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DZI-t:KUJEMYI 

Ze względu na nawał aktualnego materiał1.1 Indeks autorów 
i temat6w "Kultury" za rok 1976 ukaże się w numerze Styczeń­
Luty 1977. 

Epitafium pięciolecia 

Zdarzenia czerwcowe roku 1976 były akordem zamykającym 
pięcioleóe 1971-1975, pięciolecie pokrywające się z rządami no­
wej ekipy. Zdarzenia te ujawniły kryzys ekonomiczny i, przede 
wszystkim, polityczny i znów jesteśmy - jak to już tyle razy 
bywało w powojennej historii kraju - na przednówku poważnych 
zmian. Dlatego też wydaje się celowe, bliższe przyjrzenie się 
zjawiskom jakie zaszły w Polsce w ciągu ostatnich lat, podjęcie 
próby diagnozy, która mogłaby być podstawą nakreślenia spo­
sobów wyjścia z impasu. 

Intencją niniejszego artykułu jest wyjście poza ramy felietonu 
politycznego i oparcie rozważań o dostępne nam liczby i fakty. 
Zdajemy sobie sprawę z ryzyka błędu, wynikającego zarówno 
z tego że zdarzenia, o których chcemy pisać, są nazbyt bliskie 
w czasie i przestrzeni i nie pozwalają na właściwą perspektywę, 
jak i z tego, że zasób dostępnych danych nie jest tak bogaty jak 
byśmy pragnęli. Dane liczbowe czerpaliśmy z oficjalnych rocz­
ników statystycznych, nie zawsze zasługujących na zaufanie za­
równo ze względu na ich źródła jak i sposób opracowania. Infor­
macje dotyczące zdarzeń są, niestety, jeszcze uboższe. Choć, 
oczywiście, korzystaliśmy z urzędowej prasy, nie sposób przecież 
w niej znaleźć opisu najbardziej dla kraju istotnych wydarzeń. 
Musieliśmy więc oprzeć się na informacjach przekazywanych (jak 
w społeczeństwach pierwotnych bywa) ustnie, informacjach, któ­
rych źródło jest często niepewne a dokumentacja nie istnieje. 
Staraliśmy się wykorzystywać tylko te informacje, które (jeśli nie 
formułujemy tego wyraźnie w tekście) uważamy za pewne. 

Olać zajmujemy określone stanowisko polityczne, któremu 
staraliśmy się dać wyraz, dbaliśmy o to, by nie miało ono wpływu 
na ocenę stanu faktycznego, aby uzyskany obraz nie był zniekształ-
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eony. Wierzymy - może zresztą naiwnie i anachronicznie 
w samoistną wartość uczciwości nawet w polityce. 

• 
Oto lista osiągnęć, jaką Prezes Rady Ministrów Piotr Jaro­

szewicz przedstawił w pamiętny czwartek 24 czerwca 1976 na 
posiedzeniu Sejmu. 

l. W okresie od roku 1971 dochód narodowy wzrósł o 60 % 
produkcja przemysłowa o 7 3 % a rolna o 19 %. ' 

2. Wartość majątku narodowego wzrosła o 1.400 mld. złotych 
a jego struktura uległa unowOC'.teśnieniu. 

3. Podwojono obroty handlu zagranicznego. 
4. Podwyższono płace. Nominalna średnia płaca wzrosła z 2.235 

złotych miesięcznie do 3 .546 zł a więc o 59 %. Dodatkowe 
dochody (premie, 13-ta pensja itp.) po_dnoszą tę sumę do 
4.200 zł. W wyniku zamrożenia cen podstawowych artykułów 
realna płaca wzrosła w ciągu pięciolecia o 40,9 %. 

5. Zwiększono budownictwo mieszkaniowe. Zbudowano 1.133 
tys. mieszkań, o 200 tys. więcej niż w poprzednim pięci?leciu. 

6. Zrównano uprawnienia socjalne pracowników umysłowych 
i fizycznych. Przedłużono urlopy macierryńskie . Wpl'owa­
dzono dodatkowe 12 dni wolnych od pracy. 

7. Nakłady na naukę wzrosły do 2,5% dochodu natodowego. 
Choć obraz osiągnięć jaki wynika z przytoczonych powyżej, 

na pewno zawyżonych wskaźników, jest (jak będzie jeszcze o tym 
mowa) nadmiernie optymistyczny, sądzimy, że podsta~·owa teza 
o dynamicznym rozwoju ekonomicznym kraju jest w pełni uza­
sadniona. Sam fakt wzrostu dochodu narodowego o około 10 % 
rocznie jest jednoznacznym wskaźnikiem W)isokiej dynamiki. 

Niezależnie od tego, jak są znane przytoczone liczby świado­
mość, że żyjemy w szybko rozwijającym się kraju była, jak się 
wydaje- przynajmniej do roku 1975- powszechna. Jak więc 
wyjaśnić fakt, że w ciągu ostatnich dwóch lat spadał autorytet 
władz, że władza w znakomitej większości środowisk jest lekce­
ważona i nielubiana? 

• 
Dla odpowiedzi na te pytania przyjrzyjmy się nieco blliej 

niektórym z wymienionych osiągnięć. Tablica I potwierdza fakt, 
że dochód narodowy wytworzony netto (tj. bez uwzględi1ienia 
amortyzacji) wzrósł o 58 o/o, tj . prawie dwukrotnie przekroczył 
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tempo wzrostu poprzednich pięcioleci ok. 33 % ). Zarazem 
Tablica I pokazuje znacznie szybszy (73 %) wzrost dochodu 
podzielonego, co oznacza, że uzyskano środki z zewnątrz (po­
życzki, kredyty). Obliczenie sum otrzymanych z zewnątrz nie 
jest możliwe na podstawie dostępnych nam danych, a to ze 
względu na użytą jednostkę ,,złoty dewizo·wy", której relacja 
(zmienna zresztą) do waluty twardej jest nader umowna. Rocz­
niki statystyczne podają deficyt handlu zagranicznego wynoszący: 
w latach 1966-70 1.854 mld. zł. dewizowych = 463,5 mln. dol. 

- w latach 1970-75 14.087 mld. zł. dewizowych = 8.857,7 mln. dol. 

TABLICA I 

1960 1965 1970 1975 

A. Dochód D.lll'odowy netto (ceny stałe) 100 135 180 286 
B. Dynamika A w okresach S-letnich 135 133 158 
C. Dochód narodowy netto na l mieszk. 100 125 164 249 
D. Dynamika C w okresaeh S-letnich .. 125 131 152 
E. Dochód narodowy podzielony .. ... . 100 133 176 305 
F. Dynamika E w okresach S-letnich . . 133 132 173 
G-. Dochód narodowy podz. na l mieszk. 100 125 160 265 
H. Dynamika G- w okresach pięcioletnich 125 128 166 
I. Dynamika płac realnych w okresach 

pięcioletnich .. . .............. .. • 107,7 111,0 140,9 

przy czpn obliczenie oparto na oficjalnych wsblinikach. 

Nasze zadłużenie na Zacbodzie w końcu roku 1975 wynosiło, 
według różnych źródeł zachodnich, mic;:dzy 7 a 9 mld. dolarów. 
\Y/ bie7.ąc;m roku, 1976, zadłużenie kraju naćal szybko rośnie. 

TABLICA II 

Doch. 11ar. podz.. Doch. nar. ~o Różnica 

(mld. :l.) (mld. zł. ) (mlcl. :1.) 
1966- 1970 
ceny stałe 1961 ••• o •••• 3032 3095 + 63 

1971-1975 
ceny stałe 1971 . ....... 5469 5279 -190 

W dochodó ... narodowym podzielonym akumulacja st;Jnc·;:ih 
coraz wyższy procent i coraz więcej środków pr.leznJczano na 
inwe.~tycje na środki trwałe. Dynamika '''ymienionych .... idkości 
przedstuwiu si\! nnstępująco (w cenach stałych}: 
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Rok 

1960 
1965 
1970 
1975 

Dochód nor. 
podzielony 

% 
100 
133 
176 
305 
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TABLICA III 

Akumulacja Nakl. inw. 
na środki 

% trwau o/o 
100 100 
149 ISO 
205 232 
474 573 

o/o okum.. o/o naW. no 
"'doch. śr. f1'111Głych 

rnrr. w doch. nor. 
24 17 
27 19 
28 22 
37.2 31 

W wielu krajach akumulacja waha się około 30 % dochodu 
narodowego, ale d1yba tylko w Japonii przez okres około pięciu 
lat była równie wysoka, co w ciągu ostatniego pięciolecia w Polsce, 
gdzie średnio wynosiła 34-35 %. 

Uzyskany obraz potwierdzają dane dotyczące inwestycji. Oto 
podstawowe dane: 

TABLICA IV 

Rok lnwest. lnwest. lntvest. In west. Energia eWctr. i ciepln. 
o8f)lem prod. w% prod. nieprod. 

% in west. % % mld. kWh % 
1960 100 66,6 100 100 29,3 100 
1965 139 73,7 153 109 43,8 149 
1970 205 74,7 230 155 64,5 220 
1975 469 80,6 568 269 97,2 332 

Nakłady inwestycyjne w ciągu omawianego pięciolecia wzrosły 
prawie 2,3 razy a inwestycje produkcyjne prawie 2,5 razy. 
Oczywiście duża część tych inwestycji jest w stanie początko­
wym - rzecz zrozumiała i naturalna, jeśli weźmie się pod 
uwagę czas potrzebny na wprowadzanie inwestycji. Na zakończe­
nie tych inwestycji potrzebne są środki i jeśli nic można uzyskać 
ich z zewnątrz, trzeba je wygospodarować w kraju. Po to z kolei 
trzeba zwiększyć akumulację w podzielonym dochodzie natodo­
wym. Struna jest jednak, j11k widać z tabeli III, nadtuiernie 
nap i~ ta. 

Rzucającym się w oczy elementem jest niedorozwój bazy 
energetycznej, która jest znacznie opóźniona w porównaniu z in­
westycjami produkcyjnymi a nawet nie nadąża za ogólnym tem­
pem inwestycji. Zapotrzebowanie energetyczne w ciągu ostatnich 
lat wzrastało rocznie o około 8 % i nie było pokrywane przez 
wzrost produkcji mocy. W roku bieżącym odnotowuje się istotny 
niedobór mocy, i w konsekwencji zatrzymuje się pracę niektó­
rych zakładów produkcyjnych. Jak podała prasa, nie przeprawa-
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dzano koniecznych remontów bieżących i w ostatnich miesiącach 
miały miejsce awarie w wielu elektrowniach. . 

Brak nam danych o gospodarce wodnej, ale z prasy wiadomo, 
że niedobory wodne występują już ~!lie bardzo ~s~ na ś.ląs~u 
i w innych wielkich skupiskach trueJskich. 0~1 ~ wraz;me, 
że została zaniedbana infrastruktura gospodarcza, ze me pornyslano 
na czas o odpowiednich, potrzebnych dla przemysłu inwestycjach. 
(Tak np. w miastach ilość terenów, przygotowywanych do bu­
dowy gwałtownie zmalała). 

Interesująco przedstawia się rozwój gospodarki nie tylko 
w zestawieniu z poprzednimi okresami, ale w ciągu minionej pię­
ciolatki. Podstawowe liczby zgromadzone są w poniższej tabeli: 

TABLICA V 

Rok DocMd naro®wy Spożycie Akumulacja Noki. inw. na 
podz. uodki. tn.vałe 

Rok poprzedni = 100 
1971 110 107 115 110 
1972 113 109 122 128 
1973 114 109 127 127 
1974 112 107 121 123 
1975 109 111 107 112 

Dane te wskazują przede wszystkim na to, że przez pierwsze 
trzy lata gospodarka rozpędza się niezmiernie szybko. Już w roku 
197 4 gospodarka kraju była wyraźnie przegrzana i zdawano sobie 
sprawę z konieczności ograniC'.tenia tempa wzrostu. Podejmowane 
w tym kierunku kroki okazały się niezbyt skuteczne. Poszcze­
gólne ,,silne" ministerstwa muiały forsować swoje propozycje, 
uzasadniając je każdorazowo koniecznościami kompleksowości 
gospodarki. "Słabsze" jednostki organizacyjne przegrywały. W re­
zultacie nastąpiła, jak na to zwracał uwagę profesor Lipiński, 
anarchizacja gospodarki i plan gospodarczy nie spełniał swojej 
koordynującej roli, stał się mniej lub więcej przypadkową wypad­
kową wymuszanych kroków i decyzji. 

Nieodparty choć cichy napór społeczny, sporadyczne, lecz 
częste, "chodzące po Polsce" strajki zmusiły do zwiększenia płac 
ponad planowane wskaźniki; w rezultacie powstał silny napór 
na rynek i spożycie wzrosło znacznie więcej niż tego chciano. 
W roku 1975 po raz pien,-szy wzrost spożycia prześcignął wzrost 
nakładów na akumulację. 

Również wzrost spożycia nie był odgórnie kontrolowany. Do 
tego wzrostu przyczyniły się nie tylko strajki, lecz, i to przede 
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wszystkim, pośredni za to zorganizowany nacisk pracodawców. 
Inwestycje wymagają siły roboczej a V! całych rejonach kraju 
odczuwa s.ię istotny jej brak. W wyniku powstał zorganizowany 
ap~rat przechwyty,vania siły roboczej, podobny do tego jaki . sto­
SUJ'! kluby sporto'I\Te. Tyle, że na ogół chodzi tu nie o pojedyn­
:zych zawodników, ale o całe armie pracujących. Poszczególne 
tnstytucje dobiły się prawa płacenia różnych dodatków i ekwiwa­
lentów pod groźbą - realną na ogół - nie \"vykonania planów 
lub zaprzestania żywotnych usług społecznych {stąd np. wysokie 
płace kierowców autobusów miejskich w niektórych miastach). 

. Oczywiście sprawa ma szerszy aspekt, chodzi . mianowicie 
o vlłę roboczą. w okresie 1970-1975 liczba ludności w wieku 
produkcyjnym \; 'zrosła o 9 %, zaś zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej o ponad 19 %. \Vzrost zatrudnienia kobiet wy­
niósł aż ponad 28 % a mężczyzn 13 % . Niezależnie od zmian 
w struk.turze dt:mc:graficznej i związanej z tym liczebności pobo­
rów woJskowych, hczby przytoczone wskazują wyraźnie na eksten­
sywny charakter polityki zatrudnienia a także na zrnniejszanie 
się sel~tora nieu~poł~~nionego. Na 58 ?-6 ludności w wieku pro­
dukcyJnym (męzczyzm 18-6-ł lata, kobtety 18-59 lat) w Polsce 
w roku 1974 zatrudnionych było 52 % ludności. 

1-.~o~~ by wyciągną~ z tego wn~osek, ż.e nie istnieją już żadne 
powazrueJsze rezerwy siły roboczeJ. W tstocie sprawa tak nie 
wygląda. Rzec~ w ty~, że praw~e \\:e wszystkich gałęziach prze­
my łu zatrudmonych Jest nadmterruc wielu ludzi w stosunku 
do technicznego z::~plecza. W początkowym okresie pięciolatki 
wład7..a dążyła do wytworzenia t:::lciego systemu płac i bodźców, 
w którym przedsiębiorstwa same byłyby zainteresowane w pozby­
ciu się nadmiemej jlośd Zl\ttudnionych. Te bodźce okazały się 
jednak p&iniei niewystarczające i ·v.' warunkach napiętych planów 
produkcyjnych a zarazem przy nierytmicznym trybie dostaw ma­
teriał6...T i narzęJzi przedsiębiotst\':a wolą utrzymywać rozdęte 
stany załogi, by ~~c je wykorzystać w ostatnich dniach miesiąca 
czy roku db wykonani:! planu. System tald został nawet spe-
cjalnie ochrzczony i nazywa się merodą żniw. . 

Niezależnie jednak od tego, czy i jnk w-ykorzystana jest siła 
rol 'OC.;.;a, czy z~truci11i..:ni w fabtyce pobierają upo:;ażcnie za to. 
że obsługują maszynę czy też za to. że czekają na materiały, na 
r~·nku wdnej siły toboczej nie ma. Powstała paradc-ksalna sytua­
cja braku siły roboczej przy jej faktycznym - jak oceniamy -
nadmiarze. Jedną z politycznych konsekwencji tego zjawiska 
je t pojawiaj'!cu si~ od C7.asu do czasu koncepcja kolektywizacji 
jako śroJka przet7.W.:'(:ni<l ~iły robo"Z j ze wsi do miasr. Migracja 
ludności wiejskiej do miast hyła zresztą w ubiegłrm pięcioleciu 
doś~( macznn i wyniosła 800 tysięcy osób. 
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Wbrew powtarzanym bez przerwy z różnych trybun zapew­
nieniom w minionej pięciolatce, podobnie zresztą ja..lc w poprzed­
nich, zaniedbane były potrzeby związane z infrastrukturą spo­
łeczną. Nie uległa zmianie polityka forsowania inwestycji prze­
mysłowych kosztem inwestycji socjalnych, polityka, w której po­
trzeby ludzkie są na ostatnim planie. Zaraz po grudniu rzeczy­
wiście sporo się ruszyło na odcinku inwestycji społecznych, póź­
niej jednak, równolegle do narastającego kryzysu, rezygnowano 
z nich na rzecz inwestycji przemysłowych, pozostawiając tylko te 
inwestycje społeczne, którym nadano rozgłos i które stanowią 
polityczne alibi władzy . 

. Omó~ieni.e tych zagadnień rozpoczniemy od spraw gospodarki 
rrueszkamoweJ; ma ona nie tylko te blaski, o których mówił 
p. Jaroszewicz, ale też nie mniej istotne cienie. Liczby charakte­
ryzujące ilość osób przypadających na jedną izbę (tj. włącznie 
z oświecionymi kuchniami) w zasobach mieszkaniowych zamiesz­
kałych są następujące: 

ogółem .............. . 
wieś ............... .. . 
miastD .... .. ........ .. 

T A BLI CA VI 

1960 
1,66 
1,80 
1,53 

1966 
1,53 
1,66 
1,41 

1970 
1,37 
1,44 
1,32 

30.3.1974 
1,29 
1,36 
1,23 

Z tablicy wynika, że zmiana jaka nastąpiła w latach po roku 
1970 jest nieco mniejsza niż w latach 1966-1970 a więc tempo 
poprawy warunków mieszkaniowych osłabło. Polska nadal znaj­
duje się na końcu listy, jeśli chodzi o ilość osób przypadających 
na izbę, w tyle za np. Grecją i Hiszpanią. Stan wyposażenia 
mieszkań jest następujący i nie wymaga komentarzy (dane na 
rok 1974): 

TABLICA VII 

% mienkań posiadających 
wodociąg . ............................... . 
ustęp . . ........... .•.... . ............... . 
łazienkł! ................................. . 

m.ia3to 
80,4 
63,1 
57,1 . 

20,1 
9,6 

brak danych 

Wiadomo powszechnie, że okres oczekiwania na mieszkanie 
w ciągu ostatniego pięciolecia znacznie się wydłużył i że w nie-
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których rejonach kraju wynosi on obecnie 8 czy nawet 10 lat 
(ile będziesz miał wtedy lat, czytelniku?). Jaskrawo ilustruje 
tę sytuację porównanie liczby oczekujących na mieszkanie spół­
dzielcze z liczbą oddawanych mieszkań (ogólnie, nie tylko w spół­
dzielniach): 

Rok 

1970 
1971 
1972 
1973 
1974 

T A B L I C A VIII 

LicJxJ czekających członków i 
kandydatów spóld:. mieuk. 

(w tysiqooch) 

980,5 
1.070,7 
1.178,2 
1.335,9 
1.545,1 

LicJxJ otldaWGnych 
mieukmi ( VJ tys.) 

194,2 
190,6 
205,5 
227,1 
249,8 

W związku z przytoczonymi liczbami trzeba dodać, że wiele 
osób nie mających odpowiednich środków finansowych - a takich 
w Polsce nie mało - nie należy do spółdzielni mieszkaniowych 
i czeka, jeszcze znacznie dłużej, na mieszkania kwaterunkowe. 
Liczba takich osób (które trzeba by dodać do pierwszej rubryki 
tabeli VIII) nie jest nam znana. 

Polska lat stalinowskich, do której bynajmniej nie tęsknimy, 
dawała ludziom mieszkania bezpłatnie i uznawano to za osią­
gnięcie ustrojowe. Polska dnia dzisiejszego w znacznym stopniu 
przerzuca ciężar budowlany na ludność i średnio około 10 % 
rozchodów ludności związanych jest z pokryciem tych kosztów. 
W dodatku koszta te rozłożone są nader nierównomiernie i szcze­
oólnie dotykają młode rodziny "na dorobku". Następująca tablica 
ilustruje rozkład kosztów inwestycji mieszkaniowych. 

TABLICA IX 

Nalrłstly nG go•podarkf miazkaniową wedlu& grup pokryUXJjqcych 
w mld. złotych ( a1ny b~) 

ogółem , ••.................. 
pawtwo .•................ · · 
wpołecmlona gosp. bez państw. 
niewpołeemioDJI •............ 

1960 1965 1970 1975 
18,9 20,9 32,3 57,7 

9,1 9,1 7,1 18,4 
2,3 3,1 12,9 21,9 
7~ 8~ 12,3 17~ 

Tablica ta wskazuje na dwa ważne fakty: poważny wzrost 
nakładów państwowych na budownictwo mieszkaniowe w ciągu 
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ostatniego pięciolecia (po okresie vtieloletniego zastoju a nawet 
regresu) oraz stopień, w jakim nakłady te są przerzucone na 
ludność. Trzeba jednak wziąć pod uwngę fakt kredytowania 
przez państwo (przy bardzo niskiej stopie procentowej) nakładów 
na budownictwo spółdzielcze, co jest istotnym elementem wysiłku 
p~stwa. Kredyty inwestycyjne dla spółdzielni mieszkaniowych 
ostągnęły w roku 1975 sumę ok. 81 mld. zł., a ich przyrost 
w samym tylko roku 197 5 wyniósł 12 mld. zł. 

Od liczby oddawanych mieszkań należy odjąć oczywiście miesz­
kania ubywające, których liczba wynosi około 15 % liczby odda­
wanych mieszkań. Szczególnie dramatyczna jest sytuacja mieszka­
niowa na wsi, gdzie ubytek wynosi .30 % oddawanych mieszkań 
a od pona~ 15 lat przyjęty powszechnie wska:źnik bezwzględnego 
":zrostu mieszkań w stosunku do ilości zawieranych mili.eństw 
rue przekracza 0,3 (z tendencją spadkową w ciągu pięciolecia, 
w roku 1975 - 0,24). 

. Ła~ zauważyć, że ilość oddawanych w ciągu roku mieszkań 
me o wtele przewyższa wzrost ilości czekających na mieszkanie. 
Na to by sytuacja uległa radykalnej zmianie trzeba prawie po­
dwoić budownictwo mieszkaniowe co, oczywiście, oznacza obcięcie 
środków i deficytowych materiałów budowlanych na inne po­
trzeby. Nie. ulega .:Wą~pliwo~i, ~ wła~ zdają sobie sprawę 
z kryzysoweJ .sytuaql mte~zi:am?weJ, lecz me widzą żadnych rady­
kalnych rozwiązań. Mówi się, ze poprawa nastąpi po roku 1985: 
zaiste długoterminowe planowanie. Nie tak dawno, w sierpniu 
br., padła propozycja udziału pracowników przedsiębiorstw nie­
budowlanych w pracach związanych z wykończaniem mieszkań 
dla swoich pracowników, propozycja z arsenału metod komu­
nizmu wojennego. 

W nawiązaniu do spraw mieszkaniowych p. Jaroszewicz mówił 
nie bez patosu że "pięknieje kraj, rozbudowują się miasta". To 
tylko częściowa prawda. Mamy piękną, na najlepszych wzorach 
opartą Trasę Łazienkowską, nową, z rozmachem zbudowaną Wis­
łostradę, zrobiono wiele, nieraz skromnymi środkami w wielu 
~iastaci: i mia~teczkach, o~iedlach i wsiach. Ale jest tcl prawdą, 
ze budujemy ruemało ka1n1ennych pustyń wyrastających na pery­
fc:riach wszystkich większych i wielu mniejszych miast, że budow­
ru~two n;taso'Ye, te właśni~ które ma ~ajwiększy udział w puli 
1DleszkanioweJ, to budowmctwo brzydkie, wykonane niechlujnie 
a całe osiedla sprawiają przygnębiające wrażenie. Za lat kilka­
dziesiąt - jeśli te domy przetrwają - będzie ta architektura od­
powi.ednikiem łódzkich fabrycznych domów z czerwonej cegły po­
staWionych w zeszłym stuleciu. I podobnie będzie świadczyła 
o stosunku do człowieka jako dodatku do maszyn i zakładów 



12 BAZYLI LOPATA 

pracy, do człowieka rozumianego jako ptzedmiot a nie podmiot 
społeczny. 

Kraj, niestety, nie pięknieje . Stnn naszych lasów jest opła­
kany i wiele wymienianych przed paru jeszcze laty w "Przewod­
niku po Polsce" uroczysk (np. lasek modrzewiowy pod Polanicą) 
przestało istnieć. 

Całkowicie zaniedbane są sprawy ochrony środowiska natural­
nego. Polskie rzeki należą do najbrudniejszych w Europie. Nie­
dawno zamknięto dla użytku ludności zatokę Pucką - jest zbyt 
zanieczyszczona. Jednym z drobnych ale charakterystycznych 
dowodów lekceważenia spraw ochrony środowiska jest całkowite 
pominięcie tych zagadnień w rocznikach statystycznych. W dziale 
ochrony przyrody można jedynie wyczytać, jaka jest ilość żubrów, 
kozic, n,iedźwiedzi itp. 

Ze spraw natury ekonomicznej poruszonych przez p. Jarosze­
wicza chcemy skomentować jeszcze jedną, ale pierwszorzędną dla 
stosunku społeczeństwa do władzy - sptawę płac i cen. Jest 
to tym ważniejsze, że wzrost płac jest nieja:lco koronnym argu­
mentem rządu, wizytówką, którą najchętniej się legitymuje. 

Krótkie podsumowanie zmian jakie zaszły na przestrzeni pię­
ciolecia w płacach obrazuje tablica X. W tablicy tej poza całymi 
gałęziami umieszczono także przemysł węglowy i odzieżowy jako 
skrajne w tabeli płac. Ponieważ ostatnie roczniki statystyczne 
milczą na temat płac w dziale objętym nazwą nauki, w tabeli 
umieszczono jako orientacyjny ekwiwalent szkolnictwo wyższe 
(grupę, która była objęta regulacją wcześniej; regulacja płac pra­
cowników instytutów naukowych weszła w życie od sierpnia 
1976). Szerzej potraktowaliśmy w tablicy służbę zdrowia. Nie 
umieściliśmy, wobec braku danych, różnych grup pracowniczych, 
jak pracownicy wymiaru sprawiedliwości, finansów etc. 

Wynik przeprowadzonych regulacji płac jest widoczny. Pod­
wyżka, i to znaczna, objęła wszystkie grupy pracownicze mniej 
więcej w jednakowym stopniu. Oznacza to, że nie zmieniła się 
struktura płac i np. nauczyciele i szkolnictwo znowu znalazło się 
na dole listy, może nawet relatywnie w głębszej jeszcze studni 
niż to było w roku 1970. Jest faktem, że "silne" grupy nie 
pozwollły się zepchnąć i że grupy "słabe" nie zmieniły swego 
statusu, choć niektóre z tych grup, jak właśnie nauczyciele czy 
pracownicy służby zdrowia, są wyraźnie w poczuciu opinii spo­
łecznej pokrzywdzeni. 

Drugą rzucającą się w oczy różnicą jest niczym nieuspra­
wiedliwiona, niezmiernie duża rozpiętość średnich pensji między 
grupami wyszczególnionymi w tabeli. Srednia płaca w przemyśle 
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paliwowo-energetycznym jest ponad dwukrotnie wyższa nii w służ­
bie zdrowia, o ponad 90 % wyższa niż w przemyśle lekkim. 

Z zagadnieniem płac wiążą się ściśle te udogodnienia które 
związane są z '''J'POsażeniem socjalnym zakładów pracy. Wiado­
mo powszechnie, że "silne" przemysły, bogate zakłady pracy, 

TABLICA X 

Ogółem w przemyśle (bez central) 
Centralne zjednoczenie ......... . 
P r:r.e m yał: 

Pali~ergetyczny ........... . 
w tym węglowy ..... . ..... o 

metalurgiczny •................ 
chemiczny ................... . 
mineralny i materiałów budown. .. 
drzewno-p.apiernicey .. .. . ...... . 
lekki .......... o ••••••••••••• 

w tym odzieżowy ......... . 
~ .... . .......... . ... . 
pozostałe . • .. .... ••..• ..• ..•••. 

Inne działy so1podarki: 

Budownictwo uspołecznione •.... 
Transport i ł'!cznOŚĆ ••.....••. 
Handel w.ewnętxzny ........... . 
Gospodarka komunalna .... ... . 
Szkohńctwo •.................. 

w tYm wyższę . : ...•...• . . . . 
Kultura i sztuka ............. . 
ShUba ~owia ··········o····· 

w tym lekarze ...... .. ..... . 
~~ personel ......... . 
mzszy personel ......... . 

płace neuo 

1970 

2.389 
3.414 

3.464 
3.741 
2.947 
2.279 
2.179 
2.000 
1.969 
1.857 
2.033 
2.ll0 

2.675 
2.281 
1.924 
2.142 
2.278 
3.ll2 
2.126 
1.753 
3.466 
1.629 
1.095 

(w złotych) 

1975 

3.727 
4.997 

5.775 
6.428 
4.660 
3.994 
3.508 
3.288 
2.974 
2.788 
3.173 
3.ll2 

4.240 
3.712 
3.096 
2.997* 
3il66* 
4.052* 
2.822* 
2.805 
5.569 
2.633 
1.868 

156 
146 

157 
172 
158 
153 
161 
164 
151 
150 
156 
147 

159 
153 
161 
140* 
143* 
130* 
132* 
160 
161 
162 
171 

* oznacza, że dane dotyczą roku 1974 wzgl~e wzrostu w okresie 
1970-1974. 

mają własne, często świetne ośrodki rekreacyjne, szeroko rozbu­
dowaną bazę .transportu wykorzystywaną dla swoich pracowni­
~ów, d~sponuJą dodatkowymi środkami na pożyczki beżzwrotne 
t se~~ mnych .u?ogod.n!eń. W !~tacie nierówności, o których 
mówiliśmy wyzeJ są wtększe, ruz to wynika z gołych cyfr przy-
toczonych w tabeli. · 

.Obecna ~tl"';lktura płac, podobna, powtarzamy, do struktury 
sprzed lat ptęctu czy nawet 10-ciu, odbiega od tego, co spoty-
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kamy na wschodzie i na zachodzie. Rola kwalifikacji zawodo­
wych i wykształcenia jest zaniżona i większą rolę odgrywa to, 
gdzie się pracuje, niż to, co się robi. Jest to sprzeczne z podsta­
wową zasadą socjalistyczną, że za r6wną pracę równa też obo­
wiązuje płaca. Sekretarka pracująca w centralnym zarządzłe czy 
zjednoczeniu nieraz otrzymuje dwukrotnie większą pensję niż jej 
koleżanka pracująca bezpośrednio w zakładzie pracy. Rażące róż­
nice, choć nie odzwierciedlone w tabeli, dotyczą płac w obrębie 
jednego przedsiębiorstwa, czy zakładu pracy. Różnice te mogą 
być również kilkakrotne. 

Wzrost płac realnych wyniósł, zgodnie z oficjalnymi danymi, 
około 41 %. Faktyczny wzrost był jednak z całą pewnością 
mniejszy, bliższy liczbie 30 %, co jest oczywiście związane z zafał­
szowaniem danych dotyczących ·wzrostu cen. Ze względu na poli­
tyczne zobowiązanie utrzymania stałych cen na artykuły pierwszej 
potrzeby oraz, z drugiej strony, na niekontrolowany wzrost do­
chodów ludności, ogłaszane dane były niezgodne ze stanem fak­
tycznym. Rząd chętnie przyzwalał na prowadzone przez przed­
siębiorstwa praktyki podwyżki cen poprzez tzw. ceny nowości. 
Co prawda w paru przypadkach władze centralne sprzeciwiły się 
tego typu praktykom (i nawet zdjęto dyrektorów) lecz w innych 
komisje cen znacznie podwyższały zmiany cen proponowane przez 
przedsiębiorstwa. Termin "artykuły pierwszej potrzeby" okazał 
się dość elastyczny, na tyle elastyczny, że można było podnieść 
nawet ceny pieczywa, nie mówiąc o papierosach czy wódce. Po­
drożało wiele artykułów przemysłowych np. meble, buty, niektóre 
artykuły gospodarstwa domowego i w wielu przypadkach wzrost 
cen był bardzo znaczny. Na szereg lat zaprzestano praktycznie 
obniżania cen artykułów przemysłowych (poza nielicznymi wy­
jątkami), choć wzrastała wydajność pracy. W rezultacie struktura 
cen stawała się coraz bardziej anachroniczna (niskie ceny na 
żywność, wysokie na artykuły przemysłowe) i coraz bardziej przy­
padkowa. 

Istnieją dowody na to, że wskaźnik kosztów utrzymania był 
centralnie manipulowany. Jaskrawym przykładem jest wskaźnik 
kosztów utrzymania za rok 1974, kiedy upierano się, że wzrost 
wynosi 5% (wystąpienie p. Jaroszewicza), chociaż wcześniej już 
podawano wskaźnik 7 %. Najważniejsze jednak, że w tzw. ko­
szyku statystycznej rodziny nie chciano uwzględnić przesunięć, 
jakie powstawały w podaży i popycie wskutek wprowadzania 
"nowości" na miejsce tańszych towarów dotychczasowych. 

Sprawy płacowe nie obejmują, oczywiście, wszystkich spraw 
bytowych. Po pewnej poprawie w dziedzinie usług, jaka nastąpiła 
w 1971 i 1972 roku, nastąpił znowu regres w tej dziedzinie: 
rozwój usług nie szedł w parze ze wzrostem zatrudnienia. W re-
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~ultacie jak?ść usług spadła, a czas potrzebny na dojazdy, zakupy 
Itp. znaczrue ~ósł. W s.~me zaś za~upy zost.~ł wmontowany 
rozległy mecharuzm korupcJI, łapówek 1 protekq1. To nie tylko 
talony na s!łmochód rozdawane uprzywilejowanym; to również 
stałe "pensJe" wypłacane pracownikom sklepów mięsnych za 
zapewruenie dostawy, pensje, których część jest zresztą z kolei 
sprawiedliwie "odpalana" ludziom odpowiedzialnym za dostawę 
do skltyu; to równi~. sy~tem protekcji, potrzebny by otrzymać 
poszukiwaną gazetę! Juz me ~ylko Przekr6j, lecz także Zycie War­
szawy. To wreszae zalegahzowana prawie korupcja poważnej 
części apar~tu admini~tracyjnego, w mieście i na wsi, np. w takich 
sprawach, Jak przydziały materiałów budowlanych czy pozwolenia 
na bu~ę gar~u. Zdaniem niektórych ekspertów około jednej 
czwarteJ wydatkow ponoszonych przy budowie czy remoncie domu 
trze~ p~naczyć na łapówki i "fuchy". 

Z,Jaw~ska, o których mowa, zawsze mają miejsce tam, gdzie 
~naczoą ilość ~owarów stanowią towary reglamentowane (-g ich 
tlość w omawlanym okresie wzrosła) i kiedy występują rażące, 
długotrwałe braki na rynku. Anarchizowaniu gospodarki towa­
rzyszył~ szybciej jeszcze chyba postępująca anarchizacja rynku. 

Folityczne konsekwencje widocznej powszechnie nieudolności 
w kierowaniu rynkiem i w zapewnieniu znośnej ilości towarów 
są niepropor~jona~e duże. w stosunku do ekonomicznych. Wła~ 
dza, która me unue sprawić, by w handlu były szklanki i meble 
poduszki i cz~ści za~enn~ ~o maszyn rolniczych, rowery i koszul~ 
flanelowe (rue m?Wląc _JUZ o artykułach żywnościowych), jest 
u.zn~a po~szechnie za rueudo~ą. Władza, która nie walczy z na­
silającym SJ:ę przekupstwem 1 sama to przekupstwo stymuluje 
przez ?ficjalne Ę>rotek~je i ~różnienia, jest władzą, która pow­
szecl.uue uch~ ~ ~ueuczc1wą. Władza, pod którą człowiekowi 
uczowen:u. me. unueJą~em.u , c::Y . nie chcącemu z przekupstw ko­
rzystać, zyJe s1ę obecme Jesli me gorzej, to trudniej, niż przed 
paru laty .- taka władza ~nan.a jest powszechnie za władzę 
reprez~ntuJącą elementy pasozytmcte, te, dla których istniejąca 
sytuaąa stwarza dogodne warunki egzystencji. 

• 
Pora podsumować te ekonomiczne rozważania . Jest pewne, 

że .J:<> wypadka~ grudniowych roku 1970 kraj wkroczył na 
~enną, dy~amtczną. drogę rozwoju. Szybciej potoczyło się 
zycJe eko~om1czne kraJu. . Proc~s .ten, aczkolwiek w głównych 
~arysach kier?wany odgórme, nuał Jednak charakter spontaniczny 
~ wym~ął s1ę spod k?~tr~~i władz. Gospodarka przegrzała się, 
mwestyqe rosły szybciej mz baza kadrowa i szybciej niż możli-
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waści ich "strawienia". Dokarmiana pożyczkami z zewnątrz, 
rozkręcona gospodarka wymagała gdzieś od końca roku 1973 
większej wybiórczości podejmowanych przedsięwzięć, a na takie 
wybory kierownictwo zdobyć się nie umiało. W rezultacie zanie­
dbana została infrastruktura gospodarcza, zachwiane proporcje 
między dochodem wytworzonym i podzielonym, między akumu­
lacją i spożyciem, inwestycjami produkcyjnymi i nieprodukcyj­
nymi. 

Podobna sytuacja miała miejsce na rynl..'U pracy. Naciski 
poszczególnych grup sprawiły, że struktura płac jest anachro· 
niczna i nie odpowiada kwalifikacjom. Wysoka dynamika wzrostu 
płac stworzyła cały szereg nacisków rynkowych, przede ~szystkim 
na niektóre dobra trwałe, których na rynku nie było. Specjalny 
nacisk w ostatnich latach (związany ze szczytem demograficznym) 
dotyczył mieszkań. Mimo podejmowanych wysiłków państwo nie 
umiało uporać się z tym zagadnieniem i, w szczególności - ze 
względu na zaangażowanie w inne przedsięwzięcia inwestycyjne 
- nie potrafiło doprowadzić do istotnej po~rawy sytuacji. . 

Nie umiało też utrzymać równowagi rynkowej ani nawet 
zapewnić wielu dawniej zawsze osiągalnych dóbr konsumpcyj­
nych. W rezultacie powstała paradoksalna sytuacja, kiedy to 
wydatne zwiększenie płac realnych nie doprowadzało do wzt:ostu 
autorytetu tej władzy, lecz przeciwnie, do systematycznego jej 
spadku. Jednym z najważniejszych czynników działających w tym 
kierunku była nieumiejętność sterowania rynkiem połączona z nie­
spotykaną dotąd w kraju korupcją aparatu handlowego oraz z sys­
temem pozapłacowych przywilejów. 

Jeśli w ciągu pierwszych dwu lat w latach 1971-1972 można 
mówić o długoterminowej polityce ekonomicznej, to coraz trud­
niej dopatrzyć się jej w latach późniejszych. Znamienny jest pod 
tym względem rok 1975, w którym aktualne kierownictwo, 
uprzednio tak łatwo i sprawnie podejmujące decyzje, działa jak 
sparaliżowane. Odnosiło się wrażenie, że straciło ono wigor 
poprzednich lat, że jest zagubione i przestraszone decyzjami, 
które trzeba podjąć. Można sądzić, że jednym z tych parali­
żujących czynników była sprawa podwyżek cen artykułów, o której 
przez wiele miesięcy dyskutowano, by wreszcie podjąć drama­
tyczną i poronioną próbę czerwcową. 

Kierownictwo gospodarcze, jak uczeń czarnoksiężnika, umiało 
moce rozpętać a nie umiało nad nimi zapanować. Było stosun­
kowo nie trudno uzyskiwać środki na rozwój przemysłu w wa­
runkach praktycznego braku zadłużenia międzynarodowego. Nie 
trzeba było skomplikowanych obliczeń ekonomicznych dla podej­
mowania kolejnych przedsięwzięć. Gdy zaczynały narastać trud-
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ności, podejmowanie decyzji stało się trudniejsze a szybko roz­
wijająca się gospodarka wymaga prawdziwie fachowego kiero­
wania. Konieczne było porównanie alternatyw gospodarczych, 
zastosowanie współczesnych metod programowania ekonomicz­
nego. Ale zdanie się, jak to mówili, "na komputer", jest rezy­
gnacją z woluntarystycznej, niczym nie kontrolowanej, polityki. 
Oznacza w praktyce rezygnację z części władzy, oddanie jej w ręce 
inne. Oznacza sprawowanie ogólnej kontroli politycznej nad kie­
runkami rozwoju, z zaprzestaniem narzucania rozwiązań poszcze­
gólnym przemysłom, czy, jak to się nader często działo, pr.ued­
siębiorstwom. 

Do~wiadczenie ostatnich pięciu lat pokazało, że istniejące wła­
dze nie są w stanie przystać na ograniczenia tego typu. 
W latach 1971-1972 opracowano szereg skomputeryzowanych 
system6w zarządzania. Nie wchodząc w ocenę ich jakości (ambi­
cje były większe niż umiejętności), trzeba powiedzieć, że poza 
jednym drobnym (i zresztą nieudanym) systemem, nie podjęto 
wprowadzenia żadnego innego. Również dobre i rozsądne syste­
my proponowane na skalę zjednoczeń nie zostały wprowadzone. 
Jakże bowiem można to zrobić w warunkach całkowitej dowol­
ności decyzji odgórnych? Człowiek, mówią, wytrzyma - kompu­
ter, nie. 

Ale rezygnacja z części władzy na rzecz fachowców zakłada 
również inny stosunek do tych właśnie fachowców, współpartner­
stwo nie zaś stosunek ekonoma do najemnego pracownika, oznacza 
więc zejście z tej drogi politycznej, która była konsekwentnie 
prowadzona. 

W istocie błąd kierownictwa gospodarczego był typowym 
błędem tego ustroju, błędem tylekroć powtarzanym, że aż nud­
nym. Oto jego schemat: do dyspozycji stoją określone środki. 
Można je w różny sposób podzielić na akumulację i spożycie. 
Otóż, warto przeznaczyć chwilowo możliwie największą ilość 
środków na akumulację bowiem za lat parę, gdy środki te zaczną 
procentować, można będzie na spożycie przeznaczyć znacznie wię­
cej. Warto więc dzisiaj pasa zacisnąć, by jutrzejszy befsztyk był 
grubszy. 

Rozumowanie to tylko pozornie jest poprawne, a to z tego 
względu, że za lat parę alternatywa stojąca przed wybierającym 
ani o jotę się nie zmienia. A poza tym, jutrzejszy najgrubszy 
nawet befsztyk nie zaspokoi dzisiejszego łaknienia i kiepsko się 
pracuje gdy nie odczuwa się od razu efektów własnej pracy. 

Błąd, o którym mowa, w różnych wersjach powtarzano i u nas 
w Polsce. I tym razem miał swój specyficzny koloryt: władza 
deklarowała konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na poprawę 
warunków bytowych, próbowała te deklaracje realizować, lecz 
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~e umiała stworzyć mechanizmów zapewniających utrzymywanie 
m~h_ędnych w tym celu proporcji gospodarczych. Łódka została 
zmestona przez prąd rzeki. 
. Zanim przejdziemy do omówienia politycznych posunięć pię­

Ciolecia przyjrzyjmy się dokładniej owej na realnej ekonomicz­
nych trudnościach opartej propozycji rządu z dnia 24. 6. 1976. 

• 
Oto wysokości proponowanych podwyżek cen: 

Mięso, ryby, przetwory . . . . . . . . . . . . 69 % 
drób........................... 30% 
masło, tłuste sery ................ ponad 50 % 
cukier . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 100 % 
mąka, fasola, groch, przetwory warzyw-

ne i niektóre inne wyroby . . . . . . 30 % 

Dokładne obliczeni~ ~zrostu ~?sztów żywności na podstawie 
ogł<;>szonyc:h danych. m~ Jest mo~we. Cenniki były ścisłą taje­
mmcą. panstwową_ 1 ~ tylko me były powszechnie dostępne, 
le~ me udost~pmon~ tch nawet aktywowi politycznemu, który 
mtał za.pod~ką agttować (stąd też wypadki kiedy to ten aktyw 
~.awta~ _udztału w pracy. politycznej, np. w Gdańsku). Najbar­
dzieJ za111:zony bezposredm szacunek wzrostu cen żywności daje 
~6 %: Ltczba ~a P<;>kr~·a się z liczbą jaką otrzymuje się po prze­
hczemach przyJmuJąc Jako daną wyjściową wzrost utrzymania 
o 16 % podany w referacie p. Jaroszewicza. 

Bardziej realne oszacowanie, uwzględniające pośredni wzrost 
cen ~np. owoców, warzyw, ziemniaków etc.) daje 80 % Ludność 
przyJęła szacunkowo, że wzrost wyniesie 100 %. 

Przy_ zał~eniu niezmiennej struktury spożycia dla rodziny 
y; któreJ dwte ~o~y pracują i uzyskują średnią krajową pensję 
l przy uwzgl~em~ rekompensaty zaproponowanej w referacie 
(tJ. 460 zł mtestęczme X 2 = 920 zł.) deficyt roczny wynosiłby 
przy dwóch wariantach obliczeń: 

TABLICA XI 

::wyżki cen żywnoki ::wyżki om :iyu>noki 
46% 80% 

2 osoby pracujące + l dziecko . . . . 831 9.606 
2 osoby pracujp + 2 dzieci . . . . 2.052 11.732 

Przy przyjęciu drugiego, naszym zdaniem realistycznego, wa-
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riantu spadek stopy życiowej wyniósłby w przeciętnej polskiej 
rodzinie O ,5 osób) około 8 %. Przeciw temu właśnie protes­
towali robotnicy, bynajmniej nie przekonani miliardami, którymi 
szafował premier. Protestowali również - na podstawie swoich 
prostych lecz trafnych obliczeń - przeciw ogólnej dewaluacji, 
atakującej oszczędności, podważającej plany życiowe poszczegól­
nych ludzi i ich rodzin, protestowali przeciw przejściu od stanu 
względnej stabilizacji do stanu niepewności. 

Wyobraźmy sobie jednak, że pod·wyżka przeszła be-L protestów. 
Czy zmieniłaby się struktura spożycia? Struktury takie mają, 
jak wiadomo, dużą inercję i nie wydaje się, by podwyżka skło­
niła ludzi, aby mniej jedli a więcej kupowali telewizorów. Nie 
zaproponowano żadnej alternatywnej struktury konsumpcji arty­
kułów żywnościowych. 

Spożycie dóbr i usług oraz ich dynamikę ilustruje Tabela XI. 
Dla porównania przytoczono oszacowania w przypadku przejścia 
propozycji rządowych obliczone przy założeniu niezmiennej struk­
tury spożycia. 

Argumenty przytoczone w referacie można zgrupować w nastę­
pujący sposób: 

a) W latach 1974-75 znacznie gorsze od zakładanych wyniki 
produkcji rolnej, 

b) polityka państwa musi zmierzać do powolniejszego wzrostu 
zakupów artykułów żywnościowych przez ludność, a to ze względu 
na możliwości produkcyjne, 

c) coraz więcej artykułów żywnościowych sprzedaje się po 
cenach niższych od kosztów skupu. A "jest zrozumiałe, że dota­
cje państwa pochodzą z tych samych źródeł, co środki przezna­
czone na wzrost pieniężnych dochodów ludności z tytułu pracy, 
świadczeń społecznych i innych dochodów. Są więc one pewną 
formą podziału dóbr wytworzonych przez społeczeństwo. 

Nie jest to jednak forma najlepsza. W takim podziale ucze­
stniczą wszyscy, którzy kupują dotowany rodzaj żywności. Im 
więcej jej kupują tym więcej korzystają z dotacji - niezależnie 
od tego czy pracują, czy nie pracują, czy pracują dobrze czy fle. 

Uważamy, że godzi to w poczucie sprawiedliwości społecznej. 
Uważamy, że zamiast dalszego zwiększenia dopłat z naszej wspól­
nej społecznej kasy do cen żywności, bardziej sprawiedliwe i 
uzasadnione społecznie i ekonomicznie będzie dokonanie odpo­
wiedniej zmiany cen - przy równoczesnej pełnej rekompensa­
cie w płacach i dochodach - tym samym ściślejsze uzależnienie 
udziału obywateli w podziale produktu społecznego od uczestnic­
twa w jego wytwarzaniu". 
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~) "chodzi o przegrupowanie sił i środków w szybkim mar­
szu l na nowym, znacznie wyższym już poziomie rozwoju kraju". 

Krótki kot?entarz do tych nazbyt różnorodnych i już przez 
to samo podeJrzanych uzasadnień jest następujący. 

a~ a. Rozwój rolnictwa był w okresie pięciolecia więcej niż 
pom~slny a przytoczone w referacie p. Jaroszewicza przykłady 
(tutaJ me repredukowane) - wyrywkowe. Co prawda nie wy­
ko?ano nazbyt optymistycznych planów, Pan Bóg nie zawsze był 
dość łaskawy, ale rolnictwo znacznie poszło naprzód. Produkcja 
towar~wa (w cen~ch stałych 1960) w okresie 1960-65 wzrosła 
o 23 %, w okresie 1966-70 o 15,4-%- a w okresie 1971-75 aż 
o. 35,4 %. · Wydano w ostatnim pięcioleciu na zboża i pasze 
memałą sumy 8 mld. zł. dewizowych, lecz jest to suma skromna 
w po.równ~n;u z przyto:zonymi wyżej zakupami dla innych, rela­
tywme mmełszyc? gałp gosJX?<larki narodowej. Rolnictwo nadal 
traktowll?e Jest Jak s:ę. wydaJe, w specjalny sposób, jako jakaś 
go~sza~ m.epełnowartosc;10wa ~ałąź g~~podarki: Ten stosunek wy­
daJe, ~Ię J7dn~m z reliktów tdeologu markststowskiej i hamuje 
własctwe 1 rownoprawne traktowanie rolnictwa. 

T A BLICA XII 

Spożycie dóbr materialnych i usług niematerialnych 
na l mieszkańca średnioroczne propozycje 

rocznie tempo U/UOMU rzqdowe 
w% (azocunek) 

1970 1974 1970 1974 1971/74 46 o/o 80% 
Ogółem 15.031 20.234 100 100 8,7 100 100 
Żywność 6.815 7.912 .45,3 39,1 4,7 50 55 
Napoje 

alkoholowe* 1.400 2.066 9,9 10,2 9,7 9 8 
Art. nieżywn. 
i usługi 6.336 7.912 44,8 50,7 12,0 41 37 

* Spirytualia (~z, win ~ piwa) w przeliczeniu na 100% alkohol 1970: 
3,3, 1974 - 4,0 litrow. P1wo: 1970 - 31 6 1974 - 36 1 litrów Wino 
odpowiednio 5,7 i 6,7 litrów (wszystko na ~hę). ' · 

Podwyższenie cen artykułów spożywczych miało być związane 
z podwyższeniell_l cen. skupu niektórych artykułów rolnych. więc 
ceny skupu. zbo~a mtały wzrosnąć srednio o 40 %, ziemniaków 
o 30 ~ '. ztemmaków przemysłowych o 20 %, żywca, drobiu, 
mleka, JaJ o okoł~ 20 %. ~ogłoby .się wydawać, że wieś skorzysta 
na p~opon<?waneJ podwyzce .. A!ez skąd! Zarazem podniesiono 
ceny l to me tylko tych matertałow, które są zarazem produktem 
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rolnictwa i przez wieś zakupywane, jak materiał siewny, ale 
artykułów przemysłowych, a mianowicie nawozów mineralnych 
(20-25 %), środków ochrony roślin (30 %), traktorów (30 %), 
pasz przemysłowych ( 45 %) i, w bliżej nie-określonym wymiarze, 
mateńałów budowlanych. Przewidziano też zniesienia premii za 
dostawy zbóż przewyższające minimum określone tzw. umową 
kontrakcyjną oraz bonifikaty na zakup paliwa dla posiadaczy 
traktorów. 

. Uzasadnienie tych zmian sprowadza się dosłownie do dwóch 
zdań: "Proponowana podwyżka cen płaconych w skupie za 
prOdukty rolne, a także inne przesłanki produkcyjne i społeczno­
ekonomiczne uzasadniają równocześnie podniesienie cen niektó­
rych środków produkcji i usług produkcyjnych dla rolników oraz 
niektórych środków przeznaczanych na inwestycje". "Utrzymu­
jący się brak równowagi między podażą a popytem na materiały 
budowlane oraz deficytowość ich produkcji wskazują na koniecz­
ność podniesienia cen: cementu, wapna budowlanego, cegły, płyt 
azbestowo-cementowych, papy, wyrobów hutniczych, drzewna i 
tarcicy". Oto wszystko co na ten temat powiedziano przedstawi­
cielom narodu zebranym na posiedzeniu Sejmu PRL. 

Jak niebawem się wyjaśniło, ceny artykułów budowlanych 
miały wzrosnąć (i wzrosły) o 30 do 60 % (najbardziej cement). 
P. Jaroszewicz obliczył, że wieś zyska na zmianach 11 mld. zł. 
rocznie i pod nieznany adres skierował słowa: "Zapewne będą 
i tacy którzy zakwestionują te korzystne dla dobrze pracujących 
rolników posunięcia , twierdząc, że wieś otrzymuje za dużo. Biuro 
Folityczne i rząd są w tej sprawie innego zdania". 

Prawdą jest, że wieś była jednomyślna z biurem politycznym 
i rządem. Swoimi posunięciami pokazała, że jej zdaniem wieś 
nie skorzystała, lecz straciła. Nie trudno zrozumieć, że pakiet 
propoźycji rządowych, w którym podniesione zostały ceny wszyst­
kich artykułów wpływaj ących na podniesienie wydajności nie 
mógł stymulować gospodarki rolnej, jak to w słowach zakładał 
projekt zmian. 

Klęski żywiołowe są ulubionym argumentem rządzących; jeśli 
ich nie ma, trzeba je wymyśleć. Ale, realne czy fikcyjne, stano­
wią zawsze usprawiedliwienie ostateczne. Brak tu jakiejkolwiek 
symetrii i nie słyszy się, by lata obfitości, dobrej pogody, sprzy­
jający<:h trendów handlu zagranicznego, miały udział w powo­
dzeniach. Te ostatnie są zawsze zasługą rządzących, niepowodze­
nia to zawsze kara boska. Lata chude to żelazny glejt rządzących, 
przynajmniej w ich własnej interpretacji. W istocie jednak rzecz 
ma się dokładnie przeciwnie: umiejętności rządzenia widać najwy­
raźniej przy przezwyciężaniu trudności, w tych właśnie latach 
chudych, w okresach względnych porażek. 
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. ad b. Nie wydaje nam się, by polityka państwa musiała 
ZlDlerzać w takim kierunku. Musi ona zmierzać w kierunku wy­
z~ac;zanrm przez potrzeby i preferencje ludności . Sprawa ta 
~1ąze stę. z tym, o czym mówiliśmy przed chwilą, a priorytety 
mwestycyJne muszą liczyć się z realnym zapotrzebowaniem. Jeśli 
w pragnie się na te zapotrzebowania właściwie oddziaływać, to 
głównym elementem takiej polityki musi być dostawa na rynek 
dób~ ~szuki'\\·:myc~ naprawdę, jak np. mieszkania i samochody. 
Jeśli dziś, w sterpruu 1976 roku wpłaca się na samochód a ma 
się go . otrzymać w ciągu 4 lat, jeśli materiały budowlane, tak 
poszuktwane, są praktycznie nie do nabycia od zaraz to trudno 
m6w!ć f><?W~nie o z;'Diani~ st~tury konsumpcji. Przed wojną 
mówtło stę, ze pol~ki ~udżet Jest ptJany a wówczas konsumpcja 
~oholu ( \~ przeltczemu na l 00-procento\vy) nie przekroczyła 
mgdy 1,3 htra na głowę. A oto zaiste imponująca dynamika 
wzrostu konsumpcji: 

1960 1965 1970 1975 
2,41. 2,6 l. 3,3 l. 4,61. 

Na~za I?rzodująca na świecie pozycja jest niezagrożona (jest 
to m~. ruezupełna prawda, bowiem nie dysponujemy danymi 
o spozycm alkoholu w ZSRR). Dodać należy, że wielka podwyżka 
cen alkoholu, jaka miała miejsce w roku 1974, nie wpłynęła na 
sytuację . Ten wzrost spożycia jest nie tylko konsekwencją wzrostu 
dochodów ludności. Jest także związany z brakami występującymi 
na rynku, przede wszystkim brakami artykułów o którym mowa 
była wyżej. 

ad. c. Tutaj w istocie komentarz nie jest potrzebny. Poczucie 
spra~edliwoś:d ~poł~nej n~rodu. jest wręcz przeciwstawne po­
czua~ spra~tedliwośct ludzt kraJem zarządzających (nie tylko 
w teJ materu). Dowody na to były wystarczające. 

ad d_. Nie jest to sformułowanie dyskursywne i, przyznać 
trzeba, ze cała argumentacja p. Jaroszewicza nie pozwala na 
stwier~nie jakie były właściwe intencje władzy proponującej 
podwyżkę cen. Niewątpliwe jest to, że zmierzała ona do osła­
bienia ~ nabyw~ej lu?ności, do osią~nięcia lepszej równowagi 
rynkoweJ. Jasne Jest, ze temu celowt służyć miało obniżenie 
wartości nabywczej pieniądza. W przemówieniu p. Jaroszewicza 
zawarta jest propozycja rewaloryzacji wkładów oszczędnościowych 
podniesienie ich wartości o 7 % jeśli wkłady nie przekraczaj~ 
10 tysięcy i o 4 % jeśli wkłady wynoszą od 10 do 40 tys. zł. 
Jest to oczywiste świadectwo wypowiedzianej powyżej tezy. 

Wielkość przewidywanego spadku wartości pieniądza trudna 
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jest do ustalenia. Zgodnie z podanymi uprze~~io ob~czeniami 
można przyjąć, że \vyniosłaby ona 8 %. BardzleJ ostrozne osza­
cowanie daje 4 % . . . 

Różnie także oceniany bywa ewentualny wpływ podwyzkt 
na uzyskanie właściwej struktury cen, lel?iej odpow~adałącej obec­
nemu poziomowi kraju. Wielu ekonolDlstów uwaza, ze w zasa­
dzie podwyżka była ekonomicznie uzasadniona. _Inni są przeko­
nani, że była ona, również ze względów ekonom~cznych, s~azana 
na niepowodzenie ze względu na wewnętrzną mekoherenqę, na 
to, ie podrożały tak;że niektóre artykuły prz7mysłowe. i _że _za tymi 
podwyżkami nastąpiłyby dalsze. Wytykana Jest rówmez mekonse­
kwencja dotycząca samych artykułów żywnościowych np. sprawa 
cen chleba. 

W najbardziej skrajnej wersji - nie akceptowanej przez 
większość ekonomistów - chodziło o uzyskanie dodatkowych 
środków kosztem spożycia ludności, o wygospodarowanie wew­
nątrz kraju sum (lub ich części), które w latach uprzednich 
gospodarka uzyskiwała z zagranicy. . 

Dla naszych rozważań przyjęcie takiej czy innej hipotezy me 
ma podstawowego znaczenia. Pewne jest, że lekkomy~lnie i ~ 
radrunku ekonomicznego utrzymywano przez całe lata mewłaśctwą 
strukturę płac, że w sposób nieodpowiedzialny społecznie próbo­
wano ją jednym zamachem zmienić. Pewne jest, że nie podano 
prawdziwej argu~enta~p, że ~al?~~ponow~o niee~alitarystycz~ą 
podwyżkę uposazeń, bt}ącą naJntZeJ zarabiaJących 1 wreszcte, ze 
jawnie naigrywano się ze społeczeństwa mówiąc o przeprowa­
dzonych konsultacjach. U podstaw leżały błędy polityczne, zarów­
no te, które gromadziły się w ciągu lat, jak nowe, zrobione przy 
samej operacji podwyższenia cen. 

P. Jaroszewicz mówił: ,,Niczego nie ukrywamy, zasięgamy 
opinii narodu, szczerze i otwarcie, mówimy mu o tym, co myśli­
my i co zamierzamy zrobić". I także: ,_,Podan~e do pub~,w:nej 
wiadomości terminu i zasad reformy na kilka dni przed weJSClem 
jej w życie stanowi wyraz zaufania do społeczeństwa, wiary 
w poczucie godności i dyscypliny obywatelskiej. Rząd jest głę­
boko przekonany, że ludność nie zawiedzie tego zaufania". 

Mówione to było w czwartek wieczorem. Ogłoszone w piątek 
rano. Sobota była dniem wolnym od pracy. W niedzielę pod­
wyższone ceny miały już obowiązywać w zakładach gastrono­
micznych i sklepach dyżurnych. Nie~ałej więc trz~~ bezcze_l­
no§ci, by wygłaszać przytoczone zdan1a. I trzeba JUZ zupełme 
zapomnieć o swojej roli służebnej w stosunku do społeczeństwa 
by mówić, że ludność ma nie zawieść zaufani~ rząd~. . 

To nie przejęzyczenie. To normalna termtnologta: delegaqa 
robotników nieposłusznego "Ursusa" (ale tych posłusznych) przy-
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rzeka, że robotnicy będą służyli partii. Zmieniły się społeczne 
role, przynajmniej w opinii rządzących, którzy mają słabą pamięć 
i zapomnieli grudniową lekcję. Ta lekcja została powtórzona 
w czerwcu. 

• 
W piątek, w niespełna 24 godziny po sejmowym wystąpieniu 

pan Jaroszewicz zdławionym głosem wycofał wniosek rządu. Za­
pewne ktoś napisze kiedyś historię owego piątku, znajdzie ma­
teriały a może nawet przeprowadzi wywiady z uczestnikami zajść. 
Nam chodzi tylko o obraz ogólny. Podwyżki się spodziewano 
i sama propozycja wzrostu cen nie była zaskoczeniem dla więk­
szości ludzi. Wiedział też o podwyżce aktyw partyjny, wojsko, 
służba bezpieczeństwa, kierownicy przedsiębiorstw . Urlopy wszyst­
kich wymienionych grup były odwołane, przez jaki~ czas _..:.. może 
dwa tygodnie - panowała atmosfera moblizacji. W maju służba 
bezpieczeństwa dostała znaczne podwyżki uposażeń. Nie sposób 
powiedzieć, że akcja była nieprzygotowana. W piątek nie dzia­
łały telefony międzymiastowe, przerwano połączenia telefoniczne 
w miastach odłączano nawet telefony większych fabryk. Przy 
tych, które działały, dyżurowali wyznaczeni ludzie. 

O ile wiemy pierwszy stanął Port Północny, jeszcze w czwar­
tek wieczorem. W piątek stawała jedna fabryka po drugiej. 
Podobno na sto kilkanaście dużych zakładów stanęło ponad osiem­
dziesiąt. Praktycznie rzecz biorąc mieliśmy więc do czynienia 
ze strajkiem powszechnym i w naszym rozumieniu ten strajk 
powszechny był głównym elementem przesądzającym sprawę. 
Jesteśmy przekonani, że gdyby nie piątkowe odwołanie, wiele 
załóg wyszłoby następnego dnia na ulicę. Atmosfera strajku nie 
była ponura. Nie byli to ludzie, jakich socrealistyczni malarze 
zwykli przedstawiać na swoich płótnach: zacięte twarze, zaciśnięte 
pięści. W jednej ze stoczni wiec (a wieców takich było wiele) 
odbył się po tym kiedy przez dwie godziny miejscowy radiowęzeł 
nadawał skoczne popularne piosenki. 

W niewielu miejscach powstawały komitety strajkowe, a tam 
gdzie powstawały, często nie ujawniały się. W Ursusie i Radomiu 
wyłoniono delegacje prowadzące rozmowy, czy też żądające wy­
ja~nień, lecz w większości zakładów pracy ludzie wymagali, by 
rozmawiano z całą załogą. Ten styl oparty był na doświadczeniach 
strajków grudniowych, na przekonaniu, że aktyw strajkujących 
zostanie prędzej czy później represjonowany i, co ważniejsze, że 
taka reprezentacja, niezbędna przy akcjach o zasięgu lokalnym 
mija się z celem, jeśli chodzi o protest dotyczący postanowień 
centralnych, nie podlegających uchyleniu przez miejscowe władze. 

Nie bez wpływu na ten "płaski" charakter strajków miało 
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i to że kadra inżynieryjno-techniczna prawie nigdzie nie zajmo­
wał~. zdecydowanego stanowiska i w wielu strajkujących fabry· 
kach takie jednostki organizacyjne jak np. biura projektowe czy 
administracja nie przyłączyły się do strajk.ów. Okazało ~ię raz 
jeszcze, jak potulna i, powiedzmy otwarcte, przekupna Jest ta 
część społeczeństwa, obawiaj.ąca .się ? swojeg? traba~ta czy st 
renkę. · Obecna władza (ale 1 kazda Inna) moze na teJ warstwie 
polegać. 

Milicja miała zakaz wchodzenia na teren fabryk. Interwe­
niowaia tylko w niewielu miejse-'lcb, w których ludzie znaleźli 
się na ulicy: w Radomiu, w Ursusie, w Puławach, może gdzieś 
jeszcze. Ale nawet w tych miejscach (poza Radomiem) akc!e 
milicji miały charakter raczej defensywny. Władze starały stę 
nie dopuścić do rozlewu krwi: wiadomo, że gdy się rozlej~, 
sprawy od razu nabierają innego wymiaru. Nawet w Radomtu 
nie użyto broni. 

Tę defensywną i czasem nawet tch6rzliwą P?Stawę zrekompen~ 
sowaoo sobie z nawiązką, pastwiąc się potem nad poszczególnymi 
Judźnii w śledzt\'de. 

Nie sposób oprzeć się przed pytaniem: czy władza rzeczy­
wiście nie mogła przewidzieć talc-iego przebiegu zdarzeń? Według 
posiadanych przez nas danych ośrodki badania opinii .publicznej 
uprzedzały, że ludzie . wyjdą na ulicy; . organy .. be~ptecze?s~va 
upr?..edzały że wypadki mogą potoczyc s1ę tak, tz nte da stę tch 
opanować.' Rządzący zawierzyli legendzie, jaką sami o sobie stwo­
rzyli wyrazom czci dh siebie, jakie, własnymi rękami organizo­
wali_, pozo~m przez samych sie?ie wyprodu~owany~ .. ~artyjna 
armta któreJ pri.ewodzą, to arm1a od parad 1 zebran Jubileuszo­
wych, a nie armb~ którą można walczyć . Do walki nadaje się 
tylko o swoje st~.n wiska i synekury. 

W piątek p. J~\roszewicz ~lÓ\vił, że trzeba ra.z _jeszcze prze­
myśleć, że na to rx-m:.eba d;no. czasu et~. ~le JUZ na~tępne?o 
dnia rozpoczęto otgamzowac w1~ce popteraJące rząd 1 part1ę, 
ponure, milczące . ·iL:U:. W ~'nr~za-y.i~ .uczestni~aml ?yli głównie 
urzędnicy zastra.~ :"n1 tym, ze mepoJscte na ~v1ec rownozn~czne 
j !St z pozbawieniem pracy (i tego si<; trzymali). W R11domm po 
pm1 dniach odbył się wiec, na który zwieziono ludzi z przyległych 
v. ojew6dztw, naw·ct z \'Xlarszawy, odległej o ponud 100 km. 
\YJ Gdańsku na wiec nie wpuszczono robotników stoczni; tam 
też, jak w wielu . innych miastach, robiono i~ienne _listy osób 
pruwidzianych do udziału w wiecu. · Na w1ecach, Jak to na 
wiecach popierano rząd, potępiano chuliganów. 

Intencja ich organizowunia była chyba dwojaka: część orga­
nizatorów dążyL "-'Yraźnie do odwołania odwołania, do natych­
mia towego wprowadzenia zmian cen. Inni, ostrożniejsi, którzy 
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ostatecznie wygrali, potrzebowali "manifestacyjnego poparcia" 
ad usum delphini, tym razem dla przekonania radzieckich przyja­
ciół a także dla uspokojenia samych siebie. 

- Okres wieców zakończył wiec ·katowicki z udziałem p.·Gierka. 
Z punktu widzenia socjotechniki było to znakomite przemówie­
nie. Wybiło na plan pierwszy słowo konsultacja, choć konsulta­
cji nie było, pochlebiało społeczeństwu: ,,Liczyliśmy - mówił 
p. Gierek - na mądrość i doświadczenie naszego społeczeństwa, 
oczekiwaliśmy jego rozumnej rady. Nie doznaliśmy zawodu". 
Co i rusz brzmiały apele o patriotyczną postawę Polak6w. Tym 
razem okazało się że "władza ludowa jest Waszą władzą". Oczy­
wiście władza okazała się bez winy, ale jakiż prawdziwy polityk 
przyznaje się do błędów. 

Gdy dzisiaj czyta się przemówienie p. Gierka w pokoju przy 
lampie sprawia ono wrażenie zupełnego pustosłowia. Gdy mówił 
w piątek, dokładnie tydzień po przemówieniu p. Jaroszewicza 
w Sejmie, szukaliśmy w tym przemówieniu zapowiedzi dalszych 
kroków. I choć nie znaleźliśmy niczego nowego, już sam ten fakt, 
a także brak jakichkolwiek potępień uczestników strajków, wydał 
się nam zapowiedzią, że refleksja do której wzywał p. Gierek 
nie ominie także władzy. Jeszcze za wcześnie, by powiedzieć, 
jaką lekcję wyciągnęła ona dla siebie. Nie ulega przecież wątpli­
wości, że znalazła się w arcytrudnej sytuacji i że, niezależnie od 
chwilowych posunięć, ten skład personalny nie utrzyma się długo. 
Zawsze trochę upłynie czasu od pierwszej przegranej do kapitu­
lacji. 

\V czasie czwartkowego posiedzenia Sejmu wysłuchan nie 
tylko przemówienia p. Premiera lecz także deklaracji reprezen­
tantów wszystkich ugrupowań, jakie są w sejmie reprezentowane. 
Oczywiście we wszystkich tych wystąpieniach rząd był chwalony 
a jego inicjatywa uzyskała poparcie. Fosłowie rozjechali się w te­
ren, by zebrać się ponownie w poniedziałek i przyjąć odpowied­
nią ustawę. Już nie przyjechali i zapomniano o tym, że sesję 
Sejmu wypada choćby formalnie zamknąć. 

Ciśnienie politycr..ne spadło prawie natychmiast. Ciśnienie eko­
nomiczne trwa nadal. W połowie lipca zapowiedziano, że w roku 
1976 przygotowana zostanie tylko propozycja zmiany cen mięsa, 
drobiu i przetworów mięsnych. Propozycja ta ma przejść przez 
komisje sejmowe, konsultacje społeczne i być zatwierdzona przez 
Sejm. Ceny innych podstawowych artykułów mają pozostać na 
dotychczasowym poziomie. Zarazem jednak podwyższono ceny 
skupu produktów rolnych i ceny pasz, nawozów, ciągników etc. 
dokładnie w wymiarze, jaki sejmowi proponował uprzednio 
p. Jaroszewicz. 
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Był to krok wymuszony sytuacją. Od sejmowego przemó­
wienia wieś zaprzestała dostaw. Na rynku powstały znaczne trud­
ności. Ten krok, jak i wiele innych, miał na celu uspokojenie 
rynku. W połowie sierpnia po 25 latach od ich zniesienia wpro­
wadzono kartki na cukier (prawda, nazywają się teraz biletami 
towarowymi). Nie umiano opanować rynku. 

W lipcu wprowadzono podwyżki uposażeń dla ostatnich grup 
pracowników, dotychczas nie objętych regulacją. W sierpniu nie­
znacznie podniesiono oprocentowanie wkładów oszczędnościowych 
lokowanych na czas dłuższy. 

Sprawy rynku nadal nie są opanowane i nie jest jasne jakie 
będą następne kroki. 

Folityczne kroki władzy po wypadkach piątkowych sprowa­
dzały się do fali aresztowań i szerokiej fali zwolnień z pracy. 
W Radomiu, działały w piątek golędzinowskie oddziały milicji, 
oddziały mające tradycję sięgającą okresu przedwojennego (służyły 
wówczas do rozbijania wieców lewicowych) i tradycje brutalnego 
udziału w tłumieniu ruchów studenckich w roku 1968. Dzia­
łały zresztą przez pewien czas i po zajściach i chyba fala bicia 
i terroru w więzieniach ma im sporo do zawdzięczenia. Pro­
kuratora (lub, jak mówią prokuratorów) nie chcących firmować 
bezprawia, zdjęto . 

W piątek (na ogół już po odwołaniu podwyżki) aresztowano 
dużą ilość osób. W samym Ursusie około 500 (według innych 
wersji 1.500). Aresztowano często osoby zupełnie przypadkowe, 
np. w Radomiu człowieka wracającego z wesela, w Ursusie sprze­
dawcę kiosku Ruchu. :Milicja biła w więzieniach: urządzano 
"ścieiki zdrowia'', przeganianie przez szpaler bijących pałkami, 
pastwiono się nad pobitymi, kopano tych, którzy upadli. 

Kolegia orzekające rozpoczęły intensywną pracę już w nie­
dzielę. Wyroki zapadały natychmiast bez zbędnych formalności, 
często na podstawie pisemnego oświadczenia nieobecnego na roz­
prawie milicjanta. Wyroki opiewały na kary grzywny (rzędu paru 
tysięcy złotych) i aresztu. 

Nie wiemy ile o ób pozbawiono pracy. Przy istniejącym braku 
sił należy przypuszczać , że po pewnym czasie ludzie ci pojedyn­
czo wrócą do własnych a częściej do nowych zaldadów pracy. 
Tylko dwa procesy znalazły słabiutkie odzwierciedlenie w prasie. 
Proces grupy osób z Radomia, v.rybranej celowo i składającej się 
z ludzi marginesu społecznego, oraz proces ludzi z Ursusa, którzy 
brali udział w wykolejeniu parowozu. 

Nie ma oczywiście wątpliwości, że do każdego ruchu dołączają 
się ludzie z nim nie związani i że wskazywanie na nich jest 
typową, od rzymskich bodaj czasów stosowaną metodą dezawuo­
wania jakiegokolwiek ruchu. Warto przypomnieć, że metodę taką 
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stosowano w stosunku do ruchów lewicowych w przedwojennej 
Polsce. Wydaje się, że proces radomski miał otworzyć serię 
procesów, lecz po serii interwencji partii komunistycznych Zacho­
du i negatywnych oddźwiękach prasy światowej (pamiętającej 
procesy w krajach bloku radzieckiego lepiej niż to pamięta się 
w kraju) zaniechano tej metody. 

Pr~ osób ~ Ursusa u.rągał ~asadom procesu otwartego. Nie 
tylko ruk~t;nn D!e udało stę weJ~ na salę, ale milicja nie poz­
walała zb~~ć stę do zewnętrzneJ ~trony. drzwi sali sądowej, na 
~tóryc~ w1s1ała. wo~anda. z ?azw~sk~m1 sędziów, oskar:żonych 
1. obronców. t;11e .w.1efr!y de 1 w Jalach warunkach odbyło się 
ctchych procesow 1 Jakie szykany spadły na osoby uczestniczące 
w strajkach i manifestacjach. Władza ma już zresztą duże doś­
wiadczenie i nie jest pochopna w swoich decyzjach, ale za to 
bardzo pamiętliwa. Nie zapomnieli przecież ludzi, biorącvch udział 
w grudn~u. roku 1970 choć represje, jakie ich spotk~y. miały 
często mteJsce po paru latach. 

W Polsce od około dwu lat działają przy radach narodowych 
sądy pracy. Wydzielone z sądów cywilnych z oficjalnym u:r..as..1d­
nieniem, że procedura w tych ostatnich jest powolna i długa , 
pracowały one na ogół - taka jest powszeclma opinia - uczciwie 
i zgodnie z prawem. Po wypadkach czerwco·v.rych sytuacja ,!t'.~·ał­
townie się. zmieni~a. Sądy te dostały instrukcje szybkiego i spti!W­
nego zatwtcrdzarua decyzji usunięć z pracy. Sędziowie i ławnicy 
zostdi celowo dobrani, a wyroki sądów - w tym przypadku 
nie ma od nich odwołania- rzeczywiście szybkie i jednoznac~ne . 
Zatwierdzały one nawet usonięcia, których formalną pod. t..w;a 
było, .że taki to a taki, będąc członkiem partii, odmówił pójśó~; 
na wtec. 

Podobni,.:: jak w sprawach ekonomicznych !>kutków czetw{."'­
wego wstrząsu, tak i w sprawie skutków politycz:1ych nie padłv 
jeszcze ostatnie słowa. Raczej jesteśmy na progu zmian, niż u ich 
końca. Raczej w środku gry, niż po rozgrywce. Pewne je. t 
wszakże, że jak zwykle, ucierpią ludzie 7.aangażowani w pn:.ebkg 
wypadków, że okażą się żetonami w gr?.e o \•:bdzę, która tOCZI' 

się w tym społeczeństwie poza samym społec· :eństwem i w której 
- przykro to powiedzieć - gra się tylko fałc; .ywymi kart !":l i. 

• 
Zarówno pod względem ekonomicznym, };!k i politycżnym , 

kryzys obecny tkwi w sposobie wyjścia z kryzysu grudnia 19711. 
Nie chodzi tu o sprawę podwyżek cen; która w obu prqpadkach 
spełniła funkcję zapłonu. W wyniku btmtu grudniowego zmienił 
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się częściowo skład rządzącej ekipy. Nastąpiło to w trudnej sytua­
cji politycznej, której głównym wykładnikiem na terenie między­
narodowym była interwencja polityczna i wojskowa w Czechosło­
wacji (w której i Folska niechlubny ma udział), a- która wew­
nątrz kraju była ukształtowana przez wydarzenia marcowe roku 
1%8 (choć ich korzenie przecież daleko głębiej sięgają). Ta 
sytuacja wyznaczała pole manewru. Do władzy mogli przyjść tylko 
ludzie ,,sprawdzeni" w roku 1968 a zarazem tacy, którzy mogli 
być zaakceptowani przez wschodniego sąsiada, którego sympatie 
do nacjonalizmu ograniczone są do własnego nacjonalizmu. Wa­
nmki te spełniał Edward Gierek, ówczesny I-szy sekretarz komi­
tetu partyjnego w Katowicach. Był uosobieniem większej gospo­
damości ale, co ważniej s7e , większej stanowczości. To z jego ust 
wyszły w roku 1968 słowa o łamanin kości adresowane pod 
adresem studentów a jego ówczesna stolica, Katowice, była jedy­
nym miastem, gdzie przeciw studentom wypuszczono milicyjne 
psy. T o on właśnie w trudnym dla południowego sąsiada okresie 
miał przyjazne stosunki z p . Indrą, którego rola w zdat7..eniach 
czechosłowackich jest jednoznaczna. 

Po dojściu do władzy nowa ekipa mu iała liczyć się z istnieją­
cym aparatem, w dużej częśd opanowan m już przez ludzi marca. 
Musiała też wycofnć się z proponowanych przez uprzednią ekipę 
podwyżek cen, choć robiła to m de.r niechętnie i z wielkim ocią­
ganiem. Musiała prr.yrzec zbadanie wypadków grudniowych, uka­
ranie sprawców krwawych zajść. Nigdy nie miab zamiaru tego 
uczynić i nigdy, mimo ucln,•ał w tej sprawie, nie poczyniła w tym 
kierunku żadnych kroków. Nie mogła bowiem opowiedzieć się 
przeciw aparatowi bezpieczeństwa i przeciw aparatowi partyj­
nemu, to jest pr7.eciw jedyn. m gwarantom swojej własnej władzy . 
Wszystko co mogła zrobić, bv choć częścio vo usaty fakcjonm;•ać 
społeczeństwo, dotyczyło spraw bytowych. Próbowano przepro­
wadzać różne reorganizacje ale zawsze okazywało się, że istniej() 
ważkie czynniki polityczne uniemożliwiające ich wprowadzenie. 
Głównym z nich była niewątpliwie sbbość władzy, konieczność 
ustępstw 7..arówno w sprawach płacowych jak i inwestycyjnych. 

Właśnie czynniki polityczne uniemożliwiły obecnej ekipie 
przeprowadzenie głębszych zmian funkcjonowania systemu. Po­
wołano wprawdzie różne korni. je np. w sprawach doskonaleni<\ 
aparatu państwowego czy o~wiaty, lec?. ich głównym zadaniem 
było uspokojenie nastrojów. Takie korni ·je, komitety czy jak tam 
je nazywano, były już zresztą niejednokrotnie powoływane, zaw­
sze w chwilach trudnych i po to, by część odpowiedzialności 
przerzucić na innych. 

Jedyne widoczne dzieło komisji do spraw zarządzenia to zarys 
refonny gospodarczej, którą rozpoczęto wprowadzać w życie od 
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stycznia 197 3 roku. Same założenia reformy szły po linii propo­
zycji Rady Ekonomicznej z lat 1957-58, nawet jeśli na bieżąco 
bardziej korzystano z d~wiadczeń węgierskich. Chodziło o zwięk­
szenie samodzielności przedsiębiorstw w zakresie ustalania szcze­
g6łowych zadań, polityki zatrudnienia i płac, mniejszych inwesty­
cji etc. Reformę zaczęto wprowadzać w życie w warunkach 
zawrotu głowy od sukcesów, korzystnych warunków w handlu 
zagranicznym, dobrych urodzajów. Być może te czynniki spra­
wiły, że do reformy zaczęto odnosić się sceptycznie, nie widząc 
już w niej lekarstwa na istniejące niedomogi. Później przyszły 
lata groźnych napięć w gospodarce, braku surowców i braku siły 
roboczej, napięć wywołanych głównie zbyt wysoką stopę inwes­
tycji. Gospodarka weszła ,,z konieczności" w stan, w którym 
coraz więcej wskaźników było regulowanych odgórnie. To co 
władza dawała w postaci reformy, ta sama władza odbierała 
w formie coraz liczniejszych odgórnych "tymczasowych" zarzą­
dzeń. Reforma zarządzania gospodarką skończyła się całkowi­
tym fiaskiem. Jedyny odcinek, na którym istniało dość znaczne 
pole manewru, został stracony. 

Zdumiewające jest też zaślepienie władzy, która sądzi, że 
potrafi jednym radykalnym posunięciem zmienić gruntownie stan 
ekonomiczny, uzdrowić chorą gospodarkę. Podniesienie cen to­
warów o kilkadziesiąt procent traktuje się jako normalny zabieg 
ekonomiczny, nie zdając sobie w pełni sprawy z tego, że gospo­
darka kraju jest układem złożonym i że bynajmniej nie wszystkie 
istniejące w niej sprzężenia są zrozumiałe a gwałtowne zmiany 
mogą prowadzić do destabilizacji gospodarki. Podobnie w mecha­
nice utrata stabilności prowadzi do powstania w układzie oscy­
lacji o rosnącej amplitudzie a sterowanie układem staje się nie­
możliwe lub nadzwyczaj trudne. 

Jeśli przyjrzeć się posunięciom gospodarczym wysoko rozwi­
niętych krajów, łatwo zauważyć obawę przed drażliwymi posu­
nięciami, nawet wtedy gdy chodzi np. o wybrnięcie z kryzysu. 
Obawa przed tym, że procesy ekonomiczne mogą wyjść poza 
zakres kontroli odgrywa przy tym rolę dominującą. Wszystkie 
posunięcia są robione jak gdyby na próbę i bacznie obserwuje 
się zachodzące reakcje. 

Odmiennie u nas. Scentralizowana władza mniema, że wy­
starczy mieć dobrą koncepcję, zadekretować ją i natychmiast znik­
ną ekonomiczne dylematy a życie potoczy się gładko. Wiara 
w takie jednorazowe cudowne pcczynania ma zapewne swoje 
korzenie w starej leninowskiej tezie o priorytecie polityki nad 
ekonomiką czy też w wierze Lenina, że w socjalizmie krajem 
będą mogły rządzić kucharki. Praktyka społeczna dowiodła, że 
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wart.ość takich koncepcji jest złudna, a rozsądne sprawowanie 
władzy wymaga wiedzy i rozumu. 

• 
Folityczne oblicze minionego pięciolecia jest dużo smutmeJ­

sze niż oblicze ekonomiczne. Widać to na tych wszystkich odcin­
kach życia społecznego, na których polityczna działalność jest bez­
po~rednio odczuwalna, a więc w organizacjach politycznych, 
w środkach masowego przekazu w dziedzinach kultury i nauki. 

Głównym wyróżnikiem obecnej ekipy rządzącej jest pragma­
tyczny stosunek do sprawowanej władzy. Niechętnie odwołują 
się oni do ideologii. Słowa: marksizm, leninizm, dyktatura pro­
letariatu, kułak, średniak, rewolucja, rewizjonizm, dogmatyzm itd. 
itd., do których przez całe lata przyzwyczajano społeczeństwo 
(przypisując im zresztą coraz to inne znaczenie), to słowa zapo­
mniane, należące do innej epoki. Jeszcze gdzieś tam, od czasu 
do czasu, zabły.śnie słowo socjalizm (rzadziej, komunizm), wspo­
mni się o "przodującej roli klasy robotniczej" czy "nierozerwal­
nym sojuszu robotniczo-chłopskim" i to wszystko. 

Pragmatyczny charakt r władzy jest faktem dokonanym i nie­
wielu znajdzie się ludzi w kraju, którzy tęsknią do zapomnianych 
słów, osłaniających i usprawiedliwiających nader często gołą 
przemoc i cnłkowite bezprawie. Pragmatyczny charakter władzy 
to także choćby częściowe zerwanie ze skostniałą doktryną, bez­
krytycznym kopiowaniem radzieckich szablonów a więc warunek 
bardziej dynamicznej gospodarki. 

Takie zerwanie stwarza jednak nowe trudności. Pierwsza po­
lega na tym że znikła moralna podstawa sprawowanej dyktatury. 
Król był i przed tym obdarty, teraz jest nagi. Stoi przed nami 
władza, która nie legitymuje się ani ideologią ani faktycznym 
poparciem społeczeństwa. 

Czymś wszakże trzeba zastąpić porzuconą ideologię, w jakiś 
sposób usprawiedliwić swoje istnienie, czymś podbudować swoją 
prawomocność. Tym elementem stało się, poza hasłami patrio­
tycznymi, poza odwoływaniem się do narodowych tradycji, propa­
gowanie swoich prawdziwych i rzekomych sukcesów, pokazywa­
nie się w świetle dobroczyńców i budowniczych kraju. I dlatego 
właśnie niepowodzenia na dowolnym odcinku, w szczególności 
ekonomicznym, są zarazem bolesnymi porażkami politycznymi. 

W związku ze wspomnianym pragmatycznym charakterem 
władzy trzeba jednak pOCZJ nić istotne zastrzeżenie. W latach 
1971 i 1972 był ten pragmatyzm silniejszy i silniej akcentowany. 
Nawet hasło ,,zbudowania drugiej Polski" (dziś faktycznie po­
rzucone} miało początkowo na sobie ten pragmatyczny stempel. 
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W okresie późniejszym, · wraz z pojawianiem się trudnOOci, coraz 
chętniej w propagandzie partyjnej powracano do sformułowań 
ideologicznych, choć język tych sformułowań jest istotnie r6żny 
od tego jakim posługiwano się dawniej. Na pewno na ostatnim 
Zjeździe partii położono na nie dużo większy nacisk, niż na 
poprzednim w roku 1971. Praktycznie miało to także ważne 
konsekwencje: nieagresywny stosunek władzy do różnych wystą­
pień i poczynań został zamieniony przez mniej lub bardziej ostre 
represje z jakimi spotkały się krytyczne wypowiedzi. 

A to druga trudność . Każda władza musi mieć swoich pre­
torian. Byli nimi u nas po wojnie starzy komuniści, peperowcy 
i zetwuemowcy. Na ich miejsce pojawili się, znacznie bardziej 
radzieckim wzorom podobni, pezetperowcy i zetempowcy. Kto 
jest obrońcą i rzecznikiem władzy obecnej? 

Byłoby nieprawdą twierdzenie, że wszyscy członkowie partii 
czy na~t aparatu partyjnego, to sobki i karierowicze. Jeśli 
chodzi o członków partii to na pewno w masie niczym nie różnią 
się od nie-członków. Różne układy życiowe spowodowały, że 
w partii znalazło się wielu ludzi głęboko przekonanych, że ich 
przynależność pomaga sprawom, które uważają za słuszne i w~~· 
Są to bez wątpienia ludzie ideowi, choć nie w dawnym rozum.1eruu 
tego słowa, nie w sensie utożsamiania swego stanowiska z uznaną 
przez partię ideologią. 

Łatwo wszakże zrozumieć, że taki stan rzeczy odbiega zasad­
niczo od wzorów partii walczącej, że nie sposób mówić o dyscy­
plinie partyjnej, tak, jak dawniej była ona rozumiana. Zresztą 
samo kierownictwo takiej partii nie pragnie. Silne akcentowanie 
ideologii zmusza bowiem do liczenia się ze zdaniem ludzi, którzy 
krytykują kierownictwo właśnie ze względu na odstępstwa od 
ideologii. W partii, w której ideologia nie gta roli, nie może być 
tego rodzaju opozycji. Istnienie kościoła jest niezbędnym warun­
kiem powstania herezji. 

Oczywiście taka bezideowa partia (często porównywana ?? 
przedwojennego BBWR) stanowi siłę. tylko .w, warunkach. stabili­
zacji władzy. Gdy władza zaczyna stę chwtac, taka parna prze­
staje działać, jak to mogliśmy obserwować w czerwcu bież. roku. 
Okazało się wówczas, że aparat administracyjny jest bardziej 
sprawny niż partyjny, że łatwiej go kontrolować i mobilizowa~. 
Po odwołaniu decyzji o podwyżce cen ten to aparat (groźbą a me 
prośbą) skłaniał lud~i do pójścia na wi~ i spraw?,ie _urucha~iał 
zakłady pracy. Mozna z całą pewnośctą stwtetd7..1c, ze w oągu 
minlonego pięciolecia r.astąpiła dal za sowi~tyz~cja par;u, w se~: 
sie jej upodobnienia się do wzorów radzieckich. ZJazd partu 
w roku 1975 był pod tym względem wzorowy: nie padło ani 
jedno słowo, które nie byłoby po wielekroć kontrolowane. Dele-
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gaci spoza Warszawy byli faktycznie izolowani i nie mogli kon­
taktować się nawet ze znajomymi. Również Komitet Centralny 
przestać odgrywać jakąkolwiek rolę. Stał się jeszcze jednym fo­
rum z którego przemawia się do społeczeństwa. 

Terenowe ogniwa partyjne uległy osłabieniu w wyniku refor­
my administracyjnej. Tak więc w samej partii realna władza 
należy obecnie do niezmiernie małej grupy ludzi i myślimy, że 
nawet nie wszyscy członkowie Biura Folitycznego mają istotny 
wpływ na decyzje. 

Oczywiście ta część aparatu władzy, która jest wyspecjalizo­
wana w jej utrzymywaniu, służba bezpieczeństwa i częściowo woj­
sko, stanowiła zaplecze główne. Jednak milicja niechętnie wstę­
powała do akcji poza, oczywiście, oddziałami specjalnymi, o któ­
rych wspomnieliśmy. Może warto dodać, że w ciągu ostatniego 
roku wielokrotnie na różnych zebraniach, szczególnie robotni­
czych, podnoszono sprawę tych oddziałów, kwestionowano zasad­
ność ich utrzymywania i pytano, przeciwko komu się je szykuje. 
Odpowiedź na to pytanie została udzielona. 

Wydaje się bardziej niż prawdopodobne, że nie ma powrotu 
do stanu rzeczy sprzed paru lat i że władza bądź w większym 
niż dotychczas stot:niu oprze się na sile policyjnej, bądź też 
będzie zmuszona do nawiązania bardziej realnego dialogu ze spo­
łeczeństwem. Horoskopy w tej materii stawiać trudno, i nie 
sądzimy, by decydujące zdarzenia, które przesądzą, jaki człon 
alternatywy zostanie wybrany, miały charakter tylko wewnętrzny. 

Pisząc o aparacie partyjnym nie sposób pominąć doniosłych 
zmian jakie zaszły w ciągu pięciolecia. Praktycznie wymieniono 
w tym czasie prawie cały skład aparatu. Odeszli więc, z hono­
rami zresztą i często na wygodne pozycje administracyjne czy 
społeczne, ci wszyscy, którzy realizowali władzę w c!ągu pierw­
szego ćwierćwiecza. Aparat został odmłodzony, ludzte w apara­
cie to już głównie nie absolwenci kursów partyjnych czy też 
self-made-men. Są to ludzie na ogół z wyższym wykształceniem, 
często ludzie sprawni organizacyjnie. Są to ludzie nowej władzy 
i nowa władza dba o to, by mieli odpowiednie przywileje. Rola 
aparatu jest wyłącznie wykonawcza i przywileje, jakie otrzymuje 
są nagrodą właśnie za posłuszeństwo i sprawną wykonawczość. 

Posunięcia organizacyjne w okresie pięciolecia zmierzały do 
o łabienia władz terenowych i umocnienia władzy centralnej. Jak 
wiadomo, najlepszą metodą jest zmniejszenie jedn.ostek tereno­
wych i zniesienie ogniw pośrednich tj. bezpośredrue podporząd­
kowanie stosunkowo małych i nie mających większej wagi ogól­
nej jednostek zwierzchnictwu centralnemu. Ten właśnie proces, 
tak pięknie opisany przez Tocqueville'a, miał miejsce w Polsce 
poprzez zwiększenie liczby województw i likwidację powiatów. 

:1 
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W rezultacie terenowe władze, zarówno partyjne jak administra­
cyjne, ut;a~iły pra~tycznie ca~y wpływ polityczny, wpływ, który 
tak bolesrue dał st~ we znakt władzy centralnej w latach 1968-
1970. Warto może przypomnieć, że p. Gierek miał właśnie silną 
bazę terenową w czasie swego startu do władzy. 

-~nnym isto~nym ~rolciem w tym kierunku było podporządko­
warue. znacz~eJ. il.ośct .kluczowych zakładów pracy władzy cen­
tralneJ, przeJscte tch, Jak to się ładnie mówi do nomenklatury 
Komitetu Centralnego. ' 

Byłoby oczywiście nieprawdą stwierdzenie, że rola Związków 
Z~w.odo':'ych w. zn~czący sposób zmieniła się w ciągu ostatniego 
ptęct~lecta: Zwtązki Zaw<;>dowe. w Polsce i krajach o podobnym 
ustrOJU rue ?d~rywały ru~dy . zadnej znaczącej roli i nie mają 
naw~t tego cterua wpływu Jakt ma np. Sejm. W początku pięcio­
Ia.tki,. w .roku 1971, wydawało się przez chwilę, że nastąpi pewne 
ozy':'terue ruchu związkowego, że władza zechce włączyć do 
s~oJe~o z~pr~gu przynajmniej część z tych sił, jalcie spontanicz­
rue st~ UJaw~iły. ~ecz, podobnie jak w roku 1956, tej ryzy­
k~wneJ WY rue podjęto, choć, jak się zdaje, można było uniknąć 
wtelu ruerozsądnych posunięć mając w związkach zawodowych 
rozsądneg.? .0 przecież jednak podporządkowanego) współpartnera. 

W mtmonym pięcioleciu najważniejszym zdarzeniem związa­
nym z ruchem ~awodowym było wprowadzenie nowego kodeksu 
pracy .. ~rzyznaJe on zwtększone ur~opy macierzyńskie ( wprowa­
dzone JUZ przedtem zresztą), zrównuJe prawa pracowników fizycz­
nych i umysłowych. Zarazem jednak główną intencją tego doku­
mentu było zwiększenie dyscypliny pracy i zwiększenie roli kie­
~ow~ctwa a~~t~cyjnego. . Zni~iono uprawnienia przysługu­
Jące Jedynym zywtctelom rodziny 1 zaostrzono sankcje dyscypli­
narne. 

Stosunki z kościołem również wydawały się z początku kształ­
tować. pomyślniej niż to miało miejsce w późniejszych latach 
omawtanego okresu. Drobnych zadrażnień było co niemiara ale 
istota rzeczy tkwi chyba w tym, że kościół jest jedyną, PoZa 
w:ła~ą, zorganizowaną, niezależną siłą społeczną, a ta władza 
me Jest przygotowana do rozmowy z niezależnymi od siebie. Na­
dal obowiązuje niepisane prawo, że człowiek jawnie deklarujący 
swoją przynależność do kościoła, czy choćby chodzący do kościoła 
ni~ może ~ajmo":~ć o?powi~i~ych s~an~wisk ani w wojsku, 
aru w admimstraqt panstwoweJ (me mówtąc JuŻ o służbach bezpie­
~eństwa) ani w aparacie. gospodarczym. Narusza to w sposób 
tstotny zasady konstytucyjne ale te nie były przecież zbyt skru­
pulatnie pt'zestrzegane. 

W pows.zechnym i, jak jesteśmy tego pewni, usprawiedliwio­
nym poczuciu praworządność nie jest przestrzegana. Nie chodzi 
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nam w tym miejscu o jaskrawe sprawy, jak te np., o których była 
mowa w związku z postanowieniami sądów pracy po wypadkach 
czerwcowych, ani też o sprawy, w których władze uznały za celo­
we interweniować ze względów politycznych. Chodzi o codzienną, 
jeśli można tak się wyrazić, niepraworządność, o to, że sekretarz 
gminny może jeździć samochodem będąc pijany, a minister (przy­
padek p. Szopy) nie odpowiada karnie za wypadek, w którym 
został zabity człowiek. O to, że ludzie na stanowiskach budują 
sobie wille za psie pieniądze, że syn p. Jaroszewicza: rozbija 
drogie, za państwowe pieniądze kupione wozy wyścigowe. O to, 
że więcej niż kiedykolwiek buduje się domków wypoczynkowych, 
szczególnie myśliwskich, dla zapracowanych przedstawicieli władzy, 
jednym słowem o to, że ci którzy mogą z tej władzy korzystać, 
żyją prawdziwie po pańsku i prawdziwie po pańsku nie liczą się 
z ludźmi . 

Jaskrawym przykładem niepraworządności, dokładnie opisa­
nym i udokumentowanym, jest sprawa p. Petrysa z którym przez 
lat dwanaście toczył walkę prof. Groszkowski. Nie chcemy wra­
cać tu do meritum sprawy lecz przypomnieć tylko, że od początku 
było jasne zarówno dla profesora Graszewskiego jak i dla wszyst~ 
kich, którzy z tą sprawą mieli do czynienia, że p. Petrys jest afe­
rzystą mającym potężne plecy. Do p. Groszkowskiego sprawa 
doszła, gdy był on Prezesem Polskiej Akademii Nauk. Potem był 
przewodniczącym Ogólnopolskiego Frontu Jedności Narodowej, 
wiceprzewodniczącym Rady Państwa. Był więC, w oficjalnej no­
menklaturze trzecią osobą w Polsce. Lecz ani ta funkcja ani łatwy , 
bezpośredni dostęp do wszystkich realną władzę sprawujących nie 
pomogły. 

Jak wiadomo, w przeddzień ostatniego posiedzenia Sejmu po­
przedniej kadencji profesor Groszkowski skierował na ręce Mar­
szałka Sejmu pismo, w którym na znak protestu rezygnował ze 
swojego mandatu poselskiego i swoich funkcji w Radzie Pań­
stwa. W końcu tego listu profesor Groszkawski pisze: "Ochrony 
natomiast potrzebuje dobre imię polskiego wymiaru sprawiedli­
wości narażone na szwank bezprzykładnym postępowaniem nie­
odpowiedzialnych sędziów i prokuratorów, łamaniem i naginaniem 
prawa i prześladowaniem uczciwych ludzi za przeciwstawianie 
się panoszącemu się złu". 

Oczywiście list ten nie został ogłoszony w prasie ani też 
nawet podany do wiadomości posłom, w myśl życzeń p. Grosz­
kowskiego. (Też nie błahy dowód brakn praworządności). 

Chętnie wierzy się plotce, 'że p. Petrys był agentem radziec­
kiego wywiadu i że ten wywiad go ochraniał przed polskim pra­
wem również w przypadkach popełnionych przestępstw kryminał-
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nych. Bardziej prawdopodobne wydaje nam się, że był on jednak 
totumfackim władzy, kompanem do libacji i popijaw, że wiedział 
zbyt dużo, by być sądzony. 

W oczywisty sposób p. Groszkowskiego przez szereg lat łudzo­
no - i nie jest dla nas bez znaczenia fakt - że mógł on walkę 
wygrać. Zbyt długo czekał, dał zapewne wiarę w złej wierze 
złożonym zapewnieniom. Prosił zamiast żądać i dlatego poniósł 
porażkę. 

Dla porządku dodać wypada, że już po odejściu prof. Grosz­
kawskiego p. Petrys został ukarany trzema latami więzienia. 
Warszawska plotka twierdzi, że został wypuszczony po paru 
dniach. 

Zagadnienie praworządności jest nierozłącznie powiązane ze 
sposobem w jaki władza traktuje obywateli kraju, którym rządzi. 
Poprzednie kierownictwo na pewno było dla obywateli mniej 
uprzejme, trudniej im się żyło, trudniej było załatwić sprawę 
w urzędzie czy też wyjechać za granicę. Organizacyjnie była 
ta władza mniej sprawna, a jej stosunek do kraju był jak 
stosunek tradycyjnego chłopa do swojej ziemi czy konia, sto­
sunek, który nawet na współczesnej wsi polskiej jest anachro­
nizmem. I, równie oczywiście, na dłuższą metę w unowocześ­
niającym się kraju stanowisko takie było nie do utrzymania, 
hamowało rozwój. Zarazem jednak, przy całym ograniczeniu 
informacji politycznej i ekonomicznej, wachlarz przedstawia­
nych społeczeństwu problemów był dużo bogatszy, niż miało 
to miejsce w ciągu ostatniego pięciolecia. Przemówienia ów­
czesne cechowała prymitywna gospodarność z położeniem może 
nawet nadmiernego nacisku na trudności. Można zarzucić, że kie­
rownictwo ówczesne nie umiało tych tru~ości rozwiązywać, nie 
sposób jednak nie zauważyć, że próbowało wciągnąć obywateli 
w krąg realnej problematyki ekonomicznej czy nawet częściowo 
politycznej kraju. Każde, niezbyt zresztą częste spotkanie kogoś 
z kierownictwa państwowego z załogą fabryki było okazją do 
powiedzenia wielu nieprzyjemnych rzeczy - że źle pracują, że 
wydajność kiepska, że o modernizacji nie ma mowy, że import 
ograniczony itd., itp. 

Od roku 1971 styl zmienił się nie do poznania. Rozmowa 
w fabryce zaczyna się i kończy podziękowaniem, spotkania to 
radosny festyn, świąteczna okazja (jeśli tylko nie ma strajku). 
O trudnośdach mówi się niechętnie i owija w barwne opako­
wanie sukcesów. Nie mówi się o nich również na konferencjach 
partyjnych czy zjazdach. Społeczeństwo karmi się mdłą papką 
nie okraszoną skwarką informacji. Obywatel Polski nie może 
dowiedzieć się o swoim kraju nawet tyle, co jest np. wydruko­
wane w przeglądzie o Polsce takim, jaki w zeszłym roku ogłosił 
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Financial Times, choć, naprawdę artykuły te stawiały kierow­
nictwo kraju w lepszym świetle, niż umie ono samo się przedsta­
wić. Była w nich mianowicie widoczna troska o rozwiązywanie 
trudnych i skomplikowanych problemów gospodarczych, widocz­
ny wysiłek zapewnienia rozwoju kraju nie tylko na najbliższą 
ale i na dalszą metę, choćby na wybranych odcinkach. 

Jeśli jednak obywateli traktuje się jako zespół matołków lub 
w najlepszym razie grupę przedszkolaków, to trzeba mówić do 
nich innym językiem, takim właśnie jaki od pięciu lat serwują 
środki masowego przekazu. Gdyby nie istniała telewizja, to 
osiągnięcia prasy w okresie pięciolecia można by uznać w tej 
materii za niezwykłe. Życie Warszawy jest przykładem aż nader 
dobitnym. Przeszło przez okres stalinizmu i dwukrotnie przez 
gomułkowszczyznę, naginane i łamane, służalcze i poręczne dla 
władzy, ale z jakimiś ambicjami, choćby w dziedzinie kultury 
i sztuki, choćby w poprawności języka i układzie szpalty. Dziś, 
jak z pierwszej strony Prawdy, uśmiechają się do nas upozowane 
zespoły przodowników pracy, kolumny sportowe rozrosły się 
(sport - opium dla mas) a felietoniści polityczni (nota-bene 
też specjalność ustroju - zamiana artykułów politycznych felie­
tonami) zdystansowali swoich kolegów po piórze z Trybuny 
Ludu. 

Prasa i inne środki masowego przekazu są pod szczególnie 
czułym okiem kierownictwa partyjnego. Dosłownie wszystko jest 
kontrolowane, poczynając od wiadomości politycznych aż po treść 
i dopuszczalną ilość nekrologów. Nie wolno było dać nekrologu 
po śmierci Słonimskiego od przyjaciół (również nie pozwolono 
na druk klepsydr). Nie może być za dużo dobrych słów o Hali­
nie Mikołajskiej, wielkiej artystce i wielkim człowieku. Liczy 
się ile razy jest wymieniony taki to a taki członek kierownictwa, 
mogłoby się bowiem zdarzyć takie nieszczęście że p. Kępa jest 
wymieniony więcej razy niż p. Babiuch bez najwyższego uzgod­
nienia. Groźne to wszystko i śmieszne tak zresztą jak cała ta 
nieco groteskowa ekipa samodurów. 

Wszystkie te fakty - i wiele, wiele innych - są mniej lub 
bardziej znane, lecz na pewno ważniejsze jest, że powszechne 
jest społeczne odczucie tego, że władza ludzi lekceważy, że jej 
uśmiech jest sztuczny i fałszywy i że osłania nim groźne oblicze 
despotyzmu. 

Pod wieloma względami stosunek do całego konglomeratu 
zjawisk objętych nazwą kultury jest podobny do stosunku, jaki 
władza ma do środków masowego przekazu. Niezależnie bowiem 
od takiego czy innego poglądu na proletkult czy realizm socja­
listyczny, w tradycję partii komunistycznych (choć na pewno nie 
tradycję marksowską) weszło traktowanie malarstwa i teatru, 
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rzeźby i muzyki, kina i baletu jako narzędzi kształtowania poli­
tycznej świadomości i odpowiedniego stosunku uczuciowego do 
panującego ustroju. 

Polska okazała się mało podatna na socrealizm i nikomu 
w powojennej historii tego kraju nie udało się przekonać ludzi, 
że najżywszym strumieniem kultura toczy się w Kraju Rad. Od 
ponad dwudziestu laty przyjęto względnie liberalną linię w poli­
tyce kulturalnej, co w niczym nie przeszkadzało w szczeg6łowym 
i bolesnym interwencjom w dziedziny sztuki. Miało to miejsce, 
jak wszyscy pamiętamy, z Dejmkowską inscenizacją ,,Dziadów" 
w Teatrze Narodowym w Warszawie, miało to również miejsce 
przez cały czas ostatniego pięciolecia. Prowadzona polityka kultu­
ralna była w znacznym stopniu profilaktyczna i nie sądzimy, by 
obecna władza zechciała pójść na prowokacje podobne do ówczes­
nych, kiedy to zdejmowano sztuki już grane. Dużo prościej i sku­
teczniej działać za kulisami. Kierować doborem programów, reży­
serów, wykonawców. Nie zawierać umów z niegrzecznymi pisa­
rzami i poetami i, w razie potrzeby, anulować umowy ,,z powo­
dów technicznych", "ze względu na ograniczenie planu wydaw­
niczego" itp. 

Oczywiście sterowanie takie w różnym stopniu dotyka różne 
dziedziny kultury. Najmniej cierpi muzyka, najbardziej chyba lite­
ratura i kino. Czym większe audytorium, tym silniejsza kontrola. 
Dla osłody i dla zagranicznego dziennikarza egzystują jeszcze 
jakieś kabarety, np. warszawski kabaret "Pod egidą", gdzie ludzie 
pękają ze śmiechu z niewinnych w istocie dowcipów i krytyk 
adresowanych pod adresem możnych (bynajmniej nie personalnie 
zresztą). 

Byłoby fałszem stwierdzenie, że sztuka uprawiana w kraju 
jest w swojej masie lizusowska. Nic podobnego. Jest w swojej 
masie neutralna i tylko gdzieniegdzie poza tę neutralność wykra­
cza. Ludzie sztuki, podobnie jak i ludzie z innych środowisk, 
próbują znaleźć jakiś modus vivendi, uprawiają na swoim terenie 
własny wariant polityki pozytywistycznej. 

Jest to zrozumiałe. Nie można uprawiać sztuki w samotności 
i izolacji, nie można sztuką nie mówić do ludzi, a. rol~ mecenas.a 
i impresaria zmonopolizowało państwo. Praktyczme me ma moz­
liwości obejścia tego monopolu: gra się w państwowym teatrze, 
drukuje w państwowej prasie czy państwov.:ych wy?~wnictv.:ac~! 
koncertuje w państwowych salach. Jedyme Kosc1ół ma Jakts 
znikomy margines, na którym z trudem próbuje uprawiać swoją 
politykę. . . 

Z drugiej strony w ~ulturze .taka pozytyV.:Istyczna poli.tyk~ 
jest trudna do uttzymama, bo:vJem ~ezygnaqa. z . ':'ypowJ:dzl 
jest nrazem rezygnacją z samej sztuki, przynaJmniej w w1elu 
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dziedzinach. Może warto dodać, że nawet muzyka od nacisków 
zewnętrznych nie jest wolna, czego jaskrawym ·wyrazem były na­
ciski na jurorów w czasie ostatnich konkursów szopenowskich. 

Stosunek władzy do nauki jest dużo bardziej ambiwalentny. 
Wydawało się początkowo, w roku 1971 czy nawet jeszcze 
w 1973, że władza postawiła na rozwój nauki. Znacznie zwięk­
szono środki i podana przez p. Jaroszewicza liczba 2,5 % dochodu 
narodowego przeznaczonego na naukę wydaje się odpowiadać 
istotnemu stanowi jeśli pod pojęcie nauki włączy się cały szereg 
jej bardzo już technicznych zastosowań. Gorzej przedstawiała 
się sprawa inwestycji w nauce: wynosiły one w roku 1975 0,7 % 
całości inwestycji. (Należy się spodziewać, że liczba ta w następ­
nych latach ulegnie zmniejszeniu). 

Wzrost wydatków na naukę był chyba związany z przekona­
niem, że nauka w szybkim czasie zacznie przyczyniać się do 
wzrostu gospodarczego. Wierzono też, że mają znaczenie opinie 
ekspertów i specjalnie popularyzowano komisję ekspertów do 
spraw oświaty. Nie mamy danych na to, by ocenić w jakim stop­
niu te optymistyczne przewidywania się spełniły. Wydaje się, 
że sporo dokonano w różnych laboratoriach . i zakła.d~ch wąsko 
wyspecjalizowanych, przyzakładowych ~ tez uzal~z~onych od 
zjednoczeń. Nie sądzimy, by powiOdło się wprzęgmęcie do pro­
cesu produkcyjnego tzw. wielkiej nauki; taki proces wymaga 
dużo dłuższego czasu i przede wszystkim, istnienia odpowiednich 
ogniw pośrednich nie istniejących praktycznie w Polsce. 

Pozytywna rola zakładowych laboratońów polegała w znacz­
nym stopniu na pomocy w opanowywaniu zakupionych licencJi. 
Nie dysponujemy żadnymi danymi ruchu licencyjnego, lecz wia­
domo na pewno, że w ubiegłym pięcioleciu licencji takich .zaku­
piono bardzo dużo. Nie budzi naszych zastrzeżeń taka polityka, 
typowa dla rozwijającego. się kraju. N~tomi~st. budzi J?OWażne 
zastrzeżenia ten oto fakt, ze zakup tych licenq1 rue stał s1ę punk­
tem zwrotnym dla własnych biur konstrukcyjnych, jak to miało 
miejsce np. w Japonii. . . 

Relatywnie liberalna była polityka kadrowa w nauce w ciągu 
pierwszych trzech czy nawet czterech lat: Decyd~wa.ła. wtedy, 
przynajmniej w głównych ośrodkach nauki akademtcki.eJ, facho­
wość i tolerowano ludzi o odmiennych poglądach politycznych. 
W roku 1975 sytuacja uległa radykaln7i zmianie, a w bieżący~ 
roku kryteria polityczne mają znacz~m7 J:ocls~a~owe. Zwalnia 
się ludzi o odmiennych poglądach, Jeśli c1 m1eli tylko odwagę 
cokolwiek powiedzieć. Nie przyjmuje się na doktoranturę ludzi 
"niepewnych" a nawet ludzi, których .rodzice uznani są za ludzi 
niechętnych panującym stosunkom pohtycznym. Metody te, sto­
sowane najpierw na mniejszych uczelniach, są obecnie powszech-
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nie stosowane np . na Uniwersytecie Warszawskim (gdzie pracuje 
specjalna komórka UB) i nawet w Akademii Nauk. 

W zakresie polityki oświatowej główne zmiany ubiegłego 
pięciolecia dotyczyły spraw programowych. Większość przygo­
towanych projektów nie weszła jeszcze w pełni w życie, wiele 
programów {np. z języka polskiego) stanowi przedmiot sporów 
i dyskusji. Jasna jest jednak główna tendencja polegająca na roz­
budowaniu i ujednoliceniu szkoły średniej (tak m.in., by dawała 
bezpośrednie przygotowanie do pracy) i ograniczenia ilości przy­
jęć na wyższe uczelnie. Wzrost liczby studentów w Polsce w ciągu 
ostatniego pięciolecia (w odniesieniu do grupy wiekowej ludno­
ści) był jednym z najniższych w Europie (według statystyk mię­
dzynarodowych). W myśl oficjalnych enuncjacji procent kształ­
cących się w szkołach wyższych nie powinien ulec podwyższeniu. 
Jeśli te obłędne plany pozostaną w mocy, Polska niebawem 
znajdzie się na samym końcu tabeli obrazującej liczbę studentów 
na 10.000 ludności. 

Najbardziej dramatycznym problemem kształcenia w Polsce 
jest nauczanie historii. Nie istnieje żaden podręcznik historii 
Polski od roku 1914, który by uczciwie obrazował przebieg 
zdarzeń. 

Szkoły stały się, niestety, źródłem społecznej deprawacji mło­
dzieży. Nauczyciele mówią to co muszą a nie to co myślą, a ucz­
niowie odpowiadają tym samym. Toczy się niebezpieczna gra 
pozorów. Społeczność nauczycielska, mająca tak piękne karty 
w historii Polski, i te dawne, sięgające zaborów, i te stosunkowo 
niedawne, z lat okupacji, jest obecnie całkowicie zastraszona 
i bierna. W szkołach rej wodzą dyrektorzy naznaczeni przez 
komitety partyjne, fachowość nie ma znaczenia, a przekroczenia, 
którym przydaje się charakter polityczny, są w bezwzględny spo­
sób karane wilczym biletem. 

Z tego punktu widzenia zdumiewa wciąż jeszcze is tniej ąca 
aktywność społeczna młodzieży. Ta aktywność nie istnieje prak­
tycznie w szkołach średnich (znów przypominają się tradycje 
sprzed pierwszej wojny i po niej, gdzie szkoły średnie, ówczesne 
gimnazja, były polem stałych utarczek). Istnieje natomias t na 
wyższych uczelniach. Po pogromach roku 1968, w roku 1974 
i szczególnie w 1975 obserwujemy ożywienie politycznej aktyw­
ności studentów. Powstały grupy samokształceniowe, nie pozo­
stały bez echa sprawy zmiany konstytucji, zebrano ponad tysiąc 
podpisów w obronie dwóch studentów (z Pomorskiej Akademii 
Medycznej i z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego) usuniętych 
niesprawiedliwie z uczelni. Konsumpcyjny styl życia zachwalany 
młodzieży akademickiej przez władze nie jest powszechny i ta 

EPIT AFIUM Plf:CIOLECIA 41 

młodzież nie pozostanie na pewno obojętna na to, co się w Polsce 
dziać będzie. 

W jednym zapewne władze tego kraju odniosły zwycięstwo. 
W tym mianowicie, że wiele pojęć dawniej powszednich i pow­
szechnie zrozumiałych utraciło znaczenie. Gdy rozmawia się z naj­
lepszymi i najaktywniejszymi spośród studentów uderza, że nie 
wiedzą oni naprawdę co to są wybory i parlament, wolna prasa 
i swoboda wypowiedzi. Ze z ich własnego podwórka wzięte po­
jęcie autonomii uniwersyteckiej jest pustym dźwiękiem, a że 
szkoły średnie były również autonomiczne wydaje im się bajką . 
(Zresztą cóż tu mówić o studentach jeśli i pracownicy naukowi 
zapomnieli o takich drobiazgach). 

Tak z lotu ptaka wygląda sytuacja polityczna i nawet my, 
piszący te słowa, czujemy się zaskoczeni ponurym bilansem, któ­
rego dokonaliśmy. Zniszczono . wiele pięknych tradycji narodo­
wych i społecznych tego kraju, a jego rozwój społeczny zahamo­
wano. Ostatnie pięciolecie nieco innymi metodami, lecz być może 
jeszcze skuteczniej, ten proces niszczenia kontynuowało. 

• 
Szczególnym i z pewnego punktu widzenia najdonioślejszym 

zdarzeniem politycznym ubiegłego pięciolecia była sprawa zwią­
zana z projektem wprowadzenia zmian do konstytucji PRL. 
Podobnie jak rok 1968 był zwiastunem wydarzeń grudniowych 
tak i fala protestów przeciw haniebnym poprawkom do Konsty­
tucji stała się zwiastunem czerwcowych strajków. Protesty, uwagi 
i zastrzeżenia dotyczące legalizacji przodującej roli partii, legali­
zacji podporządkowania wobec ZSRR, wprowadzenia odpowie­
dzialności rodziców za socjalistyczne wychowanie dzieci miały, jak 
na panujące w kraju warunki, niezwykle szeroki zasięg i objęły, 
według niektórych danych, 40.000 osób. Oczywiście sprawa, 
o której mówimy, wyzwoliła tylko od dawna zbierającą niechęć, 
przede wszystkim niechęć inteligencji twórczej. 

Nie jest w pełni jasne jakie były intencje władzy przy wpro­
wadzaniu poprawek. Nie wiadomo, czy chodziło o naciski zew­
nętrzne czy raczej jak sądzimy, był to gest poddańczy z własnej 
woli podjęty . Jasne jest przecież, że poprawki te nie miały na 
celu wprowadzanie jakichkolwiek zmian realnych i odczuwalnych, 
że miały charakter deklaratywny. Jak się zdaje władze zasko­
czone były tymi pierwszymi od lat przejawami oporu. Listy 
z zastrzeżeniami były adresowane do sejmu czy nawet do partii 
a same sformułowania były chyba aż nazbyt delikatne i łagodne. 
Ale i tego było dla władzy za wiele. 

Reakcją na tę falę listów były represje różnego rodzaju, zwal-
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nianie z pracy (np. w radio), odmowy :"ydania paszpo~~ó:W, zakazy 
publikacji, zrywanie umów wydawruczych.. O~ywisc~e, _są to 
represje stosunkowo łagodne, stosowane mdyw1dualme 1 wy-
biórczo. .. . . . , . 

Oczywistym celem tych r_epresJl J~s.t zastrasz~rue ludz1. V(! roz: 
nych środowiskach występuJe przec1ez ?s~re ruezad~w~l~rue, zas 
szczególnie siL1e jest ono wśród młodz1ezy a~adem1ckiej . .. Ty~, 
czecro władza boi się najbardziej, jest połączerue kontestaCJl poli­
ty~nej z walką ekonomiczną. Trzeba przyznać, że n~ ~azie uda~o 
się jej te sprawy oddzielić, choć istnieją słabe oznak1, ze sytu_aqa 
się zmienia. Jednym z nich jest znany list Je~ego An~rzeJe~­
skiego do robotników, innym prowadzona ostatmo w kraJu a~qa 
pomocy dla rodzin robotników represjonowanych po wydarzemach 
czerwcowych. 

• 
Biedni studenci przez całe lata musieli wk~wać jakie to _są 

zasadnicze sprzeczności kaJ!italiz~u, k~~r~ gotują ~u zgubę ~e­
uchronną i szybką. Aby tej terromologu s1ę trzym,a~ sfor~ułujmy 
jaka jest, naszym zdaniem, pods~a:vowa sprzecznosc ustroJu przez 
samego siebie przezwanego soqalistycznym. Polega ona ~a. ko­
nieczności wyzwalania sił społecznych, które by mog~y byc lego 
motorem, przy jednoczesnej niemożliwości dol?~szczema do ':Ja~­
nienia się tych sił, ponieważ mogłyby stanow1~ rea!n~ zagrozeme 
ludzi uzurpujących sobie władzę. W rezultaoe w1dZ1my _pow~a­
rzającą się sytuację, w kt?rej n;chy sp~eczne wywołane meul:ue­
jętnością władzy powodują zm1any gabm~to:we, a n,owy g~rrutur 
władzy kieruje swój wysiłek na uspokoJerue ruchow, ktore go 

wyniosły. k b d · ó · · 
Tak było po grudniu roku 1970 i zapew~e ta ę z~e r wruez 

w roku 1976 czy może dopiero w 1977. N1e ma bow1em zorga­
nizowanych sił społecznych, które by umiały ,ter: zaczarowa_ny ~r~g 
przerwać, a tylko naiwni mogą przypuszcza~, ze nag_le objaw!. s1ę 
król dobry i mądry, Nasredin dotąd ukrywa1ący swoJe prawdziwe 
oblicze w komnatach Biura Folitycznego kiedy_ n~gle, gdy z~pa­
nuje, wszystko na lepsze obróci, a wtedy soqahzm prawdziwy 
nastanie. d 1 · 

Są jednak, niezorganizowane co praw~a, l~cz. n~ a Jeszcze 
potężne siły w tym kraju, w nas wszystkl~h, 1 me 1:st - tak 
nam się wydaje- rzeczą pustą spre~yzowaru~ postulatow, o kt?re 
w sprzyjających sytuacjach_ walczyc trzeba 1 które nowa ekipa 
będzie tak czy inaczej muslała włączyć do swego _rachunku. B~­
dzie bowiem pos awiona przed alternatyw~ . ~~ ze. społeczer:­
stwem lub choc'by cz:ę:ściowej współpracy, 1 J~sli ~a p1~rwszą s~ę 
zdecyduje, może jej grozić, że te metody walk1, ktore meustann1e 
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w innych krajach wychwala, przeniosą się na nasze własne po­
dwórko, bowiem, "gdzie przemoc uciska, tam bunt jest cnotą". 

Gdyby raz jeszcze uciec do Spencerawskich porównań społe­
czeństwa i organizmu, to trzeba by rzec, że ustrój taki, jaki istnieje 
obecnie w Polsce, atakuje bezpośrednio nie same komórki ani 
też kanały odpowiedzialne za przemiany metabolizmu. Atakuje 
on nerwowe połączenia, te, które są odpowiedzialne za reakcje 
wyższego rzędu, to powoduje izolację komórek, karmionych co 
prawda z wspólnych źródeł, lecz reagujących z osobna, nie w takt 
żaden, przez układ nerwowy narzucany. 

W miejscu komórek nerwowych powstaje glijowata, prymi­
tywna tkanka łączna. 

Proces, który opisujemy nazywa się czasem na zachodzie 
sowietyzacją. Nie przepadamy za tym terminem, lecz innego 
w zanadrzu nie posiadamy. W ZSRR proces ten posunięty jest 
tak daleko, że sami z niedowierzaniem reagujemy na każdą wieść, 
że coś się tam porusza, że gdzieś po latach wykwita nagle na 
podeptanej ziemi jakiś piękny kwiat. 

W Polsce powszechne jest mniemanie, że sowietyzacja mogła 
udać się w Rosji, ale że nie łatwo będzie wprowadzić ją u nas. 
Nie chcemy wdawać się tu w dyskusję na ten temat. Chcemy 
tylko przypomnieć, że proces sowietyzacji w Rosji i innych krajach 
wchodzących w skład ZSRR przebiegał długo, boleśnie i bynaj­
mniej nie bez oporu, że w żaden sposób nie przystoi nam umniej­
szać heroicznej walki setek tysięcy ludzi o godność i honor w wa­
runkach terroru, który w tej skali w Polsce nie miał miejsca. 

W Polsce mamy tendencję przeceniania sił wewnętrznych. 
Minęło trzydzieści lat i wiele tradycji narodowych, które wyda­
wały się nie do zapomnienia ani zagubienia, które były, jak to 
się mówi, przekazywane z mlekiem matki, przestało istnieć. 
Pisaliśmy przed chwilą, że je zniszczono. To prawda. Ale jest 
też prawdą, że udało się je zniszczyć i odpowiedzialność za to 
obciąża nasze pokolenie. Pisaliśmy o erozji pamięci narodowej, 
spowodowanej przez szkoły. Czy naprawdę zrobiliśmy wszystko 
by tej erozji zapobiec? 

Jest smutną prawdą, że nie znaleźliśmy skutecznych środków 
zapobiegawczych i że 'stosowane środki nie odpowiadały potrze­
bom. Jeśli były wyrazem buntu, to buntu na kolanach i do 
złudzenia przypominały petycje do cara. 

Czy jednak choroba, którą opisujemy, pozwala na dłuższą 
metę na sprawne działanie organizmu? Odpowiedź nie jest prosta 
i optymistyczny wykr-zyknik: nie!, nie pokrywa się z prawdą. 
Rzecz bowiem w tym, że sam system ulega zmianie i że może 
on w przypadku daleko posuniętego naraliżu sił społecznych oka­
zać się równie stabilny jak system średniowiecznego społeczeństwa 
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feudalnego. Zresztą współcześnie z nami, na tej samej planecie, 
istnieje nie mało systemów, w których prawa obywatel! są zna­
cznie bardziej ograniczone, niż u nas czy nawet w ZSRR, a · które 
są bardzo stabilne. 

Inną sprawą jest, że tego typu systemy mniej sprawnie reagują 
na zmiany, że trudniej się adaptują, mają dużo wolniejszy czas 
reakcji. Na pewno zmiany, jakie zaszły w ZSRR, styn;mlow~~ 
niejedną zmianę w stosunkach społecznych na zachodz1e. Dz1s 
pod pewnym względem role się zmieniły:. więk;~ość zachodz~­
cych u nas zmian stymulowana jest komecznosc1ą utrzymama 
konkurencyjności z krajami Zachodu. 

Z teoretycznej przesłanki, że klasa robotnicza jest siłą napę­
dową zmian społecznych, zwycięski socjalizm wyciągnął wniosek, 
że trzeba ją obezwładnić. Poprzez zmonopolizowanie partii ro­
botniczej, zniszczenie związków zawodowych zabrano klasie robot­
niczej (choć nie jej tylko) możliwości samoorganizacji i s~obod: 
nego kształtowania swojej opinii .. Dla stars.zych robo~m~ów 1 
działaczy ruchu robotniczego - me wyłączaJąc komumstow -
nie jest tajemnicą, że aktualny poziom świadomości klasy robot­
niczej jest zaskakująco niski, dużo niższy niż przed wojną .. Z~raz 
po wojnie sprawa ta nieraz była dyskutowana, sa~e ZJa:-vlsk~ 
tłumaczono wojną, odejściem kadry do aparatu partyjnego ~ pan­
stwowego. Dziś wiadomo, że były to elementy wtórne, ze po 
to, by w imieniu tej klasy władzę sprawować, trzeba ją było 
obezwładnić. 

• 
Punktem wyjścia rozważań prognosty~nych )~st zawsze "sce­

nariusz". Jest on zarazem elementem naJtrudnleJszym tych roz­
ważań. My przyjmujemy następujący. 

W ciągu najbliższych lat trwać będzie nadal okres odprężeni~. 
Niezależnie od zmian personalnych żadne z supermocarstw me 
będzie parło do rozstrzygnięcia metodami wojennymi czy nawet 
zimnowojennymi. Nastąpi również osłabienie napięć między ZSRR 
a USA i Chinami. 

Okres recesji na Zachadze w najbliższych latach skończy się 
i nastąpi okres powolnego, sterowanego w~rostu eko~omiczn~go. 
Znacznie wzrośnie międzynarodowy podz1ał pracy 1 zorgamzo­
wana zostanie skuteczniejsza pomoc krajom rozwijającym się. 
Stan wrzenia na Bliskim Wschodzie i w Afryce nie przekroczy 
stanu lokalnych wojen, a być może i te dadzą się przy współpracy 
mocarstw zlikwidować. 

Nastąpi silniejsza współpraca ekonomiczna i polityczna wew­
nątrz głównych bloków. U trwali się stan nieangażowania się 
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w sprawy wewnętrzne - jako jeden z warunków odprężenia 
zewnętrznego. 

Nastąpi dalsze rozluźnienie w komunistycznym ruchu robot­
niczym, być może powiązane z oficjalnym potępieniem ZSRR przez 
niektóre komunistyczne partie zachodnie. Niektóre z tych partii 
wejdą do rządów i na dobre zintegrują się z istniejącym (lecz 
zmieniającym się) establishment'em. 

Takie są nasze- powtarzamy- założenia. Nie mamy żadnej 
pewności, że te, w zasadzie optymistyczne przewidywania się 
spełniają, ale nie sposób bez tego typu scenariusza przejść do 
części dalszej rozważań, dotyczących Polski. 

Główne zadanie polegać będzie na utrzymaniu w Polsce jak 
największej niezależności od ZSRR. Ta niezależność może, przy 
znacznym wysiłku, być utrzymana na gruncie kulturalnym, w nie­
których sprawach polityki wewnętrznej i w niewielkim stopniu 
w sprawach zewnętrznych. Będą to więc z konieczności warunki 
suwerenności ograniczonej i chodzić będzie tylko o to, jakie będą 
te granice. 

Nasze stanowisko w podstawowych sprawach, o których po­
wyżej pisaliśmy, jest chyba dostatecznie jasne i nie wymaga 
rekapitulowania. Sądzimy jednak, że powinniśmy podkreślić dwie 
sprawy, które uważamy za kluczowe dla przyszłości tego kraju 
a zarazem takie, które mogą być w poważnym stopniu zrealizo­
wane w ramach narzuconych scenariuszem. 

Pierwsza dotyczy spraw gospodarczych. Za konieczne uwa­
żamy zasadnicze usprawnienie metod kierownia, stosowanie współ­
czesnych środków analizy i porównywania alternatywnych wa­
riantów. Powinno to pozwolić na bilansowanie gospodarki, na 
długoterminową politykę z zachowaniem rozsądnych proporcji 
poszczególnych działów. Wymaga to zarazem innego stosunku 
do fachowców wszystkich szczebli, poczynając od majstrów a koń­
cząc na ludziach umiejących kierować całą gospodarką narodową. 
Oznacza to także zrezygnowanie z woluntarystycznego, nieodpo­
wiedzialnego podejmowania decyzji. 

Druga dotyczy praworządności w naszym kraju, odbudowy 
wiary w to, że "prawo tylko prawo znaczy", że przestrzegana 
jest ustawa zasadnicza i że wszyscy, niezależnie od swego stano­
wiska, przed prawem są w równym stopniu odpowiedzialni. 
Oznacza to zarazem prawo obywatela do prawdziwego współ­
uczestnictwa w życiu kraju - prawa zagwarantowanego mu przez 
konstytucję - i prawa, by wiedział o tym, co w kraju się dzieje. 
Wymaga to innego stosunku władzy do obywatela, stosunku pod­
władnego a nie nadrzędnego. 

Zdajemy sobie sprawę z tego jak daleko idące są powyższe, 
skromnie przecież brzmiące postulaty. Nie jesteśmy aż tak naiwni, 
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by sądzić, że zostaną one wnet zrealizowane i spełnione. Ale 
też bez sukcesywnej realizacji tych postulatów będziemy wędro­
wać od jednego wybuchu do drugiego, bowiem jesteśmy społe­
czeństwem żywym, upartym i opornym. I z tym właśnie muszą 
się liczyć wszyscy ci, którzy tym krajem chcą rządzić. 

Sierpień 1976 
gdzieś w Polsce 

Bazyli ŁOPAT A 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYżU 

123, BOULEVARD SAINT-GERMAIN, 75006 PARIS 
Tel.: 326-04-42 

zaprasza na doroczny Kiermasz Gwiazdkowy 
od 4 do 31 grudnia. 

Na Kiermaszu będą reprezentowane liczne wydawnictwa 
polskie i francuskie, a także inne artykuły specjalnie 
wybrane na upominki: polskie oryginalne afisze (nowość), 
szopki i inne wyroby polskiego przemysłu ludowe~o 
(nowość), płyty świąteczne, a zwłaszcza kolędy, polskie 
znaczki pocztowe i klasery, karty z życzeniami na Swięta 
i Nowy Rok oraz reprodukcje akwarel z widokami dawnej 
Warszawy. 

Inauguracja Kiermaszu w sobotę 4 grudnia, godz. 18.00-
20 .00 w obecności księcia Andrzeja Poniatowskiego, prezesa 
Folskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego. Wezmą 
w niej udział i będą dedykować swoje prace: Claude Pasteur 
- autorka książki "Le roi et Ie prince. Les Poniatowski 
1732-1812"; . Juliusz Sakowski autor książki "Wety i od­
wety" oraz Włada Majewska, która · będzie podpisywać 
opracowaną przez siebie płytę z piosenkami Hemara. 

Ogród nauk 

MICKIEWICZ 

A tak ten m6j dworzanin będzie u wszystkich ludzi z podzi­
wieniem osobny i będzie miał we wszystkim gracyją, a zwłaszcza 
w mowie, jeśli się strzec będzie wydwarzania, kt6rej wady pełno 
wszędzie a podobno u nas w Polszcze więcej niż gdzie indziej. 
Abowiem nasz Polak, by jedno kęs z domu wyjechał, wnet nie 
chce inaczej m6wić, jedno tym językiem, gdzie troszkę zmieszkał: 
jeśli był we Włoszech, to za każdym słowem signor, jeśli we 
Francyjej, to per ma foi, jeśli w Hiszpanijej, to nos otros cava­
glieros,. a czasem drugi, chocia nie będzie w Czechach, jedno iż 
granicę śląsk4 przejedzie, to już inaczej nie będzie chciał m6wić, 
jedno po czesku, a czeszczyzna, wie to B6g, jaka będzie . 

Łukasz Górnicki, Dworzanin polski, 1566. 

Czyjeś przywiązanie do Mickiewicza można tłumaczyć wraź.. 
liwością na wielką poezję, ale jeżeli długo mieszka się wśród 
obcych i słyszy się naokoło obcy język, dołączają się i inne 
powody. To właśnie mnie się zdarzyło, bo upłynęło już ćwierć 
wieku jak żyję na wygnaniu, a właściwie stałem się emigrantem 
lat temu bez mała czterdzieści, kiedy opuściłem Wilno. Przy­
musowa zaprawa w obcych językach, na przykład tłumaczenie 
własnych książek w ten sposób, że dyktuje się po francusku 
zdanie po zdaniu, albo prowadzenie wykładów i ćwiczeń uniwer­
syteckich po angielsku, nie może nie zmieniać naszego stosunku 
do polszczyzny, która staje się jakby bardziej słyszalna w jej int~ 
nacjach ukrytych czy przytłumionych . Ci, którzy są co dzień 
zanurzeni w żywiole rodzinnego języka, nie zauważają nieraz 
stopniowy.ch jego przemian, są one dla nich czymś zwyczajnym, 
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n.atomiast przebywaj~c. ~ale~o. od s~ron rod_zin~y~I~ wyzwalamy 
stę, spod władzy . teraznteJs~?sct, tak ze polski dztstejszy przestaje 
hyc automatyc~nu; n~m bliższy tylko dlatego że dzisiejszy. Otóż 
polszczyzna Mtck.tewtcza nabtera wtedy, tak przynajmniej sam 
to odczu.w~m, wy)ątkowe~o uroku, bo najlepiej reprezentuje język 
w okreste Jego równowagi. 

. P~lski nie _jest językiem o "ustawionym głosie". Przenośni 
teJ ~zywam, z~by nazwa~ J:O~rzebę jednego, głównego nurtu 
~ytmt~zn~go, kt~ry stanowt meJako tło dla wszelkich ,,zboczeń" 
l słuo/ )ęzykowt we wszelkich za~aniach praktycznych. Dzieje 
P?lskiego są P?<i tym względem dztwaczne, bo za każdym razem 
~~Y d?Ch_?dztło do .owego ust.awien~a głosu, pojawiały się czyn­
n.tki dztałające przectw. Jak stę zdaJe po raz pierwszy ustalała 
stę polszczyzn~ około roku 1400, choć mało o tym wiemy ze 
względ~, na me~ostatek ~ek~tów. Ale kiedy później ustala' się 
pod pt~rem ReJ.a, Górn:ckieg~, .Kochanowskiego, nie jest to 
dalszy c;tąg: raczeJ, po zamechanm Jednego nurtu, podjęcie innego. 
Z kolet ta. druga J?Olsz~zna, zamiast rozwijać się przez liczne 
zastosowama, zostaJe podjęta przez ~iek ~!edemnasty nie w jej 
z~etach ale wa?ach, do których nalezy dosc słaba modulacja ryt­
nuczna: ~ap<?wte~ .gaduls~a, które właściwe jest sarmackiemu 
Barok<?wt wtdać JUZ w wteku szesnastym i to nawet u Kocha­
nows~ego, .w słabszych, opisowych jego utworach. Przełom 
nas~ąpił doptero :" erze stanisławowskiej. Polacy ludzie Oświe­
c:ma, wrch~w~m na klasycyzmie francuskim, byli wtedy może 
~uespr~wtedlt~l wobec swoich ?ezt:ośrednich poprzedników, ale 
m~cze} by~ me mogło, skoro dztałalt po "nocy saskiej" i świado­
mte st~galt do t~~o, co było klarow?e, uładzone już w bardziej 
odległeJ przeszłosct. Język był przez mch oczyszczany i reformowa­
ny, pow~t~v:ała .trze.cia polszc~yz?a, prawdopodobnie jedyna, jaka 
az do d~tsl~J obtecuJe '!ustawteme głosu". Ta trzecia polszczyzna 
to ~astc~t, Tre~beckt, Fredro, Mickiewicz - ale już nie Sło­
wacki, k~o~y :-vyhter~, b<?? Y nurt, odżywiany przez pozostałości 
Baroku, Ju~. n~e Krasmski? 1 z pewnością nie Norwid. Sprawdzia­
n~m .ez:ergu języka ~wm?a być. proza, ale nie zaryzykuje się 
wt~lkteJ pr:esa?y mówtąc, ze trzecta polszczyzna prawie nie owo­
CUJe w dzt~wt~tnastowiecznej powieści. Przeciwko niej działa 
wsz~lka sty.ltzaqa, a tym v:łaśni~ jest gawęda jako gatunek lite­
racki. Wyjątkowo uzdolniony Językowo Sienkiewicz rozszerza 
gawędę na całą Trylogię tzn. opowiadający nie jest nim Sienkie­
wiczem, ale szlachcicem z epoki wojen kozackich i SZ\~edzkich 
przez co również opisy są poddane stylizacji. Orzeszkowa zasta~ 
nawia tokiem rytmicznym swojej składni, bardziej staroświeckim 
niż t~ P_?w0no \~rynikać .z ~1oż~wośd trzeciej polszczyzny, bardziej 
staroswtecktm ntz u Mickiewtcza. Pozostaje Prus - i pewnie 
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Lalka urzeka nas właśnie prostotą i ładem języka, tak że zapo­
minamy o niezadawalającym uję.ciu niektórych po~.t~ci .. 

Dowodem że zamiast trzecteJ polszczyzny rozwtJaJą stę boczne 
nurty, jest sta~ języka w okolicach roku.1900, ?dp?wie,d~ialny za 
"poronność" polskiej Moderny i MłodeJ Polskt (~te~ys zartowa: 
liśmy z Ważykiem, że zabierzemy się do. pr:eł~zenta na P?lskt 
Oziminy Berenta i że dopiero wtedy okaze stę J~k~ to ~emalna 
powieść). Stąd też filozoficzna problematyka us~tadamtana na 
przełomie stulecia zaczyna znajdować wyraz ?optero po. roku 
1918, choć i wtedy język jest poddawany operaqom um7czający~, 
niby to w imię prawdy życia, np. u Kadena-Bandrow.s~te~o .. Nte­
mniej Dwustostolecie zapowiadało, że będzie wzmacmac s1ę Jedna, 
główna polszczyzna i że rozmaite awangardow~ pomysły. ~ostaną 
przyjęte tylko wtedy, kiedy będą odczuwane Jako do meJ przy­
należne. Ostatecznie trzeba powiedzieć, że Gombrowicz dlatego 
miał prawo kłócić się z Mickiewiczem, czy nawet sięgać po. rząd 
dusz, że jego polski jest taki, jaki powinien być w proz.te ję~yk 
mickiewiczowski (z tego punktu widzenia samo-zaprzeczaJący J.est 
Transatlantyk, bo w nim wraca Barok, jako stylizacja i parodta). 

"Wydwarzanie", które zauważa u s~oich współ~z~snych ~u­
kasz Górnicki pochodzi zapewne z poczuc~a w~ględnosct :-vszelkt~h 
form, także językowych, i świadcz~. o .ctą~łeJ t~atral~eJ przeb!e­
rance, o chęci byci.a ~~ innym . m~ stę, Je~ t, jak t~ o z~y~l: 
humoru i o samo-ltonu. W Wtlme mowtono: "Nte wy.abtaJ 
się!" co znaczyło "nie popisuj się", "nie rób min" i to "wy~a­
bianie się" uważano za objaw niepewności, braku osadzema. 
Takie też chyba jest tło dzisiejszych przemian języka. ~ Polsce, 
pod znakiem makaronizmu, całkiem jak w epoce sa~~eJ .. "Trend 
permanentnej ambiwalencji i niestabilnośc~ egzempltftk.uJq nawet 
songi, unikalne w ich frustracji": wymyśliłem to zdame, ale po­
dobnych można znaleźć w pismach i książkach na kopy, przy 
czym językiem któ!"Y się ~.ałpuje jest angi~lski, z pewny~ doda,~­
kiem ohydnych słow posctąganych skąd stę da, ~ak. "umkalny , 
wzięty z francuskiego okólną drogą, poprzez rosyjsk~. z.e wzmo­
żoną skłonnością do zapożyczeń idzie w par~e jakiś medowład 
składni: zdania rozłażą się, wloką, ospałe, memrawe,, co ł~two 
sprawdzić na mnóstwie robionych w Polsce. prze~adow:. meraz 
czytam i nic nie rozumiem, ale w:idocznie me moJa to wma, bo 
kiedy sięgnę do oryginału, rozumtem. 

Nie są to zrzędzenia, ale teoria robocza, ~tóra poz:va~a ma­
rzyć o dniu kiedy jakaś grupa literatów wystąp! .w .obr~mte. Języka, 
obierając to za naczelne hasło i program. ~ckt~wtcz JC~t tak 
ważny dlatego, że w całej literaturze polskieJ me. ~a ptsarza, 
który mógłby się z nim równać, a za~azem ten ~aJwtększ~ do~­
tarcza wzorca trzeciej polszczyzny. Kiedy tak wtele połozy stę 
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na szali, cóż znaczy na drugiej szali cała paplanina rozmaite 
zwyrodnienia takiej czy innej epoki saskiej? 

Tak przynajmniej myślałem do niedawna. Do chwili, kiedy, 
chcąc zrobić mi przyjemność, przywieziono mi płytę Dziad6w 
Mickiewicza w reżyserii Swinarskiego. Te Dziady Swinarskiego 
szły w Polsce przez parę lat a płyta została rozkupiona w trzy 
godziny. Zacząłem jej słuchać i przygnębiające to było przeżycie. 
Jeżeli tak pojmował ten utwór reżyser uważany przez niektórych 
za następcę Leona Schillera? Jeżeli te histeryczne wrzaski mają 
oznaczać, że tak tylko polscy aktorzy umieją mówić mickiewiczow­
ski wiersz? Jeżeli publiczność zachwycała się tym przedstawie­
niem? Znaczy to chyba tyle, myślałem, że ja z moim Mickiewi­
czem zamieszkuję krainę, która nazywa się Nigdzie, a której 
inna nazwa brzmi: stracone zachody miłosne. Należy dopuścić 
możliwość, że te wszystkie ich teatralne wykwinty, ci Grotowscy, 
te naj-naj-nowocześniejsze eksperymenty i powodzenie Witkacego 
i wielopiętrowe aluzje, to tylko i jedynie wielkie "wyrabianie 
się" - i że nie inny jest sens wszystkiego, co chwali się tam 
w literaturze i sztuce. Płyta szła, a ja siedziałem, smutny, jak 
wtedy kiedy przedmiot naszych gorących uczuć zachowa się nie­
godnie. 

Kiedy stoimy przed obrazem w muzeum, nie mogę wiedzieć 
co człowiek obok mnie w nim widzi - może zupełnie nie to 
co ja. Podobnie wobec strony zadrukowanej wierszem czy prozą 
w niewielkim tyll<a stopniu można sprawdzić jak ją pojmuje 
i czego się w niej dopatrzy nasz bliźni. Ale wszystkie różnice 
w rodzajach odbioru słowa czy linii czy barwy mnożą się przez 
siebie i oto ja i mój bliźni żyjemy w dwóch różnych światach 
udając, że żyjemy w jednym. Niewykluczone, że stosuje się to 
też do odbioru całego języka i całej kultury, tak że polskie zdania 
są przeze mnie po cichu wymawiane inaczej niż przez innych, 
a co dla wielu jest ładne, dla mnie jest brzydkie, i na odwrót. 
I czyż wtedy płyta, z której przemawia zbiorowa niewrażliwość 
na głos ustawiony, brak słuchu absolutny, nic może być uważana 
za ostrzeżenie? 

Sytuacja poety i artysty przypomina sytuację przysłowiowego 
skąpca-<:iułacza, który żyje jak żebrak, a po jego śmierci znajdują 
cały materac wypchany banknotami. Banknoty nie mają jednak 
wartości bezwzględnej i jeżeli zostaną wycofane z obiegu, cały 
skarb jest na nic. Nie muszą być wycofane z obiegu, ale bywają. 
Kto pisze, idzie za swoim i?eałem da~ego ięzyka i danej kul_t~ry: 
Nie musi przegrać, ale moze przegrac - 1 wtedy, nawet Jezeli 
stworzył arcydzieła rytownictwa i kaligrafii, będą one wyrzucone 
na śmietnik, natomiast wysoko cenione będzie to, co dla niego 
było tandetą. 
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BIESY 

W sio w buduszc~em ~tolet1Nieizdannyj Dostojewski;, 1972). 
Z notatek DostoJews eg? d t 

1
· powiedział że rok temu 

ił · campuste stu en ' . ił 
Zaczep mme na . ki . · lektura Bies6w zm1en a 

brał u mnie kurs o Dost?Jkbs ~o:t~:wski opisywał dzisiejszą 
jego życie, "bo to -~k Ja Yt dent ów zarzucił studia biologii 
Amerykę". YJ wym _tego s u W kilka dni później znowu 
i zaczął studiowac nauki _społecdzne. ł lotki Amerykańskiej Partii 
go zobaczyłem ?a campusze: roz awa u 

KomunistyczneJ. . . " której Dostojewski rozpacz-
W jaki sposób Bzesy, P?Wlesc w l ·ą może przekonać 

liwie próbuje os~r~ec RosJę l P~~ ~e_w~~~ iosy Rosji, od któ­
kogoś do dobrodzteJ_stw rewo ~CJLlos r~wiata, było prawdziwym, 
rych według tego p1sarza_ zalez~y Ja· działalności. Zachodnia 
najsilniejszym bod~em _Jego k~~~a --~a komunizm wynikający 
Europa była we g m~o s h te znowu wynikały logicznie 
logicznie z przesłakiJ?-el~_el_styk~yc o~stała w orbicie zacho?nie~o 
z przesłanek nau , ~eJ Ja . P ił się rosyjska intehgenqa 
chrześcijaństw.a. Id~amałl Dtymt . zarazki aocalenia Rosji ale od mas 
. . od · · oczekiw ostoJews . dz' ł 
l me meJ. ł . A dzisia i co by powte la , 
chłopskich wternych pralds ~wm. własne oczy i spełnienie jego 
gdyby dane mu b~ło 1 ~ ~ :e jako na odwrót, przez co jego 
najg~rs.zych ob_aw l_ sp lk~l~adziwia potęgą złudzeń? . 
mesJaniczna w~ar~ Ju: ty fiłb m odtworzyć bieg myśli tego 

Wydaje rm s1ę, ze potra Y . • · działalność rewolu-
studenta. Jeżeli Biesy tak pop,rakll_le =;J:ię w Rosji o sto lat 
cyjny~~ ?r~p- wli Amer~ce,_ d~~s:oj~~skiego okazało się proro~e, 
wczesmeJ, J~e _osttzezeme łuż ła mu za wzór, samym swo~ 
bo grupa NteczaJ~d~ kt_óra pos yżniejszą organizację rewolucyJ­
istnieniem zapowta a mną, powab. łoży się tak samo. Czyli, 
ną, to znacz~, że i w A~hlryce frz<: teg t':zeba oceniać działalność 
jeżeli jest stę zw~lenm ero ewtc~, k łupawą na tniarę bła­
lewicowych anarc~11Stycznych Jrup Jt noal;ży od ;azu stawiać na 
zeństw Piotra Wtercho~~ens ego_, owany centralnie, hierarchicz­
ruch, który ma przy~zło~c, (zokg~mz założyłbym się, ów studen~ 
nie, oparty na marks~mt_e 0 ~orym,', Amerykanów jeżeli chodzi 

. · · bo dZiectęca nruwnosc . ) me ma pojęcta, . . . .. . t owszechrue znana . 
o jakąkol~iek fil_ozo~tę ht~od~n~edo~ał nad Biesami ol_śnienia: 

InaczeJ to ulmuJąc, s . 'edność rozwijającą lę "pra-
że historia naszeJ planety htanowt ,} toteż 'wypadki w prowincjo-
widłowo", we~g PC::V.:nyc "pf::Vt;mu nie powinny być trakto­
nalnym rosyjskim mteso:dsto. k możliwe tylko wśród Słowian wane jako egzotyczne Wl owts o 
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o niezrozumiale zawikłanej psychice. Przeciwnie, zjawiska rewo­
lucyjne mają na całej kuli ziemskiej mniej więcej ten sam przebieg 
i inteligencja rosyjska resztę ludzkości w tym wyprzedziła. Tak 
więc student zaznał, tak bym to nazwał, "heglowskiego ukąsze­
nia", co dzisiaj jest możliwe, choćby ktoś nie czytał żadnych 
filozofów. 

Osobliwość rozumowania o prawach rozwojowych na tym 
polega, że umysł zachowuje się jak zając, który wpadnie pod 
światła samochodu: może pędzić tylko przed siebie tzn. gdyby 
nie samochodowe światła szosa pozostałaby drobną częścią prze­
strzeni pól i lasów, natomiast teraz ją tylko widać, pól i lasów 
tuż obok nie widać . Nie znaczy to bynajmniej, że wpadnięcie 
na szosę równa się przyjęciu totalitarnych wierzeń. Wielu prze­
ciwników totalitarnej organizacji społeczeństwa, zwłaszcza jeżeli 
wychował ich wschodni system, rozumuje podobnie, tylko na 
odwrót: amerykańska odmiana "biesów", choć działają oni w kon­
tekście zupełnie innego społeczeństwa niż społeczeństwo rosyjskie 
ubiegłego wieku, wydaje się im złowrogą zapowiedzią tego samego, 
co dokonało się w Rosji, literatura, sztuka, obyczajowość całego 
Zachodu zdają się powtarzać dekadentyzm cechujący ostatnie parę 
dziesiątków lat Rosji carskiej itd. Każdy zresztą może na sobie 
samym sprawdzić siłę takich uogólnień, które dopiero po dłuż­
szej rozwadze okazują swój podejrzanie logiczny i właśnie przez 
to jak najgłębiej a-logiczny charakter. 

Tzw. prawa rozwojowe są zagadnieniem zbyt złożonym i ta­
jemniczym żeby nimi się za dużo zajmować bez obawy popadnięcia 
w obsesję. A jeżeli ktoś unika pewnych dziedzin ze względów 
zdrowotnych, bardzo dobrze. Dlatego też zapewne, mogąc zostać 
profesorem nauk społecznych, do czego upoważniał mnie mój 
dyplom, wolałem zostać profesorem literatury. Napisałem jednak, 
dawno, dwadzieścia pięć lat temu, książkę pod tytułem Zniewo­
lony umysł w której starałem się przedstawić wypadki "heglow­
skiego ukąszenia", nie inne w istocie niż wypadek mego amery­
kańskiego studenta. 

Z powodu tej książki wiele musiałem znieść i to od jej 
polskich czytelników. Niektórzy ścigali mnie zajadle, używając 
środków godziwych i niegodziwych, pewni, że zniszczenie tak nie­
bezpiecznego jegomościa jest ich szczytnym powołaniem, może na­
wet powołaniem ich życia. Książka według nich dowodziła, że pisał 
ją komunista, i wszelką oratio obliqua wkładali w usta samego 
autora. Inni, nie posuwając się tak daleko, uważali, że wszystkie 
moje wywody o przyczynach dla których intelektualiści dwudzies­
tego wieku mają pociąg do marksizmu były czystą fantazją, że 
w Polsce nie żadne tam filozofie ponosiły odpowiedzialność tylko 
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· t ch 1· że nakłamałem po to żeby usprawiedliwić zwyczaJny s ra , 
siebie i swoich kolegów. . "kł · 

W . 1 1 t minęło i być może w Polsce, gdzte zm a n:tagta 
te e a dn . . d , optsane 

"konieczności historycznej", tru . o juz. Jest o t':':orzyc . 
k · · b ędy natomiast zmewoleme umysłu stało stę pas-w stązce o rz , " łb d 
l" k · h tzw Zachodu Nie wraca ym o tego tematu, 

pdo lbte w_ raJac. wła.śnie wtedy kiedy ów student opowiedział 
g y y rue to, ze ' D . ki 
mi 0 wnioskach, jakie wyciągnął z lektury osto)eliv:s Gego,do_t;zkiy: 

ł mer Kultury gdzie Gustaw Her ng- ru zms ma em nowy nu ' ł , . . 
· e powtarza to co znam tak dobrze z przesz oset: ze 

raz Jeszcz ' k , . . · lecz błędną 
Zniewolony umysł jest "książ ą swtetrue naptsaną, , 
'wydumaną za biurkiem' " . ł · b dz 

Do Zniewolonego umysłu od dawna nie za~ląda em _1 ar 0 

chciałbym wiedzieć jak to jest naprawdę . Moze v.;re~zCle, s~oro 
tyle z okazji tego dziełka wylano atramentu, czegos stę do:vd~~ 
Niestety, jednym zdaniem tego się nie załatwi. :ro, co J?OWle Zlk 
Grudziński, przypomina mowę na pog~ebte : . "Ntebo_szcz(:, 
wprawdzie był koniokrad, ale jakże wykwltne nuał marne~: · 
Bo przecie roi się od książ~k '!~wiet~e ~apisanych" ale kstązek 
uczciwych jest mało, a uczctwosc w p~saruu t~ szacunek dla rz~­
czywistości, jak też dla swoich poglą~,ow. Zn~e~u~lony um_ysł ?J; 
był książką wydumaną za biurkiem , słuszmeJ jest. powtedztec, 

" . · · · N te przesądza że pisana była żywą krwtą, co pewme s~ę. czuJe. . . 
to jeszcze o prawdziwości zawartych ":' ~e! ~ez, bo ptszący m<:l~ 
się mylić, nieraz zwodząc i s~mego stebte l mnych. Taka moz l-

wość powinna być bezstronnie zbadana. . 
Książka miała za temat (używam ~z~s~ .Pr:eszłego, bo wtę~­

szość dzisiejszych czytelników Kultury JeJ . JUZ rue zn~) "uk1ąsdehle heglowskie" na które w naszym stulecm są n~raz<?ne . u z, ~ 
umysły ledwo podniosą się nad poziom błogosławwneJ na_twnosct. 
Zainteresowania Herlinga-Grudzińskieg<:> s~ czysto n;o.ra~styczne, 

· "d · tłumy tzw intelektualistaw (a włase1w1e nowo-
totez w1 ząc, ze · h h d · h kr · h 1 do 
czesnych półinteligentów) w różnyc zac o m~ aJac ~ną . 
marksizmu, zdaje się wyjaśniać to p_o prostu tch głu~tą l ,zrue-

. · R' ·nica pomiędzy namt na tym polega, ze zarowno prawtemem. oz . . ł . i 1 głęb-
dawnieJ· J. ak teraz przypisuję to dzta aruu przyczyn ohż:V e Be. h 

· k" kt' w tyc e zesac szych zgadzając się z Dostojews tm, ory . k l . 
poka;uje swoisty wzrost rośliny z ziarna - 9· z po ~~ta ha 
pokolenie _ od mgliście-romantycznej ret~rykt stareg_o terc o-

. kiego poprzez demoniczne sprzecznoset Stawrogma, po roz-
wtens ił ' b" ó " a kończąc na proroctwie w którym złowro­
P!ta_ną s zdę "· te~ w bolizować postacie teoretyka niewoli Sziga-gte Jutro a)ą stę sym . · ki 
liowa i młodego posłusznego aftcera-wykonawcy nazwts em 
Erkel. 

k Proszę Pana' tylko ze strachu" . Pewnie, że "Wszyst o to, 
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w Polsce 1951 roku strach był wszechobecny i on to dyktował 
melodię. Ale Zniewolony umysł był zamierzony jako książka nie 
tylko o Polsce. Zresztą strach, zawarty w samym słowie "zniewo­
lenie" nie jest pojęciem jednoznacznym i obejmuje znacznie więcej 
niż strach o własną skórę. Czegóż bał się na przykład Władysław 
Broniewski, człowiek odważny z odważnych? Bał się samotności, 
potrzebował ciągłych braw i pochwał i wlepionych w niego oczu 
sali, diabru duszę sprzedawał, żeby to mieć. Ale Broniewski 
wcześnie, w młodości, doznał "heglowskiego ukąszenia" kiedy 
w 1920 roku, jako żołnierz Piłsudskiego, znalazł pisma Lenina 
w zdobycznych sowieckich taborach, i "konieczność historyczna" 
znaczyła dla niego to samo co dla tylu zachodnich pisarzy, ten 
główny gatunek strachu znających: żeby nie narazić się bogini­
Historii (nasz wiek jest wiekiem mitologicznych figur, bardziej 
niż wtedy kiedy mówiono o Marsie i Fortunie) bo tylko zyskując 
jej względy "pozostanie się w literaturze". 

Mnie te aberracje nie obchodzą ale dwadzieścia pięć lat temu 
musiałem je wyrzucić z organizmu. Co mnie natomiast obchodzi, 
to tzw. światopogląd naukowy narzucający obraz świata jako 
"procesu", jako "ewolucji" i wpływ tego światopoglądu na umysły 
w chwili kiedy pękają resztki więzi tradycyjnych a każdy mieszka­
niec planety dostaje podręczniki ten światopogląd propagujące. 
Nie przypadek to może, że młody człowiek o którym opowie­
działem studiował biologię. 

Powstaje pytanie, czy powieść Dostojewskiego, zamierzona 
jako egzorcyzm, nie jest w istocie pesymistyczna, jako że odsłania 
demoniczną prawidłowość i nawet nieuniknioność przemian jakim 
ulegała inteligencja rosyjska ubiegłego wieku? Inaczej, czy tak 
bardzo mylił się student odczytując z niej lekcję "przebiegu", 
"procesu"? Jak też powstaje pytanie, czy ja sam, ustalając zwią­
zek pomiędzy wpływem nauki na wyobraźnię i pociągiem do 
marksizmu, nie stanowię przykładu "heglowskiego ukąszenia" -
bo przecie też odsłaniam jakąś "prawidłowość"? Bardzo to zawiłe 
i zamiast zapuszczać się w gąszcz, wolę stwierdzić, że ciężko­
myślny młodzieniec gładko przeskoczył nad wszystkim co u Dos­
tojewskiego jest najprawdziwszą treścią: ogromną wiedzą o potę­
dze zła. Natomiast jeżeli dzisiaj umysł ledwo wykształcony chwyta 
się marksizmu jako pierwszej dostępnej mu oczywistości, to trzeba 
pamiętać, że współistnieją dzisiaj, na różnych poziomach, obrazy 
świata należące do osiemnastego, dziewiętnastego i dwudziestego 
wieku, wcale nie identyczne. Mój student żyje w technologii przo­
dującej ale jego wyobraźnia historyczna poza dziewiętnasty 
a może nawet osiemnasty wiek nie wykroczyła. 

Czesław MIŁOSZ 

,, Od jadu Żmudzina" ••• 

· · · · dyskusji Niedawno wziąłem udział w pewneJ emlgracyJ_n~J . 
radiowej. Mówiliś~y o wydanej przez Kulturę ks1~ce p1sa:;,~ 
krajowego, ukrywającego s1ę pod ~analnym pseudo~mem. 
nieważ jeden z uczestników dyskusJI pocho_d21ł ~ KraJu, wkz~s~kl 
dla kamuflażu, wystąpiliśmy pod pseudoruma~. Autor slą~ . 
omawia postawy polityczne autenty_cznyc~ ludz~, z warszaws~e~ 
opozycji "podziemnej", ukrywaj~c .1,c~ tozsamosc poprzez zm1e_ 
nione nazwiska i- czasami - jakis jeden natręt:t:Y a obcy "mo 
delowi" szczegół: np. gładko wygolonemu w ~-s1ązce gęsto wy~y­
pała broda. W dyskusji oczywiście uszanowa?s~y tę konwenqę. 
Anonimowi uczestnicy dyskusji o książce anorumow~go a~tora, 
spędziliśmy pół godziny na walce z cieniami, ~tosuJ~C nd1ezdb~~ 

. k niki' b rzypadkiem rue z ra z1c zgrabne ale w sum1e s ~teczne u , Y P 
0 co i o kogo tu chodzi. . · nhib · · · 

Ten tak karkołomnie rozbudowany mecha~m l lCJl to 
- kto wie czy nie największy - suk~es kraJo,w.eg<;> syste~m 
cenzur Oficjalny urząd cenzury, ze sworm wyr~e mstytuqo-

ln Y· bli em to przecież stosunkowo mało wazny fragment 
na ym o cz • · ł ' h kazo' "" 
ał Z aczru·e bardzieJ· istotny Jest ancuc za w c ego svstemu. n ał 

w uszcz;n w krwiobieg życia społecznego, sygn Y ~strz~gawcze, 
k~re zacz~nają działać jak spontanicz?y odruch, stają db~ sposo~ 
bero bycia W zmienionej nieco forrole system ten po nawe 

. . · mi w · tkaroi ton komentarzy na temat rze-emlgraqę. Z pewn~ Y!ą . ' h , odkach przekazu J·est tym . , . kr . w effilgracy)nyc sr 
czyw1stosc1 aJowe1 . . lni w rost retoryczny. 
bardziej agresywny 1111 bardz~~J .uogó ony d ~d p dł h eufemiz­
Chłód konkretu działa paraliżu)ą~o:, prowa Zl 0 m yc 
mów, byle "komuś nie zaszkodzić _ · . 

W raktyce taka autocenzura Jest formą kompro~lsu z tota­
litarną ;,ładzą w Kraju. Oznacza zgodę na umownosć stosunku 
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z nią, t:ozwalającą na egzy~towanie czynników obcych, a nawet 
anta~omsty~nych dla pan~Jących politycznych struktur, pod wa­
~unktem by tch wrogosć me była demonstrowana w jednoznaczny 
1 czytelny sposób. _W twórczości kulturowej, w literaturze, filmie, 
tea~_ze, , t~lerowam są, acz niezbyt chętnie, ironiści, jeżeli ich 
złositwoset po~ ~d~es~U: ,sy~temu formułowane są językiem umow­
nych znaków, Jezelt ptęsc me występuje nigdy jako pięść, przemoc 
n~e przyobl~ka form w Polsce pos.r;>olitych. Według takiej umowy, 
?I~ ~tan~wt grz~~hu ko_nsumowame befsztyków w Wielki Piątek, 
Jezeh w Jadłospisie dame to wystąpi jako ryba i żaden z biesiadni­
ków tej klasyfikacji się nie sprzeciwi. 

, '!f K~aju .podobn~ gry z władzą są w jakimś stopniu koniecz­
n_osctą. Na teJ zasadzte powstaje tam niemal wszystko co wartoś­
ct~we . we w:spółc.zesnej twór~ości kulturowej. Istnieje wpraw­
dzte ?tebezpteczens~wo. całkowitego wciągnięcia się i uzależnienia 
od tej gry, do stopmaktedy kluczowe, intymne rozgrywki z samym 
sobą rozstrzy~ane są. w~dłu? tych samych prawideł, ale jedno­
znacz.na ~ecyzJa . wyptsama s1ę z umowy oznacza zgodę na egzy­
ste?7J~ pół-podzte~:ną, na marginesie istniejących struktur . Tru­
dmeJ Jest uzas~dm~ .potrzebę _for~ u~ownych na emigracji, rze­
komo,, artykułuJąCeJ 1 dopowiadaJąCeJ prawdy, które nie mogą 
znalezc pełnego wyrazu w Polsce. 

. ~i~ząc o warszaws~m _środowisku twórczym z okazji lektury 
kstązkt Tadeusza ~onwtc~tego "K~lendarz i Klepsydra"*, zamie­
rza_m zbunto~ać _stę pr~;ctwk? ~glistym a paraliżującym nakazom 
"meszko~zem~ ?tkomu : _OptsuJ~c postawy ludzkie, impulsy i mo­
tY:WY twor~osct, zes~awtając ?dbtte obrazy z oryginalnymi wzora­
m~, będę stę stara! uzywać poJęĆ potocznych i jednoznacznych. Nie 
~~~rzę b~m cz~mąc_ to .w~~ą~ał kom~kolwiek szkodę, bo prze­
ctez powt~~ me :VtęceJ ruz wtadomo Jest przeciętnie inteligent­
nemu Ro~qantowt, zawodowo interesującemu się tą dziedziną. 
~cz~wtscJe, wszystko co !U napiszę jes~ moją własną obserwacją 
~ ~o~ wła~nym odczytarue:n tekstu. Nte przemawiam w niczyim 
lmt~ruu. Nte wykluczam, ze Tadeusz Konwicki uzna te notatki 
za Impertynenckie i niepotrzebne. 

Konwi~ki należy do_ najbardziej przeze mnie ulubionych współ­
?esnych p~sarzy polskich. Znam go też osobiście, lubię i cenię 
Jak~ człowteka. Jest to znajomość stara, co najmniej dziesięcio­
letnia, a~e ~rudn_o by mi był? określić jej stopień zażyłości. Piłem 
z Konwtckim kilka razy wodkę, ale zawsze była to okazja przy­
padkowa, nie umówiona. Z umawiania się nic nie wychodziło. 
Spotykaliśmy się u wspólnych znajomych, w SPATIF'ie nawet 
na ulicy. Za każdym razem Konwicki traktował mnie cle jako 

• Tadeusz Konwicki, Kalendm-z i Klepsydra. Warszawa, Czytelnik, 1976. 
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przybysza z Zachodu, ale jako ziom_ka .w .Kres6w, i witał z od~o­
biną rodzinnego ciepła . Zdarzało s1ę ~ Ja, _b~dąc w Warszaw!~, 
zatęskniłem do jego obecności . Był naJłatwte~szym do spot~arua 
człowiekiem w stolicy. Każdego przedpołudnia, od pomedztałku 
do soboty, spędzał (i zapew~e. wciąż . spędza) godzil;ę i dwa.~i~­
ścia pięć minut, od jedenasteJ pt~tn~~cte do ?wuna~t~J ~z~erdztesct, 
przy stoliku kawiarni "Czytelnika na ulicy WteJski~J · ~ył to 
stolik niezależny". Nie każdemu wolno było tam stadac. Był 
strefą ~~bronioną dla partyjnych służbistów, kawalerów "marco­
wych", czerwonych faszystów spod znaku Filipskieg? i Porę?y, 
dla Filiera, Drozdowskiego i Gaworskiego. Stałym kr?lem stohka 
był Konwicki, królową Irena Szymańska z wydawru:twa "Czy­
telnik". Obsada innych krzeseł była już troch~ zalezna. od k~­
niunktur. Czasami przysiadywali się Józef Hen 1 Jerzy Ltsowsk_I~ 
Gustaw Gottesman w okresach kiedy nie pozwalano mu robtc 
gazety i nie siedział w redakcji, Andrzej Jarecki zani~ w7iągnął 
się w zarządzanie dwoma teatrami, Stanisław Dygat kiedy Jeszcze 
nie miał willi na Zoliborzu i nie stał się zapamiętałym piecuchem, 
Gustaw Holoubek nim wdepnął w małżeństwo z Magdą Za­
wadzką, prezesurę SPATIF'u i sejm. Ze starszych pojawiał si.ę 
Julian Stryjkowski, a czasem - na pięć minut i na parę dowci­
pów - odwiedzał stolik Antoni Słonimski. Nowy przyby~z 
ciągnął wolne krzesło od innego stolika i siadał bez słowa, me 
pytając czy można i nie witając się nawet skinieniem głowy . 
Tylko ja - nienauczony Anglik - łamałem rytuał obc~odząc 
stolik, cmokałem panie w ręce, panom dłonie ściskałem.' a z10mka 
Konwickiego całowałem w oba policzki. Frekwe~qa, tem~ t~ 
rozmów i dowcipów, zależne były w dużym stop~tu od naptęc 
politycznych. Kiedy w Kraju wrzało, np .. w grudntu ~ 970, mno­
żyli się bywalcy stolika, zasiadali szerokim kołem mczym hąg 
harcerzy, tak oddaleni od stolika w środk? ż_e trzeba by~o odby­
wać spacer po każdy łyk . kawy., Wym!emano <;>~ta.t~te pl~ty 
polityczne, raporty o nastroJach gor pa~tyJ~ych, _naJswtez:~. w~a­
domości z "Wolnej Europy" . Konwtcki_biadał ze w:ol~osc 1dzte, 
straszne czasy, zniosą cenzurę i nie będzte pod_ co pisac. W ~za­
sach sttlbilizacji stolik trochę pustoszał, nastroJe bywały gnusne, 
skandale towarzyskie zajmowały miejsce politycznych (nagłe po­
lityczne ka1·iery byłych przyjaciół w rodzaj~ "G_~cia" _Holoubka 
stawały się bardziej skandalem towarzysJW:t mz P?lJtycznym), 
a Konwicki pocieszał że przyjdą Chińczycy 1 będą mepokornych 
zsyłać na Riwierę Francuską. . . . 

Za dwadzieścia pierwsza stolik się rozchodził: Konwtcki. s;~dł 
na obiad do Związku Literatów na Krakowskim Przednuesctu, 
rzadziej do pobliskiego SPATIF'u. P_o obie?zie trochę urzędo,~ał 
- był i jest wciąż kierownikiem ltteraclom Zespołu Autorow 
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Filmo;vych "Pryzmat'_' ,- a wieczorem, kiedyś bywało, wracał 
na .w?dkę. do ~PJ\TIF u. _Teraz ~darz~ mu się to już rzadko. 
Wet~ r~bt wr~eme c~ło,w_teka ktory_ mgdy się nie śpieszy, dys­
ponuJe 111:eogra~uczoną tlosctą czasu, me zna gorączkoweo-o pośpie­
chu termu;toweJ pr~cy. A jednak jego książki ukazują się w rocz­
nym rytmie, wy~ezyserował kilka przedziwnie osobistych filmów 
fabularnyc~, naptsał sporą ilość scenariuszy filmowych, jest jednym 
z _Paru ceruonxch za fachowość kierowników literackich w polskiej 
kinematografu. 

Niez!;>ę~ą ce~hą twórcy w Polsce Ludowej jest przewrotność, 
a Konwt:ki posta?a ten dar w wysokim stopniu. W sytuacji 
sp0'ecz?eJ w któreJ rzeczywistość oficjalna dawno zerwała wszelkie 
zwtąz~t z rzeczyv:is.tością odczuć ludzkich, Konwicki nie tylko 
potra~l eg~ystowac J~ko ~utentyczny pisarz, ale - w większym 
stoprun mz kt?kolwtek mny - czerpie żywotne soki właśnie 
z teg<;> rozdarcta. Te:1 l_ew, ~a_w~arn~ru:y z ulicy Wiejskiej, wy­
deptu]ą:y te same krotkie s~tezkt _dzte~ po dniu i rok po roku, 
spotykający_ tych san:ych lu~t prze~waJącyc~ wciąż te same spra­
wy, zamJcmęty w ctasny;'ll sr~dowts~u, gdzte na głos zza ściany 
reag<;>wac wolno trlko mmą! me publicznym słowem, przyjął swój 
los pk~ wyzw~me. Prawte cała jego działalność twórcza jest 
własctwle wyrafmow~ną zdradą tego nieautentycznego losu, zdradą 
sy~temu w któ~ym przy~zł?, mu żyć i pracować. Może to być 
~cteczka _w kr3Jobraz dz_tecmstwa, w sferę prawdziwych tęsknot 
l ~rawdztwyc~ ~czu~,. uc~eczka w której śmiertelna jałowość obec­
neJ _eg~s.tencJl tstn_teJe _J~ko niedopowiedziany ale realny punkt 
odnie;neru_a, lub opts mteJs:a obecnego wygnania, znajomych bu­
d~~ow 1 .placó~, zaludnionych przez znajomych ludzi, gdzie 
mieJsce. to Jest pte~em, a ludzie upiorami, których śmierć nie 
wyzwoliła z otoczerua. 

. "Kalend~z. ~ ~epsy~ra" jest przedsięwzięciem artystycznym 
Jeszcze bardzleJ smtałym 1 przewrotnym niż Wniebowstąpienie" 
l~ b "~wie~oczłekoup~ór" .. Tym razem Kon;icki ofiaruje czytel~ 
rukowt całkiem bezposre~, wierny obraz swojego obecnego losu 
- ~wuznacznego losu ptsarza w Polsce Ludowej. Ujawnia źró­
dła 1 motory własnej twórczości. Książka jest dziennikiem jednego 
rok~ kalendarzowego, w życiu autora, pełnym refleksji, wspo­
mmeń, anegdot, plotek, portretów ludzkich, złośliwości indywi­
dualnych i złośliwości pod adresem systemu. Zakazy cenzury są 
w mini;'lla~ym z~kre~ie uszano~ane, jako .otwarte, czytelne nie­
domówteme lub tromczny wybteg. Konwicki nicuje kłamstwa 
wywraca je podsz~wk~ na wierzch, ale nie obiecuje całej prawdy: 
Na samym wstępie ptsze: 

.,Najmilej byłoby uapisać praw~. cną prawd~ o ezuaeh, o lu-
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ciziach współczesnych i o sobie. Ale jest to niewykonalne z wielu 
powodów. Nie umiem pisać do szuflady. Żeby liczyć na potomnych, 
trzeba dużo dzikiej pychy albo strasznej pokory. Nie ma żadnych 
podstaw do przypuszczeń, że za dziesięć lat ktoś sięgnie po mojt 
książkę, a tym bardziej że przyjdzie mu ochota szperać w moim 
domu, który do tego czasu może spali się trzy razy. Jeśli już mam 
jakąś ochot~ to tylko ochot~ korespondowania z rówieśnikami, których 
znam jak łyse konie. Którymi gardzę, których nie znoszę, i których 
muszę lubić, bo nie znam przecież innych. · 

"Wi~ o czasach naszych mogę pisać zaledwie ogólnikowo, o lu­
dziach bezimiennie i ostrożnie, a o sobie nie warto, bo łatwo wpdć 
w pułapkę obrzydliwego, minoderyjnego egotyzmu, w której udusiło 
!dę już wielu tęższych ode mnie literatów. Najbardziej to mi szkoda 
tej prawdy o współczesnych. Mógłbym sobie nieżle pofolgować. 
Ileż warstw bujdy nosimy na sobie niczym cebulowych łusek. Niektó· 
rzy wyglądają jak stare karczochy. Prawda to jest instynkt gwałcony 
codziennie przez nas wszystkich. Prawda to jest ostatni łyk tlenu. 
Prawda to jest przedśmiertne rozgrzeszenie,.*··· 

Będzie więc prawdy tyle, ile się da, w warunkach cenzury 
w jej ·różnorakich formach, i rozgałęzionych inhibicji człowieka 
zależnego od stosunków zamkniętego światka w którym żyje. 
To wstępne zastrzeżenie jest słuszne i konieczne, lecz przesadnie 
skromne. "Kalendarz i Klepsydra" jest książką wspaniale bez­
czelną. Nie dziwię się, że w parę dni po jej wydaniu cały 
ograniczony nakład zniknął ze składów księgarskich, a w kolum­
nie drobnych ogłoszeń Życia Warszawy ukazują się pozycje w 
rodzaju: - "Kupię 'Kalendarz i Klepsydrę' lub zamienię na 
'Ulyssesa' " (zabroniony kiedyś "Ulisses" Joyce'a stał się rekor­
dowym best-seller'em ostatnich lat): Nie sądzę, by główną pod­
stawą tego sukcesu była warstwa anegdotyczna książki, ploty 
i dowcipy środowiskowe. Bardziej barwną atrakcją jest ciągnący 
się przez kartki książki łańcuch potyczek z systemem, który co 
chwila odbiera zadawane z doskoków, znienacka, dotkliwe ciosy. 
Oto, na przykład, bezgranicznie zjadliwy portret przeciętnego 
aktywisty aparatu partyjnego, właściciela Polski Ludowej: 

" ... P~ spojrzeć na jego głowę ... Jest ona dość duża, okrągła, 
ze sport grzywą mocno k~erzawych i mocno rzedniej,oych włosów. 
Proszę spojrzeć na jego silnie owalną twarz skłonnt do zaczerwień 
i jakby lekko podpuchni~tt- Pl'll&ł spojrzeć na jego sylwetk~, dosyć 
krępą, nie nie wysoką, taką mocnt w sobie. I koniecznie proszę spoj­
rzeć na jego ręce, te ręce są krótsze niż normalnie i jakby nie przyle­
gaJtce do tułowia. Tak właśnie wygląda na ogół szczęśliwy człowiek 
w Warszawie, w Puhusku czy w Szczyrku" ... 

,,Dlae2lego mamy uważać obrzydliwie długie, nie spracowane dłonie 
za piękne i uazywać je l'llSOwymi? Dlaczego mamy podziwiać haczy~ 
wate nosy oraz chude policzki i mienić je arylllokratycznymi? Dlaczego 
kościste sylwetki pozbawione mi~ni, tej siły motorycznej ludzi pracy, 
dlaczego takie sylwetki mamy okreslać jako wytworne?". 

* Kalendarz i Klepsydra, str. 6 . 
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"Dlatego, że owe ideały piękna narzuciły nam w ciągu wieków 
klasy rządzące, a przede wszystkim magnateria. Wydają się nam one 
ra~we.' arystokratyczne i wytworne jedynie z niewolniczego przyzwy­
czaJema". 

. ,,Pr.lypu.szczam,. ż~ już niedługo, może najwyżej za dziesięć lat, 
~dząc dłon o krótkich, ~ych palcach, będziemy mówili: patrz, 
Jaka rasowa ręka, obserwuJąc lekko podpuchniętą po bankiecie twarz 
szep~emy: .Pa~! co za . arystokratyczn.e . oblicze, śledząc korpulentną 
postac z krótkimi rękann, westchnie meJeden z nas: Boże, taką wy­
tworną sylwetkę posiadać ... "*· 

Przemycić przez cenzurę tak przewrotnie celną złośliwość to 
satysfakcja nielada .. Lecz są też miejsca w książce, gdzie razy 
zadawane ~ystemow1 ~olesne są dla zadającego, dla autora. 
W. pouc~en.1U o faszy~m1e obraz. n_ar~du w okropnej agonii pozo­
staJe beztmtenny, ale Jest całkowicle Jasne,. że chodzi o Polskę. 

. "Cięż_ko, .z. tr~giczn~ m~em. ginie nar?<~ jak umierający słoń. 
NI~, ~a~ !piDe J~ tysiące UmieraJących słom .... Sród wielu objawów 
poJaWiaJą się także cuchnąoe wrzody faszyzmu. Naród nigdy nie 
wie, że zbliża się jego kres, więc myśli, że te wrzody to drobna niedo­
moga, która rychło minie. I rzeczywiście mija, bo jest tylko zwiastu­
stunem ostatecznej zagłady". 

,,Na ciele przyduszonego do ściany narodu wybrzuszają się ohydne 
karbunkuły oszalałego, zdziczałego nacjonalizmu. Chory organizm, 
or~a~ s~azany l!~ .unicestwienie szuka w ten sposób ratunku, pra­
gme z siebie wypuscic złą krew, chce w zawrotnej gorączce faszyzmu, 
chce w bydlęcej malignie nacjonalizmu przetrwać śmiertelny kryzys 
którego jednak już nie zdoła przetrwać"... ' 

"Taki faszyzm budzi odrazę, ale może też budzić współczucie. 
... Taki faszyzm sprawia, że inne narody przyjmują z ulgą wstrętną 
śmierć denata". 

"W wielkich narodach, które nie giną, gdyż żywią się padliną 
małych narodów, wezbrany faszyzm przerywa wszelkie tamy i wylewa 
się na cały świat. U małych narodów gnilna ciecz ścieka w głąb orga­
nizmu przyśpieszając śinierć. Dla faszyzmu dużych narodów ludzie 
znajdują często wiele pięknych słów, dla faszyzmu niewielkiego narodu 
mają zawsze tylko słowa pogardy". 

To już nie są żarty. Przejmujący katastrofizm jest w klimacie 
tej książki jednym z dominujących elementów. W odczuciach 
Konwickiego nie jest to wizja zagłady fizycznej, nadchodzącej 
ostatecznej katastrofy, a gwałtownego rozkładu moralnego i inte­
lektualnego, zwycięskiego blitz'u głupoty. Z takich percepcji 
rodzi się nie rezygnacja, lecz gniew i chęć sprzeciwu, potrzeba 
afirmacji. Afirmacja ginących wartości jest inną ważną ścieżką 
"Kalendarza i -Klepsydry". Afirmacja nie-optymistyczna, niecier­
pliwa, demonstracyjna i przekorna, na złość dzisiejszemu światu 
raczej niż dla wkupienia się w czyjekolwiek łaski. 

• Kalendan: i Klepaydro, str. 16-17. 
** Kalendarz i Klepsydra, str. 68. 
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Także na złość Zachodowi. Samotność Konwickiego ma wiele 
ścian. Nie umie pisać do szuflady właśnie dlatego, że nie wierzy 
by świat chciał go słuchać. W Polsce k~ytyka poddaje jeg? ksią~­
ki deformującym manewrom, z obowtązku przemilczama poli­
tycznego wymiaru tego pisars~wa: (Nie wyklucz~ne, że. ch~ć 
"wyręczenia" krytyków s,;ała s1ę Jednym. z J??t~ow naptsama 
"Kalendarza i Klepsydry ) . Ale przyna~mmeJ Jest ,tam gr~no 
prywatnych odbiorców, wrażliwych czyte~ów, ~a ktorych kazda 
książka Konwickiego jest intelektualnym 1 emoqonalnym luksu­
sem. Na Zachodzie (kilka tłumaczeń ukazało się i przeszło bez 
większego wrażenia) jest to egzotyka zbyt hermetyczna i subtelna, 
niezrozumiały typ wrażliwości, ironia o niewyraźnym ostrzu, 
a stosowane przez Konwickiego kategorie światopoglądowe są 
całkowicie dezorientujące. Tak gorzka negacja prawie wszystkiego, 
czym żyje świat współczesny, od pojęcia postępu aż po agresyw­
ność "rewolucji seksualnej", w połączeniu ze zwrot e~ ku prze­
szłości, tęsknotą do dawnych struktur, sugeruje formaqę głębo~o 
konserwatywną. Tylko że wśród afirmowanych przez Kanwte­
kiego tradycyjnych walorów jest wiara w tolerancję, w równość 
na zasadzie poszanowania dla autonomii jednostki, a także <:fla 
autonomii grup i wszystkich struktur kulturowych, we współży: 
cie, swobodne obcowanie i mieszanie się ras, w wartość bogateJ 
różnorodności elementów kulturowych w łonie jednej osobo­
wości. 

"Kalendarz i Klepsydra" zawiera piękne kartki na temat 
Białorusi, "szarozielonej z ogromnym niebem nad płową głową, 
za dobrej, za łagodnej, za szlachetnej na nasze czasy" i ~ydów, 
wysiedlonych z ziemi i kultury polskiej. "Choćby osta.tm Eur~­
pejczyk zapomniał, że nad Wisłą mieszkał liczny naród zydowski, 
w naszych domach będą straszyć nocą duchy pomordo_wanych 
Zydów". Gdzie indziej K~n~icki .czyni char~kterystyczm~ prze­
korny, śmieszny, ale przec.tez c~em na ~er~o gest ro?zm~ego 
utożsamienia się z Zyda~L Ojctec !<on:mcki~g~, ~o.wtaduJ~mY. 
się, był nieślubnym dzieckiem sz!achctan_ki z wilenskieJ proWinCJl 
i autor nie ma pojęcia kim był Jego dztadek. 

,,Kiedy rozczytywałem się któregoś ~~ w 'Wojnie ~ydowakiej' 
Feuchtwangera, wydało mi si~ raptem, ze Jestell;l Żydem 1. poczułem 
się Żydem. Usłużna wyobrażnia podsunęła ~ natyc~Imast obraz 
dziadka, którym był młody piękny Żyd z Oszm.Iany, MeJszagoły albo 
Swięcian. Młody żyd, kupiec wędrowny, u~ny t~~?>:'ta lub poeta 
piszący nostalgiczne wiersze w s~~ym ~,;orue . JI~. I ~­
miałem szalone świętokradztwo miłosci moJeJ bab~,. l ~ałem 
okrutne fatum, które jak gradowa cbm~a ocrło. zycu~ OJca l• ~hę 
moje życie. I stałem się odrobinę wzruosły, meZJ.emslti, dosyc blislti 
świętości". 

"Ale potem żydzi mnie zdenerwowali, a właściwie Jdenerwowali 
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niektórzy ~ol~ i przestałem ~ czuć Żydem i od tego czasu raczej 
rzadko CZUJ~ 111ę Żydem"*· 

. Na t:ewno nat~~iast !<onwicki, wcal~ się nie czuje rodzimym 
mteszkancem n~dwtsla~skiego PRL u. ~lteratura jaką tworzy jest 
~osem . wygnanca, ~mtgran~a. W "Zwterzoczłekoupiorze" gada­
Jący pies-przewodnik ~bt:ra ?ohatera-?ziecko z Warszawy 
n~. spac:ry po ~dległeJ .. PtękneJ pl~necte, gdzie nienazwana, 
WIJąca stę. rzeka Jest Wilią, a beztmtenne miasto - Wilnem. 
W ,,Kromce Wypadków Miłosnych" Wilno jest już sobą ale 
ładunek nostalgii jest równie przejmujący. ' 

."~ale.ndarz i !<Jepsydra" jest dziennikiem wygnańca. Wspo­
mmema 1 refleks)~ na te~at ziem Litwy i Białorusi, dawnych 
Północno-Wschodmch. k~e~ow Rzeczypospolitej, są rozsiane dość 
rz~dko po kartk~ch kstązki, natomiast obraz środowiska warszaw­
s~ego! przy c:ałeJ, swojej intymn?ści jest spoj_rzeniem od zewnątrz, 
z ~omą ~utstder a. ~~rszaw!l 1 warszawskie środowisko to jest 
dozywotru .wyrok, mieJsce fizycznego zesłania, obce miasto w 
obcym u~roJu sp~ecznym. Pc:czuci~ innej przynależności pogłębia 
samotnosć, ale tez - dla em1grantow wystarczająco z sobą szcze­
rych, wystarczająco śmiałych - otwiera rezerwy wyobraźni i za­
kres swobody wewnętrznej, który chroni przed mentalnością getta. 

. Jesienią 1969 roku pojechałem na kilka dni do Wilna. Wi­
dzta!em to m~asto J>l? raz pierwszy w życiu, choć wiązały mnie 
z mm tradyqe .rodzmne. Drogę powrotną odbyłem pociągiem 
do Warszawy 1 wprost ze stacji poszedłem na kolacię do 
SPAT~F'.u. Natknąłem się na Konwickiego, pijącego ~ódke 
z. Kaztmt~rze~ Ku~em, reży~erem filmowym ze śląska. Przy~ 
sta~em stę, c17pły Jesz~ze .Wilnem, pchałem się z opowieściami 
o mm. Konwtckt rzuctł s1ę na mnie z pijacką złością . Po co 
tam w ogóle jechałem , chciał wiedzieć jakie miałem do teoo 
p~awo? B~oniłem ~ię z dziecinną naiwnością, że ojciec tam s~­
diował, słuz.Ył w WOJsku, potem konspirował, że NKWD go wzięło 
sRod o.streJ Bramy. Konwicki się w końcu udobruchał, i upi­
liśmy stę do . końca w .. przykładnej zgodzie. Nie wiem czy na 
t~ezwo sp~mtętał te piJache utarc'".tki, ale od tego właśnie czasu 
wtdząc mme, wysyła zdawkowo-serdeczne, swojskie sygnały. 

. Konwick! do ~Viln.a nie jeździ. Od swoich czasów partyzanc­
kich, od ostedlema stę w PRL'u, był tam n:z jeden, dawno 
w drodze powrotnej z oficjalnej wizyty w Chinach. Pisze 0 ry~ 
na ostatnich kartkach "Kalendarza i Klepsydry". Za to w Polsce, 
~ .czasu do czasu, szuka towarzystwa Wilniaków. Mam wra­
zerue że wśród nich się odpręża, traci swoją ironiczną prze-

* Kalendarz i Klepsydro, str. 14-15. 
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wrotność. Wśród jego wileńskich znajomych jest Bernard Ładysz, 
najwspanialszy polski bas operowy naszych czasów, człowiek 
o takiej prostocie i naturalności uczuć jak ludowy świątek. Zycio­
wo niezaradny, pozbawiony cienia drapieżności, nie zrobi już nigdy 
wielkiej światowej kariery do jakiej predystynował go talent. 
Innym niemal modelowym Wilniukiem, epigonem ginącej kultury, 
jest Stanisław Lenartowicz, reżyser filmowy kiedyś bardzo artys­
tycznie ambitny. W 1956 roku debiutował agresywnie ekspresjo­
nistycznym "Zimowym Zmierzchem", zrealizowanym ze scena­
riusza Konwickiego. Ambicje tego prostego wewnętrznie czło­
wieka nie przetrzymały natarcia rozpasanej w swej głupocie późno­
stalinowskiej krytyki. Skapitulowawszy jako twórca wysokiego 
lotu osiedlił się we Wrocławiu, i pokochał to po-niemieckie miasto, 
pełne wyniosłych, pustych kościołów, jako zastępcze Wilno. 

Konwicki jest twardszy i bardziej złożony . Należy do gatunku 
"chytrych" Litwinów. Powierzchownie przyjął swoje warszaw­
skie, kawiarniano-mieszczańskie zesłanie , pogodził się z nim, 
wszedł w obowiązujący styl życia, ale odmawia utożsa~enia się 
z nim, odrzuca duchowe zależności do jakich ten styl prowadzi. 
"Jestem cudzoziemcem tranzytowym. Jestem z wami przejazdem" 
- pisze. " .. . Przyzwyczaiłem się do tego miejsca, choć w nie 
nie wrosłem. . .. Kiedyś zagrzewałem siebie, aby włączyć się 
w wasze sprawy. Naśladowałem wasze miny i gesty, wasze gorli­
wości i temperamenty. Ale nic z tego nie wyszło. Ani wam, 
ani mnie". 

Na kartkach ,,Kalendarza i Klepsydry" spotyka się wiele 
postaci z warszawskiego środowiska literackiego i artystycznego. 
Zadna z nich nie wyrasta poza czysto anegdotyczną warstwę 
książki. W gruncie rzeczy są to dekoracje i przerywniki, chwile 
odprężenia, zabawy w drodze do spraw istotnych. Jednocześnie 
spotkania te obrazują najpłytszy nurt warszawskiej egzystencji 
Konwickiego. Nawet najbliżsi mu, najbardziej zżyci z nim ludzie 
{jak Stanisław Dygat, opowieści o którym należą do najśmiesz­
niejszych w książce), jawią się jako ironiczna dygresja, nie prze­
nikają głębiej, nie zostawiają śladu w wewnętrznym, rzeczywistym 
nurcie życia autora*. Jedyni pisarze intymnie obecni w tym 
prawdziwym, drugim nurcie, to - syroptomatycznie - dwaj 
emigranci, Miłosz i Gombrowicz. Jak wielu z nas, ludzi urodzo­
nych na dawnych wielonarodowych Kresach Rzeczypospolitej 
(wciąż istniejących szczątkowo, w skrawkach wzdłuż pasa granicz­
nego Polski ze Związkiem Sowieckim), Konwicki zawdzięcza 
Miłoszowi świadomość przynależenia do odrębnej, bardzo osobli-

• Zawsze ceniłem percepcje Gustawa Herling.Grudzińskiego, ale jego 
ocena tej warstwy Kalerulana i Klepsydry (,,Dziennik pisany nocą", Kul­
tura, październik, 1976), jest niepororum.ieniem. 
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wej formacji kulturowej w której łonie odbywają się nieustanne: 
elektryczne spięcia między kształconymi przez naukę percepcjami 
Europy, a ludową wyobraźnią Wschodu. Podróżując po Ameryce, 
Konwicki postanowił spotkać Miłosza, i jechał do Kalifornii w nas­
troju pielgrzyma, układając w myślach scenariusz tego spotkania. 
Nie przewidział tylko, jak pisze, że Miłosz uniknie rozmowy z nim. 

Wpływ Gombrowicza odegrał zapewne rolę już w samym 
zamyśle "Kalendarza i Klepsydry". Książka jest niemal ~arafraz~ 
"Dzienników". Gombrowiczowska w strukturze, zawtera tez 
gombrowiczowskie manieryzmy. Jest to wpływ autentyczny, to 
znaczy wynikły z poruszenia i przejęcia się pisarstwem Gombro­
wicza, ze zrozumienia że te same kategorie są przydatne do okre­
ślania życia w Polsce Ludowej, ale Konwicki jest pisarzem o tem­
peramencie zupełnie innym od swego przybranego mistrza. Gom­
browicz był w ciągłej ofensywie, jego język był czystą energią, 
a jego pycha równa jego piekielnej, agresywnej inteligencji. Kon­
wicki nie zamierza podbijać świata. Jego postawa jest w gruncie 
rzeczy defensywna. Wystarcza mu nie poddać się głupocie. 
Z miażdżącej historii swego życia wytoczyć próbuje trochę mą­
drości na swój prywatny użytek i na użytek małego grona współ­
wtajemniczonych. 

Gombrowicz mógłby pozazdwścić Konwickiemu wątku kota 
Iwana. Kot Iwan, czyli Wania, rzekomy syn Bazylego, został 
rodzinie Konwickich podrzucony przez rodzinę Iwaszkiewiczów. 
Pieszczoch Wania jawi się wcześnie na kartkach książki, i powraca 
na nie regularnie, za każdym razem większy, pęczniejąc nowymi 
znaczeniami. Kot Iwan jest piękny, tępy, złośliwy i dziki. Ter­
roryzuje domowników, drapie ich, gryzie i bije, lub zostawia 
w betach cuchnące wyznania miłości do jednej z córek Konwic­
kiego. W ciepłych pieleszach domowych, w intymnych zakamar­
kach mieszczańskiej egzystencji rodziny Konwickich, kot Iwan 
rozpyla obecność nierozumnej i dzikiej Azji. Z kotem Wanią 
w domu nie trzeba już pisać o Rosji. 

Tadeusz Konwicki był partyzantem w wileńskich oddziałach 
leśnych AK. Po zakończeniu działań wojennych zbiegł na Zachód, 
do Polski, by uniknąć zesłania na Syberię. We wczesnych latach 
pięćdziesiątych stał się "pryszczatym" stalinowcem, w latach sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych "opozycyjnym" pisarzem i filmow­
cem. Przekomarzania z cenzurą nie są jedynym wyrazem jego 
obywatelskiej postawy. W marcu 1968 roku podpisał protest 
w sprawie zdjęcia "Dziadów", w 1971 roku był sygnatariuszem 
listu do władz w sprawie skazanych w procesie "Ruchu". Dziwi 
brak nazwiska Konwickiego w tegorocznej fali protestów prze­
ciwko zmianom w Konstytucji i represjom po qerwcowych roz­
ruchach robotniczych. Można by podejrzewać, że jest to nowy 
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przejaw jego ironicznej przewrotności, bo kiedy inni o~awi,ali, 
Konwicki podpisywał, a ki:dy. protest ~a tocz~~ szer~ze kręg1 w sto­
dowisku twórczym, Konv!lcki wycofu~e ~WOJ udztał., Ale z. dru­
gich, a raczej trzecich ust słyszałem, ze Ja~oby zwroco~10. s1ę ?o 
Konwickiego o podpis, bodajże p~d m~~festem 59, 1 z~ ~ał 
odmówić tłumacząc że ma własme ks1ązkę w wydawmctwte. 
Książką ~ą był "Kalendarz i Klepsydra"·. . . 

Nie zamierzam ani bronić ani ganić teJ decy~p, nawet g?yby~ 
był w stanie sprawdzić wiarygodność informaCJI. ~akładaJą.c, z~ 
jest ona prawdziwa, odnotować tylko chcę rz~telnosc odpoWledzt, 
nie ubieranie odmowy w żadne "wyższe raqe" .. Zwykle .odm~­
wiający zasłaniają się inną i lepszą koncepcją pohtyczr;ą, mewłas­
eiwą redakcją tekstu, nie chcą położyć podpisu obok 1nnych~ rze­
komo skompromitowanych nazwisk, nie uznają władz do ktotych 
list ma być skierowany, twierdzą, że moment został źle wybran~: 
Nie chcą podpisywać, i nie chcą ponosić moralnych konsekwen~Jl 
swojej odmowy. Konwicki mówi: nie podpiszę z c~ysto osobls­
tych, dla mnie ważnych, egoistycznych względów, 1 całą. odpo­
wiedzialność za ten krok biorę na siebie. W "Kalendarzu 1 Klep­
sydrze" z taką samą rzetelnością pisze o swojej "pryszczatej" sta­
linowskiej przeszłości i o nie-bohaterskim losie pisarza w Polsce 
Ludowej. . 

Pisać dziś w Polsce ambitnie a uczciwie to zadame karko­
łoOlne, ale przecież jedyne, które pisarzowi godzi się podjąć. 
I okazuje się, że możliwe. 

Bolesław SULIK 
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Archiwum politycme 

Osły, słonie i Sprawa Polska 

,Kampani.~ przedwyb?rc_z<l: r~ jeszcze potwierdziła niewydol­
nos_ć Polonu amerykanskieJ Jako grupy nacisku w systemie 
pohty~~nym USA. Słyszało, się w tej kampanii wiele mniej i 
bar_dzieJ eg~otycznych głosow. Niektóre ugrupowania etniczno­
?olityczne, J?~ na przykład emigracja kubańska, wystąpiły z siłą 
1 agre~ywnosc1ą, które zaskoczyły tutejszą opinię. Sprawy polskie 
nat?miast pozostały na łamach prowincjonalnych pisemek. Ara­
czeJ pozostawały - do czasu przesławnej gaffy Geralda Forda. 

Je;;t. coś p~zejmująco. smutnego w fakcie, że sprawa niepod­
ległosci P~lsk.I znalazła się_ na wokandzie kampanii prezydenckiej 
w USA dz1ęk1 lapsusom mewydarzonego polityka, a nie w rezul­
ta~i: zorg~niz.owanej a~cji wielomilionowej Polonii amerykań­
skieJ. Nasi dz_Iałacze lubią cytować w okolicznościowych mowach 
o~: statystyki, z których wynika, że Polonia jest jedną z najlicz­
meJszych grup etnicznych Ameryki i że nawet pod względem 
stopy życioweJ je~teśmy ~ powyżej przeciętnej. Sądzę, że tych 
statystyk nalezy s1ę raczeJ wstydzić: cóż nam bowiem - i Polsce 
- z tych imponujących liczb, skoro nie potrafimy przekuć ich 
w efektywną siłę polityczną? Cóż z tego, że jest nas, polskich 
Amerykanów, "n" milionów, jeżeli nie umiemy żywotnie zainte­
resować opinii własnego kraju losami narodu polskiego ani na­
wet. n~szymi własnymi,. pol?nijny~! sprawami? Liczebność być 
~oze swia_dczy o naszeJ dziarskosci, ale sama przez się niczego 
me załatwia. 

Tegoro~zna kaJ?pania wy~orcza, podobnie jak poprzednie, 
wykazała ze Poloma amerykaoska nadal pozostaje poza terenem 
tej nieustannej gry sił, jaką jest system polityczny USA; że 
nadal nie potrafi korzystać z możliwości, jakie system ten ofe­
ruje; że - krótko mówiąc - w sensie politycznym wciąż jeszcze 
nie jest całkowicie zasymilowanym elementem społeczeństwa 
amerykańskiego. 

Nie zamierzam wchodzić w historyczne przyczyny tego smut-
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nego stanu rzeczy - nie jestem specjalistą od spraw polonijnych. 
Obserwuję natomiast uważnie, od lat, scenę polityczną tego kraju 
i konstatuję fakt, że sprawa polska odżywa tutaj tylko w rezul­
tacie rewolucyjnych zrywów narodu - jak w latach 1956, 1968 
i 1970 - albo też, jak to ma miejsce teraz, na skutek szczęśli­
wego zbiegu okoliczności. "Na co dzień" sprawa polska w Ame­
ryce nie istnieje - poza środowiskami polskimi. 

Owszem, mamy paru kongresmanów i nawet jedneg'? senatora 
polskiego pochodzenia. Mamy Związek Narodowy Polski, Kongres 
Polonii Amerykańskiej tudzież setki, jeżeli nie tysiące, mniejszych 
i większych organizacji i klubów. Ne mamy natomiast polskich 
lobbies - ani w Waszyngtonie ani nawet na lokalnych szczeb­
lach władzy - które broniłyby interesów Polonii oraz nie poz­
walały zapomnieć o sprawie narodu polskiego. 

Lobbies - zorganizowane grupy nacisku politycznego - sta­
nowią jedną z podstaw amerykańskiego systemu, są nieodzow­
nym elementem amerykańskiej odmiany demokracji parlamentar­
nej. Działalność lobbies jest wszechstronna: utrzymują one stały 
kontakt z politykami, wywierając na nich naciski drogą zorgani­
zowanych akcji społecznych i poprzez prasę; obserwują w sposób 
ciągły proces ustawodawczy, reagując natychmiast na wszelkie 
projekty sprzeczne z ich interesami; prowadzą szeroką działal­
ność propagandową oraz w zakresie public relations - na rzecz 
reprezentowanych przez siebie interesów. 

Może się ta instytucja komuś nie podobać. Nie można atoli 
się bez niej obejść, jeżeli chce się wywierać jakiś znaczący wpływ 
na życie polityczne USA. Otóż właśnie polska lobby w tym kraju 
nie istnieje. 

Może właśnie brak takiej konsekwentnie i profesjonalnie dzia­
łającej organizacji politycznej powoduje, że nie umiemy nawet 
skorzystać z okazji przez Niebiosa zesłanej - takiej, jak gaffa 
Mr. Forda. 

W kilka dni po owym epokowym wydarzeniu, Ford przyjął 
grupę działaczy reprezentujących wschodnio-europejskie ~rodo­
wiska etniczne. Celem spotkania było udobruchanie tych srado­
wisk w przededniu wyborów oraz wytłumaczenie "nieszczęśliwej 
pomyłki" pana prezydenta. Tego samego wieczora słyszałem przez 
radio wywiad z prezesem Kongresu Polonii, p. Mazewskim, któq 
w spotkaniu tym między innymi uczestniczył. P. Ma_z:wski 
oświadczył lapidarnie, że "wyjaśnienia prezydenta całkowicie go 
zadowalają". 

Mówiąc szczerze, zwątpiłem przez chwilę w spra~ość włas­
nych uszu tudzież koordynację zmysłów. No bo rozwazmy rzecz 
po kolei: urzędujący prezydent Stanów Zjednoczonych oświadcza 
przed kamerami telewizji, w debacie politycznej obserwowanej 
przez dziesiątki milionów ludzi w USA i gdzie indziej, że- cytuję 
w dosłownym przekładzie z angielskiego - "każdy z tych krajów 
(mowa była o Polsce, Jugosławii i Rumunii) jest niezawisły i auto­
nomiczny; każdy posiada integralność terytorialną i Stany Zjed-
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noczone nie przyznają (does not concede), że kraje te są pod 
dominacją Związku Sowieckiego". W tym momencie, uczestni­
czący w debacie dziennikarz z Ne:w Yorlc Times'a Max Frankel 
- na którego obliczu malowało się w tej chwili ~durnienie gra­
niczące już z cierpieniem - zapytał: "Sir, czy chce pan przez to 
powiedzieć, że - pana zdaniem - Europa Wschodnia nie znaj­
duje się pod dominacją ZSSR?". Na to Ford: "Byłem sam 
w Europie Wschodniej i twierdzę, że Rumuni ani Polacy nie uwa­
żają się za zdominowanych przez Rosję . Dopóki moja adminis­
tracja istnieje, nie będzie sowieckiej dominacji nad Europą 
Wschodnią" (sic) . 

Idźmy dalej: Czy można tę - pożal się Boże - "tezę" rozpa­
trywać w oderwaniu od całokształtu polityki wschodniej Nixona 
i Forda? Czy można traktować ją w oderwaniu od Helsinek, od 
"doktryny Sonnenfelda", od całej kissingerowskiej linii strate­
gicznej, cynicznie pomijającej interesy narodów Europy środko­
wej i obiektywnie dążącej do detente za cenę jakiejś koszmarnej 
pax sovietica w Europie? Trzeba być naiwnym, by wierzyć, że 
owa "pomyłka" nie jest odzwierciedleniem stanu umysłów, jaki 
panował w zakresie polityki wschodniej na szczytach adminis­
tracji Forda. Był to po prostu jeden z tych lapsusów, które 
zdarzają się często miernym mówcom i które niechcący ujawniają 
owe zgniłe jaja, skrzętnie ukrywane pod pierzyną sloganów. 

Idźmy dalej: Jeden z czołowych agitatorów w kampanii Forda, 
były gubernator Teksasu i były demokrata, obecnie republikanin, 
wystąpił między innymi na Florydzie, gdzie udzielił obszernego 
wywiadu radiostacji WQBA. W wywiadzie tym, który również 
sam słyszałem (czego to się człowiek nie nasłuchał podczas tej 
kampanii), Connally oświadczył, że słowa prezydenta zostały źle 
zrozumiane. że prezydent nie twierdził bynajmniej, iż Europa 
Wschodnia nie jest pod dominacją sowiecką, że natomiast chciał 
powiedzieć, iż istnieją tam dwa gatunki komunizmu: ten narzu­
cony siłą przez Rosję, jak w Czechosłowacji i na Węgrzech, oraz 
ten rodzimy, narodowy, stworzony bez rosyjskiej interwencji, jak 
w Jugosławii, Polsce i Rumunii... 

Czy Connally też się "pomylił"? 
Pójdźmy wszelako na maksimum dobrej woli - a raczej naiw­

ności - i uwierzmy na moment, gwoli dyskusji, że Ford się 
istotnie "przejęzyczył". Czy można taką omyłkę wybaczyć czło­
wiekowi odpowiedzialnemu za politykę zagraniczną Stanów Zjed­
noczonych? Czy można ją wybaczyć politykowi, od którego spraw­
ności umysłowej zależą nie tylko losy USA ale milionów ludzi 
w całym świecie? Owszem, errare lzumanum est. Owszem, pre­
zydenci to też ludzie. Owszem, bądźmy wyrozumiali i miło­
sierni. Co by jednak - pytam - uczyniono z chirurgiem, który by 
przez pomyłkę, w chwili stressu, wyciął pacjentowi żołądek za­
miast wyrostka robaczkowego? W polityce światowej słowa mie­
wają siłę skalpela. A czasem też i bomby atomowej. Toteż na 
pewnych szczeblach władzy margines ,,ludzkiego" błędu musi 
mieć jakąś granicę - granicę bezpieczeństwa. Tak jak w medy-
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cynie, albo w rzucie granatem: pewnych błędów nie wolno po­
pełniać. 

Nie jestem tedy w stanie pojąć, jakimi _ wz~lędam~, j_aką logi~ą 
polityczną kierował się prezes Mazewski ~edy _os_w1adcz~ł, ze 
wyjaśnienia Forda całkowicie go zado,~olaJą. O~w1adczeme to, 
nota-bene, zostało zupełnie jednoznaczme _zrozum1an~ p~zez pro­
wadzącego wywiad dziennikarza: komentuJąc wypow1e~z prezes,a 
powiedział on, że Mazewski stopped short of _endorstng Ford s 
candidacy (zatrzymał się o krok przed poparciem kandydatury 
Forda). Jednym z kardynalnych założeń statutowych Kong_resu 
Polonii Amerykańskiej jest obrona ~teres_ów na_r?du pols~1eg?. 
Kardynalnym interesem narodu polskiego Jest ~Is wyrwame s1ę 
z pęt imperializmu ZSSR. W imię jakich kryt:nów "roz~rzesz~­
my", a nawet popieramy polityka, który tego mteresu me um1e 
- albo nie chce - uznać? 

Czas już chyba, by Polonia amerykańska zajęła jakieś liczące 
się miejsce w amerykańskim układzie sił politycznych. Celu tego 
nie osiągnie się potulnością ani wznoszeniem pomni~ów . . Potrze?­
na jest zorganizowana, celowa akcja; potrzebna Jest m~~cJa 
polityczna, której zadaniem byłaby obrona interesów Po~om1 ame­
rykańskiej oraz narodu polskiego. Muzea i centra h1storyc~e 
- jakkolwiek nader pożyteczne - zadania tego nie wyko_na]ą. 
Podjąć je moż.:: tylko sprawna p0lska lobby w Waszyngtome. 

Instytucja ta powinna zatrudniać stały zespół zawodowych 
specjalistów doświadczonych w polityce wevmętrznej, n;iędzyna­
rodowej i w public relations. Powinna ona dyspo:10wac stały~, 
solidnym budżetem . Finansowe dziadostwo z gory przekresla 
efektywność wszelkiej akcji politycznej . 

Słyszę już ten klasyczny jęk: "Skąd weźmiemy pien_iądze?~'· 
Odpowiedź jest tylko jedna: z własnych kieszeni. Poloma Uffile 
być ofiarna. Na Florydzie niewielki oddział Kongresu _zebrał 
w ciągu paru 1at ponad sto tysięcy dolarów na budowę asrodka 
imienia Kopernika. Bardzo to szlachetna akcja, zroszona. serdec~­
nym potem grupy tamtejszych działaczy. Coś jedna~ JeSt "me 
tak", jeżeli jednocześnie, w kampanii przed wyborami do lt?kal~ 
nych władz florydzkich, w ogóle nie słychać było głosu _tamteJs~eł 
Polonii. Dajemy pieniądze na pomniki a nie potrafimy_ P?Jąc 
palącej konieczności akcji politycznej, tu i teraz, w obrome m~~­
resów narodu polskiego i naszych własnych, lokal~yc?, polOD_IJ­
nych. Nie potrafimy pojąć, że bez zorganizowaneJ, z~stytucJo­
nalizowanej akcji - będziemy dalej wl~c ~ię w ogome . amery­
kańskiego procesu pollitycznego, nawet Jeśh nas tu będz~e dwa­
dzieścia milionów. I że nasza pomoc dla narodu polski~go --:­
nadal pozostanie w sferze paczek i prote~tów, kt~rych mkt ~e 
drukuje. A przecież naród ten potrzebuJe na~zeJ pomocy Ja~ 
chyba nigdy dotąd w historii - pomocy n~ wielką, makropoh-
tyczną skalę i nie od przypadk~ d~ ~rz~pa~u. . 

Mamy potencjalną możliwosc D_Ies1em~ t_eJ pomocy. Jes~esmy 
częścią najpotężniejszego społeczenstwa sw1ata - sp~~cze~~twa 
spektakularnie wręcz demokratycznego, w którym mozliwosc od-
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dzi~ania na decyzj_e polityc;:zn~ jest rzeczywistością dla niemal 
~azdego, k~o c~ce działać. N1e Jesteśmy tu najbogatsi, ale i nie 
~es~eśmy b1edru. Wystarczy, by sto tysięcy najbardziej politycznie 
s~adomych ~merykanów polskiego pochodzenia opodatkowało 
s1ę dobrowolnie na - śmiech powiedzieć - dwadz" · · d 1 ó · · l"b · . . 1esc1a o ar w 
roczrue,_ a. m1e_1 ysmy dwumilwnowy budżet dla polskiej Iobb 
Z ty~ J~ mozna by zacząć. y. 
. DZięki bło~osławionej gaffie Geralda Forda sprawa polska od­
zyła na tereru7 ~erykańs~ _jako -~ktualny problem polityczny. 
Reporte~zy _naJ~ększyc~ p1sm 1 stacJI telewizyjnych zaczęli biegać 
z~ polskinn działacz~ prosząc o wywiady i opinie _ zjawisko 
me n?t?wane tu od ~1elu lat. Istnieje dziś atmosfera wybitnie 
spr~YJ_aJąca dla ~szelkich polskich inicjatyw- takich jak choćby 
~~as~ne_utworzeme polskiej lobby. Atmosfera ta nie potrwa długo 
jezeh me zrobimy nic, by ją podtrzymać. ' 

Lucjan PERZANOWSKI 

Korespondencia .z Rzymu 

I!odzina: wieś, kwestia robotnicza: Prymas Polski w Warszawie 
z Rzymze 

. W dn. l lis~opada, w przeddzień powrotu kardynała Wysz · _ 
skiego do kraJu, Sekretariat Prymasa Polski ogłosił w Rz ~ 
na~tę~ujący ko~unikat: !'Zgodnie z zaleceniem Soboru ~~ 
kanskiego Drugiego, wyrazonym w Dekrecie o Biskupach J Em 
Ks. ~ardynał S~ef~n Wyszyński, Prymas Polski, w związku 'z ~oń~ 
czeruel?- 75 lat ~c1~, przedst~wił Ojcu św. sprawę dalszego wyko­
nY:vania obow1ązko~ Arcy~1sk~p!ł Gnieźnieńskiego i Warszaw­
skiego. W poru~zoneJ spr~Wie Ojciec św. Paweł VI podjął decyz.i.ę 
n~ m<;>cy któreJ Jego Emmencja - w myśl życzeń Jego Swiąto­
bln~osci .--; ~a~al. b~d.zie piastować urząd Ordynariusza Archidie-
cezJI GmezmenskieJ 1 WarszawskieJ· - bez zmian" N · t 
łó dz" "ki . azaJu rz 

g . ~e 1enn1 :Włoskie podały wiadomość o "odrzuceniu dy-
miSJI . Sprawa rueprzyjęcia dymisji była przesądzona 0 czym 
podawałem w _koresp<;>ndencji październikowej. Kornucikat wy­
dany . w ~ynne był Jednak . celowy: należało rozwiać wszelkie 
wą~liwosc1, kursowały boWiem na ten temat różne pogłoski 
a mektóre gazety "lewicowe" spekulowały nawet że przyjazd 
P~a-~~ Po~ski wiązał się rzekomo z "rokowani~mi na temat 
dymiSJI .. N1e tylko nota-bene we Włoszech, ale i gdzie indziej 
buszo':Vali sp~aw~y dezinformacji świadomej lub, częściej, opartej 
na naiwności, ruekompetencji czy pogoni za sensacją. Dała się 
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na to nabrać także niemiecka rozgłośnia Deutsche Welle w trans­
misji polskiej. Pomijam szczegół, że kardynał Wyszyński nie 
miał w programie i nie udał się do "jednej z włoskich miejsco­
wości leczniczych dla przeprowadzenia kuracji". ?orzej, . J?e~y 
rozgłośnia niemiecka podaje wyssaną z palca wmdomosc, ze 
Paweł VI zdecydował "chwilowo zamrozić dymisję". Nie było 
o tym mowy. Również i dalsze "informacje" tej rozgłośni należą 
do kategorii typowych dziellDikarskich "kaczek" i niewypał~w. 
Prymas Polski nie "próbował" nigdy uzyskać dla bp. Rub1~a 
nominacji na wakujące stanowisko arcybiskupa Wrocławia. 
Kandydatura bp. Rubina była wprawdzie w swoim czasie _wysu­
nięta i non gradita czyli nieprzyjęta przez rząd wars~awsk1, lecz 
kto inny ją faworyzował (por. moja korespondencja, _Kultura 
nr 3/1975). Dalsze przykłady fantazjowania: ani bp Rubm, sekr. 
gen. Synodu, ani bp Dąbrowski (sekr. episkopatu) nie byli i nie 
są "kandydatami kard. Wyszyńskiego na jego następcę". Watykan 
ma mieć rzekomo "w rezerwie" innych kandydatów, m.in. "jed­
nego z czołowych przedstawicieli polskich w Kurii Generalne~ 
Tow. Jezusowego, których zadaniem byłoby odblokować stos~ 
między Watykanem i rządem polskim". Abstrahując od tego, ze 
nie ma w Rzymie polskiego jezuity (to nie czasy generała Wł. Le­
dóchowskiego) kwalifikującego się do tego urzędu, zupełną bzdurą 
jest przypisywanie takiemu wymyślonemu posunięciu "zadania 
odblokowania" stosunków między Watykanem i Warszawą. Tego 
rodzaju - choćby hipotetyczne i w dobrej wierze uczynione -
stwierdzenia służą obiektywnie dywersji antykościelnej w kraju, 
spełniają bowiem funkcję wbijania klina pomiędzy episkopat i 
opozycję i w łonie samego episkopatu, siejąc zamęt (por. art . 
z Kraju "Divide et Impera" w bieżącym numerze). Dyplomacja 
watykańska od czasu przejęcia rokowań przez mons. Poggi stała 
się bardzo ostrożna i działa w pełnej harmonii ("idealnej i opera­
tywnej"- jak mi dosłownie to określił miarodajny, wysoki funk­
cjonariusz Kurii Rzymskiej) z episkopatem polskim. Zanim nie 
dojdzie - powtarzam, bo już o tym pisałem - do realnej po­
prawy stosunków na płaszczyźnie wewnętrznej, nie ma mowy 
o normalizacji stosunków na linii Watykan-Warszawa. W ro_kowa­
niach (raczej rozmowach preliminarnych) istnieje od dłuzszego 
czasu kompletny deadlock (martwy punkt). Następna runda n;>Z~ 
mów w ramach "stałej grupy roboczej" Stolicy ApostolskieJ 
z rządem PRL przewidywana jest dopiero w maju 1977 roku. 

Program, zaledwie dwutygodniowego tym razem, pobytu Pry­
masa Polski w Wiecznym Mieście, był bardzo intensywny. Był 
przyjęty dwukrotnie przez Pawła VI-tego, odbył szereg rozmów 
dla załatwienia bieżących spraw z prefektami kilku kongregacji 
watykańskich, miał spotkanie z polskim duchowieństwem za­
konnym i odprawił mszę św. w kościele polskim, wypełnionym 
kolonią rzymską i uczestnikami wycieczki Tow. Przyjaciół KUL'u. 

Podczas pobytu ks. Prymasa dotarł tu tekst listu pasterskiego 
biskupów, który będzie odczytany w kościołach 14 listopada. List 
ten z okazji 25-tej rocznicy Aktu Poświęcenia Narodu Sercu Pana 



72 DOMINIK MORAWSKI 

Jezusa, zajmuje się przede wszystkim sprawą kryzysu rodziny 
chrześcijańskiej i wychowania młodego pokolenia. Biskupi ostrze­
gają, że walka z religią trwa nadal i choć "zmieniły się nieco jej 
metody, istota pozostała ta sama". List pasterski zwraca uwagę 
na dążenie "do laicyzacji czyli zupełnego zeświecczenia życia" 
i krytycznie ocenia propagowanie przez reżym "bezideowego stylu 
życia konsumpcyjnego". 

Równocześnie episkopat wykazuje nadal szczególne zaintereso­
wanie dla kwestii wiejskiej i robotniczej . Sygnalizowałem już 
na tych łamach z jakim niepokojem śledzą biskupi pogarszający 
się stale stan gospodarki rolnej i wynikający stąd chroniczny 
kryzys wyżywieniowy. Prymas Polski widzi w zjawisku exodusu 
ze wsi do miast - tolerowanego biernie przez władze państwowe 
- nie tylko szkodliwe skutki dla równowagi społeczno-gospodar­
czej, związane z ogałacaniem wsi z aktywnych sił produkcyjnych, 
lecz negatywne implikacje o charakterze ogólnonarodowym. Epis­
kopat włączył swój głos do dyskusji parlamentarnej nad projek­
tem ustawy "o przejmowaniu i zagospodarowaniu nieruchomości 
rolnych" wniesionym przez rząd w maju bież. roku. Przy wpro­
wadzaniu poprawek do tego projektu, mających na celu zmianę 
kryteriów przejmowania z urzędu nieruchomości rolnych na 
własność państwową (zabezpieczenie przed nadużyciami) i ochro­
nę stanu posiadania tzw. chłopo-robotników, wzięto pod uwagę 
treść memoriału episkopatu z 7 czerwca br. do marszałka sejmu. 
Opinie zrzeszenia prawników polskich i ekspertów były przeciwne 
projektowanej ustawie w brzmieniu pierwotnym. Nowy projekt 
otrzymał inną nazwę i w toku dyskusji wniesiono dalsze poprawki 
ponieważ nie uwzględniał wielu poprawek uprzednio zgłoszonych. 
W rezultacie projekt tej ustawy został przez rząd wycofany do 
dalszego przepracowania i zawieszony. 24 września, ku ogólnemu 
zdziwieniu, premier Jaroszewicz wniósł ponownie do sejmu pro­
jekt ustawy nie różniący się wiele - poza nazwą - od pierwszej 
zakwestionowanej wersji projektu. Nie wiadomo co spowodo­
wało ten nagły odwrót. Episkopat otrzymał w tej sprawie mia­
rodajne opinie pochodzące z różnych kół społecznych. Niespodzie­
wane posunięcie premie.ra Jaroszewicza (prawdopodobnie uczy­
niowe w przewidywaniu konieczności doktrynalnego usztywnie­
nia celem uzyskania koncesji od "wielkiego brata") - zdaniem 
biskupów - nie wróży nic dobrego. 

Podczas pobytu ks. Prymasa w Rzymie ujawniono pewne fra­
gmenty pisma wysłanego do rządu przez biskupów w lipcu br. 
w sprawie prześladowań robotników. List wzywał rząd do "zanie­
chania dochodzeń i śledztwa oraz wstrzymania dalszych areszto­
wań ponieważ wszystko to nie prowadzi do spokoju, nie przeko­
nywuje nikogo i podkopuje autorytet władzy i jej prestiż". 
W dalszym ciągu pismo to stwierdza m .in. : "Nasza ojczyzna dos­
tatecznie wycierpiała podczas okupacji, jest czas zatem by po 
30 latach zapanowała w Polsce wolność, sprawiedliwość, poszano­
wanie człowieka i wyrozumiałość dla tych, którzy pod wpływem 
poczucia niesprawiedliwości i zł go obchodzenia się z nimi, zarea-
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gowali w sposób gwałtowny". (t~: z ~łoskiego). , Ni~zależnie 
od protestu przeciwko represJom 1 ząd~mu prz~rocema p~aw 
robotnikom zwolnionym z pracy - ~1skup1 w~dzą zasa?mc~e 
braki w obowiązującym ustawodawstWie pr~cy 1 ~omag~Ją s1ę, 
by robotnikom przyznano prawa do swobodnie ' ·':YbleraneJ repre­
zentacji ich interesów zawodowych, społec~nych 1 g?spodarczy_ch. 
Kodeks pracy _ zdaniem Prymasa Pols_ki :- pos1ada powazne 
luki i sprzeczności, a niektóre zarząd~ema, Jak np. słynne "uzu­
pełnienie" ministra Przemysłu przec1w "samo_wo~emu prze~­
waniu pracy", mają wyraźny charakter repreSYJ?Y l antyrobotm­
czy, nie mówiąc 0 tym, że zamiast gwaranto:-vac poczuc1e prawa 
i bezpieczeństwa osobistego, szerzą bezpraw~e. . 

W tej sprawie stanowisko episkopa~ J~St analog~czne ~o 
treści wystąpień opozycji demokratyczneJ, ktora w pełni do:e~a 
znaczenie tego faktu. Podobnie jak Komitet Obrony Ro_bo~kow 
w swych apelach i komunikatach, Episkopat zwra~ s1ę, r?wno­
cześnie do rządzących (z wezwaniami do odpowiedz1alnosc1: res­
pektowania praw ludzkich i obywatelskich) i do społeczenstwa 
(z pozytywnym programem norm etycznych). W apelach o .. ~zmo­
żenie wysiłków i rzetelnej pracy" mowa jest - co prasa ~aJowa, 
a w ślad za nią liczne zachodnie organy prasowe, p~~~n~, ~ 
że "warunkiem rzetelnej pracy ("obow1ązek chrzesclJanskl ) l 

wyrzeczeń ("cnota chrześcijańska") _jest zaufan~e ~o wła~zy, która 
je może uzyskać tylko pod warun~temyra~dziweJ tro~k1_o dobro 
wszystkich obywateli". Nie nalezy w1ęc Jednostronrue mtell?re­
tować stanowiska episkopatu bądź wyciągać fałszywych wmos­
ków - jeśli się chce uniknąć dolewania pr~sło~iow~_j "wody na 
młyn" partyjnej, taktycznej gry. Na naJbhzszeJ sesJI Konferen­
cji Episkopatu "kwestia robotnicza", jak ją określa Prymas Pol­
ski, znajdzie się ponownie na porządku dziennym. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 11 listopada 1976 

PS. 26 września br. Paweł VI obchodził 79-tą rocznicę ur~dzin. 
Radio watykańskie, komentując to wydarzenie, cz~i aluzJę ~? 
rebelii zasuspendowanego bp. Lefebvre'a (or~dowmka , tradycJI, 
kontestującego "odchylenia" we wprowadza~u dekretow s?bo­
rowych) i b . opata benedyktyńskiego Franzom, ultra-~ro.gre~lsty, 
członka włoskiej kompartii, zredukowanego do stanu sw~ec~e~o. 
Teoria przeciwstawnych ekstremizmów przesz~a z poht~kl 0 

" " tw1 dza Radio wa­
teologii ze s~ z~rażli~~. wpływe~ .,-;-.s . er zi Koś­
tykańskie, przypiSUJąc "c1ęzkie trudnosc1 Ja~e przechod_ 
ciół tym, którzy "kwestionują lub z aroganCJ'_! kon~estuJą pro­
gram pontyfikatu Pawła VI-tego, tzn. zaangazo_wan1e ~a rzecz 

· · ea1· ·· Soboru Vati'cano II" Do grozby scłuzmy bp. 'WlerneJ r lZaCJl : · · F 
Lefebvre'a i do skrajnie przeciwstawneJ ~P?~tazp b. opata ra~-

. · · 1 'ków powrócę w naJbhzszeJ korespondencJI. zom 1 Jego zwo enru -

D. M. 



Kraj 

Divide et impera 

Obecny kryzys gospodarczo-polityczny w Polsce wydaje si~ 
cięższy i bardziej długotrwały niż wszystkie poprzednie. Partia 
doprowadziła kraj do załamania, tracąc jednocześnie wszelki kon­
takt ze społeczeństwem. Rządząca grupa Gierka ma przeciw sobie 
także większość aktywu partyjnego nastawionego nacjonalistycz­
nie. Opiera się więc praktycznie tylko na Sowietach i infiltro­
wanych przez nich częściach aparatu partyjnego, policyjnego 
i wojskowego. 

W tym stanie rzeczy kierownictwo partyjne czyni nadzwy­
czajne wysiłki w celu dezintegracji społeczeństwa, politycznego 
uśpienia mas i rozbijaniu elit intelektualnych. Głównym założe­
niem propagandowym w stosunku do społeczeństwa jest odwo­
ływanie się do motywów narodowo-patriotycznych. Zważywszy, 
że ekipa Gierka jest od czasów stalinowskich najbardziej uległym 
wobec Sowietów kierownictwem partyjnym, szermowanie przez 
nią hasłami narodowymi stanowi jaskrawe oszustwo i szczególnie 
obłudny cynizm. Społeczeństwo doskonale zdaje sobie z tego 
sprawę i frazeologią propagandową jest rozdrażnione, nie mniej 
niż trudnościami gospodarczymi. 

Narzucenie Polsce z początkiem tego roku konstytucji otwie­
rającej drogę do dalszej sowietyzacji kraju, przyniosło bezpre­
cendensowe ożywienie nastrojów opozycyjnych wśród inteligencji. 
Nastroje te uległy dalszej radykalizacji po czerwcowej podwyżce 
cen, proteście robotników, ich procesach i prześladowaniach. 
Zarysował się sojusz środowisk robotniczych i intelektualnych, 
który gdyby się pogłębił, byłby niewątpliwie najgroźniejszym 
dla partii kierunkiem ewolucji nastawień społeczeństwa. Pow­
stanie Komitetu Obrony Robotników symbolizuje rzecz dla partii 
najniebezpieczniejszą, na którą bardzo długo czekaliśmy w Polsce, 
a mianowicie na solidarność robotników i inteligencji... 

W tej sytuacji głównym zadaniem jakie stawia sobie partia 
jest rozbicie polityczne środowisk intelektualnych. Chodzi jej 
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przede wszystkim w wbicie klina między Kościół i inteligencję 
katolicką, a liberalne środowiska intelektualne, których aktyw­
ność wzrosła w walce z nową konstytucją i w obronie praw robot­
niczych. Kardynał Wyszyński, który przez 30 lat uważany był za 
głównego wroga PRL i zwalczany z całą bezwzględnością, stał 
się od pewnego czasu głównym obiektem umizgów i kokieterii 
partyjnej. Jaroszewicz posłał mu 75 róż na 75-lecie urodzin. 
Ekipa Gierka tak dalece stawia na Kardynała Wyszyńskiego, że 
budzi to protesty wewnątrz partii. Wyrażają się one nie tylko 
w cichej krytyce, ale także w aktach dywersji wobec gierkow­
skiej polityki wyznaniowej. Jednym z nich było rozebranie przez 
milicję kościoła w Kampinosie, a drugim ujawnienie na Zacho­
dzie tajnego referatu ministra Kąkola na zamkniętym zebraniu 
~a~tyjnym w Polskiej Agencji Prasowej. Ten ostatni incydent, 
SWiadczący dobitnie o dwulicowości gierkowskiej polityki wyzna­
niowej, zmusił I-go Sekretarza KC PZPR do równie gorączkowej, 
co czysto werbalnej deklaracji wobec Kościoła. To prawda, że 
tak korzystnej deklaracji wyznaniowej nie dał dotąd żaden rzą­
dzący przywódca komunistyczny, ale nikt z Kardynałem Wyszyń­
sJ;tim włącznie nie ma złudzeń, że skończy się jak zwykle na 
pięknych słowach. 

Nie wszyscy jednak zdają sobie sprawę, że głównym celem 
t~kich oświadczeń jest wbicie klina między Kardynała a niekato­
licką opozycję w Polsce. Partia dobrze wie, że przywódcy opo­
zycyjni nie są Kardynałowi nieznani. Ekipa Gierka doskonale 
orientuje się, że celem Kardynała jest wolność dla Kościoła i 
narodu, podobnie jak wolność jest dążeniem liberalnych intelek­
tualistów. Ale partia uważa Kardynała za nacjonalistę i próbuje 
mu suflować antymasońskie, a nawet antysemickie resentymenty. 
Udaje że popiera katolików proprymasowskich, a walczy tylko 
z podejrzanymi liberałami, podczas gdy w gruncie rzeczy dąży 
do rozbijania Kościoła i środowisk katolików świeckich. 

Dyskusja wobec konstytucji była kapitalnym przykładem sto­
sowania przez partię zasady divide et impera. Podchwytywano 
każde słowo Kardynała i episkopatu, które można było interpre­
tować jako umiarkowane wobec rządu. Wyolbrzymiano każdy 
krytyczny akcent w memoriałach środowisk intelektualnych. 
W ten sposób przeciwstawiano mniej lub bardziej zasadnie linię 
kościoła i intelektualistów. 

Gra ta jest prowadzona nadal. Każdy komunikat biskupów 
preparuje się dla prasy w ten sposób, by przedstawić ich jako 
sojuszników reżymu Gierka. Gdy zaś przedstawiciele opozycji 
liberalnej występują podobnie jak biskupi w obronie robotników, 
zwalcza się ich wszystkimi możliwymi metodami. 

Na krótką metę taktyka partii daje pewne rezultaty. Ale 
komuniści byliby dziecinnie naiwni sądząc, że Kardynał Wy­
szyński pozwoli się sprowadzić do roli instrumentu ich taktyki, 
a intelektualiści dadzą się popchnąć przeciwko Kościołowi, będą­
cemu w kraju jedyną poza partią zorganizowaną siłą społeczną. 

Dziwne jest, że do tej niemającej szans "gierki" pozwalają się 
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wykorzystać ludzie żyjący na Zachodzie. Chodzi tu o casus Listu 
O_twartego Jędrzeja Gi_ertycha ~?.społeczeństwa polskiego (sic!) . 
List _ten rozpowsze~hnia oczyw1sc1e polska poczta i cenzura. 

G1ertych uch~dZl za uczciwego osobiście fanatyka i człowieka 
szalonego, z ktorym na ogół należy unikać polemiki. Ale nie 
"':tedy, gdy jego ~isane w Londynie .,Listy Otwarte" upowszech­
rna po~zta komurnstyczna. Gdy bowiem fanatyzm zostaje zinstru­
~ental~zowany przybiera postać brudnej gry. Fanatyk z Londynu 
pisze, ze koła żydowskie i niemieckie przygotowują w Polsce coś 
w ro_dzaju powstania. Po pierwsze jest to łgarstwo, bo o porywie 
zbroJnym nikt w Warszawie nie myślał ani przez chwilę. Więk­
szoś~ Polaków pochodz~nia żydowskiego wyjechała po 1968 roku, 
a Nie~cy na naszą ~ohtykę mają chwilowo wpływ równy zeru. 
Natomu~st po~sy~a~e resentymentów i ksenofobii służy partii 
do walki z d~z~ruam1 ~o reform gospodarczych i większej suwe­
rennoscl. MnieJsza o G1ertycha który, miejmy nadzieję, nie chciał­
by z?stać na starość _ma~ionetką ko:nunistów, choć ciasny en­
d~ckl dogmatyz:n zdaJe się popychac go do odegrania tej roli. 
List Otwarty G1ertycha wzbudził w Kraju wesołość, szczególnie 
dzięki jego tezie, że knowaniom żydowsko-niemieckim należy 
przeciwstawić troskę o rodzinę i przyrost naturalny. Trochę to 
m_ało, by wystarczyło na program dla narodu całkowicie pozba­
WIOnego suwerenności i wolności obywatelskich. Poza tym casus 
~iertycha jest interesujący tylko jako przykład, że partia obecnie 
Jest s~~onna wykorzystać wszystko, aby wbić klin w szeregi 
opozyCJI. 

~ie ulega wą~pliwości_. ~e osta~ni rok musiał uzmysłowić 
takż~ Kardynało~1 WY_szynsk_Iemu rnebezpieczeństwo wykorzysty­
warna przez partię kazdego Jego słowa, które da się zinterpreto­
wać przeciw op?zycji !iberalnej: Nie jest żadną tajemnicą, że 
przed Drugą WoJną Swiatową m1ędzy kołami kościelnymi w Pol­
sce a demokratycznymi liberałami, lub środowiskiem socjal-de­
mokratycznym była przepaść nie do przebycia. Totalizm komu­
nistyczny w dużej mierze przepaść tę wyrównał, dła·wiąc zarówno 
wolność Kościoła jak i świeckich kierunków demokratycznych. 
W tych warunkach przedwojenna obawa świata katolickiego 
prze~ wol_nomularstw_em,. liberalizmem i lewicą demokratyczną 
prze~~ła się. Wszystkim zywym nurtom polskiej myśli i kultury 
grozi Jedno konkretne niebezpieczeństwo: totalizm komunistyczny. 
Ws~ystkie. ~ą _jednako_wo. uci~kane i nakazem wydaje się wzajemna 
sohda_rnosc 1 uwaln1arue s1ę od resentymentów historycznych. 
Ale rnestety resyntymenty przeszłości jeszcze ciągle istnieją . 

Jest zupełnie oczywiste, że świeccy liberałowie w przeszłości 
nie doceniali narodowej roli Kościoła. Dziś sytuacja ta ulega 
zmianie i czołowi intelektualiści nie tylko nie wyrażają wrogości 
wobec Kościoła, ale widzą w nim naturalnego sojusznika w walce 
o prawa ludzkie i wolności narodowe. Wrogami Kościoła są nato­
miast ci, którzy usiłują poróżnić go z polskimi elitami intelek­
tualnymi, wmawiając Kościołowi na dodatek nacjonalizm i anty­
semityzm. 
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Z wszelką pewnością największa odpowiedzialność w tej spra­
wie spoczywa na kierownictwie kościoła katolickiego, który ma 
największe możliwości i najszerszy zakres oddziaływania. Kościół 
zna też najlepiej taktykę rozbijania i akcji dywersyjnych, do­
świadczał jej bowiem przez całe dzieje PRL. Zresztą do dziś 
~aktyka ta nie uległa zmianie. Partia wyznaczyła tylko tym razem 
lDDe cele. Dawniej Kardynał Wyszyński był najgorszy, nawet jego 
usiłowano zniesławić i pomawiać o absurdalne rzeczy. Dziś, dla 
odmiany, Kardynała się chwali, by przy tym umniejszyć jego 
znaczenie jako symbolu polskiego oporu, a błotem obrzuca się 
Kardynała Wojtyłę, biskupa Tokarczuka, T. Mazowieckiego, prof. 
Edwarda Lipińskiego czy Jacka Kuronia. Tak czy inaczej taktyka 
partii tworzy mimo woli .,front narodowy" prześladowanych. 
Elementamy sens polityczny nakazuje nie dać się z niego wyła­
mać, ale go wzmacniać. 

Sprawy katolickie są być może najbardziej spektakularnym, 
ale wcale nie jedynym terenem prób zdezintegrowania społe­
czeństwa. .,Czarne listy" w środkach masowego przekazu miały 
rozbić intelektualistów, opornych pozbawić zarobków, uległych 
faszerować pieniędzmi. Wszyscy wybitniejsi przedstawiciele opo­
zy~ji są systematyczne zniesławiani w cichej szeptanej propagan­
dzie partii i Bezpieki. Zarzuty przeciw nim są niewybredne, 
takie jakie zwykły się rodzić w koszarowej atmosferze komend 
~olicyjnych. Jednego opozycjonistę nazywa się więc pijakiem, 
Ix:nego dziwkarzem, jeszcze innego zboczeńcem, wyzwisk takich 
me szczędzi się też duchownym. Bardzo często sugeruje się lu­
dziom pochodzenie żydowskie, ukraińskie lub niemieckie, co 
w oczach dozorców PRL'u jest szczególnie kompromitujące. 
Swoistym szczytem jest sugerowanie niektórym opozycjonistom 
współpracy z milicją. Widać wie ona dobrze co najbardziej 
okrywa ludzi hańbą w opinii publicznej. 

. Warto również zwrócić uwagę na daleko posunięte próby roz­
bijania środowisk robotniczych. I tam wywołuje się szeptaną 
propagandą zawiść o zarobki czy pozycję w zakładzie pracy, pró­
buje się skłócić przyjaciół, przeciwstawiać młodszych pracow­
ników starszym, dawniej pracującym - nowym i w miarę moż­
ności wszystkich wszystkim. Daje to na ogół nikłe rezultaty, więc 
gdy dochodzi do takiego spięcia, jakie miało miejsce 25 czerwca 
bież. roku to partia uderza frontalnie w klasę robotniczą. Ude­
rzenie to nie ograniczyło się jednak tylko do aresztowań, bicia 
i procesów. W wielu dużych zakładach pracy po prostu zwalniano 
po kilkudziesięciu pracowników z tzw. wilczymi biletami. Oczy­
wiście był to element najwartościowszy, najbardziej aktywny 
i uświadomiony politycznie. 

Na koniec należałoby zapytać na czym bazują wszystkie wy­
siłki partii skłócenia społeczeństwa, a szczególnie różnych odła­
mów opozycji antytotalitarnej? Czy w opinii polskiej zarysowały 
się rzeczywiście głębsze podziały ideowe, pozwalające władzom 
stosować zasadę divide et impera 
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Naturalnie społeczeństwo polskie jest pluralistyczne i w grun­
cie rzeczy występują w nim wszystkie kierunki myślowe, przeja­
wiające się w innych społeczeństwach współczesnych. 

Nie wydaje się natomiast, by w opinii polskiej były głębsze 
różnice w stosunku do totalnych rządów sprawowanych w kraju 
w interesie sowieckiego socjał-imperializmu. Adam Bromke dał 
nam niedawno "profesorski" wykład "idealizmu i realizmu" poli­
tycznego. Autor sprzyja realizmowi. Gerald Ford w swej drugiej 
dyskusji telewizyjnej z Carterem uznał PRL za kraj suwerenny. 
Trudno ocenić czy było to bardziej wynikiem cynizmu czy głu­
poty politycznej. 

Nasz "realizm polityczny" siłą rzeczy jest ograniczony do pracy 
organicznej na drobnych odcinkach. Dopiero uzyskanie częścio­
wej choćby suwerenności umożliwiłoby Krajowi prowadzenie tzw. 
realistycznej polityki narodowej. Nic więc dziwnego, że w odróż­
nieniu np. od 1956 roku, kiedy uzyskaliśmy nieco suwerenności, 
zresztą na bardzo krótko, w kraju przeważają w tej chwili nasta­
wienia niepodległościowe, czy - jak chce prof. Bromke - "idea­
listyczne". I tego prof. Bromke woli nie zauważać. 

Nie mają one nic wspólnego z planami powstańczymi, które 
przerażają Jędrzeja Giertycha, p. Dargasa i niejakiego p. Boro­
wicza. W systemie tak absolutnie totalnym, jaki panuje w Polsce 
powstanie jest niemożliwe. Możliwe i konieczne jest natomiast 
wykorzystywanie koniunktury międzynarodowej, jeśli tylko się 
pojawi oraz wewnętrznej słabości systemu komunistycznego tak 
w Polsce, a przede wszystkim w Rosji, dla osiągnięcia minimum 
suwerenności. W tym punkcie nie ma w opinii polskiej większych 
różnic. Także "realiści" polityczni (ale ci w kraju a nie na zacho­
dzie) zdają sobie sprawę, że bez minimum suwerenności ich szer­
sza akcja jest po prostu niemożliwa. Chwilowo w PRL szanse 
działań mają wyłącznie nominowani przez Moskwę funkcjonariu­
sze realizujący jej politykę imperialną. 

Spełniającym tę funkcję zarządcom PRL towarzyszy coraz gor­
sza jakościowo ekipa kibiców politycznych bez żadnego wpływu 
(ZSL, SD, grupy katolickie), rekrutująca się z użytecznych idio­
tów, notorycznych oportunistów lub agentów. Społeczeństwo jest 
pozbawione formalnych możliwości działania politycznego. Aktyw­
ność jego przejawia się w związkach nieformalnych i w wypo­
wiedziach osobistości oraz protestach robotników. 

Niemniej przez celową a czasem zręczną inspirację i dezin­
formację (do której dały się wciągnąć także pewne środowiska 
emigracyjne) w stosunku do Kardynała, odnosi się wrażenie (za­
pewne niesłuszne), że Kardynał w obawie przed możliwą katas­
trofą zachowuje dziwną powściągliwość wobec walki robotników 
i wobec narastającej opozycji demokratycznej. To stanowisko 
Kardynała jest wykorzystywane w szeptanej propagandzie i, nie­
stety, znajduje pewien posłuch w zdesperowanym społeczeństwie. 

Jesteśmy przekonani, że zamiar ten się nie powiedzie, bo jest 
sprzeczny zarówno z wolnościowymi dążeniami Kościoła jak 
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i niepodległościowymi i demokrat~cznymi pragni~niami ~te~e~~ 
tualistów. Uważamy jednak za korueczne zwrócerue uwagi opmn 
polskiej, że rząd PRL i jego sowieccy m~codawcy sw~ głó~ą 
szansę na rozbicie oporu społeczeństwa widzą w p:zeciwstaWI~­
niu Kościoła środowiskom intelektualnym. NadzieJa ta bazuJe 
na pogardliwym uznaniu kierownictwa Ko~cioła ;Za nacjon:alis­
tyczne i reakcyjne i na nienawistnym przypisywamu kołom mte-
lektualnym kosmopolityzmu. . . . 

Reżym przeliczył się tym razem. Polaków spaJaJą boWie!ll 
mocno jednocześnie uczucia narodowe i walka o prawa ludzkie. 

l ózef KWASNY 

Jankeska na dworze króla Gierka 

Przybyszkę ze Stanów Zjednoczonych uderza w Polsce od 
początku ton głosu. Jest on przymilny lub opryskliwie zaperzony. 
Panienki i panowie z okienek wydający przeróżne kwitki oraz 
ekspedientki w sklepach, są przeważnie zaperzeni. Ale nie tylko 
oni. Jak pacjent w chronicznym stanie podgorączkowym, prz.:­
ciętny Polak znajduje się permanentnie w stanie lekkiej iryt_acJI. 
W tramwaju i w sklepie. Przy rodzinnej rozmowie. U fryzJera. 
Gdy pracuje. Nasuwa się refleksja, że używający tonu za~erz<: 
nego musieli być wiele razy poniżani, nabierani i oszukiw~, 
i wyrobili w sobie zwyczaj nieinteligentnego odparowywama 
ataku stroszeniem się. 

Ton przymilny używany jest zwykle przez kelnerów, którzy 
zdecydowali, że gość wart jest skakania obok niego, przez pa­
nienki które chcą brzmieć elegancko i nobliwie, oraz. pr~ez 
petentów (czyli kupujących) w sklepach. W parze z rum Idą 
zdrobnienia: herbatka, ciasteczko, kawka, szklaneczka, rachun~­
czek, papierek. Zauważyłam ślady tonu przyrn!ln~go, sztucz~e 
ugrzecznionego, u speakerów i speakerek telewizyJnych .. Ludzie 
pracujący w usługach często używają tonu zaperzono-zirytov:a­
nego na zmianę z przymilnym - zależnie od tego, kogo obsługuJą. 
Słowem, "szary człowiek" wydaje się mieć tylko te dwa tony 
w swoim repertuarze. . 

Gdyby nie ton głosu, który uderza od I?ocząt~, przybyszka ru~ 
od razu zauważyłaby, że coś jest w duzym rueporząd~. Gdyz 
Polska jest krajem złudzeń optycznyc~. Jadąc z l?truska na 
Okęciu do Warszawy widzi się c~yste 1 porządne ulice, dobrze 
umieszczone znaki drogowe oraz IDDe sygnały. no.r~alnego ew:o­
pejskiego życia. Główne trasy samochodowe tez ruezle wyglądaJą: 
Chodząc po centrum Warszawy widzi się sklepy z doskonałymi 
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często _wystaw~, na których znajduje się niemal wszystko, 
czego c1ało moze zapragnąć. Przechodnie są nienajgorzej ubrani 
sporo ładnie ubranych dziewcząt. No i - ważna rzecz! - ludzie' 
z którymi cudzozi~mi~c z~kl~ się .sl?otyka, należą do grup~ 
dob~ze l;lsytuowaneJ, u~aJąCeJ. ho~e~ 1 restauracji, wysoko pos­
tawwneJ zawodowo, z m1eszkamarm 1 samochodami. 

Po paru dniach pobytu zauważa się skazy na tym obrazku. 
Kolejki S·ciosobowe, które w Stanach też nie są zjawiskiem nie­
normalnym (ale likwidowane są w ciągu paru minut), tutaj stoją 
wiele razy dłużej. Akcja przy końcu kolejek przypomina teatr 
absurdu. Dóbr materialnych wszelkiego rodzaju jest najwidocz­
niej tak mało, że efektywność sprzedaży zupełnie nie jest po­
t:zebna: wszystko i tak "pójdzie". W księgarni pytam panienkę, 
Siedzącą za ladą i czytającą książkę: - "Przepraszam, czy pani 
tutaj yr~cuje?". -."A co. to panią obc~odzi, czy ja tu pracuję, 
czy me? , stroszy s1ę pamenka. - "Chciałam zapytać, czy jest ... " 
(już przybieram ton przymilny). - "To nie tutaj, niech pani 
zapyta na prawo". Ta ślamazarność obsługi, to dopraszanie się 
łaski u obsługującego jest czymś, czego przybysz ze Stanów 
zupełnie nie rozumie. Tłumaczy mi znajomy: - "To dlatego, że 
pensje są niskie, a z pracy nikt nikogo nie wyrzuci, bo bezro­
bocia wszak nie może być". I dalej tłumaczy mi tenże znajomy: 
- "Te piękne wystawy to mydlenie oczu. Niech pani wejdzie do 
sklepu i poprosi o rozmiar sukni czy butów, który jest pani 
potrzebny. Okaże się, że nie ma. Jest tylko parę rozmiarów, 
i te leżą aż ktoś odpowiedni wzrostem i tuszą je weźmie". 

I dalej: odkrywam, że nawet na przedmieściach Warszawy 
(nie mówiąc już o pomniejszych miastach) nie ma przynajmniej 
połowy rzeczy, które można znaleźć w centrum, gdzie bywają 
turyści. Najbardziej rzuca się w oczy brak artykułów spożyw­
czych - garmażeryjnych i tych nieprzetworzonych - oraz odzie­
ży._ Chodząc i jeżdżąc po mieście zauważam brak papieru toale­
towego w łazienkach, i to nie tylko tych dla szerokiej publicz­
ności. Przyczyna: kradną. Papier ten, jak sprawdziłam, był w 
drogerii. Dlaczego więc kradną? Konkluzja nasuwa się smutna: 
bo się opłaca. Kraj, w którym warto kraść papier toaletowy, 
jest bardzo ubogim krajem. Porównuję to z Meksykiem, gdzie 
również kradną np. części samochodowe, ale gdzie jednak nie 
opłaca się uprawiać tych maleńkich kradzieży w toaletach. 

I tak powoli wyzbywam się złudzeń optycznych. Po ich częś­
ciowym przynajmniej opadnięciu, zaczynam zauważać kontrasty. 
Między wzruszającą niekiedy uczciwością, w najlepszej tradycji 
polskiej legendy, a brutalnym cwaniactwem. Między nieuczyn­
nością mniej więcej 85 % obsługi (której, w moim rozumieniu, 
płaci się za to, aby była uczynna), a prawdziwą dobrocią (którą 
też się od czasu do czasu spotyka i która znowu wydaje się 
być zbyt cenna na okoliczności zawodowe: tutaj wystarczy zawo­
dowa uprzejmość). I ten największy kontrast: między elitą i 
masą; między pewnością siebie elity i potulnością masy; między 
zarobkami "elity w elicie" i masy. 
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Rozwarstwienie klasowe w Polsce jest olbrzymie. Dotyczy ono 
nie tylko zarobków i rozwoju intelektualnego, ale również cze­
goś, co nazwałabym postawą wobec życia. Zacznijmy od pie­
niędzy. W Stanach oczywiście też istnieją posiadający i nieposia­
dający, ale sprawa zarobków najmniej zamożnych jest ciągle wał­
kowana w prasie i w rozmowach, i żywego zainteresowania nią 
trudno jest uniknąć. W Polsce zauważyłam wśród tych naprawdę 
zamożnych, zdumiewający brak zainteresowania wa~kan? życi~ 
masy. "Tak, pielęgniarki zarabiają ok. 1.700 zł.", powi~d~1ała rm 
przemiła zresztą pani, której mąż w jednym z ba:dzieJ docho­
dowych lat kupił trzem synom po samochodzie. DaleJ: w Stana~h, 
różnica między klasą średnią i ubóstwem jest stos~owo me­
znaczna: jest się już zamożnym, gdy zarobek ~osi 3-4 r~zy 
więcej niż ten, który ekonomiści określają mianem gramcy 
ubóstwa. W Polsce, różnica pomiędzy dobrze zarabiającymi a za­
rabiającymi bardzo mało jest znacznie większa. 

Rozwarstwieniu materialnemu towarzyszy równie wielkie roz­
warstwienie umysłowe. Są w Polsce ludzie w każdej nieomal dzie­
dzinie, którzy przy sprzyjających warunkach byliby w czołówce 
światowej w swojej specjalności. Ludzie ci są pewni siebie, 
nieźle poinformowani, rozumiejący doskonale mechanizm życia 
na niby, które w Polsce uprawia się od lat. Czasem są oni, 
w pewnym sensie, znacznie bardziej rozwinięci i "pojętliwi" niż 
ich koledzy po fachu na Zachodzie (a mimo to, ci ostatni tworzą 
czołówkę światową). Ale obok tej polskiej elity jest masa -
i ta jest dość gruntownie upupiona przez wiele lat kretyńskiego 
nauczania na wielu poziomach. Masa ta, moim zdaniem, zakon­
serwowała w sobie postawę ucznia do pani w szkole. Nawet 
stewardessa w samolocie jest dla takich "władzą". O, profeso­
rze Pimko! Pokolenia całe takich jak pan upupiały naród, i teraz 
prosperuje pan świetnie w Polsce socjalistycznej. Gdyż bardzo 
być może, że przeceniam rolę współczesności w tym masowym 
wyrzeczeniu się inicjatywy umysłowej. Już w dziewiętnastym 
wieku niektórzy przebąkiwali, że są właściwie dwie Pols~ -:­
jedna, wyrafinowanie europejska spadkobierczyni kultury l rm­
tów narodowych, i druga, trochę troglodycka, której należy nie 
zauważać, bo nie wiadomo, co z nią zrobić. 

Przykładów upupienia i potulności spotkałam wiele. Prze~ho­
dzę przez ulicę przy czerwonych światłach (nie ma sa~ocho~ow). 
Na przeciwnym chodniku wita mnie wymów~a: "~ch, ~ak meład­
nie!". Nie powiedział ten głos nic o niebezp1eczenstw1~ (~ery­
kanin, jeżeli już by się wtrącił w nie swoje sprawy, J?OWiedzi~łb~: 
"Proszę uważać, tu niebezpiecznie!") - dla potulneJ masy, zyc1e 
ludzkie nie jest aż tak cenne - ale zganił mnie za brak subordy­
nacji przepisom. Inny przykład: nabożny stos~ek d~ zabytków. 
Nie, to nie jest miłość i duma z odbudowy zmszczen, al~ pełne 
niezdawanie sobie sprawy z tego, że po tym. pałacu.~ Łazien~ach 
czy Nieborowie normalni ludzie nie zwykli chodzie w łapciach, 
i że tam, gdzie "nie wolno wchodz~~", non_nalni ~udzi~ zwykle 
wchodzą. Ta niezdolność identyfikacJI z tymi, co uzywaJą owych 
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~ebli i domów, zamiast człapać po nich w łapciach. Kontrastowy 
Jest sto~unek Amerykanina do wszelkich zabytków: on/ona chce 
v:szys.tkieg? ?otknąć,, ~a wszystkim usiąść, bo w swojej prosto­
CI_e m~ ~Ieh ludzkosc1 _na tych, co tych zabytków używali lub 
uzywaJą,_ 1 t~c~, co po ruch w łapciach chodzą . Taki Amerykanin 
zgor_szeme sieJe. wsród potulnych łapciarzy : ,,Ach, ci niekultu­
ralni Amerykanie". 

. Do od~ian upupienia i_ J?Otulności zaliczyłabym również ga­
piOstwo, mesłychanie r~zwn;nęte P:t;:Y zupełnie błahych okazjach. 
Byle _głupstwo ":YV:~Je c1ekawosć: syrena karetki pogotowia 
c~ kierowca z~e~aJący oponę samochodu ciężarowego, powo­
duJ~ form~v:ame ~~ę tłumu gapiów lub przynajmniej wyciągnięte 
sz:yJ~· CzęsciO~O jest ~~ wrt~aczalne faktem, że mało co się 
dzieJe_,_ . mało Jest mozhwosc1 . efektywnego zużywania ludzkiej 
energu. nawe~ błahostk~ przyciąga uwagę ludzką, jeżeli nie jest 
ona (uw~g~) mten~_ywm~ zaj_ęta gdz~e indziej. 

Upup1eme rozWIJane jest 1 W?acmane przez prasę i telewizję. 
Grzeczne. tyt~y w ?azetach, wyJęte z wypracowań uczniów pro­
fesora P1mki: "Kazdą wolną chwilę warszawiacy spędzają na 
st~ecznych b_as:nach". "Uroczystość wręczenia nagród". "Naj­
wyzs~e u~ame 1 szacunek dla ludzi nauki, techniki i kulturyl". 
W dz1enmku telewizyjnylll: - jakieś tam zdjęcia z budowy, jakieś 
cyfry wy_ła~un~u, _które n~e-~awodowcom nic nie wyjaśniają i je­
dyrue ~asmiecaJą_ Ich parmęc; a nawet informacja o tym, że uka­
zał~ s1ę ~owa h1s~ona po~skiego ruchu robotniczego! Tego ro­
dzaJu dez~formacJa, trwaJąca latami, wytworzyła to, co nazwa· 
łabym g~pwstwem ?a bar?zi~j _abstrakcyjnym poziomie: prze­
sadne z~mteresowame byle jakimi wydarzeniami za granicą: jakiś 
ta!fl ob~~d dyploJ?a~yczny czy n~lot dzikich kaczek na brzegi 
H1sz~a~1 wywołuJ~ mtensywną ciekawość. Tutaj należą też za­
pewmema pr_as~, ze Polak za granicą odgrywa bardzo wielką 
rolę. Zal?ewmema te .podsuwane są w formie tytułów i historyjek 
~ rodz~JU: .. ~o-la~ wsr.~d Masajów"; "Polski inżynier wśród pól 
hinduskich Wiesmaków ; "W służbie ONZ na Bliskim Wschodzie: 
~olis~ Fi~ld Hospi_tal": 'Yizja czarnej Afryki czy też brązowo­
zółte] ~JI, skupiaJąceJ s1ę wokół Polaka i patrzącej na niego 
z podziwem. 

W~e~osłowie_ prasy po~skiej (i w ogóle polskich publikacji) 
rówmez sprzyJa upup1aruu. Przymiotniki i przysłówki wzmac­
maJ~ce (które tylko rozwadniają), imiesłowy, które rozwlekają, 
z~ama wtrącone, których powinno było nie być, masa wyrażeń 
bm;ro~atycznych, a ·w1~c. abstrakcyjnych. Najłatwiej jest to zau­
wazyc _tłumacz_ą~ chociaz?y parę z~ań z przeciętnego artykułu 
w prasie polskieJ (włączaJąc prasę literacką) na angielski, w któ­
~ wypr~cowana została. bar~zo zwi_ęzł~ frazeologia . Częściowo 
Jest to wma cenzury: dz1enmkarze 1 pisarze rzucają piaskiem 

l. Wszystko to SI! autentyczne tytuły, które pojawiały się w okresie 
gdy rozpoczynały się procesy około stu pięćdziesięciu (jak słyszałam) Judzi' 
uwięzionych w zwii!Zku ze strajkami w Radomiu i innych miastach. O tych 
procesach, oczywiście, ani mru-mru w prasie. 
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w oczy cenzurze, a piasek ten, to wyświechtane i biurokratyczne 
słownictwo. 

Odniosłam wrażenie, że rozwarstwienie klasowe w Polsce 
akceptowane jest zarówno przez czołówkę, jak i przez masę. 
Coś, co jest tak zasadniczo obce mentalności amerykańskiej: 
przekonanie, że ludzie dzielą się na gorszych i lepszych - jest 
w Polsce bardzo rozwinięte. W nikim nie wywołuje ataku nud­
ności fakt, że tylko wybrańcy mogą kupować w Pekao czy 
~eweksie; że ludzie, zwiedzający zabytki, dzielą się na łapciarzy 
I niełapciarzy (bo dygnitarzom oraz niektórym gościom z zagra­
nicy pozwala się wchodzić bez łapci); że Polakom trudno się 
d?stać do hoteli i gospód (bo pierwszeństwo mają goście zagra­
mczni). Pewnego razu weszłam do warszawskiej kawiarni na 
śniadanie. W sali nikogo - trzy kelnerki dziarsko rozmawiają 
w kącie. Po paru minutach wołam: "Czy jest tu kelnerka?". 
Zaperzony głos odpowiada: "Jest, ale jest w sąsiedniej sali i 
obsługuje gości zagranicznych. (Był tam jeden stolik zajęty). 
Jak skończy, to do pani przyjdzie". Nawet w krajach ubogich, 
takich jak Indie (nie mówiąc już o Meksyku, który pod wzglę­
dem materialnym łatwiej do Polski przyrównać), tuziemiec jest 
traktowany na równi z cudzoziemcem, jeżeli za to płaci. Ta 
kategoryzacja społeczeństwa: najpierw zagraniczni, potem elita, 
a na końcu masa - jest moim najsmutniejszym spostrzeżeniem 
z Polski. Mentalności amerykańskiej bliskie byłoby sparafrazo­
wane polskie przysłowie: "Cham na zagrodzie równy wojewo­
dzie". W Polsce, niestety, króluje wciąż to dawne "Co wolno 
wojewodzie ... ". 

W maju 1975 odbył się w Montrealu zjazd amerykańskich 
naukowców polskiego pochodzenia, na którym przemawiał m.in. 
Z?igniew Brzeziński, w chwili obecnej najwybitniejszy politycz­
me Amerykanin polskiego pochodzenia. Omawiając alternatywy 
dla Polski, wyodrębnił on jedną (z czterech) która, jego zdaniem, 
ma szanse zaistnieć i która byłaby, podchodząc do rzeczy realis­
tycznie, dla Polski najkorzystniejsza. Jest to taka konfiguracja 
polityczna, w której kraje świata stają się coraz bardziej od 
siebie zależne, mimo że wielkie mocarstwa nie tracą swojej 
sfery wpływów. W takiej konfiguracji, Polska byłaby w dalszym 
ciągu uzależniona od swojego wschodniego sąsiada, ale jedno­
cześnie wiązałaby się coraz mocniej z resztą Europy. Okres 
pełnej suwerenności państw minął, zauważył Brzeziński: najlep­
szy splot okoliczności przynieść może "względnie niezależną 
Polskę jako część Europy, w której państwa byłyby bardzo silnie 
związane i która z kolei wiązałaby się coraz silniej z innymi 
częściami świata2". Wydaje mi się, że koncepcja ta jest obecnie 
dla Polski największą nadzieją, i że ograniczenia - jeżeli nie 
wyeliminowania - naszkicowanych wyżej problemów można 
obecnie szukać tylko na tej drodze. 

Sally BOSS 

2. Z. Brzezinski, Polond in th.e Last Quarter of the Twentieth Century: 
A Panel Discussion. Swvic Review, t. 34 (1975), str. 772. 
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Proroctwa, pogoda i polemiki 

Proroctwa, pogoda i polemiki to trzy najprzyjemniejsze zaję­
cia, czyli tematy pisarsko-publicystyczne na literę "p" (podobnie 
jak na tęże literę istnieją trzy przyjemności dla kawalerów: Pić, 
Palić, Polować) . Właściwie obecnie najchętniej skupiłbym się na 
pogodzie: temat jest wdzięczny, chwytliwy, dopuszczalny, cieszą­
cy się dużym wzięciem u czytelników. Moje ostatnie próby z tej 
dziedziny (patrz np. felieton "Wspaniała pogoda" z nr. 28 "Ty­
godnika") spotkały się z wielkim społecznym rezonansem, zaś 
Zakład Prognoz Meteorologicznych Długoterminowych Instytutu 
Meteorologii Gospodarki Wodnej Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej zaproponował mi stały etat z warunkiem wyłączności, to 
znaczy, że muszę zaniechać pracy w "Tygodniku Powszechnym". 
Jeśli więc felietony mniejsze przestaną się na tym miejscu ukazy­
wać, ładno zgadniesz, Koteczku, iż przyjąłem propozycję. 

Teraz co do Proroctw. Przestałem się już nimi zajmować, 
choć przeważnie były udane, a raczej dlatego właśnie. Proroctwo 
przed faktem jest źle widziane, bo nikt w nie nie chce wierzyć, 
zaś po fakcie sprawdzone proroctwo jest przez zagniewanych 
niedowiarków przemilczane i zapomniane. Długi szereg moich 
udanych proroctw (w Polsce łatwo być Kassandrą!) zdeponowałem 
wraz z datami w Ossolineum, aby ludzie zrozumieli kiedyś, że 
był pewien prorok w Polsce Ludowej . Fostąpiłem jak Nostrada­
mus, który widział przyszłość na parę wieków naprzód, ale swe 
proroctwa tak zaszyfrował i pomieszał, by nikt zawczasu nie 
wiedział co będzie, aby natomiast ludzie po kilkuset latach prze­
konali się, iż on WIEDZIAŁ, czyli że istnieje Przeznaczenie. 

Z ulubionych moich trzech "P" pozostały więc jeszcze do 
omówienia Polemiki. Do uprawiania tego gatunku piśmienni­
czego przygotowywałem się od najwcześniejszej młodości, w myśl 
wskazań niezapomnianego mojego mistrza Karola Irzykowskiego. 
Starcie dwóch koncepcji, dwóch poglądów, dwóch temperamen­
tów, dwóch światów psychiczno-myślowych, jeśli przeprowadzone 
jest zgodnie z obiektywnymi zasadami sztuki szermierczej dopro­
wadzić winno do wyładowań myślowo-elektrycznych do których 
w żaden sposób nie dojdzie osobna, monologująca jednostka. 
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· , 1 dach podobnych czy jednako-
Nawet dwóch polem1st~w 0 pog ą . do rezultatów większych, 
wych dochodzi w. szeriil!erczym ~arc~u awet w prostym, arytme­
niż doszliby do mch. kazdy z oso m~ 11 ~asady Irzykowskiego, iż: 
tycznym zsumow~u, a to ':' ~n.y: t t m samym", po łacinie 
"J~śli dwóch_ rob1. to samo me J~~em?, (~or. Karol Irzykowski: 
"S t duo factunt tdem, non e~ 1 k d . ony został ostatnio przez 
"Czyn i słowo", Lwów! 191~; ty ~ :a Zl kradzione zostały, tytuły 
jakąś Panią z polomstyki! poda ?,Je .Jv ki" Pożocra" Ostatni 
"Sprzysiężenie", "Polityka l sztuka_' " ra a ~~d aut~rskhru pra­
rozdział" - czyż nikt w Polsce me czuw 

wami do tytułów?!). . . ·erki przewidują, 
Dialektyka dyskusji, reguły P<;>lemiczneJ ~ze~m pomaga nam 

że najważniejszy jest _ przeci~, _on. t~ ~:iedzeniu własnych 
w uświadomieniu sob1e, rozwrmęcn: 1 op, f · c jak naj­
poglądów. O przeciwnika trzeba w~ęc dbac, re e~J~a jakąś 
obiektywniej jego poglądy, pomagając ~~· ~dy p t~onami moc­
niezręczność, trzeba bardziej interesowac Sl~ ~~o, s coś za niego. 
nymi niż słabymi, w r~zie potrzeby d~owiem~~~ nas usatysfak­
Tylko walka ze wzmocmon~ przeciwm ero, ·e jest celem 
cjonować, wygrall:a z osłab_wny: za ~~~~b~~icfA, wzajemne 
dyskusji, cele~ J~St współrzę a inanie się w górę poprzez 
dopracowywame s1ę nowyc? _te~, wsp . . tez poprzez 
dialektyczny konflikt przeciwienst~, _dąze~e do_ syn_ Y otawość 
tezę i antytezę. W zasadach polermki zawiera się. Wl~Ck ~as prze-

. t · ka w razie gdy przec1wm do zmiany swoJego s anowis . ' . . · wzbogacenia 
kona, względnie do częściowej _modyfl~a~J~ e~~y :~fność dla opo­
tegoż stanowiska. Istotą woln~J polemiki J . możliwości weryfi­
nenta, dostarcza na_~ on bo~Iem ar~y,~e~~~micznego to ważny 
kacji własnych mysh - "prob\ 0~~- ' p ambitna myśl obejść 
egzamin, to laboratorium duszy, ez ~reg? leży egzaminatora 
się nie może. W żadnym zatem wypa u ~~e łnairzykowski o pew-

. , . . . , zym· ć tak jak to nap1sa 
n1szczyc 1 pomzac! , c. ' . artię szachów, a on 
nym swym polemisc~e : "Ja mu prop~,r;u]ę f:tetoda paszkwilowo­
zgarnia figury i ma}chre"! we. r:zme. kulturze i twórczości, to 
pamfletowa, c~oć ma SW?Je IIll~Jsce wt lnego polemisty. Bywa 
nie jest polemika, to wymsz_cz~e ~~en ~a sować ją należy tylko 
skuteczna, ale umysłowo me me aJe: sho się gwałtem odciska". 
w myśl zalecenia Wieszcza: "gwałt. mec definicję, ten nie 

k h dz. myśl o diagnozę, o Ch , Komu jedna c o l o ' . m śl zasady: " ronmy 
będzie stosował gwałtu, lecz postąpi w," Y 
przeciwnika, to jedyne nasze bo~act~~cić przeciwnika, przynaj-

W duchu tej zasady sta:am s~ę c r. . chroniąc go od zapo­
mniej, zachowując we_ wdzięcznej ramlę~;ykam się polemiczni: 
mnienia. Od czterdziestu paru. ;t ~sać w jakiś rejestr, choc 
z przeróżnymi ludźmi, warto by lC ?:alecenie mistrza Gałczyń­
czasem dałoby się do nich zastosłowant"kach bo dawno umarły". 

· h l 'w W S OW ' . skiego: "szukaJ tyc s 0 
. uchego rejestru nazwisk. 

A oto próbka takie~o, na rane. s wspomnienia przedwojennych 
Najbardziej mme. wzru~zaJą·akich wprawiałem się na łamach 

jeszcze ćwiczeń polermcznyc 'w J 
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"Zetu", "Buntu Młodych", "Polityki" i "Pionu". A oto moje ów­
czesne obiekty polemiczne, wymienię ich wszystkich z imienia 
i z nazwiska, bo stare to sentymenty. O muzyce na przykład i 
estetyce dyskutowałem był w latach trzydziestych z Konstantym 
Regameyem, Józefem Kofflerem, Piotrem Rytlem, Haliną Swi­
derską, Jerzym Braunem(!). Zaś o polityce, literaturze tudzież 
ideologii z Alfredem Łaszowskim, Stanisławem Piaseckim, Adol­
fem Bocheńskim, Wojciechem Wasiutyńskim, Andrzejem Miku­
łowskim, Ludwikiem Fryde, Józefem Zejmisem, Onufrym Kop­
czyńskim, Wojciechem Kwasieborskim, Janem Frankowskim, Ro­
manem Kołonieckim, Janem Emilem Skiwskim, Witoldem Babiń­
skim. To były czasy! 

Podczas okupacji dyskusja nie ustała, choć przeniosła się do 
tajnej gazetki, gdzie nazwisk ze względu na wzgląd nie umiesz­
czano. Po latach dopiero rozszyfrowałem niektórych z moich 
ówczesnych polemistów. Byli to m.in. Stanisław Piasecki, Witold 
Hulewicz, Konrad Sieniewicz, Jan Hoppe. A to dopiero! 

Zegar wojny wreszcie się zatrzymał na godzinie za pięć dwu­
nasta i oto, w zupełnie nowej Polsce, rozbiła się bania z dyskusją. 
Kogóż tam nie ma: do wyboru, do koloru! Przede wszystkim 
Kuźniczanie i ich akolici: różnoracy marksiści, jakobini postępow­
cy i radykali. Oto pierwszy rzut, pierwsza przymiarka: Zółkiew­
ski, Kott, Borejsza, Schaff, Jaszcz, Ważyk, Brandys, Hertz, Jas­
trun, Stawar, Polewka, Sieradzki, Hołuj, Machejek, Sowiński, Ro­
jewski, Pasternak, a do tego rozżarci jak diabli(?!) młodzieńcy: 
Woroszylski, Borowski, Lasota, Włodek, Flaszen, Miecugow, Mro­
żek (tak, tak, z nożem w zębach!), potem znów inni: Arski, Ra­
kowski, Wolicki, Zimand, Maciąg, Lisiecka, Krasucki, Wacławek, 
Kłominek i wielu, wielu innych - ileż mi do nich pozostało 
sentymentu choć się nawet zmienili. No i jeszcze niestowarzy­
szony Sandauer (mój pierwszy w "Tygodniku" felieton), niejasny, 
miękkawy Wyka, mało szczery Grzybowski. Z ówczesnego "Dziś 
i Jutra" potykałem się z Kętrzyńskim, Łubieńskim, Horodyńskim, 
Krasińskim Rostworowskim, Kurzyną, Kożniewskim, przyja­
cielem nasz~ Micewskim, Lichniakiem, Jakimiakiern, Zabłockim, 
Mazowieckim, Wójcikiem. A były także przecież najcenniejsz~ 
(wewnętrzny konflikt przeciwieństw) walki i szarpania się w rodz1~ 
nie, czyli z "Tygodnikowcami", nieraz ostre i słone. świadkaJ:?l 
ks. Piwowarczyk, Gołubiew, Jasienica, Turowicz, Stomma, SWię­
cicki, Górski, Woźniakowski, Dembiński, Myślik, Zychiewicz, 
Chrzanowski, Krzeczkowski, Kijowski, ks. Bardecki, Tyrmand, no 
i przecież senior Słonimski (jeszcze w "B.unci~ Młodych" ~zcze­
nięco się na niego rzucałem). I nawrócem nas1 c~opcy •. f1;1lc~w­
ski, Mazowiecki, tudzież potem znów odwrócem Łub1enski 
Zabłocki. 

No i jeszcze długa lista dysput muzycznych i ogólnoestetycz­
nych z (soc) realistami: z L~ssą, .Ł?b~czewską, ~?oJ:?iński_rn, St~­
rzyńskim, Sokorskim (skr~cił ~ zy~1e!), Jarocmskim, Kl.e,rclf'D­
ską, a także z przyjaznymi Myc1elskim, Sztompką, Walacmskim, 
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, , ') Meyerem, Pociejem, Kaczyń-Schafferem (przyjazn do czasu. , 

skirn, Erhardtem. . . ało się trochę: był i Gornbr<: 
A i dysput zagramcznych. uzl;ner b ł Grubiński, Mieroszewski, 

wicz i Miłosz, i Józef ~acki~~~~k:Sz i pani Hirszowi~z! 
Bielatowicz, a nawet Bielecki, 1 ·ę jednak chudo 1 zastęp-

W latach sześćdziesiątych z.aczyna Sl k jest niby Urban, KTT, 
czo: jest wprawdzie ~ani~ek l Sze:c~aidorff, budzi się czase~ 
Osęka i przyjazny, rmrno lZ zaczep) Y al tak na ogół to pozostali 
Bocheński (tym razem Aleksander • e ó P"). No i pogrobo­
tylko Podkowiński i Passent ~dwóch. P:U w ·~hoć pozorowanym 
wiec Hamilton, błyśnie niekiedy PW nym 

tylko sztychem. mik . a Trzeba się obejść s~akiem 
Tak więc, ?d .lat,. pole ~e :alo treściwy "Tygodnik. Pow-

oraz wspommemarm. Po~ostaJe I . eszcze marzema, za­
szechny" a także dyskuSYJI!a eme~ra. K~nstantego Ildefonsa 
czerpnięte z proroczego Wiersza rmstrza 
"Modlitwa polskiego poety": 

Mnie zaś poczucie koniunktury 
"will~ marmury, sław~ Kiepury, 
sza~pan, kotlety perfumowan~ -
i żebym miał jednakową pens~~ . 
czy proletariat śpieu:an:, czy 

1 
btałą akaC]~. 

rewolucj~. mast, ·caze~ s::;~et;;!.ianek w gazecie, Bez .,patn pa n , 
bez trąb i pomp uroczysty~h. . . 
niech umrą wszyscy ~dolnt~JSl poect 
na tyfus zwany plamtstym . 

Ze zaś poezji nie lubię, więc akceptuję. 
KISIEL 

h był w całości dl T ygodnika Powsz.ec nego, Powyższy felieton , napisany a 
skonfiskownny · 



Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Już wielokrotnie musiałem zwracać 
przez prasę w ZSSR wydarzeń en:f~agę na przemilczanie 
światowej. Tym razem jednak i ~Jących s~ronice prasy 
sowieckich jest specJ·alnie znami·ennrmeczWemde gaz~t I periodyków 
· · · M · Y arzema w Chin h srmerci ao Tse-tunga zostały ·akb , . ac po 
A wydawałoby się _ jakaż to niebyw~ w k og?l~ m~zauważone. 
sowieckiego atramentu w celu zdemasko~~azJad Ilez to wylano 
sie, kiedy nie była jeszcze wdow . ł a w ~~ Mao w cza­
a stała na czele "rewolucji kultu;ain;.~w';u"czworki zdrajców", 
W "dokumentalnym filmie" dem k . J · e ~o tam atrament! 
tlanym w telewizji sowieckiej m~s .~Ją~ym "khk~ Ma~", wyświe­
~odości ob. Hiang Hing, ktÓra ~~fo~~ę ~warcie o ~e~oralnej 
kiedy można by było 0 tym ws stki a . ao; I wł~s?Ie teraz, 
ło~o, z powołaniem się na bieżą7ą pr~ę~~a~ bardzieJ _szczegó­
Wite milczenie. s ą- panuJe całko-

W?'jaśnienie jest proste: przywódc sowi . . 
rozwinie się sytuacja w Chinach kt Y .. eccy wyczekuJą Jak 

Wstrzemięźliwość kierownict~a o ZW;YCI~y w walce o władzę. 
stopni~, że minister Obrony, Marszał:~~;e~ ego dosz~a d? teg? 
skoweJ 7 listopada br li . _s mow. na defiladzie WOJ­
nie wymienił Chin t k. _wyk czaJąc ~rogow Związku Sowieckiego 

• a Ja to uczynił w ub rok · .. 
ter Obrony, marszałek Greczko. . u owczesny rmms-

Wydaje mi się jednak że jest ·e . 
nia prasy sowieckiej w' związlcJ ~zcze dedna _prz~czyna milcze­
zdumiewające podobieństwo . wy a~z~mami w Chinach: 
wieckimi i hiń k. . k J~zyk~, podobienstwo pomiędzy so-

. . c s Imi " aroparnami demaskatorski ." W 
m~ w. Chmach rozwijają się wedłu znane . J:?I . y~arze­
Histona z "testamentem" Mao któ g ł go JUZ scenanusza. 
zdrajców To J.UŻ b ł ' ry zosta "sfałszowany" przez 
. . · . Y o - z "testamentem" Le · N ł 
I~toczeme Się wczorajszych następców w zajadły ~a. ~g e prze­
Się stało po śmierci Stalina z Beri·ą Naz . c wrogow - tak 

· " · wan1e czwórki dr · cow grupą antypartyjną te. . . .ał . . " z aJ-
z JUZ mi o mieJsce po usunięciu 
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Mołotowa i towarzyszy przez Chruszczowa. Z wielkim zaintere­
sowaniem oglądałem karykaturę z pisma chińskiego, przedruko­
waną w paryskim Le Monde: potężna pięść ściskająca czterech 
potwornych karzełków. Moje zainteresowanie nie zostało spo­
wodowane zachwytem nad mistrzostwem karykaturzysty. Poz­
nałem tę karykaturę: widziałem ją czterdzieści lat temu. Tylko 
wtedy w mocnej pięści, ściskającej obrzydliwych karzełków, wił 
się Trocki i jego współtowarzysze. A pod karykaturą (miało to 
miejsce w niezapomnianym 1937 roku) był podpis po rosyjsku, 
a nie po chińsku (zamieszczony w Izwiestiach): Jeżawyje ruka­
wicy*. Oznaczało to, że wierny wykonawca woli Stalina, Mikołaj 
Jeżow, rozdusi - jak się wtedy mówiło - gady. 

Przeszło czterdzieści lat, zmieniły się twarze "karzełków", któ­
rych się dusi, napis jest po chińsku, ale pięść jest zawsze ta 
sama: "jeżowa", nieubłagana . 

Główną cechą charakterystyczną sowieckiego człowieka jest 
brak pamięci historycznej*-*. I w zasadzie prasa sowiecka nie 
troszczy się o to, co mówiła wczoraj . Ale tym razem jednak 
podobieństwo jest tak uderzające iż może wywołać jakieś smutne 
wspomnienia. 

To zdumiewające podobieństwo pozwala na jeszcze jedno 
p_rzypuszczenie: być może, że nowi chińscy przywódcy posługując 
Się ezoterycznym językiem prawdziwych marksistów zwracają się 
do sowieckich przywódców. Większość obserwatorów - dzien­
nikarzy, "sowietologów", "sinologów" -uważa zbliżenie chińsko­
sowieckie za mało prawdopodobne. Jednakowoż zarówno w so­
wieckiej jak i chińskiej polityce - i to nie tylko w ostatnim 
okresie - było tyle nagłych, całkowicie nieoczekiwanych zwro­
tów, że nie można wykluczyć możliwości porozumienia Moskwy 
~ Pekinu, Pekinu i Moskwy. Tym bardziej, że na czele tak Chin 
Jak i Związku Sowieckiego stoją, jak zawsze, ludzie wyjątkowi. 
~owodem tego są prawie dosłowne, pochwalne charakterystyki 
Jakimi obdarzają leaderów wierni poddani. 

"Wybitny samouk ... ", "znany przywódca marksistowski", "wzbo­
gacony wyjątkowym doświadczeniem, uzyskanym w wyniku 
skomplikowanych wevmętrznych i międzynarodowych walk", 
"oddany", "bezinteresowny", "skromny", "otwarty", "dzięki niemu 
partia ... ", "umie połączyć teorię z konkretną, rewolucyjną prak­
tyką" - to jest jeden wódz; a oto drugi: "ogromne doświad­
czenie przywódcy partii i męża stanu", "mądrze współdziałał ... ", 
"słusznie zasłużył na miłość milionów mieszkańców naszej pla­
nety". Doświadczony czytelnik łatwo odgadnie: w pierwszym wy­
padku dytyramby dotyczą Hua Kuo-fen, w drugim - Leonida 
Breżniewa. Ale każdy czytelnik zgodzi się również z tym, że 

* leżowyje rukawicy - dosłownie - rękawice z jeża jest określeniem 
trzymania kogoś krótko. W tym wypadku idzie o grę słów z nazwiskiem 
Jeż.owa. 

** Z listu Stefana Kisielewskiego w Zeszytach Historycznych (Nr 34 
z 1975 r .) wynika, że proces sowietyzacji w Polsce odbywa się poprzez 
pozbawianie Polaków pamięci historycznej. 
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zmiernaJąc nueJsca tych pochwał nic się nie zmienia. .,Partia i 
naród kochają cię - Leonidzie Iljiczu - czytamy w Prawdzie 
z 17 października - kochają cię za twój humanizm, twoją ser­
deczność, mądrość i twoje bezgraniczne oddanie leninizmowi...". 
.,Naród chiński wyraził swoją miłość następcy Mao, wychodząc 
jak jeden mąż na place miast i osiedli". 

W 1956 roku, występując na XX-tym zjeździe, Nikita Chrusz­
czow torując sobie drogę do tronu Stalina, wspomniał nieocze­
kiwanie Marksa: .,Engels i ja przyłączyliśmy się do tajnej spo­
~eczności komunistów pod warunkiem, że wszyscy przestrzega­
Jący statut tego towarzystwa, a dopuszczający możliwość zabo­
bonnego szacunku dla jakichkolwiek autorytetów, będą skreśleni 
z tego dokumentu". Gdy .,tajne stowarzyszenie komunistów" stało 
się jawnym i doszło do władzy okazało się, że bez .,zabobonnego 
szacunku do autorytetów" nie może ono żyć. A .,zabobonnie 
szanowane autorytety" mogą bez żadnego tłumaczenia zmieniać 
politykę tak, jak uwaźają na potrzebne i wygodne dla siebie. 

Tym łatwiej będzie to zrobić dzisiaj, kiedy obydwa autorytety 
odnoszą zwycięstwa. Zwycięstwo Hua Kuo-fena - na dziś jest 
oczywiste. Usunąwszy poważnych konkurentów zajął stanowisko 
przewodniczącego partii i premiera. Zwycięstwo swoje Breżniew 
ogłosił sam. W przemówieniu na plenum KC generalny sekretarz 
oświadczył w dniu 25 października: "Dziś mamy prawo powie­
dzieć, że bitwa o chleb w 1976 roku została wygrana i wygrana 
z honorem". A szczegółowiej: .,Do dnia dzisiejszego wymłócono 
ponad 216 milionów ton ziarna, zbiory są kontynuowane. Można 
uważać, że albo prawie osiągniemy wyniki rekordowego 1973 roku, 
albo nawet je przekroczymy. To ogromne zwycięstwo!". 

Wspaniały, rekordowy urodzaj 1973 roku wynosił 222 miliony 
ton ziarna. Rzeczywiście już 25 października rekord był prawie 
osiągnięty. Pięć dni później - l listopada - zebrano już -
według oświadczenia sekretarza KC Fiedora Kułakowa - 220 
milionów ton zboża . Nie ma więc wątpliwości że rekord zostanie 
pobity. I nie ma tu znaczenia, że .,miliony ton", którymi żon­
glują sekretarze KC (sam Breżniew w swoim przemówieniu mó­
wił nawet o .,miliardach", przechodząc od ton do starorosyjskich 
pudów) to tylko ziarno wymłócone, które jeszcze trzeba będzie 
dowieźć do spichlerzy (a tu straty dochodzą do 3040 %). Nie 
jest tu waźne, że już zakupiono w USA 6,5 miliona ton zboża. 
Ważne jest, że nie ma nieurodzaju, a więc zwycięstwo jest zwią­
zane .,osobiście" z towarzyszem Breżniewem, który .,osobiście" 
brał udział w .,bitwie o chleb". 

Formy .,osobistego" udziału wodza w pracy sowieckich ludzi 
nie zmieniają się od pół wieku. Poczynając od sierpnia, gdy było 
już jasne, że nie będzie katastrofy w gospodarce rolnej, w gaze­
tach zaczęły się pojawiać listy pracujących, a przede wszystkim 
odpowiedzi generalnego sekretarza. Pracujący pisali o wykona­
niu planu, a generalny sekretarz ich pouczał. Na przykład tak 
pisał do hodowców kartofli: "Kartofel to najbardziej cenna żyw-
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nościowa i techniczna uprawa". Hodowcom zboża wskaz~ał 
na ogrmnne znaczenia ziarna jako P?~st.awowego produktu zyw­
nościowego, hodowcom bawełny wy]asruał rolę bawełny w gos-
podarce narodowej itd. . . . . . 

I dlatego dziś L. I. Breżniew moze ~w~ac ~~~ za z~ci~z.cę . 
Za poraźlei w gospodarce rolnej odpowiadaJą m1ms~rowie, cięzar 
zwycięstwa przyjmują na siebie sekret~~e gell:eralni. . 

W przemówieniu na plenum KC. ~rezrue~ me tylko wmszo~~ 
sobie zwycięstwa, ale obiecał takiez zwycięstwo w p~szłosci: 
Poinformował o wydatkowaniu na potrzeby gospod?rki rolneJ 
w okresie S lat kolosalnej sumy 170 miliardów rubh. Przy P?­
mocy tych środków - zapewnił sekret~rz genera~y - b~dzi~ 
można "podciągnąć sektor agrarny naszeJ gospodB:r~I do na]wyz­
szego, współczesnego poziomu". Doświadczerue. m1.m~nych 45 la.t 
gospodarki kołchoźniczej pozwala już stwierdzić, ze I te 170 m1~ 
liardów rubli utonie w kołchozowym błocie z którego gosp?da~ki 
rolnej nie uda się wyciągnąć. Bardziej konkretu~ b!'ła. obiet.mc~ 
Breżniewa dotycząca podniesienia w końcu lO-teJ pięciOlatki, tJ . 
w 1980 roku, średniej płacy robotników i pracownik~w. do 170 
rubli, a kołchoźników do 116 rubli. Tu byłoby niewątpliWie wska­
zane przypomnieć obietnicę zmarłego Nikity Chruszczowa, zapew­
niającego że w 1980 roku Związek Sowiecki zakoń?zr ?udowę ~o­
munizmu i że wszyscy sowieccy obywatele będą zyc Jak w raJU, 
o wiele lepiej niż obywatele gnijącego świata kapitalistycznego. 
Ale nie będziemy niepokoić ducha zmarłego pierwszego sekretarza. 
Nazwisko jego zostało wykreślone i zapomniane. Obecny gei?-era~y 
sekretarz może więc dawać nowe obietnice, nie martWiąc s1ę 
o niedotrzymanie starych. 

Nastąpiło jednak wydarzenie nie całkiem przewidziane. Leo~d 
Breżniew udzielił wywiadu francuskiej telewizji, to znaczy ze 
powinien był tego wywiadu udzielić. Poniew?Ż ~e wiado.mo o co 
mógłby się zapytać niepoważny francuski dz1;~kar~, ~ęc g~ne­
ralny sekretarz odczytał długi artykuł o szc~ęs~I~ zycm so~ec­
kiego narodu. Francuzi nadali to przemóWieme w1eczo_re~, kiedy 
wszyscy włączają telewizory. W zamian za przemów~erue Brez­
niewa telewizja sowiecka zobowiązała się nadać wyWia~ z _fran­
cuskim prezydentem. Ale francuski prezydent ~kazał . s1ę me na 
poziomie. Odpowiadając dziennikarzowi pozwohł sob~e na przy~ 
Pomnienie że minimalna płaca francuskiego robotmka. wy~osi 

' · oWieckiego 1.676 franków co w przeliczeniu, według zawyzonego s . . . . 
kursu, wynosi 324 ruble, to jest p~awi~ dwa . raz:y Więceł mz 
będzie (jeżeli będzie) zarabiać przec1ętme sowi~cki robom:k .w 
1980 roku. Liczby te same w sobie nie brły zadną re~e :cJą. 
Stopa życiowa w Sowietach jest wystarczaJąco zna_na.. G1~ awda 
. . k . ł dz ·ecki'ch na wystąpierue Iscar Jest natormast rea CJa w a soWI 

d'Estaing. · danie Moskwy 
Przede w s zys t kim tłumacz - a był to n~ zą . . 

tłum · ki ·e przetłumaczył zdarna o mmrmalnych acz soWJ.ec - m . bl T · darza 
zarobkach w przeliczeniu na sowieci?.e ru e. o Się z ··· 
Ponadto wywiad z prezydentem FrancJI nadano w ramach audy-
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cji ~a dz_ieci. Dzieci go- ma sir rozu~eć- nie słuchały, a do­
rosł) I? me ~~z~s~ło do głowy, ze nalezy w tym czasie włączyć 
telew~zor. PozmeJ. P;awda przedrukowała artykuł z Humanite, 
w ktc;>rym wystąp1erue fr~ncu;J?ego .P~ezydenta zostało poddane 
ostreJ kryty7~· w_ szcz_eg?lnosci wysrmewano twierdzenie prezy­
d_enta FranCJI: ktory os_wia~czył, że 74 % rodzin francuskich po­
~Iada samocl:?d. ~~azuJe się, ze samochody kupują tylko dlatego, 
ze ~e Fr~J?-CJI "mieJ~ka ~om~~a~ja jest d':"a a nawet trzy razy 
droz~za mz w zss~ . Nieszczęshwi FranCUZI muszą jeździć włas­
nymi ~amochodam1 w tym samym czasie, gdy budowniczowie 
komumzmu mogą za jedne pięć kopiejek jechać dokąd chcą 
metrem. 

Ale_ to wszystko ~yło jeszcze ';lia sowi:c~ch ideologów niewys­
tarczaJące. Do walki ze skutkami wystąp1ema francuskiego prezy­
denta _wez~~no or?a:!Y !<GB. W ciągu tygodnia, po wystąpieniu 
w sowieckieJ telewiZJI G1scarda, na ekranach wystąpił znów Fran­
cuz, ID!o?y fotograf z ~uluzy, Jean-Christian Tira, aresztowany 
l wrz:sn~a b:. :". ~osk"':Ie za kolportaż ulotek domagających się 
u~olmema w1ęzruow politycznych. W przeciwieństwie do francus­
ki~go prezydenta młodemu Francuzowi dano do okazania skruchy 
naJlepszy czas: w przerwach nadawania spotkania kijowskiego 
,,Dynamo" i. greckiej drużyny piłkarskiej o puchar Europy. 
Wszyscy sowieccy telewidzowie siedzieli przed ekranami. Mało 
t~go_ - Pr'!wda i Komsomolska Prawda zamieściły pełny tekst 
osw1adczema skruszonego Francuza. 
. ! ean-Christian ~ira nan:alowa~ _ciemny obraz koszmarnego 
ZYCia . na Z_ach?dZI~' przecn;v;ta~Ia]ąC ,~zdumiewające sukcesy 
us_troJu sowieckiego , czystosc ulic moskiewskich brak zatorów 
u_licznych, a t~e ,~wolności polityczne", których istnienia nawet 
SI~ na ~~c~odz1e _me p_od:jrzewa. Sowieccy słuchacze niewątpli­
~e. z Wie.kim zac1ekaw~emem słuchali opowiadania 0 szczęśliwym zyc1~, Pł:ynącego z ust Francuza, który przyjechał do Moskwy 
31 _sierpma br., został aresztowany l września br. i z celi więzien­
n~J ~chwalał wolności sowieckie. Trzeba podkreślić, że orga­
mzaC]a~ k_tóre przygotowała nieszczęsnego fotografa do takiego 
wystąp1ema - ·wykorzystała ten fakt dla bezczelnej autoreklamy. 
Sa_me sł?wa zac:hwytu poświęcił Tira kapitanowi KGB Gołubiń­
skiem_u 1 KGB ]~o ta~emu. Potrafił nawet nauczyć się nieza­
po_mmaneg? zdama ulubieńca sowieckich ludzi, Feliksa Dzierżyń­
skiego, o Idealnym . czekiście, który: "Powinien mieć chłodną 
głowę, gc;>r~ce serce 1 czyste ręce". W nagrodę za to wystąpienie 
J7an-Christian został odesłany do kapitalistycznego piekła - do 
OJczyzny. Tam - m~ s_ię :ozumieć - opowiedział o tym, jak 
?o. zmuszono ?o pokaJania s1ę~ ale w s~wieckiej telewizji nie było 
JUZ o tym ani słowa. OperacJa anty-G1scard została zakończona . 

Natomiast kontynuuje się operację, którą można nazwać wal­
ką z i~o~~cją Zach~du", to jes_t z J?Olityczną ignorancją Zachodu 
w. c;>dniesiem_u do _ZWiązku Sowieckiego. Specjalny korespondent 
Lztzeraturno; C?azzety w USA publikuje swoje "obserwacje" 
z "amerykanskiego blok-notu" pt. "Co oni o nas wiedzą?". z tych 
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uwag wynika, że "oni" o "nas" nic nie ~iedz~. M.in. przyzn~ł 
się do tego korespondentowi LitieraturnoJ G~zzet7 profesor Um­
wersytetu w Kolumbii, Marshall Schuhnan, kieruJący _In~t~tutem 
Rosyjskim przy tym uniwersytecie. Profesor ~m~ryk~ski_Jako?y 
miał dosłownie oświadczyć: "W USA dom_rnuJe mez~aJo~os~, 
a nawet ignorancja w stosunku do Związku Sowieckiego . . 
W Ameryce rozpowszechnia się takie dziwne oceny ZSSR~ ~~ 
jakoby tam jest "Zbyt dużo sił zbrojnych,_~ zbyt ~~ł? _wo~osci , 
że jakoby w sowieckich łagrach siedzą miliony Więzmow, Jakoby 
- i czy można sobie wyobrazić gorsze oszczerstwo! - "wszyscy 
duchowni i parafianie są ewidencjonowani'_'· W tym samym R?­
syjskim Instytucie Badawczym, którego _kier?wmk prz~znał SI~ 
do amerykańskiej ignorancji, opracowuJe SI~ np. taki te~at. 
Pisarz jako sumienie ludzkości: Tołstoj i Sołzemcyn. !"loski:w­
ski korespondent jest oburzony taką potworną ~~no~anCJl:f: "Wiel­
ki mistrz słowa, zwierciadło rosyjskiej rewolucJI z JedneJ _str?ny, 
a obskurant, literacki własowiec z drugiej - są postawiem na 
jednym poziomie". . 

Korespondent moskiewski jak najpoważniej os~rzega. mek~­
turalnych Amerykanów: "Ignorancja jest zawsze ~e~ezpi~c~na 
Oburza się na tych, którzy winni są rozpowszechn1arua teJ Ign?­
rancji : na dziennikarzy, którzy po powrocie z ZSSR pozwal~Ją 
sobie wydawać antysowieckie książki, na sowietologów ukrywaJą· 
cych prawdę o pierwszym kraju socjalizmu. 

Obraz Ameryki, przedstawiany przez prasę sowiecką, uder~a 
jasnością i prostotą: z jednej strony "człowiek z ulicy", "szerokie 
masy p racowitego, utalentowanego amerykańskiego narodu", a 
z drugiej reakcyjni dziennikarze i sowietolodzy! którzy są "agen­
tami wojenno-przemysłowego zespołu" . W zw_Iąz~u. z ~111yborem 
Cartera w sowieckiej prasie coraz częściej poJaWiaJą się ostrz~­
żenia pod adresem doradców nowego prezydeJ?-ta: W Pra'"!~zz~ 
z 24 października został zdemaskowany prof. Zbigruew Brz_ezms~ 
jako "ideolog antykomunizmu", który "nie chce_ prze~ac. walki 
z socjalizmem". W Prawdzie z 13 listopada zostali ostrzezeru orga­
nizatorzy Komitetu Współczesnego Niebezpieczeństwa", utworz~-

" k · ki u crroz nego celem przedstawienia społeczeństwa aroery ans em <> • 

by "sowieckiego ekspansjonizmu". . k . 
Prasa sowiecka nie tylko demaskuje ignoran~]ę amery ·an­

skiego i w ogóle zachodniego społeczeństwa, oszukiwanego f{z~z 
"ideologów antysowietyzmu", ale podaje konkretn_e. przy a Y 
informacji, które należy propagować. Zachód ?ow;~en_ t p_rzedf 
wszystkim wiedzieć że Związek Sowiecki to kraJ ca mhvl dnieJ _wo · 

• . . • . w' . . • twi·e do świata zac o ego, nosc1 1 szczęsc1a . przeciwiens . . . 
gdzie, jako zasada, "podejrzanego lub ?sk~rzonego z rm~~~ 
aresztuje się a potem dopiero zastanawia się_ czy go zwo d. 
Natomiast w' Związku Sowieckim "tylko w wy]ątkobwych wyd pa -

· · d f ulowaniem wo ec po eJrza-kach stosuJe s1ę areszt prze s orm . 
k · · " m w tym wypadku podeJrzanego 

neg? os arzema ' przy. czy . . . . lO dni bez przedstawienia 
mozna zatrzymać, ale me dłużeJ mz .. ' . . . mk 
aktu oskarżenia . To świadectwo sowieckieJ wolnosc1 1 stost u 
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do człowieka podaje w artykule pt. "Gwarantowane przez prawo" 
pierwszy zastępca ministra Sprawiedliwości ZSSR, A. Ja. Sucha­
rew (Litieraturnaja Gazieta nr 33). W Związku Sowieckim -
pisze A. Ja. Sucharew - nie prześladuje się ani nie aresztuje 
nikogo za krytykę - jest to burżuazyjne oszczerstwo. Można 
zaaresztować jedynie w tym wypadku, jeśli krytyka przestaje 
być "konstruktywna", "wynikająca z interesu społecznego". Wte­
dy co innego, gdyż "niekonstruktywną" krytyką zaczynają posłu­
giwać się "Liberty", "Welle", "Voice". 

A więc przede wszystkim Zachód powinien wiedzieć, że praw­
dziwa wolność istnieje tylko w ZSSR, powinien ponadto wiedzieć, 
że tylko ZSSR dźwiga na swoich barkach "obronę pokoju na 
całym świecie". Występując 7 listopada na paradzie wojskowej 
marszałek Ustinow wyraźnie oświadczył: ,,Armia sowiecka znaj­
duje się w pełnej bojowej gotowości i gotowa jest wypełnić swój 
patriotyczny i międzynarodowy obowiązek, ramię w ramię z żoł­
nierzami bloku socjalistycznego... Wierni świętym zasadom pro­
letariackiego internacjonalizmu, broniąc interesów socjalizmu, 
sprawy wolności i niepodległości narodów, sowieccy ludzie bacznie 
śledzą podstępną działalność wrogów pokoju". 

Zachód powinien więc zlikwidować swoją niewiedzę i zrozu­
mieć, że gwarantem pokoju jest "armia sowiecka w pełnym 
pogotowiu wojennym". 

Przyznam się, że byłem nieco zdziwiony znajdując w liczbie 
uczestników kampanii dla oświecenia Zachodu żoresa Miedwie­
diewa. W piśmie kompartii angielskiej Morning Star (z 9. 10. br.) 
znalazłem streszczenie wystąpienia sowieckiego biologa, pozba­
wionego obywatelstwa sowieckiego i mieszkającego w Londynie. 
Występując przed brytyjskimi działaczami związkowymi żores 
Miedwiediew wyjaśnił: w ciągu najbliższych 6-10-ciu lat Związek 
Sowiecki przekształci się w bardziej demokratyczne państwo 
socjalistyczne. Przemiany zachodzą powoli, ale zachodzą. Zwią­
zek Sowiecki szczerze pragnie współpracować z krajami zachod­
nimi. Zachód powinien zmienić swój wrogi stosunek do ZSSR 
i przestać osądzać go według stalinowskiego terroru, czy inter­
wencji w Czechosłowacji. Tak na przykład Zachód nie powinien 
mieć za złe Związkowi Sowieckiemu, że pomaga marksistom 
w Angoli. "Rosja nie ma zamiaru podbić Europy" - zapewnił 
żores Miedwiediew. I widocznie za to tylko należy jej wszystko 
wybaczyć, za to jedno należy ją polubić. I nie trzeba - po?kre­
ślił żores Miedwiediew zdumiewająco zgodnie z prasą sowiecką 
- wierzyć takim sowieckim dysydentom jak Aleksander Sołże­
nicyn. "Ja - zaznaczył żores Miedwiediew - nie dowierzam 
takim ludziom, którzy opuściwszy Związek Sowiecki przechodzą 
z jednej skrajności w drugą". Można więc przypuszczać, że jeśli 
sam żores Miedwiediew nie wierzy Sołżenicynowi, to już nikt 
na Zachodzie nie powinien tego robić. 

Wreszcie trzeci temat, który rozpracowują sowieccy krzewi­
ciele prawdy, likwidujący zachodnią ignorancję: pomoc ekono­
miczna Związku Sowieckiego dla Zachodu. Wystarczy przypo-
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. . . k to robi Litieraturnaja Gazieta (nr 32) - żhe "6 ~­
mmec - Ja . . ludzi pracujących w tyc prze -
sięcy firm w .t:J~F I 400 tysięcy z · zkiem Sowieckim i innymi 
się~iors.twac~ ~yJą z wyz~:;mnĆ z~ ~:: stało z NRF bez tej wy~ 
kraJami SOCJ~listyczn_ymi. · 0 d Y. do zrozumienia, że bez tej 
miany? Sowiecki dzienmkarz aJe f l a 
wymia"ny sytuacja NRF stałaby s~ę katsastr~ aki~ cie tylko świat 

. k . d zw1ązek owiec Zresztą - Ja w1a orno --;- b ·ego kraje socja-
kapitalistyczny niesie na s~~nch bar~~c~, t~z ~raźnie z sowiec­
listyczne zginęłyby całkowicie. P:zebiJa 0 wizytą w Moskwie 
kiej prasy w komentarzach . ZWI~_anych z 
Edwarda Gierka, w listopadzie bwz. rokuh. dn" . oprm· "i społecz-

. . . ancji" zac o lej Likwidacja "polityczneJ 1gno~ . h . . owieckim propagan-
nej napotyka na pewne. trudnosci, ~ oci~ .s e Znacznie łatwiej 
dystom udaje się czasami przepchnąc swołe Ide b. I·ę dziwić że 

. I dzi . kich I czyz trze a s ' jest przekonac u sowiec · . d ·e niepakar-
znakomita większość sowieckich ob~ateli z usz~~ karę prze­
nych Czechasłowaków uważa za zasłuzoną prze~ m~ . emi~ckich 
cież to my karmiliśmy ich i poili", "uratowali o m 
faszystów", dali "szczęśliwe życie". Adam KRUCZEK 

Państwa Kowalskich podróż po 
bratnich kraiach 

. tał w całości W numerze 11/338/1975 Kultury opublikowany zos b roku 
przedruk korespondencji Głosu Pracy z 15 cze~a wu :Kijowie: 
omawiający ?ziałalność Kons~att_.I Gener~~~o fragment, któi1:' 
Pozwolę . s~bie dl~ przypo_mmerua zadtotelegraficznie opisaneJ 
jednoczesrue posłuży nam jako motto o ... 
podróży tranzytowej przez ZSSR do RumuniL 

ł t ) (Konsulatu - przyp.) "Na czym zaś pole/fają nasz~ kopo >:·. zmotoryzowani. Ich 
Najwięcej przysparzaJą_ n~m tch . turJ!s~~e bardzo wiedzą gdzie 
~amoch~d~ ~zasem psuJą szę -.om eza:rować. Brakuje tu często 
z co wazmeJsze - za co - r;ta]ą zr P 

6 
ZSSR nie produka­

części zamiennych szczególme do waz. ':{ ~a naszego PZU, znaj­
wanych. Placówki ln~ostrachu, o_dpow~e ~ awarie zdarzają się 
dują się tylko w wtęks~ych mtastfc ~biegłym udzieliliśmy na­
często daleko od tych mtast. W r~ ;ej ilości pożyczek pienięż­
szym zmotoryzowa_n-;:m t'A:rystom v!zystkich życzeń". 
nych, nie zaspakaJaJąc nzestety ' 

. d. Kowalskimi do wyprodukowanej nies-A teraz - wsią zmy z 
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tety nie w ZSSR a w PRL Syrenki i ruszajmy w podróż, która 
wiedzie do Rumunii tranzytem przez ZSSR, czyli przez Lwów, 
Tarnopol, Czerniowce. Dlaczego Kowalscy wybrali się do Rumu­
nii akurat przez Lwów a nie przez Czechosłowację i Węgry, wy­
jaśniać nie trzeba. To jedyny sposób aby zobaczyć Lwów choć 
przez parę godzin. Późna wiosna, jeszcze nie sezonowy "szczyt 
urlopowy", wszystko zapowiada się pięknie. 

Syrenka Kowalskich mija Rzeszów nie do poznania rozbudo­
wany, Przeworsk, Jarosław, rozpaczliwie zaniedbany, i prześlicz­
ny Przemyśl, pod wieczór dociera do granicy państwa w Mościs­
kach. Kontrola polska bardzo szybka, przy podjeździe tylko dwa 
samochody. Podnosi się rampa, dwa samochody wjeżdżają na 
pas "ziemi niczyjej". Przed wozami zamknięta rampa na teren 
sowiecki pilnowana przez dwóch młodych żołnierzyków. 

Czas mija. Samochody stoją. żołnierzyki przyglądają się im, 
dłubiąc od czasu do czasu w nosie. Mija godzina, dwie godziny. 
żołnierzyki się nudzą, pasażerowie w wozach są zdenerwowani. 
Wreszcie po 130 minutach podnosi się "zdalnie sterowana" rampa, 
zapala się zielone światło, samochody wjeżdżają na punkt gra­
niczny. 

I tu przestaje być nudno, zaczyna być bardzo wesoło: Szcze­
gółowa kontrola - pasażerowie zostali wpisani do specjalnej 
księgi: imię, nazwisko, numer dowodu i tzw. wkładki paszporto­
wej, numer samochodu. Sprawdzono bagaże. Teraz kolej na 
Syrenkę. Wóz wjeżdża na tzw. kanał. Oględziny od spodu, potem 
bagażnik, podnoszenie siedzeń, otwarcie maski, sprawdzanie spe­
cjalnym drutem miejsc niedostępnych dla wzroku. 

Kowalska, urodzona we Lwowie, zachowuje olimpijski spokój. 
Młody Kowalski, urodzony i wychowany w PRL, zaczyna dosta­
wać białej gorączki. Staremu Kowalskiemu jest wszystko jedno. 
A sprawdzający się nareszcie zmęczył. Macha pogardliwie ręką 
uzbrojoną w drut. Możecie jechać! 

Trzeba jeszcze wymienić złotówki na należne rodzinie tranzy­
towe ruble. Banki polskie rubli nie wymieniają, podróżny dos­
taje kwitek, który upoważnia do wymiany na punkcie granicz­
nym. Ale panienka z okienka wymiany już nie wymienia. Robi 
kasę. Nie pomagają błagania we wszystkich możliwych języ­
kach. Nieczynne. Następny punkt wymiany? "Inturist" czyli ho­
tel George'a we Lwowie. Czym zapłacimy za camping we Lwo­
wie? Wzruszenie ramion. Trudno, trzeba jechać, najwyżej prze­
śpimy się w wozie. 

Kowalscy ruszają. Noc, godzina 23-cia czasu rosyjskiego. Sze­
roka, piękna szosa. Miłe zaskoczenie - nazwy miejscowości na 
tablicach napisane podwójnie - cyrylicą i w transkrypcji lite­
rowej łacińskiej. Więc jednak Europa! Wspaniała, pusta szosa, 
żadnego ruchu, czasem przemknie jakaś wojskowa ciężarówka. 
Tabliczka "Sądowa Wisznia". Ale- co się dzieje z samochodem? 
A raczej z wspaniałą szosą? W momencie, kiedy droga schodzi 
w dół, a więc gdy nie ma widoczności, urywa się wspaniały 
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asfalt zaczynają się potworne wertepy. Cud Bo~ki i reflek~ 
mł~o Kowalskiego spowodowały, że Syrenka poJec~a~:eJ 
na kołach, a nie ~ da~hu. Czy był ~a~ o~t~~':~e Euro~ 
Zgodnie stwi· erdza ze me. Trzeba u waza · 0 J dk . . 

' · dn wypa u me mozna Po paru kilometrach czegoś, czego w za ~ . ak trzeba. 
nazwać nawet polną drogą, znowu wszyst 0 J . 

Lwów. Ciemno, pusto, ludzie pracy śpi_~· Po półgodzinn~ 
błądzeniu Kowalscy odnajdują drogę na Ki~~w, przy k~;e~dzie 
Dublanami, ma być camping. Znowu wsparu_ a ;zo~~i _jest 
campingi żadnego znaku. Kowalscy zawracają. ?. 
campingi Oczywiście znak był, ale od strony KiJowa._ 

Miła starsza pani w recepcji campingu. Nie dziwi się ~e, 
że K~lscy nie mają rubli. Jutro zapłacicie! A co mac1e ?0 

sprzedania? Buty? Bluzki? Parasolki? ~owalscy. zapW~ 
No nk:, jesteście zmęczeni, jutro pomóWimy. DaJ.e er; że 
pościel i po 4 koce na osobę. Po co nam tyle? . Bu;~rzc1e, mo _ 
być zimno. Rzeczywiście mogło ?Yć .zi~o. Domki śbczne, z ~ 
jazdero dla samochodu, w mas1e Zielem, ale okna - bez szy • 
tylko z żaluzjami... . 

Panowie Kowalscy pomrukują z niezadowoleniem, P~J~C 
· "ści · t bardzo zimno Siedźc1e się swoimi kocam1, bo rzeczywt e Jes . · . 

cicho, bo nas pewnie przez te żaluzje podsłuchuJą - odzyw~. ~~! 
Kowalska spod swoich c:zterech k~w - a poza. tym wdyc ko. 
cudowne lwowskie pow1etrzel Wanatka - stWierdza stary 
walski usypiając. Jest warszawiakiem, patrzy na Lwów bez sen-

tymentów. . kich pó"dź-
Omińmy z konieczności poranne perypet1e Kowals. • . J . 

my za panią Kowalską, która pobiegła śl.aden:t s.wo~ch ~ec~: 
nych wspomnień. Ulica Akademicka, pomruk M1ckieW1cza, · 
gionów gmach Opery w remoncie. Na ulicach ogromny, ~a<: 
tyczny 'ruch. Wszyscy chodzą i jeżdźą, j~ ~to chce.. U~. ;::.: 
mierzowska. Straszny gmach dawnego w1ęz1ema "Bryg~dek bia . 
rannie odbudowany. Kościół św. ~Y.- skleb ~;~ki 
Kościół św. Elżbiety - jakaś sala Wldowlsk~)\~a. g a Franko 
.,ozdobiony" wielometrowej wysokości. pomnikiem ~wta:m w dół 
zwróconym twarzą do gmachu uruwersyte~u. 0 . kny 
ul. Kopernika do centrum i pośpieszny bleg na. P~e;ę na 
lwowski rynek. T~m~ją s_ię jeszcze stare ka~~:~ety ~m­
szczęście przez WOJnę me zmszczo~e. ~a~~cza punkt zborny 
knięta - i już trzeba iść ~ ~mnlk Mlc ewl to t lko 24 godzi­
rodziny. Trzeba_jechać d~leJ, Wiza tranzy:~~=ro~e skompliko­
ny. Wyjazd z rmasta w kierunku Tarn_?po chnia pamiętająca jesz­
wany, złe oznakowanie, potworna nawierz . ~wrażenia z mias­
cze chyba czasy austriackie. Kowalska prz:zrs; ale wnet uwagę 
ta rodzinnego, panowie Kowalscy narze a uł~pki w postaci kil­
wszystkich przykuwa tylko szosa.. Z~o~eden odcinek jest tak 
kumetrowych o?cinków z ~~~:n:taku histerii i chce wracać. 
straszny, z~ paru Kow~lskat kie~w~. Nie można podziwiać pięk­
Na szczęście nie ona .Je5 

6 
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nych pejzaży. Szosa z obydwu stron jest gęsto obsadzona drze· 
wami i krzewami, które tworzą szpalery dokładnie zasłaniając 
wszystko. W każdej wsi na drodze stoją kobiety i zatrzymują 
samochód. Chcą coś kupić. Kolejna próba ,,łamania resorów" 
w Tarnopolu ("Ternopil"). Kowalscy nie zatrzymują się nigdzie. 
Byle prędzej do granicy! Koło laleszczyk coś nie coś można 
zobaczyć, droga jest zbyt kręta, aby drzewa mogły wszystko 
zasłonić. Oto już Czerniowce. Zmienia się architektura wsi, 
inne typy urody zatrzymujących samochód kobiet. To już Moł­
dawia, czyli można rzec Rumunia. 

Co jakiś czas przy szosie budki strażnicze. Lepiej jechać bez 
zatrzymywania się. Zaraz ktoś sprawdzi, czy tranzytowy pasażer 
poszedł siusiu czy szpieguje. · 

Szosa się wyprostowała, jeszcze trochę i wreszcie granica. 
Znowu szczegółowe sprawdzanie, pasażerom zabiera się ruble po­
trzebne na podróż powrotną, szlabany, wreszcie sympatyczni, 
przystojni Rumuni, błyskawiczna odprawa, na pożegnanie dają 
mapę Rumunii i życzą szczęśliwej podróży! Znowu Europa! 

Ewa NORMAN 

PS. l. - W Związku Radzieckim i w NRD nie obowiązuje mię­
dzynarodowe ubezpieczenie samochodów, które mimo to trzeba 
przed wyjazdem zapłacić. Nie daj Bóg, jak coś się zepsujet Moż­
na stać nawet przed budynkiem "Ingostrachu" (nomen omen), 
nic nikt nie pomoże. Dlatego współczuć należy pracownikom 
Konsulatu PRL w Kijowie. Mają z pewnością sporo roboty z po­
mocą biednym rodakom, gdy im coś nawali, o ile rodak ma 
skąd i za co dodzwonić się do konsulatu. Można liczyć tylko 
na międzynarodową "samopomoc" kierowców na szosie i ta nie 
zawodzi. Jakże ironicznie w tym aspekcie brzmi cytacik z Głosu 
Pracy/ Kogo czaruje pan konsul? Mieszkańców plemienia Kiki­
taki, którzy Głos Pracy czytają? Oj, Ingostrach; 

PS. 2. - I jeszcze w skrócie podróż powrotna do Polski. Wer­
tepy już nie są straszne. Kowalscy przywykli, pamiętają gdzie 
po drodze jest jakaś pułapka. Syrenka zachowuje się jak· Land 
Rover. Na granicy w Mościskach mały incydencik: sowiecka 
kontrola celna bierze Kowalskich po kolei ,,do prześwietlania" 
w specjalnej kabinie. Młody Kowalski ma kłopot - coś piszczy 
mu w czubku lewego buta (pewnie gwóźdź). Zaczyna się · awan­
tura z butem, władze celne chcą but rozebrać. Młody Kowalski 
wrzeszczy, że tu obrażają jego godność osobistą. Kowalska 'uspo­
kaja go - cicho bądź, bo nas zamkną! Ale nie! Reakcja na 
odwołanie się Kowalskiego do godności osobistej pomogła! Po­
zwalają jechać, zresztą nie mają czasu - rozkręcają wszystkie 
cztery koła następnego samochodu. .. 

B. N. 
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Kronika białoruska 

. cka • ' Partii" 
Jak iDformuje p. S.B. w swoim artyk.~:~t ·~ B~ 15 maj~ 

7AmiescDcmym w 23%-ii-m numerze DOWOJO CJ g_ YN Jorku odbył 
bież. roku w Białorualdm Instytucie Nauki i Sztuki ~ owym genezie narodu 
sit odesyt dr. Jana Zaprudnika pt. "Substrat J;lałtyc~ w"etn~. w skrócie 
białoruskiego i stworzenie Wielkiego Xięstwa Litewskiego • P N 
treść odczytu dr. Zaprudnik.a w relacji P· S.B.: . rod biało-

Jak wiadomo, rola ,,substratu bałtyckiego" w powstaruu. na Po u drugiej 
rusk.iefo jest przedmiotem dyskusji uczonych od zeszłego stulecJ.a. kilk. cizie­
wojnie Matowej ,,kwestia bahycka" jest szeroko opraoowyw~ w ~ . i 
.._, ___ L uki c;:..--~lnie dużo materiału dały archeologta, an~ P 
UUllłiCD na 0 o.J~V o ' 'a ......... .JJ!ltl nau• 
badania hydronimiczne. W dziedzinie lingwistyki _waznym ..:~--.--~ 
kowym było odkrycie faktu, że białoruskie "a~rue" ~s l ~on sławiań· 
bałtyckiego substratu j~ykowego. Prze? p~bycle~ boWl~.P .erm terytońum 
skich (~ których później powstał naród białoruski) na leJ~ . na 
narocha białoruskiego półtora tysiąca la~ .te~u, ~eszk.al'>: na.~~. 
b..J+..-1.:.... spokrewnione >-vkowo z dzis1e)szytm żmudzinami . 
~.,_, ..,-, 'edl . ) t 'owo na przestrzeni 

które (pazostajtc w miejscach swego OSI e~ 9 0P~ ' byłymi Sło-
k.ilku stuleci, przejęły mowę słowiańską, ZIW~ ::!uz pr:li I!Ubstratu 
wianami i zoetały ich etnicznym . ,,substr~tem • . a .om dziela. również 
bałtyeldego w etnogenezie narodu białorusk.i~go. duzo uwagt. u bada~ kwestię 
~ uczeni sowiecer. z nich szczęgolnie grunt o~· . Liałorusi­
arcbeolo! ID08kiewski W. Siedow. Jego artr.~uł. "~-~ ka' 

01~hieoło~ja 
nów", zamieszczony w 1967 roku w czasopJSrme ~~ JG dzieło "5ło­
wywołał kilkuletnią d)'llkusję. W 1970 roku Siedow ~ub~k{;:ał Podnie­
wianie Wierchniewo Podnieprowja i Podwinja" (Słow~ :pologicz· 
prza i Podźwinia), uzasadnione materiałem archeolog~cznym, • literaturę 
nym i lingwistycznym z powołaniem się na (J?<mad ł?~ącm!~~~rych wy-
nauk.owł, w którym podał wyniki swych Wleloletni. . . n, 
iki --.A~~ ał -=-'~-· innv.ni następującym wwoskiem. n ł"""'~ow ~1 ,- • • ~t' wy·~lou 

• -' • -"-~' ro < Podnieprza i Podźwiw.a, .. ore -:1 
,,PlCIWona :no~UDAUe ~mego . h . różnym CZ851e, 
z różnych prasłowiańskich grul? dial~ktycznycow~ w_ Białonlsinów. 
w XIII-XIV stuleciach tworzą Jednolitą ~całym białoruskim tery-
Spowodował to jednolity substrat baltyc~ na _, . _ _"_ ... A .. , 

, , } dn • • L_...._, ka WS!ftl.-Ja W :nOWlliD'IA-.: torium. MteJSOOWa u osc u<~nyc .._ ~ • 
· · h sowieckich nau .. owoow po-

Wyniki pracy badawczej Sicdown 1 ~yc h bodniosłowiańskich 
twierdzają znany fakt, że P~Y e~gen~tr:-;ec języ~~wo-etniczne - bał-
norodów ważną roi~ odegrały tcb roa.n_e s.u . fiński u Rosjan. 
tycki u Białorusinów, irański u UkraińU~w ~ upobow

1
·em faktu, że cechy 

, , ~J.. iła _ _.: JllWWente h 
Ta dyskusJa ~e,r-o Pu:uę ... kich ustalały się już w czasae 

etno-narodowe narodów wschodnl(~sło~ . lemion słowiańskich z niesło­
przedbietarycznych w procesach JWeezaDla sAę. pk.ąś rze'śeiową wschodnioeło­
wiańak.imi nie zostawia ~ejsca i cz:u;~ D~B oecl". )Ze względ6w wielko­
Wiańek.t fonnację "jedyneJ staro~eJ na osta~ej wojnie partia utwierdziła 
mocarstwowych takt wluś~e koncepcł~ pW 1974 roku partia zabroniła zapla­
jako dogmat, nie ~ega)ący dpołysk.USJl··ch Akademii Nauk Białoruskiej SSR 
nowane~ przez SekcJę nauk 5 .~l narodu białoruskiego. ,;r.e 
sym jum, ~nego zagadni~mu etnogenezy KC KP Białorusi Piatr 

1~. . k ...;....;ndczył ptcrwszy sekretarz wzg ~u na - Ja · """-



100 WWOZIMIERZ BRYLEWSKI 

Maszerow - możliwe negatywne wyniki takiego sympozjum". Na decenie 
partii W. Bandarczyk, dyrektor Instytutu Lingwistyki, Etnografii i Fołkloru 
Akademii Nauk ZSSR wygłosił szereg odczytów w Moskwie i we Lwowie i 
Oflłosił niedawno artykuł w ukraińskim sowieckim czasopiśmie Tworezist' 
ta etnografija (Twórczość i etnografia). W artykule swym BIU:ldarczyk, 
zaatakował ,,białoruskich burżuazyjnych nacjonalistów" i zachodnich naukow· 
eów za to, że rzekomo usiłują "oderwać" naród białoruski od narodu. rosyj. 
skiego i ZSSR. 

• 
9 sierpnia bież. roku zmarł w Mińsku, w wieku 56 lat, pisarz białoruski 

Iwan Mielai, autor znanej powieści "Kierunek na Mińsk", powieści z cyklu 
,,Kronika Poleska" - ,,Ludzie na bagnie" i ,,Powiew burzy" oraz innych 
utworów. 

• 
Dziennik miński w języku rosyjskim Sowietslwja Biełorussija z dn. 

28 sierpnia br., zamieścił list inwalidy wojennego A. Palechina, h. aktywisty 
ateizmu, który z oburzeniem pisze o tym, że ,,spotykał na ulicach Mińska 
młodych ludzi z krzyżykami na szyi" i zarzuca dzisiejszym koUlSOillOlcom, 
którzy (w odr6żnieniu od komsomolców lat 20·tych) nie nie robią by zwalczać 
religię. 

• 
,,Paczka ze Sztokholmu". Pod powyższym tytułem Sowiet$lwja lłieUtrus· 

sija z ll. września br., zamie.;ciła artykuł "demaskujący i piętnujący" 
baptyBtów i ewangelików Pięćdziesiątego Dnia, popularnie zwanych pięódzie. 
si~tnikami. Okazuje si~, że najbardziej potrzebującym wsparcia w obwodzie 
brzeskim zostały przysłane paczki ze Sztokholmu przez ich współwyznawców. 
Wysłanie tych paczek korespondent gazety określił jako "dywersj~"· 

• 
Grupa młodych farmerów amerykańskich spędziła lato w ZSSR i u~z. 

czała na wykłady w Białoruskiej Akademii Gospodarstwa Wiejskiego. Swymi 
wrażeniami młodzi Amerykanie podzielili się z korespondentem moskiewskim 
tygodnika U.S. Netes and World Report, który 13 września br. zamieścił na 
łamach tego pisma artykuł pt. ,.Trzeba zobaczyć ich nieefektywność, by móc 
uwierzyć". 

• 
17 października br. zmarł w Fnrmington, Missouri, U.S.A., w wieku 

89 lat, jeden z pionierów białoruskiego ruchu narodowego, Prezydent Biało­
ruskiej Centralnej Rady, Radosław Ostrowski, w okresie międzywojennym 
prezes Towarzystwa Szkoły Białoruskiej i długoletni dyrektor ~azjum 
białoruskiego w Wilnie. 

• 
ArcybU;kup Ameryki Północnej i Południowej, Jakowos, egzarcha Patriar· 

chatu Konstantynopolitańskiego, mianował 23 października br. ksiociza Swiato­
sława Kou~ administratorem Białoruskiego Kościoła Prawosławnego w Sta­
nach Zjecłooczonych i Kanadzie. Ks. Kou~ jest synem znanego przed wojną 
w Wilnie białoruskiego działacza religijno-społecznego. b. Alebandra K.ouśa, 
rozstrzelanego w czasie ostatniej wojny przez Niemców. 

Włodzimierz BRYLEJTSKI 

Sprawy i troski 

Uchodźcy z Europy Wschodniei 
we Francii 

. . p · · · ęeił 05tatnio Jeden z dzienników paryskich, Le Quo!IClien de .. ans pos_vnle ówiącym 
całt stron~ sprawie u~h~w P_O~tycznych cElrtTKA~ERS OONT LA 
tytułem: .,100.000 refug:Ies poliuques. - . · • obrazu, 
FRANCE SE MEFIE ... ". Ale ten .<R:ugi arty~~ zawiera. tylko częsc kańskich, 
bo dotyczy niemal wyłącznie uchodżcow z kraJOW południowo-am:rrb . ć ra· 
rządzonych przez "dyktatury prawicowe", jakby dyktaturn mog a Y "p 
'vicowa'' i ,,lewicowa". zd · 

. ki h "d . tylko dwa nma: O uchodźcach wschodnio·curopcJS · c znaJ UJemy 

hodźczy W..ot złożona z oby-WieceJ· niż połowa posiadających status ue. . •-: . przy· 
" • " . k . . ,ali w rowneJ mierze z 
wateli Europy ;:,rodkoweJ, · torzy ~nu~ro" szuku · c zatrudnienia sta· 
czyn ekonomicznych - Jugosłowuuue po . J' Y h jolagia tego 
no..Mn tvięhszość (?!!) pośród nich .. " ··· c~·-!~?'c Eurosoepy Wschod· 

.. ...: ' hodż . Dll' UC•""""' 1 Z 
problemu nazywa ue cami szary ' · • ny a których 
niej których wybór polityczny nie jest ~tateczm~~s -~grantów". 
mo~·wacje ekonomiczne zbliżajq do kategoru praco ow 

. edst ·imy dane cyfrowe. Zanim damy komentarz do teJ oceny, prz a" . 
1 

"eh 
. . . E W selwdniej posiadającyc l l 

Zacznijmy od obywatelt kraJOW uropy p l k ów 77.810 Jugo-
paszporty. W tej kategorii ~ajdujemy:~8 na 0~hów' i Słowaków), 
słcw.-ian 3.220 C:r,echosłownkow (bez P . łu rodowościoweg~, 2.469 

' . . ki h ( · · · b podzta na . 2.772 obywoteh sowtec c rowmez ez. . 
184 

Albańc::yków. zym to 
Węgrów, 1.438 Rumunów, 828 Bułgarow !ród 4.106.042 "paszportowych" 
razem 175.129, co jest kroplą w morzu ws 

cudzoziemców we Francji. ski h · " ·~ knte· 
. tystykach Crancu c az .., 

PrzcJ"dimy do uchodźców. Jest IC~ w st.a . ych. Dlaczego są, obok 
• ł dJ· DlCWłaJCUlntCZOD • • • gorie nie zaws:r.e zrozunua e a . bodicy pochodzerua nteiUJec-

uchod:i.oow niemieckich i austriackich, ~kżc ·b•'J_C,~-.<.. .. naz..-wa się .,Hellenes·• 
. . ki dl 0 Grekow·UC ouv.;uw ' ·· Chaldi " ktego" ay austrtac · ego; aczeg • pod s gdy są Assyro- cns . 

· dl · rubryki Słowaków cza. . . " 
1 aczego me ma . . ·· trae "i francuskieJ. 
PoZO!ltnnie to słodką tajemmcą admilll~ J . • "li . 3 :rubrt.·knch 

. l ych mtCSCl się w • ., ' 
O ile obywatele krajów. komu~.Y~. 17. 1 tak mamy: 10.991 Pola· 

uchodźcy z Europy Wschodniej maJrt 
1~ az( lus 920 d'orisine ru.sse), 5.823 

k ów, B.SM Armcńezyków, 8.123 OsJan p 
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Jugosłowian, 4.063 Węgrów, 2.633 Rumunów, 2.418 Ukraińców, 1.510 Cze­
chów (nic .,Czechoełowaków"!), 506 Bułgarów, 426 Albańczyków, 407 Li­
twinów, 298 Łotyszy, 273 Gruzinów, 179 Estończyków, 49 BiałorwdacSw i ... 
l (jeden) Gdańszczanin. 

Uchodźcy z Europy Wschodniej stanowią więc gru~ 46.924 osób na 
85.721 wszystkich uchodźców. a zatem przeszło połowę. I tu Le Quotidien 
de Paris ma rację. 

A!e to jeszcze nie wszystko: są także i bezpań~ttoowcy {apatrUhs). Jest 
ich - rekord - aż 23 rodzaje, wliczając divers i indetenninh. Obliczmy 
Wschodnio-Europejczyków: P o l a c y - 546, Rumuni - 180, W~ -
149, Jugosłowianie- 119, Rosjanie- 96, Czesi (Słowaków nie mai) - 76, 
Bułgarzy - 30, Litwini - 12, Estończycy - 8, Łotysze - 8, Alhruiczycy 
- S. Jest ich więc razem 1.129 na ogólną liczbę 4.371 (w tym 1.352 
divers i 485 indetermiM3), czyli jedna czwarta. 

Prawic wseystkie grupy narodowe uchodźców i ,,bezpaństwowców" mają 
swoje główne skupiska w Paryżu {2.803 + 256 - dla Polaków). 

A teraz kto jest .,prawd?.iwym" uchodźcą, politycznym, a nie ambigu, 
jak o to podejrzewa przybyszów ze Wschodu dziennik. paryski? 

Pr?.ede wszystkim Le Quotidien de Paris popełnia błąd dotyczący Jugo­
słowian.. Reżym Tito - tak jak w swoim cz."Jsie reżym Franco - pozwala 
na e~cję ekonomiczną. Toteż wydaje się, że tych niecałe 6.000 uchodź­
ców politycznych na prawie i8.000 emigrantów ,.p:!szportowych,. można 
uznać za dosyć autentyc-mych. 

Jeżeli chodzi o Pclak.ów, to wśród tych ok. 11.000 jest jeszcze grupa 
przedwnjennyeh emigrantów zarobkowych, którzy w pewnym momencie mieli 
do wyboru: opieka konsulatu PRL czy opieka państwa f:raDCU8ltiego 
(OFPRA) i wybrali to drugie. A więc chociaż znikąd nie "uchodzili" ich 
wybór był niewątpliwie polityczny. 

Zaliczenie dn kategorii ,.uchodźców politycznych" jest najczęściej decyzją 
urzędnika lrnncu.skiego; posiadanie - czy nieposiadanie - pewnych doku­
mentów, a w każdym razie względy formulne, przeBuwajq niektórych do 
kategorii ,,bezpnństwowców". 

Nie ulega Wl!tpliwo3ci, że pewna część przybyszów - nie tylko z Europy 
Wschodniej - prugnących "urządzić się" na Zachodzie deklaruje ~ jako 
uchodźcy polityczni, chociaż ich ,.motywacje" ~ą natury wyłącznie material­
nej. Po prostu chcą skorzystać z praw przysługujqcych uehocDeem (uła­
ł'l•·icnia w znalezieniu pracy, ochrona prawna, zabezpieczenie przed wydale­
niem itp.). Każdy uchodźca musi z czegoś żyć. więc szuka praey. Jeżeli 
przez to w czyichś oc-mch traci prawo do nazywania ~ię "polityCZilym", 
trzeba by rozumieć, że są uznawani jako tacy tylko ci, którzy pozostają 
na utrzymaniu państwa francuskiego, a to jest absurd. 

Wydaje się, że jest tylko jedno kryterium oceny czy ktoś jest uehodźcą 
politycznym czy nie: jego ckiałalnoić p o osiedleniu się we Francji (czy 
gdzie indziej). Motrwncja w chwili uzyskiwania papierów pozwalajfłCYch 
na pohyt ma pod tym względem mniejsze znaczenie. Uchodźca zakwalifiko­
wany w tym momencie jako "polityczny" traci moralne prawo do tej 
nacwy, o ile naslepnie nie dołąc~y do akcji na rzecz wolności ~v~o kraju 
pochodzenia. Ale to kryterium nie jest dom.eną urzędników kraju 05iedlcnia. 

/my JANKOWSKI 
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Walne Zebranie POSK-u 

Dnia 30 pażdziemika odby!o się ·w. LondJ;-nie, wS~==K~=e~~~ 
dynku, jedenaste walne zebranic Polskiego Osrodka, koł 400 osób, w tym 
Przewodniczył J. żaba z Manchesteru. Przy~ył~ nan ° 0 towane. 
wiele z prowincji. Młode pokolenic było . licznie rer~e::: Gozdek, poprosił 

Zaraz po otwarciu zebrania prLewodmczący, Bo S-~ Zam-'L-:ego 
. ili. · ' płk tezana u~ • obecnych, by chwilą milczerua uezc pru;węc · . ce 

0 
Rady Biblio-

członka Rady i Komitetu Wykonawczego l ,P~wodmczą_ g_ W okresie 
t-eJ· Z Micczkowski poświęcił mu krót!ue wspommeme. 
~~ . . nk' POSK'u 

sprawozdawczym zmarło ponad 300 czło m~ d· k · która głównie 
Po sprawozdaniach Komitetu rozpoczęła s1ę_ ~g~ . ys_ USJa, źródła 

dotyczyła zagadnień finansowych, obecnie naJwaz~CJ~ch. ?'~a b ~ck i 
dochodów, które trzeba jak najlepiej wykorzysta~: sf?JI!CY JUZ C: nastąpi 

f . "' społnMnns' t"'a Koszt cclości po wykonezewu teatru, . 
o xarnosc ~ " • • ' , }owę stanoWI 
w p-•...:Ai ,vyniesie około dwa miliony funtow, z czego po . Po-

•Lr~~ • . ·, · k,. długoterm:mową. 
pożyczka bankowa, którą trzeba zanueruc ~a pozycz . " a moriliwości 
czyniono już kroki w tym kierunku. Zw~n~ t~kże uw~ę n .eniędzy od 
wykorzystania pozycji polskiej grupy etmczneJ _I u~skani_~!~ oraz treści 
władz brytyjskich. Wiele czasu poświi?C?n,o admirusu·acJl bud, ..... 
kulturalnej, która powinn~ _go w~ac: , , . rze rowadzka Biblio-

Zebranie z wielką radosCią przyjęło wxadomosc,_ ze P. p 1.-...: zakończona 
teki Polsldcj do nowej siedziby już się rozpoczęła l powJDna »r~ 

w ciągu kilku tygodni. . . . . · Komitetu podzię-
Po przyjęciu sprawozdan 1 pokw1towaruu roczneJ pracy k yst em 

.kowaniem przystaniono do wyboru 18 członków R~dy ~co ~-u, Cbmis ~elew-
' u - • ) Zos li b m· ! :heczy ..... w rotncvjnym, jedna trzecia ustępuJe . ta wy ~ . Gezdek Sta-

ski Stanisław Chmielewski, Roman Czemuszewicz, Bo!~wk J 'Mela 
rusiaw Grocholski, Alina Kalinkie~vicz, Władysław M~eJKrzyczy ' t::'iiumun: 
J MłudzlllS. ' ka Anna Moszcz"nska Adam Ostrowski, sz W . 
oanna ' ' ' " . · k Czesław O} no, Tadeusz Sulatycki, Zygmunt Szkopiak, ~r:~ui~ ~więcic a, 

Andrzej Zakrzewski, Ks. prałat Karol Zuili.ń;;ki._ śln. (l głos sprze-
Prrew-odniczącym POSK'u wybrano praw1e JOOn) omy ~ccgo z powo­

ciwu) Tadeusza Walczaka, ekonomistę (52 lata , prowa 
dzcnicm kilka finn handlmvych. 

Polski Uniwersytet na Obczyźnie 

9, PRINCES GARDENS, LONDON, SW7 lNB 

, Iski 0 na QtJ<:Z}ri.nie, do polskiego 
Zwracamy się do s~eczenst~\·a c .foi p::~siębiorstlv polskich na Obczyź. 

DucbO'\deństwa, InstytuCJI, Organtza } li 
nie oraz do wszystkich,~~~ do~J _wo'Y. (lease} Polski Uniwersytet na w Z\\~U z wygasmęc1cm :terza\\ ' 
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Obczyźnie, podobnie jak i Biblioteka Polska, traci we wrześniu br. swą 
dotychczasową wieloletnią siedzibę w gmachu przy 9 Princes Gardens 
London, S.W.7. i musi przenieść się do nowego gmachu Polskiego O:środk~ 
Społeezn~Ku}turalnego (POSK) przy 238-246, King Street, London, W .6 . 

. P?_Iski ?srode~ Sp~eczno-Kulturaln_r,. który od swej macierzystej orga­
~CJI, Po~~ Uru~ers1ty College Assoc1ati?n Ltd., przejął jej nieruchomości, 
wZiął na siebie ZWiązany z tym przekazamem obowiązek zapewnienia lokalu 
ze światłem, opałem, itp., tym instytucjom naukowym, wraz z Polsk.im 
Towa~stwem Naukowym na Obczyźnie, a poza tym wypłacanie stałej dotacji 
roczneJ. Zapomoga ts, jeśli chodzi o Polski Uniwersytet na Obczyźnie, wynosi 
skromną ~umę J: ~40 rocznie. Zo_bowiązania te POSK wypełniał należycie, 
a stosunki POSK u z naszym Umwersytetem były zawsze bardzo przyjazne. 

W związku z pnymusowylni przenosinnlni do nowego lokalv Uniwer­
sytet _staną!- przed ~e~ trudnościalni. Gmach POSK'u wymaga jeszcze 
wy~onczema, C:O moze hyc. w_ykonanc tylko przy znacznym poparciu społe­
czenstwa polskiego. Lecz pilrue są potrzebne także fundusze dla zapewnienia 
d?lszej działalności Uniwersytetu, tak pedagogicznej jak i naukowej. 5lt one 
ruezhędne na urządzenie bim·a administracji Uniwersytetu, na wypostlŻenie 
sali wykładowej, jak również na kontynuowanie normalnej działalności 
uczelni. Na to zupebie nie wystarczają dotychczas otrzymywane dotacje 
i dary. 

W ciągu swego 25-letniego istnienia Uuiv. ersytet nasz nigdy nie apelował 
do polskiego społeczeństwa na Obczyźnie o pomoc finansową, aby nie roz. 
praszać wysiłków i nie powiększać liczby petentów zwracających się do 
ofiarności publicznej. Obecnie jednak Rektor i Senat Polskiego Uniwersytetu 
na Obczyźnie zmuszeni są zwrócić ~ię o pomoc finansową do polskich Insty­
tucji i Organizacji na Obczyźnie i tych W SZ} stkich ludzi dobrej woli, którym 
leży n11 sercu istnienie i działanie tej jedynej wyższej polskiej uczelni w wol­
nym świecie. 

W SZC'.tególności prosimy o dopomożenie nam do przyzwoitego urządzenia 
nowej siedziby naszej - ale i ~r aszej - uczelni, do wyposażenia sali wykła­
dowej , do zapewnienia jej pracownikom warunków pracy tak pedagogicznej 
jak i naukowej w obrębie uczelni, i w ogóle do utrzymania jej na nale­
żytym poziomie. Pomóżcie. aby Uniwersytet nasz był w stanie pomagać 
dzisiaj następnym pokoleniom polskim na obczyźnie w uzyskiwaniu wyż­
szych kwalifikacji i w szerzeniu zn11jomości kultury polskiej. W zasięgu 
działalności Uniwersytetu i jego pomocy byli w dużej Jnierze - i nadal są 
rodacy zamieszkali w różnych krajach na różnych kontynentach, nie tylko 
w Wielkiej Brytanii. 

Czeki i pr.reknzy pienięźne 11ależy wystawiać na "P.U.N.O." lub słownie 
"Pollih University in London" i przesyłać n11 adres Uniwersytetu podany 
w nagłówku do końca 1976 roku, później zaś na n01vy adres: 238-246 King 
Street, London, W.6. 

lndywidurune pokwitowania nie będą rozsyłane, natomiast listy ofiaro­
dawców ogłaszane bfdą w prasie polskiej w Londynie. Wszyscy ofiarodawcy 
(indrwidualni, organi.tacje, !irmy itp.) kwoty J: 50 lub powyżej wpisani 
będą do "złotej Księgi Uniwersytetu". 

Z góry serdecznie dziękujemy tym, którzy pozytywnie zareagują na nasz 
apel. 

ZA KO:\IITET AD~UNISTRACYJNY P .U.N.O. 

Prof. dr Tadeusz SULI!t!IRSKI, rektor, 
Prof. dr Aleksander BLUl'tl, d.tiekan Wydziału humanistyCJ:nego, 
Prof. ini. Tadeusz TCHóRZEWSKI, dziekan Wydziału nault technicznych, 
Prof. dr Jerzy GAWENDA, sekretarz Uniwersytetu. 

RAPPERSWILSKI FENIKS lOS 

Rapperswilski Feniks 

Po powrocie z wyprawy krzyżowej pod wodzą Fryderyka B~r­
barossy, około 1200 roku młody hrabia Rudolf z Rapperswilu 
wzniósł potężny na owe czasy zamek, dookoła ~tórego powstało 
następnie miasteczko Rapperswil. Od 1458 nalezy ono do Konfe­
deracji Helweckiej, zaś od 1803 wchodzi w skład kantonu ~t. Gal­
len. Po wiekach świetności rapperswi1ski zamek pod~padł. l przez 
pewien czas sh.tżył jako kantonalne więzienie, następme rmeszkały 
w nim liczne mniej zamożne miejscowe rodziny. 

Losy zamku uległy zasadniczej zmianie od 1870, gdy Władysław 
hr. Plater z Inflant Polsldch wydzierżawił go na 99 lat w celu 
utworzenia Polskiego Muzeum Narodowego; .,będąc obra~e.m 
Polski" miało ono oddać ,,znakomitą przysługę sprawie polskieJ ... 
i wolności ludów". Odtąd zamek rapperswilski stał się wolną 
enklawą polską na wolnej ziemi Helwetów; publicznie stwierdzała 
to ustawiona na środku dziedzińca zamkowego, wzniosiona w stu­
lecie Konfederacji Barskiej, kolumna z orłem polskim na .szczY_· 
cie zaś Orłem i Pogonią złączonymi koroną oraz nap1~am1: 
.,Magna Res Libertas" po łacinie i ,,Niespożyty duch Polski stu­
letnią krwawą walką protestujący przeciw ciemiężącej. go_ p~e~ 
mocy, z wolnej ziemi Helwetów przemawia do sprawxedliwosc1 
Boga i świata" w językach polskim i niemieckim na stronach 
cokołu. 

Niedługo, gdy w zamku zgromadzone zostały liczne polskie 
pamiątki oraz materiały historyczne, szczególnie z okresl! Pow­
stania Styczniowego, stał się on celem patriotycznych p1elgrzy· 
mek oraz miejscem pracy wielu Polaków, dla który~.h w?l~ 
i niepodległa Polska nie była tylko ,.nierealną mrzo~ką · Wsrod 
nich byli: płk Zygmunt Jeż-Miłkowsld, Aga~on Giller: Ignacy 
Kraszewski, Eliza Orzeszkowa, Maria Konopmcka, Teofil Lenar· 
towicz, Stefan Żeromski i wielu wielu innych. Sł<;~wo ,,Rap~rs­
wil" stało się w całej Polsce powszechnie znane l było me]ako 
hasłem, symbolem. 

Gdy w okresie pierwszej wojny światowej orężna wal~a o nie­
podległość stała się znów realna i możliwa, w R~pperswllu PC?W· 
stała - ku niezadowoleniu wielu ,.realnych" pohtyk~w pols_kich 
-werbunkowa i propagandowa placówka L~gionów. P1łsu~s~1ego. 
Stanowiło to w pewnym stopniu pogwałcem~ s~~JcarskieJ neu­
tralności i spowodowało kilkumiesięczne uw_xę~_em~ ówczesnego 
rapperswilskiego bibliotekarza, Stanisława Z1el~ns~;go. Po ode­
słaniu do Legionów garści ochotników ze SzwaJcaru:. w Ral?pe~s~ 
WiJu pracowało konkurencyjne w stosunku ~o Agen~Jl LozanskieJ 
biuro prasowo-informacyjne, któremu mesłuszme zarzucano 
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"orientację austro-niemiecką", a które w rzeczywistości usiłowało 
służyć .,idei niepodległościowo-legionowej" Piłsudskiego. 

W okresie pierwszej wojny światowej wewnętrzne waśnie 
wśród Polaków w Szwajcarii były szczególnie silne, co ujemnie 
się odbijało na rapperswilskim muzeum, gdy zaś - stosownie 
do wyraźnej woli fundatorów - na jesieni 1927 roku eksponaty, 
archiwa i biblioteka Rapperswilskiego Muzeum zostały przewi<:> 
ziane do stolicy wyzwolonej i niepodległej Polski, wydawać się 
mogło że rola Rapperswilu w historii polskiej został zakończona. 
Władze lokalne ostatecznie wydzieriawiły opuszczony przez Pola­
ków zamek szwajcarskiemu towarzystwu opieki i ochrony zabyt­
kowych zamków, które jednak nie okazało się dość żywotne i 
ruchliwe, by móc odpowiednio wykorzystywać obszerne pomiesz­
czenia zamkowe oraz odgrywać w życiu niedużego miasteczka 
rolę, jaką przez przeszło pół wieku spełniała ulokowana w nim 
placówka polska. 

Tymczasem druga wojna światowa z jednej strony całkowicie 
niemal zniszczyła przewiezione do Warszawy rapperswilskie zbio­
ry, z drugiej strony uaktualniła w dużej mierze sprawy polskie 
w Szwajcarii, dzięki kilkuletniemu internowaniu tam polskiej 
dywizji z Francji. żołnierze polscy z natury rzeczy wykazywali 
duże zainteresowanie dob.rze im znanym Rapperswiłem i wydatnie 
się przyczynili do zachowania, czy nawet umocnienia, jego daw­
nych polskich tradycji. Dzięki temu po wojnie Polacy uzyskali, 
za zgodą nowych gospodarzy zamku, kąt gdzie organizowane 
były na niezbyt dużą skalę doraźne wystawy: kopernikowska oraz 
powstania styczniowego. 

Nowy okres w życiu rapperswilskiego zamku a poniekąd i 
miasteczka wiąże się z utworzoną w Szwajcarii w 1963 roku Fun­
dacją Kulturalno-Społeczną imienia Anny Godlewskiej. Zapocząt­
kowana na stosunkowo niedużą skalę, dzięki energii, inicjatywie 
i ofuuności fundatora, Dr. Juliana Godlewskiego, rozwinęła się 
ona w ciągu dekady i ugruntowała, stając się poważnym czyn­
nikiem w życiu kulturalno-społecznym polskiej emigracji. Za­
równo Fundacja jak i pośrednio z nią związany i współpracujący, 
ruchliwy Kiermasz Książki Polskiej SPK w Szwajcarii, zainicjo­
wany i prowadzony przez Kazimierza Vincenza, wykazywały duże 
zainteresowanie rapperswilskim zamkiem, mającym tak wielkie 
tradycje polskie, a stosunkowo mało wykorzystywanym przez jego 
nowych gospodarzy, co znowuż budziło pewne niezadowolenie 
stałych mieszkańców, czułych na wszystko co mogło wpłynąć na 
stan ekonomiczny miasteczka. W ostatecznym rezultacie, przed 
paru laty nastąpiły posunięcia zmierzające do przywrócenia zam­
kowi w Rapperswilu jego tradycyjnego ,.polskiego" charakteru. 
Zostało utworzone polsko-szwajcarskie, czy nawet międzynaro­
dowe, Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu, 
któremu kompetentne władze lokalne wydzieriawiły pomieszcz<:> 
nia zamkowe po uprzednim formalnym rozwiązaniu dotychcza­
sowej umowy dzieriawnej z towarzystwem zamków szwajcarskich. 
Zamek został oficjalną stałą siedzibą fundacji im. Anny Godlew-
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skiej , a dzięki jej poparciu oraz energii i inicjatywie inż. Janusza 
Markowskiego powstało tam, na razie niezbyt duże, lecz już inte­
resujące i warte zwiedzania, Muzeum Polskie. W ciągu pierwszego 
niespełna roku jego istnienia zwiedziło je przeszło 25.000 osób, 
w tym prawie 9.000 w pierwszej połowie roku bieżącego. Zwie­
dzają Polenmuseum w rappers\vilskim zamku nie tylko Polacy, 
lecz również stosunkowo liczni cudzoziemcy. Propagandzie mu­
zeum służy wydawany na razie tylko w języku polskim b_iuletyn 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu. 

26 września br. miało miejsce doroczne walne zebranie To· 
warzystwa Przyjaciół Polenmuseum. Obrady toczyły się w języ­
ku niemieckim pod bardzo sprawnym przewodnictwem prezesa 
towarzystwa, miejscowego notabla Hansa Rathgeba. Podobnie 
jak szereg innych Rapperswilczyków, jest on gorącym przyjacie­
lem - niemal entuzjastą - Muzeum i poświęca Towarzystwu 
jego przyjaciół sporo swego czasu i energii. Szwajcarzy jednak 
mogą być tylko- bardzo cennymi- przyjaciółmi polskiego mu­
zeum; jego twórcami i pracownikami mogą być wyłącznie Polacy. 
Nazwiska ich były wielokrotnie wymieniane w przemó\vieniach 
na zebraniu; obok Juliana Godlewskiego i Janusza Markowskiego; 
jako jedną z .,opok", na których dalsza praca muzeum będzie 
się opierać, parokrotnie wspominano Halinę Zielińską, urodzoną 
w Rapperswilu, córkę dawnego bibliotekarza rappers\vilskiego 
Muzeum Narodowego. Idąc w ślady ojca, ma ona intencję kon­
tynuować w odrodzonym polskim Rapperswilu jego prace, gdyż 
w dzisiejszej, pozornie tylko innej, sytuacji zasadnicze cele po­
zostają te same. 

Wiktor SUKIENNICKI 

ZAPROSZENIE DO PRZEDPLATY 

Staraniem Komisji Historycznej PSL w Londynie, zostanie wydana 
w roku 1977 praca dra ROMANA BUCZKA 

pt. 
POLSKIE STRONNICTWO LUDOWE 

w walce o niepodległość Polski (1945-1947) 
Pod względem chronologicznym praca ta stanowi kon~uację książki 
dra R. Buczka wydanej w roku 1975 pt, ,.SUonmctwo Ludowe 

w latach 1939-1945.· Organizacja i polityka": . 
~ka ta, o objętości około 500 stron druku, będzie potnadała 
załączniki w postaci dokumentów dotąd nigdzie nie ~owanyc~; 
Cena książki w przedpłacie wynosi f: 6.00 (S 10,00) l~ rownow.arto~ 
w innych walutach. Po wydrukowaniu książka będzie odpoWiednio 

droższa. 
Dla ułatwienia jej nabycia po cenie zniżonej, prosimy o nadsyłanie 

zgłoszeń, załączając czeki, PO lub MO na adres: 

Dr ROMAN BUCZEK, 
47 MILL HILL ROAD, LONDON, W.3. ENGLAND. 



Książki 

Rozsądny młody człowiek 

25-ciołetni autor "Definitywnego upadku"* ukończył Instytut 
Nauk Folitycznych w Paryżu, uzyskał dyplom studiów historycz­
nych na Sorbonie i zrobił doktorat w Cambridge na podstawie 
pracy o europejskich społeczeństwach preindustrialnych; po takim 
przygotowaniu napisał esej o tym jak jego zdaniem rozwinie się 
sytuacja w Europie Wschodniej. Centralnym problemem książki 
jest ocena stabilności reżymu w Związku Sowieckim. Wbrew 
powszechnej opinii i pozorom monolit sowiecki posiada - zda­
niem Todd'a - jedynie chwiejną równowagę i jego obecna sytua­
cja gospodarcza i polityczna kryje w sobie szereg elementów 
destabilizujących, których działanie może a nawet powinno do­
prowadzić do tego co zapowiada tytuł: la chute finale. Z ocenami 
Todda można się zgadzać lub nie lecz książka zasługuje na uwagę 
z wielu względów: przedstawia pewien koherentny pogląd na 
"sprawę sowiecką", jest napisana niezmiernie inteligentnie, żywo 
i dowcipnie, a poza tym oparta jest na bardzo zdrmvych zało­
żeniach metodologicznych, m.in. na konsekwentnej nieufności 
wobec oficjalnych statystyk sowieckich: 

W naszym pozbawionym pewności świecie wskaźniki liczbowe i 
syntetyzujące budzą zaufanie. Tymczasem jest tak, że spreparowane 
cyfry reprezentują opinie, nie fakty. 

Zastanawiająca, a bardzo często spotykana jest postawa pewnych 
ekonomistów (zachodnich]: po krótkiej dyskusji na temat metodo­
logii przyjmują za podstawę statystyki dostarczone przez te same 
włatbe sowieckie, które równocześnie wzbraniają dostępu do trzech 
czwartych swego terytorium turystom, uczonym i dziennikarzom za­
chodnim. 

Nasi badacze winni pogodzić się z niepewnością psychologiczną i 

* Emmanuel Todd, La chute firwle (Essai sur la decomposition de la 
sphere 1ovietique). Editions R. Laffont (Lihertćs 2000, collection dirigee 
par J.-F. Ravel), Paris, 1976, 324 str. 
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polityczną, jaką pociąga za sobą ~n~ statystyk so'?eckich za fał­
szywe. Powinni też przestać obawia~ się ~owy WIZ do Moskwy, 
które to wizy wydają im się tak wazne dla ICh pracy. 

Skąd więc czerpać informacje? . . • . 
Liczby opisujące stosunki ekonomiczne pomiędzy kraJami komu­

niatycznymi i zachodnimi - eksport, import . -;- są sp~awdzalne. 
Liczby te więc winny mieć priorytet przr: analizie kom~tycznych 
systemów gospodarczych. Zagraniczna wymiana _handlo":a moze ~dzo 
dokładnie informować o wewnętrznym funkcJonowaniu daneJ gos­
podarki (str. 18-19). 

Stosując tę metodę Todd dochodzi do wniosku, że gospodar~ 
Związku Sowieckiego klasyfikuje to państwo jako członka Trzecle­
go świata na poziomie Iranu czy Wenezueli: np. dane za rok 1966 
wykazują, że eksport sowiecki składał się w ponad 80_% z suro:v­
ców, a import sponad 40 % maszyn - co świadczy o medorozwo]u 
technologicznym. 

W przeciwieństwie jednak do szybko rozwijających się krajóV.: 
w rodzaju wymienionej Wenezueli nawet oficjalne statystyki 
sowieckie wykazują spadek wzrostu ekonomicznego; zdaniem 
Todd'a wzrost ten jest faktycznie równy zeru, tzn. gospodar~a 
stagnuje. Być może jest to ocena przesadzona, ale Todd ~łus~e 
zwraca uwagę na strukturalną niezdolność systemu soWle~kiego 
do przejścia na produkcję zróżnicowanych dóbr konsumpcyJnych! 
czyli na styl zachodni. Na skutek tego poziom życia obywateh 
(mieszkania, samochody, żywność, usługi) od dwudziestu lat _pra­
wie nie uległ zmianie; cechą charakterystyczną gospodarki ~o­
wieckiej jest produkcja dóbr niekonsumowalnych lub n~da]ą­
cych się jedynie do "konsumpcji" zbiorowej (broń, kopalnie, ko­
leje, etc.). Jest to wynik kurczowego trzymania ~ię gl?~alneg~ 
planowania, co przy wielkości kraju i niewydolnośc1 admirus~r~CJl 
prowadzi do chaosu i strat; klasycznym przykładem tutaJ Je~t 
chronicznie chore rolnictwo sowieckie. 60-80 milionów ton zboza 
niedoboru rocznie stwarza klasyczne nożyce Malthusa i w is~oc~e 
uzależnia Sowiety od Zachodu. Niechęć do refo;m . przyp1su~e 
Todd nie tyle głupocie przywódców sowieckich, ile 1c_h ?bawi~ 
przed konieczną decentralizacją, rozluźnieniem kontroh, hberali­
zacją i - od rzemyczka do koziczka - ewentualneiD:u wyzwo­
leniu się krajów peryferyjnych zarówno ze~nątrz ~w1ązku (de­
moludy) jak i wewnątrz niego (kraje bałtyckie, Ukra11~a, ~u~atz, 
Azja Srodkowa). Autor "Definitywnego upadku" uwa~a ·e ~~~I 
za pędzącego tygrysa, z którego nie mo~a zeskoc~y n~ k -
żając się na pożarcie· stąd też jego zdamem, rozWÓJ w klerunk u 
społeczeństwa kons~pcyjneg~ jest celowo hamow~ny :prze~ as­
tę rządzącą, a rezerwy zdolności produkcyj~ej ki~~Je slę Sna 
' dki ·· 1. · · · ę Zarówno Wlęc mihtaryzm o-sro repreSJl: po IC]ę 1 arrm . . . . ń wynik . 
wietów jak i niesłabnące up~licyJruame. SJ?oł~cz~ s:~ych s;;; 
z logiki sytuacji która to log~ka w odnieslemu 0 .. . 
ł , t d fini.' ł tzw azJ"atycki sposób produkcJI (termm eczens w e owa a . . . typ sowieckiego) 
Marksa starannie trzebiony w markslZmle u ' 
a w ~iesieniu do nowszych nazywana jest po prostu faszyzmem. 
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Imperia starożytne oparte na wszechwładzy administracji i nie­
wolniczej pracy (status kołchoźników niewiele się różni od nie­
wolnictwa) trwały przez tysiąclecia. Czy Sowiety też będą Ty­
siącletnią Rzeszą? Zdaniem Todd'a nie, z uwagi na kilka ele­
mentów destabilizujących: przykład Zachodu (mimo izolacji czar 
kapitalizmu konsumpcyjnego przenika do Rosji, choćby w pos­
taci dżinsów i gumy do żucia), tendencje odśrodkowe republik 
nierosyjskich oraz takież, tylko jeszcze wyraźniejsze tendencje 
krajów Europy Wschodniej. ,,Dziejową misją krajów demokracji 
ludowej jest spowodowanie gnicia Związku Sowieckiego od wew­
nątrz" - twierdzi Todd, rozumiejąc przez to "danie złego przy­
kładu". Jego zdaniem proces faktycznego uzachodnienia i deleni­
nizacji w krajach od Rosji uzależnionych toczy się już od dłuż­
szego czasu (autor powołuje się głównie na sytuację na Węgrzech) 
i będzie stwarzał coraz większy dystans pomiędzy zablokowaną 
gospodarczo i ideologicznie metropolią, a coraz zamożniejszą i 
swobodniejszą peryferią. Dodatkowym czynnikiem rozkładu może 
okazać się- o paradoksiei -marksizm, który mimo wszystko 
zawiera w sobie protest przeciw uciskowi klasowemu i obraz 
historii, jako zmiennego procesu. Zdaniem Todd'a, który zresztą 
w przeciwieństwie do większości swych kompatriotów nie ma 
bałwochwalczego stosunku do pomysłów Marksa i Engelsa, w 
Związku Sowieckim toczy się zażarta walka klasowa z Nową 
Klasą Wyzyskiwaczy; głównym jej przejawem jest skandalicznie 
niska wydajność pracy. Z socjologicznego punktu widzenia moż­
na traktować alkoholizm, absencję i leserstwo jako permanentny 
strajk na raty; Todd zwraca też uwagę na inny zbiorowy symp­
tom malaise: ogromny spadek urodzin. Przyrost naturalny w 
Sowietach spadł z 29,6 °/00 w 1955 na 17,7 w 1973 roku. Wbrew 
pozorom jest to aktywna reakcja społeczeństwa na sytuację 
w jakiej się znajduje; w zacofanych krajach azjatyckich o bier­
nym społeczeństwie przyrost nie maleje. 

Konkluzją książki jest, że napięcie pomiędzy obiektywną ko­
niecznością reform w Rosji (decentralizacja gospodarcza i poli­
tyczna, liberalizacja, ewentualne uwolnienie zagarniętych obsza­
rów), a tendencjami faszystowskimi rządzącej góry będzie się 
zwiększało i doprowadzi do sytuacji, w której jakiś detonator 
wewnętrzny (np. głód) lub zewnętrzny (wojna) mogą spowodować 
eksplozję o nieprzewidzianych skutkach. Czy taka eksplozja na­
stąpi, czy też rozładuje się drogą daleko idących zmian, tego 
autor nie mówi - tak że właściwie nie wiemy, na czym la 
chute finale ma polegać. Właściwszym tytułem książki byłoby: 
Vers la chute, gdyż autor zajmuje się głównie wytyczaniem linii 
zstępującej bez punktu końcowego. Jest to w istocie raczej za­
letą niż wadą tej książki, która grzeszy może nadmiemym opty­
mizmem ( z liberalnego punktu widzenia), ale jest cenna jako 
symptom trzeźwiejszego i bardziej realistycznego spojrzenia na 
kwestię sowieckiego totalitaryzmu. Porównując nonszalancję, 
z jaką Todd traktuje różne święte krowy (np. nudne i naiwne 
wywody estetyczno-marksistowskie Lulcics'a, do dziś nabożnie 
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cytowane jako szczyty myśli postępowej) z nieczyte~ymi trak~­
tami poprzedniej generacji "sowietologów" f~ncu~kich. człoWie­
kowi robi się raźniej na duszy. Jeszcze FrancJa me zgmęła ... 

M.BRO~SKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

MITKIEWICZ (Leon). W 10ojsku. 
pol&him 1917-1921. Przedmowa 
gen. Klemens Rudnicki. Str. 270 
i 2 nlb. (Wyd. Veritas Foundation 
Puhlieation Centre, Londyn, 1976; 
tom 80 Serii Czerwonej Biblioteki 
Polskiej). 

CZERNIAWSKI (Adam). Liryka i 
druk. Szkice i eseje. Str. 196. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1976). 

LIBERT (Antoni). Cybulski. (Wier· 
sze). Nakładem Autora, Londyn, 
1976). 

MIREWICZ (Jerzy, Ks. T.J.). Za· 
pol'lłniani współtwórcy Europy. Str. 
165 i 3 nlb. (Wyd. Księża Jezuici, 
Londyn, 1976). 

MONSIOR (Tadeusz A., kpt.) Polscy 
kamandosi (Commanck) . Żołnierze 
w zielonych beretach w drugiej 
wojnie światowej. Str. 147 i l nlb. 
Wyd. nakładem Autora, Londyn, 
1976). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). System 
międzynarodowy napięcia i prze­
miany. Str. 20 i 2 nlb. (Wyd. 
Odnowa, Londyn, 1976. Seria Pol­
ska w Swiecie W spółczesnym, ze. 
szyt trzeci) . 

PRA WDZIC-SZLASKI (Janusz). 
Nowogródczyzna w walce 1940-1945. 

Str. 283 i 5 nlb. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1976). 

lnform4lor uniwersytecki. Str. 32. 
(Wyd. Polski Uniwersytet na Ob­
czyinie, Londyn, 1976/77). 

FRAJLICH (Anna). Aby wiatr na­
malować. (Wiersze). Przedsłowie 
Henryk Grynberg. Str. 55 i l nlb. 

(Wyd. Oficyna Stanisław Gliwa, 
Londyn, 1976; cena f 2.70). 

D4BROWSKI (Witold). Arrasowa­
nie. Str. 101 i 3 nlb. (Wyd. Czy· 
telnik, Warszawa, 1976; cena zł. 
15,00). . . . 

ZAGóRSKI (Jerzy). Komputerw ' 
dylematy. Str. 61 i 3 nlb. (Wyd. 
Literackie, Kraków, 1975; cena 
zł. 12,00). 

KOPELEV (Lev). A conserver pour 
l'eternite. Tłumaczenie z rosyjskie­
go Louis Martinez. Przedmowa 
Heinrich Boli. Str. 396 i 12 nlb. 
(Wyd. Stoek, Paryż, 1976; kolek· 
cja .,Temoins de notre temps"). 

TERTZ (Abram - Andre S~av­
ski). Promenades avec Pouchkin~. 
Tłumaczenie z rosyjakiego Lows 
Martinez) . Str. 155 i 5 nlb. (Wyd. 
Editions du Seuil, Paryż, 1976 ). 

L'Epoq!Ul Conradienne. Bulle~ an· 
nuel de la Soeiete Conradienne, 
Mai 1976. Str. 120 i 3 nlb. (vary· 
tiper). (Wyd. U.E.:'ł· des Lettres 
et Sciences Humames, Departe­
ment d'Anglais, Universite de 
Limoges). 

Bulletin du Centre International des 
Syndicalistes !-ibres en Exil. , -
Tchecoslovaqu.re - Lettres cfe lln­
terieur. Str. 23. (Powtelacz). 
(Wyd. Centre Internation~ des 
Syndicalistes Libres en Exil, Pa· 
ryż Novembre 1975). 

KURCZAHA ( Alex S.). German· 
Polish Literary Relatio113: A Re­
view. Str. 37-41. (Nadbitka z Ger­
mano-Slavica, II, l - Spring 
1976; wyd. University of Waterloo, 
Wnterloo, Ont.). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

13-7-76 
Przed Sądem Rejonowym w Bielsku-Białej odbył się PJ'OCeS trzeeh oeób, 
którym zarzucono rozpowszechnianie fałszywych wiadomości o obozie socja· 
listycznym przez to, że powielili w 4-ch egzemplarzach książkę A. Solilenicyna 
,,Archipelag GUŁag". Jednym ze skazanych był inż. E. Wnęk, b. iołnierz 
A.K., a później Ludowego Wojska Polskiego, inwalida wojenny. O drugim 
wiadomo tylko, że umożliwił powielenie książki. Obydwu skazano na karę 
jednego roku więzienia. Trzecim skazanym była kobieta, obsługujp po­
wielacz. Ukarano ją grzywną w wysokości S tysięcy zł. 

10-10-76 
W Warszawie zmarł, w wieku 84 lat, Jacek Friihling, dziennikarz, krytyk 
teatnllny i tłumacz. • Represje wobec opozycji: Marek Majle, b. student 
UW, stracił pracę w Archiwum Akt Nowych w Warszawie; P. Antoni Macie­
rewicz, członek K.O.R., stracił pracę asystenta przy katedrze iberystyki UW; 
p. M. Chojecki został usunięty z Instytutu Badań Jądrowych pod preteks­
tem opuszczenia dnia pracy (został zatrzymany przez UB i nie mógł być 
obecny w pracy). • Od końca września br. sklepy mięsne w Warszawie 
o obrocie do dwóch milionów złotych miesięcznie będą sprzedawać wyłącznie 
podroby i drób. W ten sposób ilość sklepów mięsnych została znakomicie 
zredukowana. • W Liceum Ogólnokształcącym im. J. Dąbrowski~ z wy­
kładowym językiem rosyjskim na fasadzie budynku wymalowano czarną 
farbą hasło: Precz z rusyfikacją! a ponad nim kotwicę - znak Polski 
Walczącej. 

17-10-76 
We Wrocławiu zmarł Edward Marczewski, jeden z najwybitniejszych mate­
matyków polskich. 

30-10-76 
Polska !:~~kupiła ostatnio za granicą około 32 tysięcy ton mięsa i 10 tysięcy 
ton szmalcu za łączną sumę 38 milionów dolarów. Prowadzone SI! negocjacje 
w sprawie dalszych zakupów. 

5-11-76 
Życie Gospodarcze podaje: "Przeciętna miesięczna wyłączeń odbiorców energii 
elektrycznej z powodu braku mocy wzrosła z 33 megawatów w sierpniu br. 
do 429 megawatów we wrześniu (wobec 0,2 megawata we wrześniu uh. 
roku)". • Od początku br. zarejestrowano w Polsce 2S3 nowych spół­
dzielni produkcyjnych. W sumie jest ich już 1.428, a areał gruntów 
spółdzielczych dochodzi do 4SO tysięcy ha. 

7-11-76 
W Zakopanem zmarł, w wieku 80 lat, Stanisław Nędza-Kubiniec, poeta 
góralski. 

10-11-76 
Niedawno otwarty w Łodzi dom towarowy luventus zoetał zamknięty, gdyż 
- jak się okazało - w gmachu nie istnieje ogrzewanie. luventus cieszył 
się dużą populamością i jego dzienne obroty wynosiły 800 tysięcy złotych. 
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• w ZSSR rozpoczął się II Festiwal Drmnatur_gii Po~kiej: .w programie 
· · rów i 126 inscenizacji. Jednoczesme prasa war­
Jest 50 sz~ 3?·mlU a~ r dano w PRL 11 tys. tytułów przekładowych 
sza~ska podaJe,~~ ~9 ·wy nakł dzi 176.244 tysięcy egzemplarzy. 
z litentury soWieckieJ o łącznym a e . . · koł 1 ~o t w 
W h D . h Książki sowieckiej przewidUJe Slę o o ,..v wys .a. 
i Jee::.:;~ cał~Polsce. • Znana pisarka Helena Boguszewska w hlez. 
roku obchodzi 90-lecie urodzin. 

14-11-76 dostarczą - jeszcze 
Hiszpanie zbudują w Gdyni bazę kontenerowfo 0~: 20 milionów dolarów. 
w br. _ artykułów żywnościowych na sumę . ·· • w myśl 
PRL natomiast ma zwiększyć eksport węgla do ~- idualne miało 

h ały Rad Mi · t · PRL w bież roku budowmctwo m yw h ue w y niS row • . budowanyc przez 
osiągnąć w br. 49 tysięcy domkow, w. tyn;I S tys~ęcy wy półroczu zostało 
spółdzielczość. Prasa krajowa infonm~Je, ze mkw _Plerwszymspółdzielczość wykoń­
oddanych do użytku jedynie 19,7 tys1ęcy do ow, a 
czyła zaledwie 164 domki. 

ZACROD - EMIGRACJA 

10.10.76 . ł kilkunastu conradystom 
Brytyjskie Towarzystwo Conradowskie przyzna 0 h W' ród odznacza. 
różnych krajów tytuły patronów i członków hon?rowyc ;eszk s. ch Stany 
nych Polaków znajduje się m.in. trzech PolakGom ~dr Lu~~ Krzyża-
ZJ'ednoczone· dr Edmund BoJ'arski, prof. Adam en 1 u . skali 

· W'elki · B ·· odznaczewa uzy nowski. Z Polaków mieszkających w 1 eJ ryt~ Kr ·u odzna· 
dr Wit Tarnawski i J. Pomian. Z uczonych mieszkający~h w Y daJVashem" 
czenia uzyskali dr Zdzisław Najder. i Lesze~ Pro~k-1 nace ·~ Szwarcbarta, 
w Izraelu wydał katalog pt. "Archi~ Bl~a · g . "g Dr Szwarcbart 
członka Polskiej Rady Narodowej na Em.~graCJl w .Lond:e · 

1 
wydziału 

po cofnięciu uznani~ Rządu R.P. był w USA, g~e s~a dał~~ ,,Między 
organizacyjnego SWlatowego Kongresu Żydowskiegko, ~ W Izraelu oblicza 
dwiema wojnami". Dr Szwarcbart zmarł w uh. ro u .. 
się ilość Żydów pozostałych w Polsce na około 4 tysiące. 

17-10-76 . . .. Soc' listycznej w Belgii. 
W Brukseli odbył się IX zjazd PolskieJ Pr;n aźna J~iórka na pomoc dla 
Przewodnicącym został wybrany W. Dehnel. W .. kich 
polskich robotników przyniosła 2.060 franków g1J5 • 

24-10-76 . . . Osteuro eiska Solidaritetskommi~­
Studenci polscy 1 szwedzcy, .z~po.wam ~- k w·cz!ą na rzecz pomocy rodZl· 
ttin ro'""""'"'li w dn. 16 pazciziemika zbiorZb~. ka1 przy odpowiednich plaka-

-.----~ Iski h botnik • 10r ki · nom uwięzionych po c ro ow. . tockholmskieJ· eleganc eJ 
bo 'ed otwarteJ s · · tach odbywa się co so ta w m awno . rzez polskich studentow l 

Galerii" sklepów. Podobne zbiórki zorgamz~wano ppe
15
• ka Solidaritetskommit­

" . . . . . . Lund vsteuro 8 
młodą inteligencJę JUZ wczesmeJ W 

1
· 'k to postgiro 16 93 49 - · 

ten" otworzyło także konto _na podten ~e · ali 
0~ę na mit:sięczne datki. 

Uczestnicy zbiórki dobrowolnie o a ow 

27-10-76 . Zamoyski ppłk dypl., adiutant ge_n. 
Zmarł nagle w San Francl8Co St= Rady Bibliotecznej w Londyme. 
Sikorskiego w czasie wojny, przew czący 
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30-10-76 

Inger Wahloo, jedyna akredytowana w Polsee korespondentka szwedzka 
(dziennik Expre&&en Stocklwlm), została pozbawiona prawa powrotu do Polski 
i pracy w Polsce. Powodem decyzji władz polskich były jej :reportaże, 
a przede wszystkim reportaże z Radomia z czerwca bież. roku. 

1-11-76 

Rita Tornborg, szwedzko-polska pisarka, wydała w tych dniach swojł czwartą 
powieść (F1Ud17Ulns hus, Boenniers, kor. 50) "Dom Friedmana", opartą 
na stosunkach w Lublinie i Stockholmie w uh. stuleciu. 

5-11-76 

Irena i dr Egon Naganowscy odznaczeni zostali Nagrodą Intemationes 
w uznaniu zasług nad popularyzacją literatury niemieckiej w Polsee. Nagroda 
w wysokości 5.000 marek, wręczona została odznaczonym przez wiceministra 
Spraw Zagranicznych Hermesa. Irena Naganowska jest tłumaczem litera­
tury nielnieckiej i duńskiej. Dr Egon Naganowski, tłumacz, eseista i pisarz 
- jest tłumaczem, autorem kilkudziesięciu prac o literaturze i pisarzach 
nielnieckich, autorem książki o Jamesie Joyce "Telemach w labiryncie 
świata" (dwa nakłady w Polsce, przekład węgierski i angielski) oraz właśnie 
ukończonej wielkiej pracy o Musilu. Książka ta ukazać się ma nakładem 
wydawnictwa Rowohlt w NRF; w Polsee natrafia Naganowski na rosnące 
trudności - po podpisaniu przez niego protestu pisarzy, PIW zerwał z nim 
umowę na wydanie tej książki, która obecnie spoczywa na biurkach Czy­telnika. 

9-11-76 

W Galerie Melissa w Lozannie została otwarta wystawa obrazów Józefa Czap­
skiego. Wystawa trwać będzie do 11 grudnia bież. roku. 

12-11-76 

W Londynie rozpoczął swoje obrady X-ty Swiatowy Zjazd Polskieh Komba. tantów. 

4-11-76 

Następujące polskie organizacje uchodźcze w Szwecji, a mianoWICie 
Polski Kolniteł Pomocy, Polski Związek B. Więźniów Folitycznych i Skarb 
Narodowy - Oddział Szwecja wydały apel wzywający do zbiórki na fundusz 
pomocy dla polskich robotników. Zostało w tym celu otworzone specjalne 
konto w szwedzkim PKO. 

14-11-76 

Redaktor kwartalnika Kontinent, Władilnir Maksimow, wygłosił ostatnio 
w Szwecji szereg odczytów: 12-go odbył się wieczór dyskusyjny w rosyjskim 
klubie literackim ,,Zielona Lampa", zorganizowany przy pomocy sztokholms­
kiego Towarzystwa Przyjaciół Kultury. 

17-11-76 

Agence France Presse donosi z Warszawy: Po kartkach na cukier i ograni­
czeniach energii elektrycznej z kolei ma być racjonowany węgiel. Te środki 
- jak przyznaje oficjalna agencja polska PAP - wzniecajq "niezadowo­
lenie" i "dopro11Jadz.ajq ludność do ostatec:mości". Tym bardziej, że Polska 
zajmuje czwarte Iniejsce w świecie, a drugie w Europie, jeśli idzie o wydo­
bycie węgla: 104 Iniliony ton w 1960 r., 140 w 1970 r. i jakieś 180 millonów 
ton w bież. roku. Od połowy września br. władze racjonują sprzedai węgla 
w Iniastach w stosunku do powierzchni Inieszkań. W ten sposób obywatel 
dysponujący jedną izb'! Inieszkalną ma prawo do 1,2 tony węgla, dwie izby 
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Jeśli . dzie o wieś chłopi winni dostar-
izby 2 tony etc. 1 la Tym niemniej -- 1,8 loDy, trzy ._;- "eć prawo do kupna węg • . zimy 

czać państwu bydło, Y "'{f osiedla wiejskie są o~we u ~gu Mimo 
jak przyznają władze - la C:e . em jest tani w ~owitym. u pa ~:~ zado. 
pozbawione opału. Hodow ~ powoduje to racJonowame - ~"'e'" • 
trudności które wśród społeezenstwa mili . v ton sprzedano za gr&Wilł! cydował 'utrzymać eksport węgla: 38 onO\ 
w 1975 roku. 

bezyźni zorganizował \'tieczór ~l!,~tynie Związek Pisar_zy ~olskichP:w~czył eJózef Garliński, ~~ 
""'"""""""'nf Antoniemu Słowmskie~u.p . ~·Iski Irena Korab-Brzezms ' r-:-·r- . Baliński Antow ospies- ' udział: Stanisław ' . ik 
Eugeniusz Smolar i Adam Miehn . 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 
. odzin i 50-lecie pracy hodził 75 lec1e ur ła · W lipcu br. p. Stefan ~acki o;v dniach 27. IX - l. X. 19?6 ~~ 61~ 

· Jcie · i ublicystyezneJ. • . . k.ańsk.ich history ow p~ a J Cityp druga konferencja polskich l amefematem konferencji byłho 
w aw . . . Polsce kilka lat temu. ch 

1
776-1840-tyc pie~ ~ałaA rm~=sk~h i Europejskich RewolucF "! la~a Uniwersytetu 

zagadnieme mery . li f Stefan KieweWICZ z W ie 
a głównymi organizatorarm by Ppelroński. . z Uniwersytetu Iowa. Pezas 

. . rof Jarosław e rof Stow erson 
Warszawakiego 1 P : tały nast~pujące referaty: P • 

1 
.. ". prof. 

konferencji przedstaWione ~ kańskie w erze rewo ucł.l Am' -
. I ) "Sprawy etwezne amery . RewolucJI ery 

(Uww. owa ' (U . I a) ,Kościół i panstwo w . Columb""· upoii-s dn V James ww. ow ' ' . I ) Córki 11• • • 
Y. e'!.": f Linda K. Kerber (Uww. owa ' "ki (Uniw. poznański), kańskieJ ' p~ . kańskich"· prof. Jerzy Topols . Europie 1772-

tyeznienie ~obi~t .amro~ryświadomoki rewolucyjne~ wpodlAmełr>:~e Ameryki a Ro~ FormowłlJWI s1ę l • y al ) ,N1e eg osc S • 
!83

0"; prof. Piotr WAandyczC~U~;j;. (U~~.' Kansas), "~o,Kżyc_i~~~:. 
biory Polsk.i"; prof. Wia ;,en Kamil Dziewanowski, • OSCl symbo­
[Founding Fathers] a Polska ; prof. ł . . a· studium narodowego ,Elita 

. Am kańska Wojna Niepodleg osciOW . . J hns Hopkins), ' ł~ a. . ery • t "· prof. Robert Forster (UwwB. S "tzer (Uniw. lowa), 
!izmu l rmtotwors wa ~ F ancuska"· prof. Alan . pl . . e konsekwen­
zielniańska a Rewol~~Ja Fr uski;J. Restauracji: dalekosi~. rof Stefan ,Amb"wale tna spusclZila ranc Cesarstwa , p . 
, 1 n . • • dnia codziennego za . . . . . wschodnio-
cje Rewolucji i ·rzeCWIStosc ski) ,8zlacheccy rewolucJ~~~-rof. Jarosław 
Kieniewiez (~ww. a_rszaw ol:ń~j w erze RestauraCJi \e wschodniej"; 
europejski wanant .w~da~kie i ancien regime k: ~uro~a 1770-1830"; 
Peleński, ,~owst~ (ti . ma Warszawski), ,,Polity .. 1 sz polskiej myśli lat 
prof. Jan B1ałostoc; . ww. ,Za adnienie rewolucJI w podczas Wiosny 
prof. Andrzej Waliclci (P~~ (uJw. Columbia), ":~t~w. Warszawski), 
1830-1848"; prof. !-st;a? 18: 8 )"· doc. Jerzy Sko":roki~e. myśli politycznej. '!' 
Ludów (marzec-~~ec1e? ' schodnio-europeJ~ eł skusja. Sposród 

Model rewolucJI w srodkofwo-wtach odbyła się ozywlofnaBdygusław Leśnodor­
" · ki ." Po re era b ł Pro o " 
epoce napoleons eJ . tnik. w z Polski nie przy .Y. ki . .w teorii i praktyce. 
zapowiedzianych uczes .o d ktatury jakobms eJ III o ólnoamerykań­
ski którego referat ,,Panstwok tywany • Podczas V t ofgSlavic Studies 

• . al · dysuo · Ad cemen • był udostępwony ~ we A . tion for the va~ łoszonych referatow 
skiego zjazdu Amen~n ·e~~a 1976, na ok. 3: d:J: spraw polskich: w 
w St. Louis,. 6:9 p~matyce dotyczącej bezpoś~~onomii - 7, literatury 
ponad 40 pasWięcono litycznych - ~1, ... · koznawstwa po l. 
sekcji historii .. - 12, na~il:Ofii, prawa, ~Jologu / J~owy w Ameryce 
- 6, geografii - ~· ~raz "i był Polski Instytu 
Współorganizatorami kilku sesJ 
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i Amerykańskie Stowarzyszenie dla Rozwoju Studiów Polskich (AAPS). • 
Dr Jan Morelewski z Chicago został wybrany prezesem Ok~gu A.K. w Sta­
nach. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

Po wieloletniej nieobecności powrócił do Australii zasłużony reżyser polskich 
teatró~ w Australii Leopold Muszkat. W jego to właśnie reżyserii, Teatr 
Polski w Sydney (Stowarzyszenie Polek w Nowej Południowej Walii) wysta­
wił z powodzeniem sztukę A. Cwojdzińskiego pt. ,,Siła hipnozy". • 15 sier­
pnia br. odbyło się w Australian War Memoriał (Canberra) otwarcie wystawy 
polskich mundurów i pamiątek wojennych zorganizowanej przez Koło S.P.K. 
Nr 5 z siedzibą w stolicy Australii. W uroczystości otwarcia wystawy wzięli 
udział przedstawiciele rządu federalnego, sił zbrojnych Australii oraz orga­
nizacji emigranckich. • Koło Techników Polskich w Wiktorii obchodziło 
z końcem sierpnia hr. 25-lecie istnienia. Koło Techników Polskich w Wiktorii 
corocznie przyznaje ze Stypendium im. Pawła Strzeleckiego nagrody pienięż­
ne stude~tom polskiego pochodzenia, którzy uzyskali bardzo dobre wyniki 
na egzammach maturalnych. Obecnym prezesem Koła jest inż . Jerzy Król. 
• W stolicy Australii Canberra odbyła się w dniu 17 września br. demon­
stracja przed amhasa~ ZSSR, w której wzięło udział około 50 osób różnej 
narodowości. Demonstranci trzymali transparenty i plakaty przypominające 
o napeści Armii Czerwonej na Polskę 17 września 1939 roku, o Mordzie 
Katyńskim i o braku wolności i niezależności Polski. Demonstracja zorga­
nizowana została z inicjatywy melbourneńskiej sekcji PPS. • Polish Y outh 
Association in Australia z siedzibą w Adelaide zbiera fundusze na postawienie 
pomnika ku czci pomordowanych oficerów w Katyniu. Do dnia 12 września 
hr. komitet funduszu zebrał SA 1.012,00. Ofiary można nadal kierować na 
ręce prezesa komitetu p. Władysława Dembskiego, 28 Martin Ave., Fitsroy 
5082, Australia. • Księgozbiór polski biblioteki Australian National Uni­
versity liczy obecnie 10 tysięcy tomów. Jednym z głównych inicjatorów 
księgozbioru polskiego jest profesor Jerzy Zubrzycki z A.N.U. Na tym samym 
uniwersytecie jest Studium Literatury i Języka Polskiego na które uczęszcza 
zaledwie dwunastu studentów. Jest to zbyt mała liczba, aby można myśleć 
o utrzymaniu tego lektoratu na dłuższą metę. W jednej ze swych comie­
sięcznych pogadanek radiowych profesor Zubrzycki zaapelował do studentów 
polskiego pochodzenia, aby włączyli do swych studiów język i literaturę 
polską. • W połowie października zmarł w Melbourne redaktor Wawrzy­
niec Czereśniewski długoletni pracownik rozgłośni polskiej Radia Wolna 
Europa. Po przejściu na emeryturę redaktor Czereśniewski osiadł na stałe 
w Melbourne. • Dyrektor i założyciel Australijskiej Szkoły Filn10wej 
i Telewizyjnej profesor Jerzy Toeplitz został wybrany wiceprezesem The 
International Liaison Centre for Filni and Television Schools. CILECT, 
które ma siedzibę w Brukseli zrzesza 26 krajów. • Znany artysta malarz 
Stanisław Ostoja-Kotkowski, który szeroko stosuje w swej sztuce elektronikę 
i laser celem przetworzenia dźwięków w efekty świetlne otrzymał dotację 
państwową w wysokości SA 4.000 na przeprowadzenie miesięcznego semina· 
rium sztuki elektronowej na melbourneńskim Prahran College of Advanced 
Education. 

Jerzy DOBROST AŃ'SKI 

KRONIKA KANADYJSKA 

Kilka grup lewicowych uformowało ad hoc w Toronto Komitet Obrony Pol­
skich Robotników i zorganizowało zebranie protestacyjne 29 października, 
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'b Komitet wydał i rozpowszechnił 6 stro­
na które przybyło około lOO ~ · d w s łania protestów i petycji do amba· 
nicowę n;eczową ulotkę, wzywaJącą ~ Y Y wezwaniem do natychmiastowego 
sad PRL w Ottawie i W a~gt.ome, z tników strajków lub demonstracj_i. 
zwolnienia aresztow~Y?~ ~botnif:i' ~~istopada prelekcję pt. ,,Ekono~a 
• Prof. Edward Lipmaki wyg li kładowej Ryerson Politechnical 
polityema socjalizmu" w Toro~to, w sa wy K Y Krzeczowski. Ponadto 
School, której wicerektorem Jest dr od Jerzy 

0
Thuwersytecie Concordia w 

prof. Lipiński wygłosił 19·g? ?~ ci7t ~ył się w Montrealu w domu 
Montrealu. • Dnia 31 paździe . r. · · rocznicy urodzin dr. Ta­
Tow. ,.Biały Orzeł" bankiet ~a uczczema 80-letm~ego R.P. w Montrealu, 
deusza Brzezińskiego, ostatmego . ~onsula r:::raOkręgu Kongresu, wicepre­
później czołowego działacza polomJne~o, P • Kardynał Józef Slipyj p_od~s 
zesa Folskiego Instytutu Na~owego 1.tpod . k ukraińskich. Odbyła się me­
pobytu w Kanadzie odwiedził szereg sr 0

'":
15ki h na którą przybyli nie tylko 

oficjalna konferencja ~iskupów ~recko-~to~ Ottawie powstał Komitet Przy­
biskupi z USA, ale z mnych paru;tw. T deusz Krokowski. • Obo­
jaciół KUL'u na czele którego stanął prof. . ~ . ej wydanych z powo­
strzenie przepisów wykonawczych do usta; IIDl~~yku~acji w pierwszym 
du sytuacji na rynku pracy' spowodow ~ sp a e samego okresu ubiegłego 
półroczu br. o niemal 25% w stosunku o tega 73 795 • Starszyzna 
roku. W liczbach bezwzględnyc~ spadek wyn~ 

30 
·października br. wy­

Harcerstwa Polskiego w Kana?zie przezprawa ar:erstwa stanął w miejsce 
bory władz na nową kadencJę. NaK czeuble H • Redaktorem Głosu Pol­
inż. Stainsława Orłowskiego p. Jan asz a .. 
skiego w Toronto został p. Adam Tomaszewski. 

z OSTATNIEJ CHWILI 

4-10-76 . . · Obecny wśród nas". 
Odb ł się Wieczór Poezji Antomego Słonunski~go pt. " dtwor.wne z taśmy 
Na \vieczór złożyły się jedynie '":łasn_e recyt~cJe po~ty,~ roku). Była to 
(z wieczoru jubileuszowego 80-ciOlecta ~ Alisto~adzieSł imskiego od chwili 
jedyna w PRL impreza publiczna. ku cz?I ~tomego . on podała najmniejszej 
jego pogrzebu. Sala była przepełniona IlllillO ze prasa me 
wiadomości o Wieczorze. 

6-10-76 W wie wybrało nowy Zarzą~ 
Walne Zebranie Polskiego PEN-Clubu '~ _arsza . _ Juliusz żuławski 
w składzie: prezes - Jan Parandowski, 'VIcep~~SI Bartoszewski, skarbnik 
i Jerzy Zagórski, sekre~arz genernl:ny - Włady Roman Brandstaetter: Ma· 
_ Andrzej Szczypiorski, członkowie. ~ru:zą;vrocław), prof. Karol Estreic~er, 
rian Brandys, prof. Władysław Czap~ki ( . owiczówna, Zygmunt K~uu~, 
Jerzy Ficowski, P_aweł Hertz, Mana Kor~Prorok, Jan Józef Szczepanski. 
Artur Międzyrzecki, Seweryn Pollak, Leszc 

15-11-76 Wład sław Bartoszewski,. p~yhyły n~ 
W listopadzie hr. przebywał. w. N~ !lickich, które wspolnie zorgam~ 
zaproszenie organizacji katolickich 1. ewdg Polnische Tage". Bartoszewski 
zowały we Frankfurcie od 6 do 14 Iistopa ad 'oeutsche _ was sie sich noch 
wygłosił dwa odczyty na temat: "Polen ~n _ was Christen zum hesseren 
ZU sagen hahen" i "Polen und Deutsc e tkały si" z dużym rezonansem 

" Odczyty te spo " ki dz. lił verstehen beitrag~n konnen · · Wł. Bartoszews u _Ie wy-
w prasie niemieckiej. W drodze powrottn~u Kościół. inteligencJa n11 tle 

. .. ·ed • ki · na temat s os . b ł pod · any przez wiadu teleWIZJI W1 en:' eJ d Wł Bartoszewski Y eJmow 
obecnej sytuacji w KraJU· Po~a to . 
Prezydium PEN-Clubu Austru. 



Najnowszy slogan Aerofłotu: MIG'I'em d o Japonii! 

• 
Podobno KC PZPR · zmienia nazwę na ONZ! (l'\_' · vui Nas Zagładą!) . 

• 
- Jaka jest współzal · · · dial kiem? eznosc ektyczna pomiędzy bydlakiem a Szydla. 

- Za dużo Szydlaków, za mało bydlaków! 

• 
Apel przetworów · h _ Kaszanka? Imęsnyc w sklepach uspołecznionych: 

-Jest! 
- Zwyczajna? 
-Jest! 
- Pasztetówka? 
-Jest! 
-Szynka? 
Cisza. 
- Znowu się k.... puściła za dolary na ucho... - szepnęła kaszanka pas~wce 

• 
- c? najbardziej przypomina bilet 
- Bilet powrotny do Katowic... towarowy na cukier? 

• 
- Wiecie, podobno Gierek pogodził _ ??? się z inteligencją! ... 

- ... Jaroszewicza l 

• 
W Warszawie podaje się ostatni nt..n k 

... bez głowy i bez oleju. o z""'ls ę: ,,s1edż a la Jaroszewicz" 

• 
Mówią że Jaroszewicz chodzi . - Sa~rów? ostatnio stale w asyście dwóch saperów. 

- Tak, pilnują, bo to największy niewypał 30·lccial 

• 
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Jaroszewicz zwiedza przedszkole, całuje dzieci i zapytuje co by chciały 
dostać na gwia.zdk.@. Padają różne życzenia, nagle mała Marysia mówi: 
- A ja prosę pana chciałabym wycieraczkę. - Wycieraczkę? - zdziwił się 
premier.- Czy tatuś twój ma samochód? -Nie- odpowiada dziewczynka 
- to nie do auta ale do telewizora.- Do telewizora? - Tak, ho jak tylko 
pan si~ pokaże to wszyscy plują na ekran i nic nie widaó ... 

• 
Ford poleciał rakietą na księżyc i ku swemu zdziwieniu spotkał tam 

Gierka. 
- Jak się pan tu dostał? - zapytał. 
- Zwyczajnie, po cenach, po cenach i już jestem na księżycu ... 
- Ale jak Pan stąd zejdzie? 
- Zwyczajnie, po płacach, po płacach ... 

• 
Ostatnio w partii bardzo modne i potrzebne są dyplomy. Każdy się więc 

o nie stara. Pewien młody aparatczyk postanowił zdawać z chelnii. Po 
egzaminie przyszedł do biura z bardzo kwaśną miną. 

- Co to, nie zdałeś? - pytają koledzy. 
- Zdać zdałem, ale pol!tawili mi tylko czwórkę . 
- A o co pytali? 
- Kazali mi wyrnienić jakieś ciało lotne. Pomyślałem i powiedziałem: 

"ptok". To oni, że nie mówi się ptok tylko ptak i zmniejszyli o jeden 
stopień. 

Kolega młodego dyplomanta miał zdawać z geografii, ale zupełnie nie miał 
~ do nazw i w żaden sposób nie mógł się nauczyć nazw stolic poszcze· 
gólnych krajów. Egzaminatorzy chcąc ułatwić mu zadanie prosili, żeby przy­
najmniej zapamiętał jak się nazywa stolica Związku Radzieckiego. Obiecał. 
Na ezgaminie pytają jakie miasto jest stolicą Związku Rad. Speszony 
,,student" ani rusz nie może sobie przypomnieć. Zdenerwowany sięga do buta 
w który na wszelki wypadek wsunął ściągaczkę, wyciąga, czyta i z triumfem 
mówi: Chełmek!* 

• 
Uczeni sowieccy pokazują uczonym amerykańskim bogactwa kopalniane 

Syberii. Przed oczami zwiedzających ukazuje się nagle góra szczerego złota. 
Uczeni amerykańscy: - To niesłychane! Jak możecie takie skarby 

trzymać bez ochrony? Trzeba je zamknąć pod klucz! 
Uczeni sowieccy: - Nas złoto nie obchodzi. U nas jedynym skarbem 

jest człowiek! Jego trzymamy pod kluczem ... 

Zebrala Zofia HERTZ 

• Dla niewtajemniczonych: w Chełmku znajduje się fabryka obuwia . 
Biedak zamiast ściągaczki wyrwał z buta tzw. "metkę". 



Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Lafayette, La., 5 listopada 1976. 

We wrześniowym numerze Kultury (nr 9/348) ukazał się list p. S. Pias­
kowskiego, w którym wypomina mi odmowę dopomożenia mu w jego przesię­
wzięciach wydawniczych. 

W związku z tym pragnę wyjaśnić, że p. Piaskowskiego uprzednio nie 
znałem, a poznałem go dopiero z jego dwóch listów, skierowanych do mnie 
oraz z obecnego jego listu, zamieszczonego w Kulturze. 

W swoim pierwszym liście p. Pinskowski - oznajmiając na początku 
listu, że jest skierowany do mnie przez k.mdr. B. Jabłońskiego ze Stowa­
rzyszenia Marynarki Wojennej - wystąpił z propozycją użyczenia mu ~i 
mojej pracy ,,Działy techniczne Polskiej Marynarki Wojennej" w celu wy­
korzystania jej w zamierzonym przez niego opracowaniu, w którym miałby 
mu dopomagać k.mdr. Jabłoński. Ponadto dodał, że gdyby całość mojej 
pracy nie była zbyt obszerna, to "mógłby pomyśleć o jej wydaniu" w swoim 
warsztacie drukarskim. 

Na udzielenie swej pracy nie zgodziłem się, jak też zrezygnowałem 
z ewentualnego druku mojej pracy przez p. Pioskowskiego. 

W drugim swoim liście p. Piaskowski jedynie wyraża swoje niezadowo­
lenie z mego negatywnego stanowiska odnośnie jego propozycji. 

Podając to krótkie wyjaśnienie, mam nadzieję, że p. Piaskowski wreszcie 
zaprzestanie napastować mnie swymi dziwnymi pretensjami. 

Proszę uprzejmie Pana Redaktora o łaskawe zamieszczenie tego listu na 
łamach Kultury. 

Łączę wyrazy szczerego poważania, 
inż. PWtr BUKRABA 

• 
OSWIADCZENIE "MYSLI POLSKIEJ" 

Redaktor ltfyśli Polskiej p. Antoni Dargas złożył następujące oświadczenie: 

Otrzymaliśmy z Warszawy kopertę z ulotką podpisaną przez "Klub Myśl 
Polska" i z naszym adresem. Jako drukarnia figuruje u dołu ulotki "Veritas 
Foundation Press" z jej adresem w Londynie. 

Stwierdzamy, że nie mamy z ulotką nic wspólnego i że jest ono oczy­
wistym falsyfikatem. W domu, w którym ma swą redakcję Myśl Pokka, 
nie ma i nigdy nie było żadnego "Klubu", notomiast od przeszło 30 lat ma 
w nim swoją siedzibę Stronnictwo Narodowe i jego organ prasowy na 
emigracji. 

Oszustwem jest również podszycie się pod firmę drukarni Veritasu, która 
oficjalnie zaprzeczyła wobec nas, by cokolwiek o ulotce wiedziała. 

W treści swej ulotka jest skrótem "Listu otwartego do społeczeństwa 
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· ch znnmiennymi zniekBztałceniami i wstawkami, 
w Kraju". P· J • Glerty ~e Jak wiadomo p. Giertych wydał swój list 
któryeh me ma w ory~ . e: podaniem' pełnego nazwiska i swojego 
drukiem we własnym uruemu, z 

adresuT • dn dziś' "edzieć kto z jakiego kraju i dla jakich motywów 
ru o nam J>O"? • ' . ' • dres M ;u POZ.kiej. 

uznał za właściwe pod.szyc s1ę pod f1rmę l a Y 

Dnia 3 listopoda 1976. 

Antoni DARGAS 
Redaktor MyiU PoWdei 

• 
Vcritas Foundation Press 
5, Praed Mewa, London, W.2. Londyn, 3 listopada 1976. 

Szanowny Panie Redaktorze. 

. . . . p Iski że kolportuje się tam 
Dowiedzieliśmy się z kilku JUZ stron z o. • 'u" pod isaną: 

ulotkę pt. "List otwarty do społeczeńs!wa. pol~kiego w. KraJ ie' i ouiaczoną 
Klub Myśli Polskiej" z odresem londymkim piSma o teJ W W2 lQZ" 

')>nntcd by Veritas Foundation Press, 4 Praed Mews, n on · 
~Y egzemplarz, nadesłany z Warszawy. ul tka ta nie była 

Stwierdzam kategorycznie, że dokonano fałszerstwa: 0 

drukowana Pn:ez ~~mię. VeritasLo. d . Klubu Myśli Polskiej", a więc 
Jak się dow1edzieliśmy, me ma w n y-me " 

i ta nazwa jest fałszerstwem . . . k · róbą siania 
Mamy niewątpliwie do czynienia z dywersJą 1 prowo acJą, P 

zamętu w Kraju i na emigracji. • . . moc w wy-
Prosimy o przekazywonie dolej na~ego. osWIB;dczerun oraz o~bpo że ulotka 

tropieniu winnych prowokacji. Ang1elski pnp1er wskazyw y, 

była drukowana w Anglii. . h radiostacji na Zachodzie, 
p~ oświadc-Lenia _posyłamy ll~ polsktc 

aby poinformować społt.'C'Zenstwo w KraJU. 

Z poważaniem, Wojciech DŁUżEWSI!-f 
Kierownik Drukarm 

. ła - mn.sowo w listach 
Informują nas z kraju. że ,.List otwarty" JCSt wysy ny 

nodawuoyeb w Londynie. - Red. 

• 
Londyn, 24 pa7.dzi rnikn 1976. 

S.r.anowny Pnnie Redaktorze, 
l ( Ra tularz londyński") P. Emigrant 

We wn.eśniowym numerze K~t t~ry "< ,Z~ 1 n-·") do"•czącą mojej 
ł "edź Cat-Mackiewtcza ' le one '-"'"1 ., przytoezy wypoWI 

osoby. . . p E · ant musi wiedzieć, że ci panowie, którzy 
Wydawałoby ~:~· pod,..e ~ idlW'tomułki (ówczeenie) i ,,Stars7.ego Brata", 

wybierając woln~ • g. ą li oszczerstwami i fałszywymi infor­
z ~ ob~caJą em.~grb~ ~ ~tem przez takich osobników lubiany. 
macjaml o niCkJt·. ~-:,tdomow~ ,· est .J:rem kłamstwa i absolutnej pogardy 

Cytala o oreJ ,~ • 
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w stosunku do faktów i prawdy historycznej. Dotyczy ona ok.olłczności 
śmierci premie1'8 rządu śp. Tadeusza Tomaszewskiego w 1950 roku. 

Prawda wygląda następująco: 
. Nie b!ło ża?nej h~r~tki u śp. T. Tomaszewskiego, odbywało się nato­

mJ.ast pos1edzeme komll!Ji skarbowo-hudżetowej Rady Narodowej odtworzonej 
przez _rząd T. T.-~ ~j przerwie trwającej od roku 1943. Przewroni. 
czył. sp. M •. Grazyns~. Przedmiotem obrad była sprawa uchwalenia pr.r.ez 
koDllSJ@ proJektu budżetu rządu stosownie do brzmienia dekretu o Radzie 
N~owej, do kom~tencji której to należało. Tomaszewski, wbrew postano­
Wlemom .dekretu, .kt?ry sa~ wydał, sprzeciwiał się potrzebie posiadania pr.r.ez 
rząd• ~~~U • oJt:esla_Jącego J~O .roc:zne Wfdatki, 00 wywołało gorącą dyKusję. 
~razynsJ:.i 1 mw mowcy uważali, ze własnie przy szczupłości środków budżet 
Jest. ~o~ueczny, gdyż pozwoli na uniknięcie błędu wydatkowania na sprawy 
m_weJ Istotne w przewidywaniu wydatków ważniejszych, które budżet za. 
Wlera. 

O Skarbie Narodowym nie było w ogóle mowy. Tu muszę zaznaczyć, że 
jego ówczesnym prezesem był gen. Anders, ja zaś byłem pierwszym wice· 
prezesem. 

W dyskusji głosu nie zabierałem, mając zamiar odbycia na ten temat 
prywatnej rozmowy z T. Tomaszewskim w celu przekonania go 0 konieez. 
?ości stoso~ania się do przepisów prawnych. Tu trzeba niestety stwierdzić, 
ze ~en wyhllny adwokat, prezes Rady Adwokackiej w Warszawie był mniej 
zo~ent~wany w sprawach administracyjno-państwowych, względnie przyzwy· 
~ s1ę do. ~etod st~wanych przed .uprzednie rządy emigracyjne ppoda· 
ruJqce !>ez. sciśle ~kreślonych ram hud7,etowych. Sądziłem, że po po~~ledzeniu 
u~a m1 stę odbyc z nim rozmowę, lub umówić się· z nim na spotkanie. 
N1estety da rozm·J'~Y .. ~e doszło. Siedząc na końcu sali, posłyszałem nagle 
okrzyk ,Jezus Mana! 1 zobaczyłem T . Tomaszewskiego spadającego z krze­
sła .. N~_pomoc mu. rzu~ili się bliżej siedzący radni. Wraz z p. Kunoewiezeru 
pob1e~lismy do sqs~edm.ego pokoju, gdzie był telefon, by wezwać pogotowie, 
po kto;ego P?ybyctu ~eprzytomnego T. Tomaszewskiego umieszczono w IIID· 

bulans1e. PoJcchał z ~ razem p. Modrzewski, ale T. TomaszeW1!kl niestety 
umarł w drodze do szpttala. Chorował on ciężko na serce i na ·zlecenie 
lekarzy musiał często kłaść się do łóżka, aby dać odpoczynek sercu. Nieje<luo 
prywatne spotkanie odbywnliśmy siedząc wokół jego łóżka. 

Łączyły mnie z nim bardzo przyjazne stosunki. Przypadek zdarzył że 
właśni; poprzcdni~o .~a był u nas ~ domu na towarzyskim spo~u, 
na ktorym była rowwez Marszałkowa Piłsudska i grono przyjaciół. 

Do powołan~a rządu T. Tomaszewskiego przyczyniła się głównie inicja­
tywa. grupy osob,. ~o któr~j należeli :-. Tytus Filipowicz, Adam Pragier, 
Kauzik-Modrzewski 1 paru 1nnych. Z ZYJqcych mogę chyba tylko wymienić 
Wiesława Wohnouta i siebie. · 

Po ustąpieniu ze stanowisk~ premiera na skutek uchwalenia prrez Radę 
Narodową votum braku zauiau18 do niego, Mackiewicz rownież w Kulturze 
(n~ ll/97 z 1955. r.) ~ystąp~ ~ art~kułem ;Btak~jącym swych przeciwników 
politycznych, a Dl1ędzy mnynu 1 mu1e. Pomewaz artykuł ten zawierał wiele 
fałszywych.! kłamliwych i~orm~eji, odpowiedziałem mu listem skierowanym 
do redakCJI Kultury (maJ 19:>6, nr 3/191). W artykule Mackiewiczn 
ustępu z .,Zielonych Oczu" nie było. Na takie kłamstwo Mackiewicz nie 
mógł sobie wówczas pozwolić, gdyż w tym czasie żyło jeszcze wielu z tych 
co brali udział w posiedzeniu, o którym wyżej wspomniałem. Dziś po7.ostało 
ich bardzo niewielu. Po wydrukowaniu mego liatu Mackiewicz zamilkł bo 
na ~de twierdzenie w _jego artykn!e miałem świadków }uh masłem p:ZOO. 
sta~c dokument!. Dop1~ro w kraJu ~r~ował swój artykuł ze wspo­
mmanym dodatkiem. ,,Zielonych Oczu rue czytałem. Nie lubię p.sr.kwili 
i ludzi zmieniających przekonania dla korzyści mateńalnych. 
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Dowiedziałem się o tym, nowym dla mnie, ,,historycznym odkryciu:• 
dopiero s artykułu P. Emigranta. Dora~ .on w.~'~ ,.Rap~ lond~· 
skim", aby emigracja zaprzestała ~lkieJ akCJl ~~tyczneJ, ~dzem~ 
zbiorów, poloników, bibliotek itp., ktore mogą z biegtem. lat zagtnąc!,. stae 
się niepotrzebnymi. Emigracja ma, wzorem P: Gr~J:i~o, ~tki~ !e 
wartośei przekazywać do kraju, zachowując. Jedyrue ,.p~esn, kt~ra ';Iidzie 
cało". Wętpię, czy ,.pieśń" w tonacji P. ~granta.~~ odpoWladac ogó-
łowi emigracji niepodległościowej walcząceJ o wolnosc ~J~· . 

Odeyłane do kraju dzieła sztuki, obrazy itp. m~~ poJ.~ drog_ą polskiego 
cukru i w~gla, polskich statków i mięsa. O umiejętnoscl RosJ~ w tym 
względzie świadczy nasza histońa z czasów zaborczy~, oraz raczeJ sJt:o~~ 
dorobek. Komisji Rewindykacyjnej działającej przez kilka lat po zwycnęskieJ 
kampanii 1920 roku. • . 

Bardzo wątpię, czy emigracja niepodległościowa pojełzie drogą .ws~ 
przez P. Emigranta. Ma ona wiele wad, jest przetkana age?turamJ. rez~u, 
prowadró często ,,potępieńcze swary". Tak to jest. Ale Jej ~ro~ Jest 
niemały. Utrzymała cioMłość prawną naszego państw~ ~ ucho?źstwle, pro­
wadzi woikę o niepodległość wszystkimi dostępnymJ. srodkami. Ma rząd 
legalny, Skarb Narodowy, ma muzea, znaczny ruch kultt~r~o-naukawy, 
wydawnkzy, POSK i nmzucone po paru kontynentach, org~ruzaeJe społ~e 
- co wysoce ważne - też i młodzieżowe. Ostatnio wzruosła w Londyrue 
Pomnilr. Katyński. 

Łąeą wyrozy szacunku poważania, 

• 
Skarb Narodowy 
Główna Komisja Rewizyjna 
42, Emperor's Gate, London, SW7 4HJ. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

111. l. DOLANOWSKI 
(1. Hrynietoski) 

Londyn, 26 października 1976. 

W m. 9/348 Kultury ukazał się drtykuł P. Emigranta pod tytułem 
"Raptula:rz londyński", w którym poza zagadnieniami z życia polskiego 
w Wielkiej Brytanii, poruszone zostało realizowanie przez Skarb Narodowy 
budżetu IUądu R.P. 

Odpowiadamy tylko na uwagi autora dotyczące Skarbu Narodowego. 
Wyjaśniamy, że wypłaty ze Skarbu Narodowego na. bu~t Rządu R;P. 

są dokonywane nie na podstawie takiej, czy innej dobreJ woli prezesa Głów· 
nej Komisji Skarbu Narodowego - jak to pisze autor arty~ułu - lecz są 
regulowoe odpowiednimi postanowieniami dekretu o Skar.bte Nsrodowrt?· 
Odpowiednie paragrafy nakładają na Skarb Narodowy obow1~k wypłacani~ 
na budżet Rządu R.P. 70% uzyskanych wpływów ~yczaJnych (składki 
i dary) oraz taki sam procent od wpływów nadzwyczaJnych _(dochody z wy· 
dawnietw, z administrocji nieruchomościami i od depozytow bankowych) 
po potrllceniu kosztów własnych Skarbu Narodowego. . . 

Stwierdzamy, że przez 26 lat istnienia Skarbu Narodowego postanoWl~Dla 
te są M:l&le przestrzegane, co je!!t potwierdzane w corocznych sprawozdaniach 
ciał kontrolnych to jost: 

Głównej K01nisji Rewizyjnej Skarbu Narodowego Ola~!; 
Najwyższej Izby Kontroli. . • . . 

N podstawie sprawozdań tych dwu Ciał kontrolnych Głowna KomJ.SJa 
Sk:ll"b~ Narodowego i po rozpatrzeniu ich .P~ ~misję Skarbowo:budżetowt 
Rady Narodowej R.P., od początku swego 1struenlll otrzymyw~ ~eco roku 
ahsolutońum udzielane przez Radę Narodową, co było potw1erdzemem nale-
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żytego wywiązywania się Głównej Komisji Skarbu Narodowego z jej obo­
wiązków. 

We wspomnillllym artykule, autor na stronie 114 pisze: 
"W ubiegłym roku p. Urbański przedstawił budżet w wysoko8ei 29 tys. 
funtów, otrzymał 12 tysięcy". 

Twierdzenie . to jest niezgodne z prawdą. Prawdą natomiast jest, że 
wypłaty na budżet ze Skarbu Narodowego wyniosły w roku 1975: 03,812.47. 

Dodać przy tym należy, że poza wpłatami ze Skarbu Narodowego, nn 
budżet Rządu R.P. składają się również jego bezpośrednie wpł}owy, np. 
własne wydawnictwa, medale pamiątkowe itp. Dlatego też preliminarz 
budżetowy może być wyższy od wpłat ze Skarbu Narodowego. 

Kwota !23,872.47 wypłacona w 1975 roku nie jest pełną naleiytością 
Rządu R.P., gdyż wpływy Skarbu Narodowego wyniosły w tym roku 
!35,762.47 i 70 o/o od niej wynosi !25,033.40. O całkowitym swym wpływie 
z 36 ogniw rozsianych na 5-eiu kontynentach Skarb Narodowy dowiaduje się 
po otrzymaniu sprawozdań finansowych dopiero w pierwszych mi68itcach 
następnego roku i dopiero wówczas może zamkną<\ rachunki daneco roku 
sprawozdawczego. Jesli zdarzały się wypadki, że za rok sprawozdaWCEY wypła­
cono na budżet Rządu R.P. ponad 70 o/o należności, jak to miało miejsce 
w 1973 roku, kiedy to wypłacono 76 o/o wpływów, nadpłatę potrp się 
z należności w roku następnym. I odwrotnie, gdy miało miejsce niedopła­
cenie jak np. w roku 1975, wyrównuje się należność również w roku 
następnym. 

Artykuł P. Emigranta jest wybitnie tendencyjny, a intencją jeat podwa· 
źenie zaufllllia do Skarbu Narodowego, będącego podstawą naszej daiaWności 
niepodległościowej. 

Szkoda, że P. Emigrant nie zadał sobie trudu, by się poinformować 
u kompetentnych czynników, lub nie sięgnął do podanego do wiadomości 
publicznej sprawozdania Głównej Komisji Rewizyjnej Skarbu Narodowego 
za rok 1975. Mógłby wówczas przedstawić czytelnikom Kultury cyfry praw­
dziwe. 

Znane są źródła tej złośliwej, londyńskiej inspiracji i znani są ci co 
wpadli w jej sieć. Należy ubolewać, że Kultura dała się uwieść zamie:m)znjęc 
niesprawdzone - fałszywe informacje. 

Z wyrazami powiiŹllllia, 

• 

Bronulaw DUCH, gen. 
Przewodniezqcy Głównej Komisji 

Rewizyjnej Skarbu Narodowego 

Z powodu braku miejsca reszta otrzymanych li !Ów zostanie 7.am.i zerona 
w następnym munerze (Red.). 

Dokumenty 

BIULETYN INFORMACYJNY 
NR 2 

AKTUALNOśCI żYCIA PUBLICZNEGO 

Październik 1976. 

Biuletyn ma na celu przełamanie państwowego monopolu 
infonnacji, obwarowanego przez istnienie cenzury w naszym 
kraju. Zamieszczone w nim informacje służą jawności życia pu­
blicznego i składają się na kronikę represji stosowanych tak 
przeciwko obywatelom, jak i kulturze narodowej. Rozpowszech· 
nianie biuletynu jest czynnym występowaniem w obronie praw 
obywatelskich, jest korzystaniem z tych praw. 

Przeczytaj, przepisz i daj innym do czytania. Ujawniaj przy· 
padki zamachów na prawa obywatelskie. Pamiętaj! Niszcząc 
biuletyn zaklejasz usta sobie i innym. 

Komitet Redakcyj11y 

KOMITET OBROt\TY ROBOTNIKóW 

Komunikat rtr J. 29 września ukazał s·;ę w Warszawie ,.Komu­
nikat nr 1", wydany przez Komitet Obrony Robotni~?~ <K?R), 
wraz ze szczegółami określającymi zakres ta~ ~presjl, ~ak l po· 
mocy ofiarom czerwcowych strajków w Ursusie 1 ~adomtu. Usta· 
!ono 126 wypadków represjonowania osó? w Ursusie, z czego _są~y 
skazały 19, a kolegia kamo-administracyjne S? osób. W ~lę~teruu 
przebywa jeszcze 13 osób. Stałą pomocą objęto 67 rodzm 1 roz-
dzielono 159,2 tys. zł. . 

W Radomiu ustalono, że 15 osób skazano w postępowaruu 
kamo-administracyjnym, a 44 w sądo~, znane są . nazwiska 
7 osób przebywających nadal w areszcte. Na podsta~e sza~­
kowyc:h danych ogólną liczbę zatrzymanych w Radomtu oblicza 
się na 2.000 osób. Pornocą objęto 30 rodzin i rozdzielono 20,8 tys. 

złotych. 
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Ustalono nazwiska 2 ofiar śmiertelnych: ks. Romana Kotlarza 
zabitego przez nieznanych sprawców w 2 tygodnie po przedsta: 
wieniu zarzutów, że błogosławił demonstrantom, oraz Janusza 
Brożyny, który zmarł od razów pałek w dn. 25 czerwca na ulicy 
Koszarowej w Radoamiu. 

Komitet stwierdza, że po to, by zaspokoić najbardziej ele­
mentarne potrzeby należałoby zebrać i rozdzielić w Ursusie i Ra­
domiu, w miesiącu październiku, około pół miliona złotych. 

Skład KOR'u uzupełniła znana aktorka Halina Mikołajska. 

Stanowisko Sejmu. Władze nie przyjęły do wiadomości apelu 
KOR'u do społeczeństwa i władz PRL. Oto pismo kancelarii Sej­
mu z dn. 25 września 1976, sygn. I/222/76, przesłane na adres 
Jerzego Andrzejewskiego. 

,;z polecenia Marszałka Sejmu PRL zwracam skierowany 
na Jego ręce list wraz z załączonym tekstem tzw. Apelu. 
Tekst ten nie nadaje się do rozpatrywania zarówno ze 
względów formalno-prawnych jak i zawartą w nim treść". 

Pismo podpisał dyrektor Biura Prac Sejmowych W. Popkowski. 

Dziennik francuski Le Monde (z l. 10. 1976) przynosi notatkę 
zatytułowaną: "Komitet Obrony Robotników nie uznany przez 
władze", z informacją, że Marszałek Sejmu PRL nie przyjął do 
wiadomości apelu skierowanego przez Komitet do społeczeństwa 
i władz. 

Dalej notatka zawiera opis brutalnego traktowania przez mi· 
licję radomską Ludwika Derna i Marka Tomczyka, którzy wraz 
z grupą młodzieży warszawskiej uczestniczyli w procesach radom­
skich w dniach 16 i 23 października. 

Konzwzikat nr 2. Dn. 10 października KOR wydał ,,Komunikat 
nr 2". W Ursusie ustalono na podstawie informacji pochodzących 
od 144-u osób, 60 przypadków skazania przez kolegia kamo-admi­
nistracyjne na kary aresztu do 3 miesięcy. Sądy skazały 21 osób, 
z tego w 16-tu wypadkach orzeczono wyroki z zawieszeniem. 
Ostatnio zwolniono z aresztu 8 robotników podejrzanych o prze­
cinanie torów, ale śledztwo w ich sprawie toczy się dalej. W aresz­
cie pozostają, w oczekiwaniu na rozprawę, prawdopodobnie jesz­
cze 3 osoby, z których Marek Majewski, 21-letni robotnik .,Ursu­
sa" przebywa w szpitalu więziennym na skutek podwójnego zła­
mania szczęki. 

Ogółem w Ursusie objęto stałą pomocą 89 rodzin, wydając 
205,6 tys. zł. 

W Radomiu poznano dotychczas 114 przypadków zastosowania 
represji. Ustalono, że zapadły wyroki sądowe w 73 przypadkach: 
44 - powyżej 2 lat, 8 - od 3 miesięcy do 2 lat, 21 - poniżej 
3 miesięcy. Tylko jedna spośród 53 osób twierdzi, że nie była 
bita w czasie śledztwa. Znane są 4 wypadki śmiertelne, z tego 
dwa zaistniałe podczas stawiania barykady i 4 wypadki dotych­
czas nie potwierdzone. 
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W Radomiu wydano dotychczas 72.3 tys. zł. 

W dn. 3 października KOR wystosował apele pisemne o po­
moc dla represjonowanych do następujących instytucji: PCK 
Polski Komitet Pornocy Społecznej, TPD. Wezwano też ministr~ 
zdrowia i opieki społecznej o zapewnienie opieki lekarskiej tym, 
którzy utracili do niej prawo, w związku z pozbawieniem pracy, 
natomiru;t ministra pracy i spraw socjalnych poinformowano 
o przypadkach naruszenia prawa pracy. 

W dn. l października zatrzymano w Radomiu, przysłuchują­
cych się rozprawie sądowej przeciwko A. Gierkowi i innym uczest­
nikom demonstracji czerwcowych w Radomiu, Jana Józefa Lip­
skiego, Antoniego Macierewicza - obydwaj członkowie KOR'u 
-Jana Tomasza Lipskiego i Mirosława Chojeckiego. Wszystkich 
poddano przesłuchaniom i zwolniono następnego dnia ok. godz. 
16.30, przy czym pp. Lipskim oświadczono, że ilekroć przybędą 
n~ rozprawę w sądzie radomskim, tylekroć osadzeni będą w aresz­
Cie. Jest to rażące naruszenie zasady jawności postępowania 
sądowego. 

REPRESJE wobec członków KOR'u. 
W dn. 4 października w IV komisariacie MO w Poznaniu od­

było się przesłuchanie Stanisława Barańczaka - członka KOR'u 
- który · został wezwany jako "obwiniony w sprawie nr RSD 
24!6/16". Obwinionego poinformowano, że zarzuca mu się, na 
podstawie odpowiednich artykułów kodeksu wykroczeń, udział 
w organizowaniu na terenie Poznania nielegalnej zbiórki pienięż­
nej. Przesłuchujący podkreślali z naciskiem kryminalny charakter 
sprawy oraz fakt, że zebrane pieniądze ,.nie dotarły do tych, dla 
których były przeznaczone". St. Barańczak odmówił udzielenia 
jakichkolwiek wyjaśnień oraz podpisania protokołu. 

PROTEST INTELIGENCJI. 
Bezpośrednio po wydarzeniach czerwcowych 1976 r., a przed 

wystosowaniem Listu Otwartego do Enrico Berlinguera -Jacka 
Kuronia, pojawiły się następujące oświadczenia protestacyjne: 

l. Ust Czternastu solidaryzujący się z robotnikami. Podpisali 
go: Ludwik Cohn, Jakub Karpiński, Stefan Kisielewski, Ja~k 
Kuroń, Edward Lipiński, ks. Stanisław Małkowski, Adam Michnik, 
Jan Olszewski, Józef Rybicki, Władysław Siła-Nowicki, Aniela 
Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, Wacław Zawadzki i ks. Jan 
Ziej a. 

2. Oświadczenie Piętnastu solidaryzujące ię z robotn,ikami. 
Podpisali je: Wojciech Arkuszowski, Marek Barański, Seweryn 
Blumsztajn, Andrzej Celiński, Wiktor Górecki, Krzysztof Hage­
majer, Antoni Libera, Jan Lityński, Antoni Macierewicz, Marek 
Maile., Jacek Staszelis, Tadeusz Szawiel, Barbara Tomńczyk, Ka­
tarzyna Wojtkowska, Kazimierz Wóycicki. 

J. Oświadczenie Studentów i Absolwentów warszawskich uczel­
ni. Podpisali je: Jakub Bułat, Jan Cywiński, Ludwik Dorn, Lech 
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Gluziński, Lech Jankowski, Stefan Kowalec, Roman Kiszka, Mi­
chał ~o~k, Ser~usz Kow~lski, . Dorota l..achowska, Małgorzata 
Łukasiewicz, Stanisław KraJewski, Barbara Mazurkiewicz, Stanis­
ław Puzyna, Aleksander Rusiecki, Piotr Stasiński, Wojciech Sa­
wieki, Paweł Sawicki, Włodzimierz Wypych, Wojciech Zawadzki 
Andrzej Zdziarski. ' 

Miesięcznik Kultura (nr 9), wychodzący w Paryżu, przytacza 
następujące dokumenty ruchu opozycyjnego w Polsce po wyda­
rzeniach czerwcowych: 

l. List Czternastu. 

2. Oś·wiadczenie Jedenastu (powinno być Piętnastu - patrz 
wyżej). 

3. List Otwarty do E. Berlinguera -Jacka Kuronia. 
4. List Elżbiety Boruckiej-Kuroń do MON'u (w związku 

z powołaniem Jacka Kuronia do służby wojskowej). 

5. List trzynastu pisarzy i intelektualistów polskich do intelek­
tualistów zachodnich. 

6. List Jerzego Andrzejewskiego do prześladowanych uczestni­
ków robotniczego protestu. 

Ponadto numer ten publikuje kilka dokumentów dawniejszych: 
Protest studentów przeciw zmianom w Konstytucji, List Czter· 
nastu do Komisji Sejmowej oraz Memoriał Adama Wojciechow­
skiego z dn. 3. 12. 1975, skierowany do Sejmowej Komisji Rol­
nictwa i Przemysłu Spożywczego. 

Memoriał dotyczył obniżania jakości wędlin na skutek zmian 
w recepturach produkcyjnych. Autor porównuje receptury obo­
wiązujące od l. 3. 1972 z nowymi recepturami wprowadzonymi 
15. 10. 1973 stwierdzając, że jakość wędlin znacznie się pogorszyła, 
bądź w ten sposób że zwiększono ilość wody w wyrobach, bądf też 
dlatego, że zastąpiono część mięsa tłuszczem. 

Na przykład: 

Zwiększono ilość wody 
Kabanosy . . . . . . 10% 
Jałowcowa . . . . . 5 % 
Krakowska sucha 4 % 
Myśliwska . . . . . . 6 % 
Litewska . . . . . . . 6 % 

Ob11iżono ilość 
Mortadela 
Zwyczajna .. ... . 
Serdelowa .. . .. . 

mięsa 
7% 

15% 
7% 

Autor obliczył, że na l kg. kabanosów nabywca stracił średnio 
15,37 zł. , co oznacza wzrost w stosunku do ceny detalicznej 
o 12,8 %. W ten sposób dokonano ukrytej podwyżki cen, mimo 
wielokrotnie powtarzanych zapewnień władz o zamrożeniu cen 
przetworów mięsnych. 

Sesja w Paryżu. Z okazji dwudziestej rocznicy Października 
1956 odbyła się w Paryżu, we wrześniu sesja naukowa, poświęcona 
problemom ruchu opozycyjnego w krajach komunistycznych. 
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W sesji udział wzięli przedstawiciele środowisk emigracyjnych 
różnych krajów, m .in. Polski, Węgier, Związku Sowieckiego (An­
drzej Amalrik). Stronę polską reprezentowali: Leszek Kołakow­
ski Bronisław Baczko, Włodzimierz Brus, Krzysztof Pomian, Alek­
s~der Smolar i Adam Michnik. Referat Adama Michnika, po­
ruszający m.in. problemy tworzenia się w kraj3:ch ~omunisty~z­
nych nowego typu opozycji politycznej spotkał s1ę z zywym zam­
teresowaniem uczestników sesji i był komentowany we francu_s­
kiej prasie (Le Monde i Le Nouvel Observateur). Wszystkie 
materiały zaprezentowane na sesji, ukażą się po polsku w kv:'ar­
talniku Aneks, wychodzącym w Szwecji i po francusku w zbiOr­
czym tomie, wydanym w wydawnictwie du Seuil. 

ARTYKUŁ 114 k.p.k. 
W Warszawie zanotowano szczególnie zuchwałe nadużycie wła­

dzy przez organy SB. Wieczorem dn. 8 października grupa osob­
ników legitymujących się znaczkami milicyjnymi, uprowadziła 
z ul. Hożej studenta - Andrzeja Zdziarskiego (sygnatariusza 
Listu Studentów), którego wywieziono w las pod Beniaminowem 
i tam zostawiono. W trakcie jazdy grożono mu likwidacją fizycz­
ną. Dokonano rewizji, odbierając Zdziarskiemu egzemplarze Apelu 
i Komunikatu nr l KOR'u. 

Następnego dnia, osobnicy podający się tym razem za pracow­
ników kontrwywiadu wywieźli z Warszawy, do motelu "Pod dę­
bami" w świdrze Małym znajomą Zdziarskiego, Grażynę Ko­
walczyk. Grożono jej wyrzuceniem z pracy, a także obiecywano 
pomoc w dostaniu się na studia w zamian za współpracę. 

W dn. 29 września odbyła się na Uniwersytecie Wrocławskim 
rozprawa dyscyplinarna przeciwko dr Aleksandrowi Witowi La­
budzie, który jest adiunktem romanistyki na tej uczelni. ~t 
oskarżenia zarzucał obwinionemu, że w marcu br. przewoził 
z Francji wydawnictwa zagraniczne nie yosiadają~e w Pols~e 
debitu, które zarekwirowano mu na lotnisku Okęcie. Rzeczruk 
dyscyplinarny doc. dr hab. St. Kazimierczyk żądał kary ~dalenia 
z pracy. Po wystąpieniach licznych świadków obrony 1 przemó­
wieniu obrońcy obwinionego prof. dr. Czesław~ Harnasa z~padł 
wyrok skazujący dr. A. W. Labudę na naga~ę, 1 to wyłączme za 
to, że nie załatwił sobie oficjalnego zezwolema na przywóz "zaka­
zanych" wydawnictw. 

BRANKA WOJSKOWA 
W dniach poprzedzających cze~cowe podwyżki cen, ~a poligo­

nach wojskowych w kraju, zorganizowano tz~: kompam: ~olowe 
rezerwy. O nadzwyczajnym charakterze akCJI poboru swtadczą 
następujące fakty: 

l. Z nielicznymi wyjątkami, rozesłano wezwania na 3 dni przed 
terminem wyjazdu, tj. w sposób niezgodny z dotychczasową prak­
tyką wcielania do wojska. 

5 
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.z. Wcieleni ~ostali ~a~e c~, którz~ z. punktu widzenia obowią­
ZUJących przepisów wmm byc zwolmem z odbywania służby woj­
skowej np. inwalidzi, renciści, osoby ciężko chore. 

O tym kogo zamierzano powołać, świadczy zastosowana przez 
dowództwo nomenklatura: NPR - nielegalny prowodyr robotni­
czy, NAP - negatywna aktywność polityczna, K - kryminaliści. 

Posiadane informacje, pozwalają zdecydowanie twierdzić że 
celem poboru było izolowanie osób, które wedle mniemania wladz 
mogłyby z~ócić s~rawny przebieg planowanej akcji podwyżki 
cen. Rezerwistom me wydano broni, a zajęcia "szkoleniowe" po­
legały ~a wy~onywan~u pros.tych i w gruncie rzeczy bezcelowych 
prac, me maJących me wspolnego z "doskonaleniem kwalifikacji 
wojskowej". 

yY dniach 19 lipca- 9 października w Białymstoku, w jednostce 
WOJSk ochrony wewnętrznej przebywał na "ćwiczeniach wojsko­
wych" Jacek Kuroń. Na skutek raportu, w którym Kuroń zwró­
cił uwagę, że powołanie go do wojska było represją za przekona­
nia polityczne, został on zwolniony na 7 dni przed terminem 
decyzją ministra obrony narodowej. ' 

Zachodnioniemiecki tygodnik Der Spiegel (z 27 września) za­
mieścił informację o powołaniu do wojska polskich intelektualis­
tów. Szczególną uwagę pismo poświęca Jackowi Kuroniowi, któ­
rego powołano mimo ciężkiej choroby serca. 

Ponadto Der Spiegel wymienia nazwiska młodych pisarzy -
Sułkowskiego i Zagajewskiego, oraz historyka sztuki Wojciechow­
skiego. 

CENZURA 
Uzupełnienie komunikatu P.A.P. 
W całej prasie ukazała się okrojona wypowiedź Episkopatu 

polskiego dotycząca wydarzeń czerwcowych 1976 roku. Oto opusz­
czony fragment: 

"Konferencja po omówieniu pewnych problemów społeczno­
moralnych, które wyłoniły się ostatnio w naszym kraju, zaapro­
bowała pismo Prymasa Polski i Sekretarza Episkopatu, skiero­
wane w imieniu Episkopatu w lipcu br. do rządu PRL w związku 
z niepokojami, jakie miały miejsce w końcu czerwca br. w nie­
których ośrodkach naszego kraju. W obecnej chwili dobro kraju 
wymaga wewnętrznego ładu i spokoju. Konferencja uważa, że 
władze państwa powinny w pełni respektować prawa obywatel­
skie, prowadzić rzeczywisty dialog ze społeczeństwem licząc się 
z jego głosem w decyzjach dotyczących całego społeczeństwa . 
Konferencja plenarna Episkopatu zwraca się do najwyższych 
władz państwowych, aby zaniechano wszelkich represji wobec 
robotników biorących udział w protestach przeciwko zamierzonej 
przez rząd w czerwcu br. zbyt wygórowanej podwyżce cen arty­
kułów żywnościowych. Uczestniczącym w tych protestach robot­
nikom trzeba by przywrócić odebrane prawa, pozycję społeczną 
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i zawodową, wyrządzone krzywdy odpowiednio wynagrodzić, a 
wobec skazanych zastosować amenstię". 

W Tygoniku Powszechnym (nr 41/76) ukazało się wspomnienie 
o Kazimierzu Moczarskim, zatytułowane ,,Rafał" (od pseudoni­
mu, jakim Moczarski posługiwał się w cza~ie okupacji), .kt~~ 
zmarł we wrześniu ubiegłego roku. Był on Jednym z załozycieh 
Stronnictwa Demokratycznego, aktywnym członkiem AK, po upad­
ku Powstania mianowany szefem VI Oddziału (BIP) KG AK. Po 
wojnie, przedstawiwszy memoriał w sprawie potr::eby ujawnie­
nia się i włączenia resztek AK do odbudowy kraJu, został o~a­
dzony w więzieniu, z którego wyszedł dopiero w 1956 roku. Ume­
winniony i w pełni zrehabilitowany powrócił do życia społeczne~o 
i zawodowego, działając m.in. we władzach SD, Stowarzyszema 
Dziennikarzy Polskich, oraz w Społecznym Komitecie Przeciw­
alkoholowym. 

Tekst wspomnienia, pomyślany jako doraźny i obszerny ne­
krolog został złożony w redakcji TP przez Al. Gieysztora i Wł. 
Bartoszewskiego (sekretarza polskiego PEN-Klubu) rok temu. 
Zdjęty przez cenzurę, ukazał się dopiero obecnie. 

PROGRAMY POLITYCZNE 
Program "44" (Propozycja reform ustrojowych PRL). W ma­

szynopisach krąży dokument zatytułowany "Program 44", opraco­
wany przez "przedstawicieli różnorakich poglądów i kierunków". 
Jako warunek wstępny powszechnej dyskusji nad programem 
reform i nieskrępowanego dialogu między władzą a społeczeń­
stwem, autorzy postulują ogłoszenie amnestii dla więźniów poli­
tycznych, zaprzestanie wszelkich pozasądowych represji wobec 
przeciwników ustroju, oraz unieważnienia aktów prawnych sprze­
cznych z Konstytucją PRL. Punktem wyjścia są następujące za­
sady socjalizmu: 

"A. Społeczna własność podstawowych środków produkcji 
z wyłączeniem indywidualnej własności chłopskiej, stanowiącej 
podstawę naszego rolnictwa. 

B. Społeczne zarządzanie gospodarką narodową. 
C. Społeczna geneza, metoda powoływania i działania władz 

państwowych, administracyjnych i gospodarczych". 
System organizacji władzy proponuje się .oprzeć ? ,~zasa?ę 

rozdziału władzy na cztery zasadnicze i niezalezne od sxebxe dzie­
dziny: władzę \.vykonawczą, władzę ustawodawczą, ~ład~ę sądo~­
niczą oraz organy zarządzające całością gospodarki panstwoweJ. 
Uzupełnieniem systemu winien być szeroko rozbudowany samo­
rząd". 

"Program 44" nie precyzuje, jakie działania mogłyby dopro­
wadzić do jego realizacji. 

Tekst liczy 11 stron maszynopisu i jest nie podpisany. 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

KOMUNIKAT NR 2 

Warszawa, 10 października 1976. 

Wszelkie informacje podane poniżej dotyczą jedynie wypadków 
sprawdzonych i stanowią aktualizację danych zawartych w KO­
MUNIKACIE NR 1. Ponieważ ciągle jeszcze nie została ujawniona 
publicznie statystyka represji poczerwcowych, trudno dokładnie 
określić ich zasięg. W wypadku represji, co do której nie mamy 
pe~ości, będzie_my powoływali się na źródło lub przesłanki, 
ktore doprowadziły nas do danych przypuszczeń. 

l. Zakres pomocy udzielonej robotnikom Ursusa Radomia 

Ursus 

W Ursusie objęto dotąd informacją 144 osoby, a 89 rodzin 
otrzymuje stałą pomoc. Nadal nie dotarto jeszcze do wszystkich 
represjonowanych. Coraz częściej w środowisku robotniczym 
Ursusa powtarzana jest liczba 258 usuniętych z pracy, choć bar­
dziej prawdopodobna wydaje nam się poprzednio podawana licz­
ba ok. 1.000 osób. Jej wiarygodności nie jesteśmy w stanie 
sprawdzić. Wśród tych osób, o których posiadamy wiadomości, 
to 60 zostało skazanych przez Kolegia na kary aresztu do 3 mie­
sięcy, 15 zostało zwolnionych z aresztu po 48 godzinach, 37 nie 
dotknęły inne represje poza wyrzuceniem z pracy. 21 osób zostało 
skazanych przez sądy, przy czym przynajmniej 16 osób w pierw­
szej lub drugiej instancji otrzymało wyroki z zawieszeniem. 
Ostatnio z aresztu tymczasowego zwolniono 8 robotników oskar­
żonych o przecinanie torów kolejowych - jednakże śledztwo 
w ich sprawie toczy się nadal. W areszcie, czekając na rozprawę, 
przebywają prawdopodobnie jeszcze 3 osoby, w tym 2 robotni­
ków, których proces miał się odbyć 27 września, lecz został od­
roczony na czas nieokreślony. Jeden z nich, Marek Majewski, 
21-letni robotnik .,Ursusa", któremu dv.rukrotnie złamano szczękę, 
przebywa w szpitalu więziennym na ulicy Rakowieckiej w War­
szawie. Ciągle nie jest w stanie składać zeznań. Lekarze więzienni 
są zdania, iż warunki szpitala więziennego zapewniają mu wystar­
czająco szybki powrót do zdrowia. 

Wbrew optymistycznym nastrojom sprzed dwóch tygodni, od 
tego czasu tylko dwum osobom przywrócono pracę. Tak więc 
spośród znanych 144 osób do pracy przyjęto z powrotem 14 osób. 
Ogółem w Ursusie wydano dotąd 205,6 tys. zł. Stałe zasiłki po­
chłaniają obecnie 65,6 tys. zł. Czekające na zapłacenie koszty 
procesowe wzrosły do 134 tys. zł. Nadal nie ma możliwości 
rekompensowania robotnikom 50-80 % utraconych zarobków, co 
w warunkach przedłużającego się bezrobocia staje się coraz bar­
dziej palącym problemem. 
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Radom 

W Radomiu poznano dotychczas 114 wypadków zastosowania 
represji. Znane są 4 wypadki śmiertelne pewne, zidentyfikowane 
(z tego dwa w czasie stawiania barykady) i 4 niepewne. Objęto 
pomocą 53 rodziny, z pozostałymi nie ma jeszcze stałego kontaktu. 
Tylko jedna spośród tych 53 osób twierdzi, że nie bito jej w cza­
sie śledztwa. W 7-miu badanych przypadkach trzeba było umieścić 
aresztowanych w szpitalu więziennym. Znane są wyroki w 75 
wypadkach, w tym 44 powyżej dwóch lat, 8 przeciętnie od 3 mie­
sięcy do 2 Jat i 21 poniżej trzech miesięcy. W 33-ch sprawach 
nieznane są wyroki, a w 37 kwalifikacja _czynu. Wśród 44 wyro~ 
ków powyżej dwóch lat są trzy udowodnwne pr~ez _sąd wy~adk1 
kradzieży. Jak się wydaje, stosunkowo :1a~w1ęceJ skazan za 
zabór mienia mieści się w granicach od 3 rmes1ęcy do 2 lat pozba­
wienia wolności. Procesy trwają w dalszym ciągu. Najbliższe 
terminy rozpraw przypadają na ... i 15 paździ_ernik~. 

W Radomiu wydano dotąd 72,3 tys. zł. C1ą~le Jest to pomoc 
udzielona jedynie w najtragiczniejszych _sytuacJach; :rrzeba po?-­
kreślić, że sytuacja robotników radomskich p:zewa~~e była ?-uz~ 
gorsza niż pracownikó~ Ursusa .. ~a to ":' w1ększosc1 zostah om 
przyjęci do pracy, choc przewazme ~o Innego _zak~~du lub wy~ 
działu tej samej fabryki, z zasady tez otrzymuJą niZsze zarobki 
niż poprzednio. . . 

Obecnie najistotniejszym problemem w Ursusie Jest przywró­
cenie pracy wyrzuconym po 25 :~erwca, w Radomiu z~ś zaprze­
stanie trwających nadal represJI sądowych. W sum1e v.; ~bu 
miastach wydano dotąd 277,5 tys. zł., z tego w samym pazdZier­
niku około 117 tys. zł. Nadal więc nie jesteśmy w stanie zaspo­
koić podstawowych potrzeb represjonowanych robotników. 

2. Ostatnio do akcji pomocy .,włączyły się" władze bezpieczeństwa 

W Ursusie pracownicy służby bezp~eczeństwa, _P?dający si~ za 
funkcjonariuszy kontrwywiadu, w dniu 2~ wr~esma ~rzyszli d? 
rodzin tych robotników, który_ch ~roces _m1ał się ~dbyc 27 wrz~s­
nia w Warszawie. Namawiali om rodzmy, by me przychodziły 
one na proces i nie kontaktowały się w sądzie z pojawiającymi 
się tam .,podejrzanymi osobnikami" współpr~cującyn:ll ~ rozgłoś­
nią .,Wolna Europa". W zamian obiecywa~I, ze osk~rze~1 zost~ą 
zwolnieni i otoczeni opieką . Znane są tez wypadki obiecywania 
przez ludzi, podających się za pracow~ików kont~iadu, po­
mocy w załatwieniu pracy pod warunki~m _zapr~est~m~ k~ntak­
tów z Komitetem Obrony Robotników 1 me poJaWlama Się na 
terenie zakładów pracy. Zdarza się, że podejmuje się próby ode­
brania zasiłku miesięcznego. Równocześnie sz~reg osób w War­
szawie (w tym członkowie Komitetu)_ otrzy~u]e _telefony, w któ­
rych anonimowi rozmówcy proponuJą naw1ązame kontaktu lub 
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P?:ekazanie_ więks~y~h ~urn pien_iędzy. Na spotkanie rozmówcy 
c1 Jednak me stawiaJą s1ę. W związku z tym apelujemy o ostroż­
ność i rozwagę oraz o przekazywanie pieniędzy ludziom do któ­
ry~h m:=t, s_ię za~fanie. Komitet bowiem może ponosić ~dpowie­
dzialnosc Jedyme za sumy, o których zakresie i wydatkowaniu 
jest poinformowany. 

3. Represje w związku z akcją pomocy robotnikom 

W Radomiu l września został zatrzymany Mirosław Chojecki 
po rozmowie z rodziną zabitego podczas budowy barykad ob. 
Ząbecki~go. Chojeckiego poddawano próbom całonocnego prze­
słuchama, a potem przetrzymano w areszcie do godz. 14-tej dnia 
następnego. Równocześnie w jego warszawskim mieszkaniu prze­
pr?wadzono r~wizję w po~zukiwa~u dowodów na to, iż "groma­
dził on matenały w sprawie przecmania torów w Ursusie w celu 
przekazania obcym rozgłośniom". Po zwolnieniu z aresztu M. Cho­
je~ki ud~ł ~ię d~ Sądu R:jonowe~o w Radomiu, gdzie przysłu­
chiwał s1ę JawneJ rozprawie przeciwko ob. Madze, oskarżonemu 
o u<;~zia~ w wydarzeniac_h 25 czerwca. Po zakończeniu rozprawy 
~hoJecki zos~ał ponownie zatrzymany przez funkcjonariuszy MO 
1 SB. Zwolmono go około godz. 16-tej. 

Z Poznania: 4 października członek Komitetu Obrony Robot­
~ów,. Stanisław Bara~c:ak, poddawany był próbom przesłu­
chiwania przez pracowmkow Komendy Wojewódzkiej MO w cha­
rakter~e o.b"':i~on.ego. Zarz~cano mu organizację nielegalizowanej 
składki piemęzneJ. S. Baranczak, zgodnie z przysługującym mu 
prawem, odmówił zeznań, po czym został zwolniony. Tego samego 
dnia w związku ze zbiórką pieniędzy na pomoc robotnikom 
przesłuchiwany był także w Poznaniu Restyt Staniewicz. 

W Warszawie 8 października student Andrzej Zdziarski został 
porwany późnym wieczorem z ulicy Hożej przez osobników legi­
tymujących się odznaką milicyjną. Wywieziono go za Radzymin 
do lasu pod Beniaminowem, gdzie po odebraniu mu różnych 
dokumentów (w tym Apelu i Komunikatu nr l KOR) pozosta­
~io~o g? p~źną nocą w lesie. W trakcie podróży grożono mu 
likWidacJą fizyczną . Następnego dnia znajoma A. Zdziarskiego, 
Grażyna Kowalczyk, została porwana rano spod własnego domu 
przez ~so~mików poddających się za pra~owników kontrwywiadu 
1 wywieziOna do motelu "Pod Dębami" w świdrach Małych. 
W trakcie rozmowy grożono jej wyrzuceniem z pracy, a w zamian 
za współpracę obiecywano pomoc w dostaniu się na studia. 
Twierdzono, że jej znajomi "zbierają pieniądze od naiwnych ludzi, 
po 100-200 złotych i kupują wódkę". 

4. Represje za udział w jawnych rozprawach sądowych 

W dniu l października w Sądzie Rejonowym w Radomiu w roz-
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prawie przeciwko A. Gierkowi i innym robotnikom oskarżonym 
o udział w demonstracji i atakowanie 25 czerwca ZOMO i MO 
przysłuchiwali się Jan Józef Lipski, Jan Tomasz Lipski, Antoni 
Macierewicz. Przed rozprawą funkcjonariusz SB oświadczył im, 
że są podejrzani o "szpiegostwo i współpracę z Wolną Europą" 
w związku z czym mają zachowywać się w sądzie z "umiarem". 
Po zakończeniu rozprawy zostali zatrzymani (wraz z Chojeckim) 
i poddani próbom przesłuchania do godz. 21-ej a następnie osa­
dzeni w areszcie śledczym. Zwolniono ich następnego dnia ok. 
godz. 16.30. J. J. Lipskiemu i J. T. Lipskiemu oświadczono, że 
ilekroć przybędą na rozprawę w sądzie radomskim, tylekroć 
osadzeni będą w areszcie. 

Komitet Obrony Robotników jeszcze raz zwraca uwagę na to, 
że takie postępowanie funkcjonariuszy MO i SB zagraża gwaran­
towanej prawnie jawności postępowania sądowego. 

Dnia 7 października do Radomia na rozprawę przeciwko ob. 
Jastrzębskiemu, sądzonemu za udział w zajściach z 25 czerwca 
przybyli A. Macierewicz, A. Pajdak, Wacław Zawadzki. Rozprawa 
została odroczona z powodu niestawienia się świadka oskarżenia 
- funkcjonariusza MO ze Szczytna. Oskarżonego bronił mec. 
Władysław Siła-Nowicki. Po rozprawie A. Macierewicz, A. Pajdak, 
W. Zawadzki wrócili bez przeszkód do Warszawy (po raz pierwszy). 

5. Lista funkcjonariuszy organów ścigania i pracowników sądu 
szczególnie aktywnych w związku z represjami przeciwko robot­
nikom po wydarzeniach 25 czerwca 

Ursu s 
l) Starszy kapral Franciszek Dynda - świadek oskarżenia w roz­

prawach przed Kolegiami, których wyroki zostały zaskarżone 
przez Ministra Sprawiedliwości i uchylone. 

2) Funkcjonariusz MO Dąbek - świadek oskarżenia w rozprawach 
przed Kolegiami, których wyroki zostały zaskarżone przez 
Ministra Sprawiedliwości i uchylone. 

3) Plutonowy 0 numerze bocznym MO 286, znany jako szczegól­
nie brutalnie bijący robotników (prawdopodobme przybyły ze 
Szczytna). 

4) Funkcjonariusz MO Gołąbczyk (stopnia służbowego nie usta­
lono) - znany jako szczególnie brutalnie bijący robotników. 
Skład Terenowej Komisji Odwoławczej w Pruszkowie odrzu­

cającej odwołania robotników przeciwko orzeczeniom zakładu 
wyrzucającym ich z pracy: Sędziowie Sądu Rejonowego: Krys­
tyna MiłosievJicz, Marek Podogrodzki, M. Bajer, Iwona Bogucka, 
Helena Missjon; członkowie Komisji: Cezary Jezierski, Henryka 
Wiącek, Jan ŁukaszevJicz, Stefan Seremak, Krystyna Cybirow. 

Radom 
Sędziowie sądzący w procesach przeciwko robotnikom oskarż-
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żonym o udział w wydarzeniach z 25 czerwca - Misztal ( delego­
wany z Lublina), Zień, Oziembło, Firmanty, Dobrowolska. Pro­
Iru:atorzy ~ska~ający w ty':h p~o.cesa_ch: Korneszczuk, Chądzyń­
ski. FunkcJonarmsze organow sc1gan1a: por. Dalbiak z KWMO 
~ Radomiu_-. znany jako torturujący przesłuchiwanych (oskar­
zony _Chon:;ucki wysłał. w tej sprawie list do Rady Państwa), 
funkc]ona~n~sz M<? Z1ęte~ - świadek oskarżenia składający 
według osw1adczen oskarzonych mylne zeznania w procesach 
przeciwko robotnikom. 

6. Korespondencja Komitetu Obrony Robotników 

W dniu 3 października br. KOR wystosował pisma do: prezesa 
Za_rządu Głównego PCK doc. dr. hab. med. Ryszarda Brzozow­
skiego, d~ Sekretarza Generalnego Folskiego Komitetu Pornocy 
SpołeczneJ oraz do dr. Waldemara Winkla, prezesa Zarządu Głów­
nego ~owarzystwa ~~zyjaciół _Dzieci- z apelem o objęcie opieką 
represjonowanych 1 1ch rodzm. Do listów tych dołączono Apel 
Komitetu i Komunikat nr l. 

. W dniu 8 października br. Komitet wystosował pisma do Mi­
mstra Zdrowia i Opieki Społecznej prof. dr. hab. med. Mariana 
śliwiń~kiego z ap~l~m o za?ewnienie dalszej opieki lekarskiej 
rel?re~Jonow<l:nym 1 1ch n:~dzmom, którzy utracili prawo do tej 
op1eki w związku z wygasnięciem ubezpieczenia po wyrzuceniu 
z pracy, oraz pismo do Ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
dr. Tadeusza Rudolfa z apelem o cofnięcie wypowiedzeń stosunku 
pracy, które naruszyły podstawowe prawo świata pracy do strajku 
a takźe przepisy obowiązującego Kodeksu Pracy. Ponadto Korni~ 
tet zwrócił się o spowodowanie uchylenia pisma Ministra Prze­
mysłu Maszynowego z 17 lipca 1976 jako nie znajdującego oparcia 
w obowiązującym prawie pracy. 

Wszystkie pisma w imieniu Komitetu sygnował prof. dr Edward 
Lipiński. 

7. Sprostowanie 

. Wiadomo ~am, że zarówno za granicą, jak i w kraju rozeszła 
s1ę pogłoska Jakoby tekst Apelu do Społeczeństwa i Władz PRL 
został wysłany na. ręce Ma:szałka Sejmu przez p. Anielę Steins­
bergową. Jest to mformacJa mylna. Apel Komitetu Obrony Ro­
botników wysłał - jak wiadomo - Jerzy Andrzejewski. 

8. A p e l 

. Przypominam~ ra~ jeszcze, że ~dziekol~ek w kraju są repre­
SJonow~m obowiązkiem _społec~enstw~ Jest organizowanie się 
celem 1ch obrony. W kazdym srodow1sku, w każdym zakładzie 
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pracy powinni znaleźć się ludzie odważni inicjujący zbiorowe 
formy pomocy. 

Komitet Obrony Robotników w dalszym ciągu apeluje do 
społeczeństwa o pomoc finansową, lekarską i prawną dla dotknię­
tych represjami. Apelujemy również o nadsyłanie rzetelnych 
informacji dla prac Komitetu. 

Podajemy adresy i telefony członków Komitetu Obrony Ro­
botników: 
l. J. Andrzejewski, Warszawa, ul. Świerczewskiego 53, m. 4 -

tel.: 19-82-61. 
2. Stanisław Barańczak, Poznań, ul. Kościuszki 119, m. 9 - tel.: 

55441. 
3. Ludwik Cohn, Warszawa, ul. Koszykowa 14, m . 6- tel.: 28-51-50. 
4. Jacek Kuroń, Warszawa, ul. Mickiewicza 27, m . 64 - tel.: 

39-39-64. 
S. Edward Lipiński, Warszawa, ul. Rakowiecka 22a, m . 28 -

tel.: 49-50-17. 
6. Jan Józef Lipiński, Warszawa, ul. Konopczyńskiego 4, m . 9 -

tel.: 27-34-72 . 
7. Antoni Macierewicz, Warszawa, ul. Pańska 61, m. 125. 
8. Halina Mikołajska, Warszawa, ul. Marszałkowska 10, m. 16 -

tel.: 21-54-37. 
9. Piotr Naimski, Warszawa, ul. Pańska 61, m. 125 (z listami 

A. Macierewicza). 
10. Antoni Pajdak, Warszawa, ul. śliska 10, m . 76. 
11. Józef Rybicki, Milanówek, ul. Okólna 14a - tel.: 58-35-51. 
12. Aniela Steinsbergowa, Warszawa, ul. Boya-żeleńskiego 4, m. 26 

- tel.: 25-32-95. 
13. Adam Szczypiorski, Warszawa, ul. Parkowa 13, m . l - tel.: 

41-24-72. 
14. Ks. Jan Zieja, Warszawa, ul. Dobra 59, m. 13. 
15. Wojciech Ziembiński, Warszawa, Sady żoliborskie 7a, m . 21 

- tel.: 33-0546. 
KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

KOMUNIKAT NR 3 

Warsza Na, 30. X. 1976. 

Wszelkie informacje podane poniżej dotyczą jedynie wypadków 
sprawdzonych i stanowią aktualizację danych zawartych w Ko­
munikatach nr. 1 i 2. Ponieważ ciągle nie ujawniono publicznie 
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ofi~jalnej stat~styJ:? represji poczerwcowych, trudno określić ich 
zas1ę_g. W wymku mformacji, co do których nie mamy pewności 
będz1~my powoływali się na źródło lub przesłanki, które dopr; 
wadziły nas do danych przypuszczeń . 

l. Dane zbiorcze o przebywających w aresztach i więzieniach 

Według szacunkowych obliczeń w związku z wydarzeniami 
25 _czerwca 1976 _roku w Radomiu zatrzymano przynajmniej 2.000 
osob, a w U~sus1e około 500 osób. Do dnia dzisiejszego udało się 
nam uzys_kac dane o 131 osobach skazanych przez sądy i kolegia 
z Radomia, oraz o 111 skazanych w Ursusie. W więzieniach i 
w aresztach przebywa przynajmniej 35 osób z Radomia i 3 osoby 
z Ursusa. 

2. Zakres pomocy udzielanej robotnikom Ursusa i Radomia 

U rs us 

~i~~omo nam imiennie o 208 osobach prześladowanych za 
str~Jki 1 de~onstracje ~S cze~c:a _1976 roku. Pornoc stałą otrzy­
ffil!Je obecm.~ 100. rodzm. Wc1ąz Jeszcze nie znamy wszystkich 
ofiar repreSJi. Wsród tych, o których nam wiadomo usunięto 
z pracr, 16?, w ~ym 149 pr~cow~ików Zakładów Mechanicznych 
,.Ursu~ ·. <;1ągle Jes~cze me Jestesmy w stanie potwierdzić wiary­
god~osc_I mforma_cJI .o. 1.000 wyrzuconych z pracy. Być może 
o~eJIDUJ_t! ona rowmez pracowników zakładów warszawskich 
mieszkaJących w Ursusie i okolicznych miejscowościach. Wiad; 
mo n~ np._ o 30. o~obach us~ętych z przedsiębiorstwa ,.Zelmot", 
po~łoski_ zas mow1ą o represJach w zakładach im. Świerczew­
skiego, Im. Kasprzaka i PZO. 

D~ chwili obecnej stwierdzono 90 wyroków wydanych przez 
kolegia karno-orzekające i 21 przez sądy. Nadal trwa śledztwo 
wob_ec, 11 . osób oskarżonych o przecinanie torów kolejowych. 
Sposn~d ~ch 2 przeby':"a nadal w areszcie śledczym, proces został 
zapow~edz1any na 10 1 11 listopada, godz. 9.30, w sądzie woje­
~odz~Im dl~ m.st. Warszawy. Jeden z oskarżonych, Marek Ma­
Jewski,. do meda':"na był n~ezdolny do składania zeznań z powodu 
złama_ma szczęki. Ostatmo sąd odrzucił wniosek obrony by 
w zwi~zku ~e stanem _zdrowia M. Majewskiego zezwolić m~ na 
odpow1ada~Ie. z woln~J .stopy. M. Majewski leczony jest w wa­
runkach więziennych JUZ od 4 miesięcy. 

Ostatnio w warszawskim Sądzie Pracy odbył się szereg pro­
cesów ł'racownik?w skarżących zakład o bezprawne wyrzucenie. 
W wyniku wyrokow sądowych oraz orzeczeń terenowych komisji 
?dwoławczych da Zl\1 .,Ursus" przyjęto łącznie 15 osób, zaś do 
mnych z~kładów. 29 osób. 0g0'em spośród 167 usuniętych z pracy 
w Ursusie, o ktorych nam wiadomo, przyjęto już 44 osoby. 
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W Ursusie wydano dotąd 258.200 zł., z tego na pomoc jednora­
zową 37.470 zł., na zasiłki stałe 140.440 zł., koszta procesowe po­
chłonęły 80.290 zł. W listopadzie zasiłki dla osób już objętych 
pomocą pochłonęły 100 tys. zł., gdyby zaś dotarto do wszystkich, 
o których dziś mamy informacje, suma ta wzrosłaby do około 
160 tys. zł. Do zapłacenia też pozostają koszta procesowe w wy­
sokości 114.880 zł. Realizacja postulatu maksimum - zwrotu 
robotnikom 50- 80 % utraconych zarobków - tylko w listopadzie 
pochłonęłaby ponad 300 tys. zł. 

Radom 

W Radomiu poznano dotychczas imiennie 159 przypadków sto­
sowania represji. Jest to liczba niewątpliwie daleka od stanu 
faktycznego. Posiadamy dane 11 osób, które poniosły śmierć 
prawdopodobnie w związku z wypadkami 25 czerwca jednakże 
tylko 4 przypadki zostały już sprawdzone, są to: Ks. Roman 
Kotlarz pobity przez nieznanych sprawców (zmarł 18 sierpnia 
w szpitalu w Krychnowicach pod Radomiem); Jan Brożyna, za­
bity przez funkcjonariuszy MO 30 czerwca na ulicy Koszarowej 
w Radomiu; Henryk Ząbecki i Jan Łabęcki, którzy ponieśli śmierć 
pod przyczepą traktora w czasie stawiania barykad. 

Pornocą finansową objęto 71 rodzin, a prawną 25 osób. We­
dług danych zebranych dotychczas - w szpitalach więziennych 
przebywało na skutek pobicia 9 osób. Zapadło 131 wyroków, 
w tym w 43 wypadkach nieznana nam jest kwalifikacja czynu 
i wysokość wyroku. W pozostałych wypadkach 48 opiewa na 
powyżej 2 Jat więzienia, 11 wypadków od 3 miesięcy do 2 lat 
i 39 wypadków do 3 miesięcy. Wśród znanych wyroków 14 za­
padło za zabór mienia, pozostałe dotyczą osób oskarżanych 
o udział w demonstracji lub atakowanie obiektów publicznych 
i funkcjonariuszy MO, SB i ZOMO. W ostatnim okresie zwolniono 
szereg osób, które po wyroku sądów I-szej instancji przebywały 
w więzieniu i obecnie oczekują na rozprawę rewizyjną. 

Nie jesteśmy w stanie podać na razie dokładnej liczby zwol­
nionych. W każdym razie nadal w więzieniach w Radomiu, w Piń­
czowie, w Mielencinie, Barczewie, Białymstoku, Łodzi, Wron­
kach i Warszawie przebywa co najmniej 35 osób. W kilku przy. 
padkach wypuszczeni z więzienia otrzymali w ostatnich dniach 
pracę w tych samych zakładach i na tych samych stanowiskach 
lecz z niższą pensją. Trudno jednak powiedzie~. czy jest to zasada 
ogólna, jeszcze bowiem w lipcu wydano Wielu osobom zakaz 
podejmowania pracy w promieniu 150 km. od Radomia. Nie 
sposób dowiedzieć się, czy zakaz ten nadal obowiązuje. 

W Radomiu na zasiłki wydano dotąd: 105.300 zł., koszty proce­
sowe wynoszą ponad 430.000 zł., z czego przynajmniej 170.000 
trzeba będzie zapłacić w listopadzie. 

• 
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W Ursusie nadal najbardziej palącą sprawą jest przywrócenie 
pracy na uprzednich warunkach wszystkim usuniętym za protest 
czerwcow-y. Choć bowiem do samych ZM ,.Ursus" przyjęto już 
z powrotem 15 osób, nadal chyba obowiązuje dyrektywa egzeku­
tywy komitetu fabrycznego PZPR z dnia 2 lipca 1976 roku zaleca­
jąca ,.natychmiastowe wyeliminowanie ze składu załogi tych 
pracowników, którzy: wykazali się brakiem odpowiedzialności". 

W Radomiu procesy trwają nadal. Ostatnie wyroki są dużo 
niższe, czasem wręcz sprowadzają się do ograniczenia wolności 
(jak w przypadku pani Sadowskiej, oskarżonej o demolowanie 
gmachu KW PZPR). Wciąż jednak KOR nie jest w stanie zapew­
nić wystarczającej opieki prawnej . Brak dostatecznej ilości adwo­
katów, którzy pomogliby poszkodowanym upominać się o swoje 
prawa. Władze MO odpowiadają na skargi o pobicie np. w ten 
sposób: ,. ... ustalono, że interwencja funkcjonariuszy MO była 
uzasadniona i dokonana w sposób prawidłowy". 

Łącznie w Radomiu i w Ursusie wydano dotąd 363.600 zł. , na 
listopad potrzeba łącznie około 400.000 zł., przy założeniu, że 
liczba potrzebujących w Ursusie nie powiększy się, oraz iż ze 
względu na trudności ogranicza się zasiłki w Radomiu do wy­
jątkowych wypadków. 

Należy podkreślić, że pieniądze na pomoc prześladowanym 
napływają ze wszystkich warstw społecznych i środowisk. Za­
równo od inteligencji, studentów, chłopów, jak i od duchownych, 
emerytów i ze środowisk robotniczych. Wiadomo nam, że często 
pieniądze zbierane są jawnie. Tak zrobili np. studenci krakowscy 
pod Collegium Maius oraz niektórzy proboszczowie. 

3. Fałszerstwa i kłamstwa 

W czasie, który upłynął od komunikatu rir 2 nie powtórzyły 
się próby władz bezpieczeństwa by otwarcie ,.włączać się" do 
akcji pomocy. Kontynuowane są wysiłki zmierzające do zdyskre­
dytowania Komitetu. Nieznani sprawcy sfałszowali podpis A. An­
drzejewskiego pod fikcyjnym pismem, które wysłali do szeregu 
instytucji kulturalnych. Z tego samego prawdepodobnie źródła 
pochodzi fałszywy komunikat nr 3 KOR pod tytułem ,.komuni­
kat nr 3", w którym podaje się fałszywe wiadomości na temat 
jakoby naturalnej śmierci księdza Kotlarza, rozmiarów represji, 
wprowadza się w błąd twierdząc, iż profesor Lipiński wystąpił 
z Komitetu, a adwokatom Janowi Olszewskiemu, Władysławowi 
Sile-Nowickiemu i Stanisławowi Szczuce przypisuje się przystą­
nienie do Komitetu. Każda informacja w tym komunikacie jest 
nieprawdziwa, falsyfikat kończy się wezwaniem by go nie prze­
pisywać i rozsyłany jest pocztą. Należy podkreślić, że Komitet 
nigdy nie rozsyłał swych Komunikatów listownie i nie ma za­
miaru tego robi(. Pc dobnie jak przy przekazywaniu pieniędzy 
apelujemy o ostroiność i rozwagę i przyjmowanie jedynie od 
osób, do których ma się zaufanie. 
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4. Represje w związku z akcją pomocy robotnikom i działania 
urzędowe przeciw Komitetowi 

W dniach po 19 października kilkunastu byłych pracowników 
ZM Ursus zostało wezwanych do Komendy MO w Pruszkowie. 
Urzędowe wezwania doręczali ~cjona~iusze MO z Warsza~. 
Robotników poddano przesłuchaniu, maJącemu na celu wyJas­
nienie czy studenci nie przepijają pieniędzy zbieranych na po­
moc cll~ robotników". Pytano, czy przychodzą studenci i czy 
przynoszą pieniądze. żądano podania ~urn~ otrzyi?anego zasiłku, 
rysopisów osób pomagających, dat, wizyt Itp. W1el~ przesłuc~a­
nych zgodnie z przysługującym im pr~wei? odmawiało .o~pow~e­
dzi. Nie zachowano bowiem odpow1edmch formalnosc1, m.m. 
nie spisywano protokołu. . . . . 

W pierwszej połowie października wy~s1 funkcJon~nusze MSW 
przeprowadzili z członkami KOR A. Stems~er~o':"ą 1 L. Co~mem 
rozmowy mające niewątpliwie na celu skłon~eme ~ch d~ zaniecha­
nia działalności w Komitecie. Celu tego me osi_ąg.t;Jęh. 

14 października z polecenia Rektora UW Z. Rybiekiego zerwan~ 
umowę z A. Macierewiczem wykładowcą w katedrze Iberystyki 
UW w związku z jego udziałem ~ pracach .K~R. 

Jak już informowaliśmy, dma 3~ w-:zesma 1976 rc:?ku zatrzy­
mano w Radomiu Mirosława ChoJeckieg?, pracowmka nc:uko­
wego Instytutu Badań Jądrowych. W czasie przetrzymywania go 
w areszcie przybył do Radomia noc~ z W~rszawy pra_co':"nik IBJ 
i _ jak się okazało - Służby Bezp1eczenstwa, nazw1skiem Sko­
czylas. w związku z tematyką prac ~auko_wyc~ prow~dzonych 
przez M. Chojeckiego, które sta!J.Ow_Ią ~aJ~mmcę. panstw_ową, 
Chojecki został zmuszony do po~p1san1a osw1adczema, w ~torym 
zobowiązał się do informowama Skoczylasa ? ws~ystkim, co 
mogłoby być szkodliwe dla PRI:- z punktu WI~ema ~on~rwy­
wiadu. Jednocześnie funkcjonarmsze SB grozll1 ~ho~eckiemu 
wyrzuceniem z pracy. 21 paździe_rnika 1976 roku C:hoJe~kiego usu­
nięto z pracy w trybie natychmiastowym. Bezposrednio. po wrę­
czeniu wypowiedzenia został on za.trzymany przez dw?ch pra­
cowników SB a następnie przesłuchiwany pr~ez 13 godzm w ~o­
mendzie MO Żoliborz i Komendzie Stołeczne] MO. Podczas prob 
przesłuchania starano się skłonić g~ do współpracy _z _SB, a ~o 
odmowie szantażowano, twierdząc, ze. z~odę n~ to JUZ wyraził, 
podpisując w Radomiu wsponmiane osw1adcze~ne. . 

w ciągu ubiegłych dwóch tygodni ~złon~ow1e Ko~1tetu J . An­
drzejewski, L. Cohn, K. Lipiński, H. M1koł~]ska, A. ~aJdak, J. ~y­
bicki, A. Szczypiorski, Ks. J. Zieja otrzymah wezwam~ do. sta:-vie­
nia się w Wydziale Spraw Wewnętrzn?'ch Urzęd~ :VoJewo~kie~o 
dla m.st. Warszawy. Ze względu na meformalnosc. ~e~w~a ~e­
którzy wezwani nie stawili się. Tym, którzy s_taw1li s1ę, oswiad­
czono, że należą do nielegalnego st_o':"arz~szema: ż~den. z czło~; 
ków KOR nie przyjął do wiadomos~I tw1erdz~ma: 1Z dz1ałalno_sc 
KOR ma charakter nielegalny. Zarowno cel Jak 1 sposoby dz1a-
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łania Komitetu są w pełni jawne. Komitet powstał, by nieść 
pomoc prawną, lekarską i finansową prześladowanym uczestni­
kom czerwcowego protestu, w sytuacji, gdy związki zawodowe, 
agendy opieki społecznej i inne organa powołane do obrony 
obywateli nie spełniają swych funkcji. Rolę tę musiała wziąć na 
siebie grupa ludzi dobrej woli. Z chwilą gdy instytucje te po­
dejmą swe obowiązki, gdy ustaną prześladowania, gdy wejdzie 
w życie amnestia i wszyscy represjonowani zostaną zrehabilito­
wani oraz zostanie im przywrócona praca na poprzednich warun­
kach z zachowaniem jej ciągłości, gdy zasięg represji poczerw­
cowych zostanie ujawniony publicznie a winni nadużyć i łamania 
prawa oraz torturowania robotników będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej - wtedy Komitet straci rację bytu. Do tego 
jednak czasu bez względu na szkalowanie, fałszerstwa, zastrasza­
nie i represje Komitet czuje się zobowiązany wobec społeczeń­
stwa, które swą ofiarnością składa dowody solidaryzowania się 
z KOR - by kontynuować swą działalność. Działalność ta w pełni 
odpowiada moralnemu i prawnemu poczuciu społeczeństwa. 

5. Zastraszanie osób uczestniczących w jawnych rozprawach 
sądowych 

W dniach 11, 15 i 20 października w Sądzie Rejonowym 
w Radomiu jawnym rozprawom przeciw robotnikom, oskarżo­
nym o udział w demonstracjach 25 czerwca, przysłuchiwali się 
przybyli z Warszawy: Aldona Jawłowska, Anka Kowalska, Halina 
Mikołajska i Jacek Kuroń. Nie napotkano na żadne trudności 
ze strony władz sądowych i organów ścigania. 25 października 
1976 roku na rozprawę przeciw A. Masiarzowi przybyli do Ra­
domia Irena Byrska, Sergiusz Kowalski. W trakcie rozprawy 
sędzia E. Dobrowolska usunęła z sali S. Kowalskiego, traktując 
notowanie bez zezwolenia sądu jako próbę zakłócenia przebiegu 
rozprawy. Po zakończeniu rozprawy wszyscy zostali zatrzymani 
przez funkcjonariuszy MO, kierowanych przez cywilnego pracow­
nika SB, a następnie przewieziono ich do KW MO. Tam po 
około półgodzinnym przesłuchaniu wszyscy zostali uwolnieni. 
S. Kowalskiemu odebrano przemocą, bez nakazu rewizji, nie spo­
rządzając nawet protokołu przesłuchania, odpisy dokumentów 
KOR i prywatne notatki. 

26 października 1976 roku na jawną rozprawę przybyli do Sądu 
Rejonowego w Radomiu Aldona Jawławska i Wiktor Górecki. 
Po rozprawie legitymowano ich. Po wyjściu z S~du okazało się, 
że nieznani sprawcy wypuścili powietrze z koła 1ch samochod~. 

Nie ulega wątpliwości, że kaźdorazowo powodem zatrzymama 
był udział w jawnej rozprawie przeciw robotnikom, uczestnikom 
czerwcowego protestu. W ten sposób prawnie zagwarantowana 
jawność rozpraw sądowych został~ V: Radomiu wielokrot~e _na~ 
ruszona, a przemoc jeszcze po 4 rmes1ącach od 25 czerwca sw1ęc1 
tu tryumfy. 
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6. Lista funkcj011ariuszy organów ści~ani~ i pr~cowników s_zcze­
gólnie aktywnych w związku z represJamt przeczwko robotmkom 
(ciąg dalszy) 

Ursus: 

Pracownicy ZM Ursus denuncjujący kolegów i ~o~władnych, 
występujący z wnioskami o usunięcie ich z pracy: mz. _Barczak, 
ob. Kłaptocz, Jerzy Kwiatkowski, I-szy sekr~tarz Komitetu ~a­
brycznego PZPR Maćkowski, urzędniczka działu kadr A. ŚWISt. 

Radom: 

Kapral MO, który bił robotników w KW M~ dnia 25 czerwca 
(wymieniony w skardze założonej w tej sprawie). Dw~ch funk­
cjonariuszy MO, którzy dnia 30 czerwca około godz. 2-eJ w nocy 
na ulicy Koszarowej bili pałkami leżącego mężczy~nę <'!'·Skór­
kiewicz złożyła oświadczenie w tej sprawie). FunkcJonanus.z ~O 
Staniszewski (według Janiny Brożyny jeden ze sprawców smier­
ci jej męża, Jana Brożyny). 

7. Korespondencja KOR 

Dziennik paryski Le Monde z l października 1976 r. zamieści,ł 
artykuł "Komitet Obrony Robotników nie uznany przez wła~ze' · 
Wiadomość ta nie jest zupełnie ścisła. W odpowiedzi na pismo 
Jerzego Andrzejewskiego do Marszałka Sejmu Stanisława Gucwy, 
zawierające zawiadomienie Marszałka, Sejm i władz~ PRL o za­
wiązaniu Komitetu - Jerzy Andrzejewski otrzymał hst z k~nce­
larii Sejmu datowany 25 września 1976 r. sygn. I/222/7? podp1sa~!' 
przez dyrektora Biura Prac Sejmowych W. Popkowskiego. W hs­
cie tym czytamy: "Z polecenia Marszałka Sejmu PRL zwracam 
skierowany na Jego ręce list wraz z załączonym_ tekst~m tzw. 
Apelu. Tekst ten nie nadaje się do rozpatry~ama ~~~ow:w. ze 
względów formalno prawnych, jak i zawartą w rum tr~sc · Oswiad­
czenie to oznacza jedynie, że Marszałek Sejmu Stamsław Gucwa 
osobiście odrzuca pismo J. Andrzejewskiego. . . 

Jak dotąd, do Komitetu nie dotarły odpovJiedzi na wy~łane 
3 'dz' 'k · d PCK PKPS TPD oraz na apel Komitetu paz 1em1 a p1sma o , • · · 0 · k' s o-
z 8 października skierowane do Ministrów: Zdrowia l . pie 1 P . 
łecznej i Ministra Pracy, Płac i Spraw Socja~nych. ~c namd t_ez 
nie wiadomo by instytucje te poza TPD, podJęłY kon r~t~e .kzia­
łania w celu' przyjścia z pomocą represjonowanym ro 0 m om 
i ich rodzinom. 

8. Nowi członkowie Komitetu 

D K 't t tąp1'li· Mirosław Chojecki, Emil Morgiewicz o orni e u przys . 
i Wacław Zawadzki. 
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9. A p e l 

Przypominamy raz jeszcze, że gdziekolwiek w kraju są repre­
sjonowani - obowiązkiem społeczeństwa jest organizowanie się 
w celu ich obrony. W każdym środowisku, w każdym zakładzie 
pracy powinni znaleźć się ludzie odważni, inicjujący zbiorowe 
formy pomocy. 

Apelujemy do represjonowanych, aby wykorzystywali w swej 
obronie wszystkie przysługujące im drogi prawne. Komitet gotów 
jest przyjść im również w tym z pornocą w miarę swych możli­
wości. 

Komitet Obrony Robotników w dalszym ciągu apeluje do spo­
łeczeństwa o pomoc finansową, prawną, lekarską dla dotkniętych 
represjami. Apelujemy również o nadsyłanie rzetelnych informa­
cji, niezbędnych dla prac Komitetu. 

Podajemy adresy i telefony członków Komitetu Obrony Robot­
ników: 

l. Jerzy Andrzejewski, pisarz, laureat Nagrody Państwowej. 
(Warszawa ul. Swierczewskiego 53, m. 4, tel.: 19-82-61). 

2. Stanisław Barańczak, poeta i teoretyk literatury, pracownik 
naukowy Uniwersytetu Poznańskiego. (Poznań, ul. Kościuszki 
110, m. 9, tel.: 55-441). 

3. Mirosław Chojecki, chemik, uczestnik ruchu studenckiego 
1968 r., działacz harcerski. (Warszawa ul. Sarbiewskiego 2, 
m. 47, tel.: 33-25-07). 

4. Ludwik Cohn, adwokat, przedwojenny działacz PPS, obrońca 
Warszawy w 1920 i 1939 roku, jeniec Oflagów, więzień poli­
tyczny okresu stalinowskiego. (Warszawa, ul. Koszykowa 14, 
m. 6, tel.: 27-51-50). 

S. Jacek Kuroń, wychowawca, więzień polityczny w latach 1965-71. 
(Warszawa, ul. Mickiewicza 27, m. 64, tel.: 39-39-64). 

6. Edward Lipiński, ekonomista, profesor, członek PAN, laureat 
Nagrody Państwowej, b. działacz PPS. (Warszawa, ul. Rako­
wiecka 22a, m. 26, tel.: 49-50-17). 

7. Jan Józef Lipski, historyk literatury i krytyk, żołnierz AK, 
uczestnik Powstania Warszawskiego, b. prezes Klubu Krzy­
wego Koła. (Warszawa, ul. Konopczyńskiego 4, m. 9, tel.: 
27-34-72). 

8. Antoni Macierewicz, historyk, uczestnik ruchu studenckiego 
w 1968 r., działacz harcerski. (Warszawa, ul. Pańska 61, m. 125). 

9. Halina Mikołajska, aktorka, dwukrotna laureatka Nagrody 
Państwowej. (Warszawa, ul. Marszałkowska 10, m. 16, tel.: 
21-54-37). 

10. Emil Morgiewicz, prawnik, więzień polityczny w latach 1970-
74, członek International Amnesty. (Warszawa, ul. Agnieszki 4). 

11. Piotr Nairnski, biochemik, podharcmistrz. (Warszawa, ul. Pań­
ska 61, m. 125, z listarni A. Macierewicza). 

r 
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12. Antoni Pajdak, adwokat, działacz PPS i żołnierz Legionów, 
w latach okupacji działacz WRN, zas.tępca Deleg~ta Rządu nc: 
Kraj, sądzony w Moskwie w procesie 16 przywodców. Polsk1 
Walczącej, 1945-56 więziony w ZSSR. (Warszawa, ul. Sliska 10, 

rn.7~. . . ·li 
13. Józef Rybicki, dr filozofii, b. dyrektor gimnazJum l ceurn, 

działacz przeciwalkoholowy, Komendant K~dywu Okręgu War­
szawa AK, uczestnik Powstania Warszawskiego, Kawaler Krz~­
ża Virtuti Militari, wieloletni więzień polityczny okresu stali-
nowskiego. (Milanówek, Okólna 14a, tel.:_ 58-35-51); . 

14. Aniela Steinsbergowa, adwokat, przed WOJD~ obronca polio/c~: 
ny, m.in. w sprawie strajkujących robotmków ,.Se~pentu 
w Krakowie, b. członek PPS, po wojnie obrońca polityczny, 
m.in. w rehabilitacyjnych procesach żołnierzy AK. (Warszawa, 
ul. Boya-żeleńskiego 4, m. 26, tel.: 25-32-95). 

15. Adam Szczypiorski, historyk, profesor, b. działacz PPS. (War-
szawa, ul. Parkowa 13, m. 17, tel.: 41-24-72). .. , 

16. Ks. Jan Zieja, kapelan WP w roku 1920 i w KampaiDl Wrzes­
niowej, kawaler Krzyża Virtuti Militari, naczelny kapelan Sz~­
rych Szeregów, kapelan pułku ,.Baszta", uczestnik Powstama 
Warszawskiego. (Warszawa, ul. Dobra 59, m. 13). , . . 

17. Wacław Zawadzki, pisarz, b. działacz PPS i prezes Spółdzielni 
Wydawniczej ,.Wiedza". (Warszawa, ul. Stołeczna 3, tel.: 
33-23-92). . 

18. Wojciech Ziembiński, redaktor, grafik, żołnierz ZWZ/ AK I Pol­
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie, 1942-43 więzień Gest~P? we 
Francji i obozów w Niemczech. (Warszawa, ul. Sady zolibar­
skie 7a, m. 21, tel.: 33-05-46). 

Z ostatniej chwili 

Dnia 30 października 1976 r. ukazała się w prasie ,.Informa~ja 
Prokuratora Generalnego PRL". Prokurator Generalny podał_rn·~· 
dane o ilości osób przebywających dotychczas w aresztach l Wię­
zieniach w związku z wydarzeniami z 25 czerwca 1976. r. Według 
tych danych w związku z zajściami w Ursusie pozost~Ją w zakłc:­
dach karnych 3 osoby (dane zgodne z naszymi), w związk_u z _zaJ­
ściami w Radomiu - 75 osób (dane dwukrotnie _Przewyzszające 
te którymi dotąd rozporządzaliśmy). InformacJa Pro~~o_ra 
G~neralnego PRL pomija problem łamania prawa przez :Jo-

. . h · f macJ·i a wbrew twier-nanuszy MO 1 SB Według naszyc m or 20 b h · · · · a oso ac 
dzeniu Prokuratora Generalnego PRL przynaJ~e\~ aktualnie w 
spośród znanych nam 38 osobach przebywa~ącyc 
więzieniu (Prokurator Generalny PRL zna Jeszcz~ dane perso-

aln 40 · h) · · · d ow1·edzialność za udz1ał w rabow.a-n e Inny c me c1ązy o P . · · p k 
niu sklepów. KOR ustosunkuje się szerzeJ do ,.I_nfor:rnaCJl ro u-
ratora Generalnego PRL" w następnym Komumkacie. 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

OśWIADCZENIE 

I. W dniu 2~ paź~iernika 1976 roku Sejmowa Komisja Spraw 
Wewnętrznych 1 Wymiaru Sprawiedliwości rozpatrzyła informację 
Prokurat<;>ra Generalnego PRL Lucjana Czubińskiego. Jak wynika 
~ ko~um~atu P~~ Prokurator Generalny zajmował się między 
mnym_I d~Iał~h:~oscią _Prokuratury, organów ścigania i wymiaru 
sprawiedhwosci w związku z demonstracjami i strajkami w dniu 
25 czer~ca 1976 roku. Prokurator Generalny stwierdził m.in.: 
"W wymku postępowania prokuratorskiego i sądowego aktualnie 
w zakładach karnych przebywa 70 osób, głównie z Radomia 
(~_tym 3 oso_by ~ zwi_ą,zku z zajściami w Ursusie). Na wszystkich 
CI~ o~powiedzialnosc ~a udział w przestępstwach natury kry­
mmalneJ, przede wszystkim w rabowaniu sklepów". 

. ~omite_t Obrony Robotników oświadcza, że powyższe twierdze­
me Jest m~zgoc;lne z rzeczywistością. Na podstawie posiadanych 
prz~~ Kor:u~et 1 sprawdzonych materiałów przynajmniej znaczna 
częsc sposrod aresztowanych w związku z v•ydarzeniami czerwco­
wymi _i w dalszym cią~ pozbawionych woh:lości oskarżona jest 
o udział_ ~. zgromadzemach ulicznych, w starciach z atakującą 
tłumy rm~ICJą ora~ ws~rzyJ?ywanie komunikacji i podpalenie gma­
chu Komitetu W<;>Jewo~zkiego PZPR w Radomiu, co niewątpliwie 
było demonstracJą polityczną. W dalszej części wystąpienia Pro­
kurator Ge~eralny stwierdził: "Wszystkie sprawy były rozpatry­
wane z ~h~zą rozwagą, z u~z?lędnieniem zarówno czynu jak i 
oso~owosc1 sprawcy. Odnosi s1ę to w równej mierze do postępo­
wama przygotowawczego, prowadzonego przez organy MO i pro­
kuratorów, jak i do rozpraw sądowych". 

Komitet Obrony Robotników oświadcza, że prawie wszystkie 
oso~y areszt?wane "'!_dniu 25 czerwca i w dniach następnych byŁy 
bestialsko bite. Częsc zatrzymanych wówczas osób stwierdza że 
w postępowaniu przygotowawczym zeznania wymuszano na ~ich 
torturami. Znany jest szereg wypadków kiedy skargi oskarżonych 
na stosowany wobec nich przymus fizyczny, składane w toku 
przewodu sądowego, były przez sędziów ignorowane. 

II. Od pewnego czasu, mniej więcej od połowy października 
na adr~sy różnych instytu~ji, głównie placówek kulturalnych: 
następrue - korespondentow zagranicznych, a wreszcie wielu 
osób prywatnych, zaczęły napływać drogą pocztową pisma pod­
szywające się pod dokumenty Komitetu Obrony Robotników lub 
indywidualne oświadczenia znanych osobistości. Falsyfikaty te 

a chodzi tu o dwa fałszywe komunikaty KOR'u (nr 3 dato­
wany 25 października i nr 4 - bez daty) oraz list "w sprawie 
równouprawnienia seksualnego" sygnowany podrobionym podpi-
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sem Jerzego Andrzejewskiego - usiłują w taki czy inny sposó? 
ośmieszyć bądź zdyskredytować rzekomych a~torów w oczach opi­
nii publicznej, a jednocześnie wyprowadzić kompletny chaos 
informacyjny. Temu samemu celowi służył telefon z fałszywą 
informacją o zgonie Mariana Olendrowicza. 

Wszczynając swą akcję inspiratorzy i wykonawcy p~a~ą ~a­
dem prowokacji zatruć atmosferę autentycznego ruchu l ozywie­
nia społecznego. Wychodząc z cynicznych założeń, że pie~sze 
kłamstwo rodzi następne, że pomówienie lub os~cz~;st:W<;>•. Jak­
kolwiek byłoby nieprawdopodobne, rzuca jednak Jakis Cien I P?­
zostawia niedobry ślad, że raz zakłócony ład oparty na J?rawdz1~ 
i zaufaniu nie powraca już do stanu pierwotnego - hczą o~, 
że w ten sposób autentyczny ruch i ożywienie społeczn~ uda 1m 
się zdławić lub sparaliżować. Chcą zdewaluować wszelkie t~~sty 
i oświadczenia - poza urzędowymi - a przez to doprowadzic do 
sytuacji, w której nie będzie już można odróżnić prawdy od 
fałszu i gdzie zapanuje atmosfera całkowitej dezorientacji, pow­
szechnej nieufności i ogólnej niewiary. 

Działalność ta jest czymś więcej aniżeli tylko działalnością 
o charakterze przestępczym. Będąc zamachem na prawdę pu­
bliczną, ucząc ludzi skrajnej podejrzliwości, odbierając im moż­
ność wzajemnego porozumiewania się, godzi ona w najwyż~ze 
wartości społeczne, a nawet w siłę i spójność Narodu. StwarzaJą_c 
klimat powszechnego zakłamania i zdrady, rozbraja społeczen­
stwo z jego elementarnych narzędzi samoobrony. Społeczeństwo 
pogrążone w mroku nieufności, skłócone wewnętrznie, dopatru­
jąc się we wszystkim podstępu i zdrady wystawione jest na 
niebezpieczeństwo z zewnątrz i bezbronne wobec niego. 

Rozpowszechnione fałszerstwa szkodzą więc nie konkretnym 
osobom lub grupom ludzi, przeciwko którym zostały wymierzone, 
szkodzą one przede wszystkim ogólnemu dobru społeczeństwa 
i Narodu. 

Jerzy Andrzejewski poruszony rozpowszechnianymi kłamstwa­
mi w swym dzienniku "Z dnia na dzień" pisze: 

"Jeżeli kłamiesz lub popełniasz fałszerstwo, ~iedz: t~, co 
zyskujesz doraźnie, jeżeli zyskujesz w ogóle, j_est n~ewspółmierne 
wobec strat, które musisz ponieść. FosługuJąc ~1ę kłamst:wem 
lub fałszerstwem działasz w istocie przeciwko sob1e. PrędzeJ czy 
później jak fala po odbiciu się o przeciwległy brzeg, fałsz, który 
zadałeś, wróci do ciebie i zada morderczy c1os. 

Jeżeli kłamiesz lub popełniasz fałszerstwo; wiedz: kłamiesz 
wyłącznie sobie, zatajasz jedynie dręczącą prawdę, do której 
nie chcesz lub nie możesz się przyznać". 

Jerzy ANDRZEJEWSKI, Stanisław BARAŃCZ~, Mirosław 
CHOJECKI, Ludwik COHN, Jacek KURON, Edward 
LIPIŃSKI, Jan Józef LIPSKI, Antoni M~CIEREWICZ, 
Halina MIKOŁAJSKA, Emil MORGIEWICZ, Pwtr NAIMSKI, 
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Antoni PAJDAK, Józef RYBICKI, Aniela STEINSBERGOWA, 
Adam SZCZYPIORSKI, ks. Jan ZIElA, Wacław ZAWADZKI 
Wojciech ZIEMBIŃSKI. ' 

Warszawa, 4 listopada 1976 r. 

Do wiadomości: Prokurator Generalny PRL, ob. Lucj·an Czu­
biński. 

PlSMO RCBOTNIKOW "URSUS" 

W dniu 4 listopada robotnicy Zakładów Mechanicznych "Ursus" skierowali 
na adres I-szego Sekl-etarza KC PZPR pismo następującej treści: 

Do Naczelnych Władz PHL 

My, pracownicy _Z.M. "Ursus". apeluj_emy o przyJęCie wszystkich usunię­
tych z pracy w związku ze straJkiem 1 demonstracją w dniu 25 czerwca 
197~ r. Uważamy to za niezbędne zważywszy na ciężką sytuację w kraju, 
napiętą atmosferę _w naszyn:t Zakładzie oraz t;rudności z wykonaniem planu 
spowodowane brakiem doswtadczonych członkow załogi. 

Apelujemy o przywrócenie im pracy na poprzednich warunkach wraz 
ze wszystkimi prawami wynikającymi z ciągłości pracy oraz przyznanie 
pełnego wynagrodzenia za czas pozostawania bez pracy. 

Jesteśmy przekonani, że dopiero wtedy wraz ze wszystkimi Polakami 
będziemy w_ stanie sprostać trudnej sytuacji gospodarczej, w której znalazła 
się n!l6za OJczyzna. 

Do wiadomości: dyr. Z.M. "Ursus". 

List podpisało 889 osób. 

• 
. Komitet Ob_rony Robotnik~w w pełni solidaryzuje się z postulatami tego 

listu. Wypadki 25 czerwca Jeszcze raz potwierdziły niezdolność związków 
zawodowych do pełnienia funkcji przedstawicielskich. Okazały się one nie­
zdolne do najsłabszego chociaż protestu przeciw represjom, a nawet pozwoliły 
się wciągnąć do czynnego w nich współudziału. Robotnicy muszą zatem 
sami wziąć obronę swych interesów we własne ręce. 

Represje za udział w czerwcowych wystąpieniach protestacyjnych dotknęły 
pracowników wielu zakładów w całym kraju. Solidarnościowa akcja robot­
ników "Ursusa" jest przykładem dla wszystkich załóg dotkniętych prześla­
dowaniami. Spontaniczne odradzanie się form zbiorowej obrony jest pierw­
szym krokiem na drodze do tworzenia autentycznej reprezentacji ludzi pracy. 
Po G.-udniu 1970 roku w Stoczni Szczecińskiej rolę tę podjęła Komisja 
Robotnicza utworzona przez samych robotników. Powstanie i działanie takiej 
reprezentacji jest warunkiem koniecznym rozwiązania obecnego kryzysu spo­
łecznego i gospodarczego w naszym kraju. 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Barańczak, Mirosław Chojecki, Ludwik 
Cohn, Jacek Kuroń, Edward Lipiński, Jan Józef Lipski, Antoni Macierewicz, 
Halina Mikołajska, Emil Morgiewicz, Piotr Naimski, Antoni Pajdak, Józef 
Rybicki, Aniela Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, ks. Jan Zieja, Wacław 
Zawadzki, Wojciech Ziembiński. 
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Al'\TDRZEJEWSKI W NIEMIECKIEJ TELEWIZJI 

Wywiad został przeprowadzony 15 październik~ bież. ro~u 
w Zakopanem. Nadany w pierwszym programie zacbodmo­
niemieckiej telewizji (ARD) 24 października 19~6 . Kore:­
pondcnt ARD w Warszawie - Klaus Bednarz me zezwol~ł 
na udostępnienie nam taśmy dźwiękowej ~. nag~an~ orygi­
nałem polskim tekstem wywiadu. Otrzymalismy Jedyme . tekst 
w języku niemieckim. W wyniku ponownego ~~a':z~rua ~a 
język polski powstały zapewne nieuniknio~e r?zbieznosci stylis­
tyczne w stosunku do oryginalnych wypowlCdzt Jerzego Andrze­
jewskiego. 

Moderator: - Trudności gospodarcze wpędziły w czerwcu br. 
rząd PRL w niezwykle trudną sytuację. Zarządzona przez wła~~ 
drastyczna podwyżka cen artykułów żywnościowych, w wysokosci 
od 70 do 100%, wywołała masową falę protestów społeczeńst~a 
polskiego. Pod naciskiem demonstracji rząd cofnął podwyzkę 
cen. Jednakże nie położyło to kresu niepokojom i niezadowol~­
niu. Władze i sądy występowały coraz ostrzej przeciw ucz~stru­
kom demonstracji i zaburzeń czerwcowych. Zapadły wyroki be21 
przedstawienia materiału dowodowego, i nie cofano się - ja~ to 
stwierdza apel protestacyjny intelektualistów polskich, złozon~ 
na ręce marszałka Sejmu- przed wymuszaniem zeznań i aktar~u 
terroru. Szef partii Gierek i premier rządu Jaroszewicz reagują 
bardzo nerwowo wobec coraz częstszych objawów publicznie 
wyrażanej kryt-yki. Obserwatorzy obawiają się, że rząd jes~cze 
bardziej zaciśnie śrubę i podejmie kurs otwarcie represyjny. 
Odpowiedzią jest akcja solidarnościowa robotników i intelek~a­
listów o nieznanych dotąd rozmiarach. Utworzony został Komitet 
Obrony Robotników, którego jednym z inicjatorów jest Jerzy 
Andrzejewski, najwybitniejszy chyba współczesny pisarz .polsi?, 
autor powieści Popiół i diament. Wyraził on zgodę na udzieleni~ 
wywiadu naszemu warszawskiemu korespondentowi, Klausowi 
Bednarzowi, w trakcie którego Andrzejewski dokonał oceny 
aktualnej sytuacji Polski . 

Bednarz:- Przez długi czas nie zajmował pan żadnego str1;nowiska 
w spmwach natury politycznej. Jakie motywy skłonzły_ pana 
obecnie do tego, że znów tak poważnie pan się zaangazował? 

Andrzejewski: - Uważam, że jeśli się nie jest za~odowym ~oli­
tykiem, jeśli się stoi z dala od tej dziedziny, a mimo toz:sabie~a 
głos w sprawach politycznych, to chyba tylko _wó':"c '.g Y 
w polityce dzieje się źle. Zdaję sobie spraw~, _ze j':k? _P.Isarz 
mam zapewnie większe wyczucie praworzą~osci - 1 jesli tak 

· dz. · f moralnej· która jest tak bardzo od-
mogę powie leC - s ery . . . , ż ć t ch wsz st-
legła od politycznej. A pomewaz me mogę wyło Y _ Y . Y 
kich problemów w publicystyce, przechodzę do działama. 

Bednarz: _ Mówi pan, że źle dzieje się w polityce, co pan ma 
konkretnie na myśli? 
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Andrzejewski: -Chodzi panu zapewne- podobnie jak mnie­
o dobrze znane w Polsce i za granicą, nie zawsze u nas we 
właściwym świetle przedstawiane protesty robotnicze, które miały 
miejsce w kilku wielkich zakładach pracy, i w wyniku których 
doszło do poważnych naruszeń praworządności. Sądzę, że jeśli 
wywołało to tak szybką - nie spontaniczną, bo spontaniczność 
oznaczałaby brak przemyślenia - a więc jeśli wywołało to tak 
szybką, ale bardzo poważnie przemyślaną reakcję intelektualis­
tów, i to z najróżniejszych kół: pisarzy, ludzi teatru i innych 
twórców, to stało się tak dlatego, że pogwałcona została elemen­
tarna godność narodu. 

Bednarz: -Ale czy to, co wówczas miało miejsce, nie jest także 
sprawą systemu? 

Andrzejewski: - Stawia mi pan bardzo kłopotliwe pytanie, gdyż 
nie jestem niejako upoważniony do wypowiadania się w tak zasad­
niczych kwestiach. Osobiście jestem jednak przeciwko panują­
cemu systemowi w jego rosyjskim wydaniu- i mówię to z całą 
świadomością . Wydaje mi się, że ten rodzaj komunizmu, który 
został narzucony narodom podbitym i znajdującym się całko­
wicie w orbicie rosyjskiego imperium, że ten rodzaj komunizmu 
jest wrogiem wszelkiego postępu i wrogiem godności człowieka . 

Bednarz: - Od pewnego czasu daje si~ zauważyć pewną solidar­
ność mi~dzy intelektualistami i robotnikami. Na czym jednak 
rzeczywiście mogą polegać wspólne interesy robotników i inte­
lektualistów? 

Andrzejewski: - Sądzę, że chodzi o wolność; wolność i prawo­
rządność . 

Bednarz: - Wolność która, pana zdaniem, w tym systemie nie 
jest zagwarantowana? 

Andrzejewski: - Nie, chciałbym powiedzieć nawet że z całą pew­
nością nie. Bardzo zależy mi na tym, żeby Zachód zrozumiał, 
iż w systemie, jaki panuje w tej części Europy, łącznie z NRD 
i Czechosłowacją, wolność jest w ogóle niemożliwa . 

Bednarz: - Zna pan obecną sytuację swego kraju, a także jego 
histori~ i położenie geopolityczne. Jakie perspektywy widzi pan 
w aktualnej sytuacji? 

Andrzejewski: - Chciałby pan, żebym przewidywał przyszłość 
jak biblijny prorok. Nie wiem, mówię panu otwarcie, naprawdę 
tego nie wiem. Ponieważ jeśli się rozpatruje historię i różne 
dziedziny życia pesymistycznie, wówczas staje się jasne, że his­
toria jest pełna niespodzianek, że może stwarzać sytuacje, których 
nie jesteśmy w stanie przewidzieć. 

Bednarz: - Ale co przede wszystkim należałoby konkretnie 
w tym kraju uczynić? Niezależnie od dalszych perspektyw na 
przyszłość czy też nawet utopii? Co należałoby zrobić? 
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Andrzejewski: _ Sądzę, że w tym s~stemie, w. którym spo:o: 
nawet bardzo dużo mówi się o człowieku, człowiek coraz mmeJ 
znaczy. Uważam, i:e ten potok słów ~ frazesów, ta. _cała sfe~a 
propagandowa, mająca na swe usłu~I ?gromną roz!łoro:;nosć 
środków przekazu, prowadzi do otęp1em~. P~ta mme P n -
co można zrobić; nie wiem, nie wiem, me w1em. 

Bednarz: - Jak pana zdaniem przedstawia si~ sytuacja środo­
wiska intelektualnego w Polsce? 

Andrzejewski: - Zawsze sądziłem, że nie możn~ zwa.lać cał~j 
winy na okoliczności zewnętrzno-polityczne. InteligencJa b~dz~e 
taka, jakimi jesteśmy my. Mój błąd jest moim błędem, 1 n:e 
mogę się tutaj powoływać na to, że jest to spraw~ ustrOJU 
społecznego, systemu. Ja jestem tym, który popełma ?łę~y. 
Inteligencja będzie taka właśnie, jaka się sama ukształtuJe, ~le 
siły potrafi ze siebie wydobyć. Jeśli chodzi o młode pokoleme, 
to sądzę, że jest ono znakomite. 

Bednarz: - Ale czy jest ono zaangażowane? 

Andrzejewski: - Nie chciałbym mówić o młodym p_okoleniu ja~o 
całości, byłoby to mylące, ponieważ na pokoleme składa s~ę 
wielka liczba jednostek. Sądzę jednak, że część tego pokol_ema 
jest niezmiernie wartościowa, bardzo inteligentna, wypasazona 
w bardzo szeroki zakres wiedzy, również o podstawowych pra­
wach człowieka. 

Bednarz: - I to ma być - jeśli dobrze zrozumiałem - perspek­
tywa Polski? 

Andrzejewski: - Chciałbym w to wierzyć . 

Bednarz: - Skoro udziela pan tego w ywiadu zachodniej. telewi­
zji, to czy nie musi obawiać si~ pan negatywnych skutkow? 

Andrzejewski: - Proszę nie zapominać, że przeżyłe~ ok~~ację; 
. . kn · · y w teJ chwili tak uwazam zresztą za rzecz p1ę ą, ze mozem h M 

otwarcie ze sobą rozmawiać - o tak trudnych sprawac · ~m 
pewne doświadczenie w trudnych sytuacjach, którym .P~zyc o­
dziło mi stawiać czoła od pierwszych lat wieku młoddZie!łczdego . 

. •1 • · • mojej odwa ze 1 o wa-Ale dlaczego musrmy tu w o go e mow1c 0 . ó . ć blicznie 
dze innych. Nie są to sprawy o których nalezy m Wl pu · 

k ó ·mo umiarkowania, nie Moderator: - Jest to krytyka, t ra mi d e'ewski kenty-
traci nic na swojej ostrości. Tym samy~ An ~t Havemanna. 
nuuje tradycje Sołżenicyna, Sac~~rowa, Biermandnobnie J'ak Have-
N dal.. t kryt k ·ewaz Jesteśmy -po a 1smy ę Y r• ~om . , l 'ej dławienie jest 
mann - przekonam, ze me krytyka, ecz J 
zbrodnią. 

(Tlumacz.yl Andrzej ] . ChileckiJ 
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WYWIAD Z TADEUSZEM MAZOWIECKIM 

Tadeusz Mazowiecki, jeden z czołowych działaczy grupy ZNAK, 
zastępca przewodniczącego Klubu Inteligencji Katolickiej w Warszawie 
i redaktor naczelny miesięcznika Więź, bawił ostatnio w Republice 
Federalnej Niemiec, dokąd przybył na zaproszenie przewodniczącego 
Centralnego Komitetu Katolików Niemieckich, Bemharda Vogla. 
Podczas swego pobytu w Niemczech Mazowiecki przedstawił w rozmo­
wie z redaktor~m Frankfurter Allgemeine Zeitung obecną sytuację 
w Polsce; rozmowę tę publikujemy według tekstu ogłoszonego przez 
Frankfurter Allgemeine Zeitung. 

"Sytuacja w Polsce jest poważna; trudności nie ograniczają się do proble­
mu podwyżki cen, która latem doprowadziła do strajków i zamieszek. 
Wypadki czerwcowe wykazały, że społeczeństwo jest głęboko zaniepokojone 
wielu innymi - nie tylko gospodarczymi - sprawami: niemożnością współ· 
decydowania o losach kraju, brakiem komunikatywności w życiu publicznym 
i politycznym. Naród o takiej tradycji jak polski można doprowadzić do 
wyższego szczebla rozwoju gospodarczego, jeśli rządzący liczą się z tą tradycją 
i utrwalonym w niej polityczno-moralnym światem wartości. Decyzje czysto 
ekonomiczne, choćby były jak najbardziej potrzebne, nie wyprowadzą kraju 
z istniejących trudności. Niezbędne są decyzje polityczne. 

Sprzeczne z tradycją i dążeniami narodu polskiego jest upaństwowienie 
społeczeństwa. Społeczeństwo stanowi odrębną sferę, musi mieć możność 
wypowiadania się i współdecydowania. W tej sytuacji Kościół katolicki jest 
rzecznikiem ludzi i ludzkich praw. Zgodne to jest z posoborową rolą Kościoła 
w świecie. Kościół w Polsce rolę tę traktuje bardzo poważnie. 

W obecnej sytuacji podstawowym założeniem każdej decyzji politycznej 
musi być przede wszystkim cofnięcie zarządzeń podjętych po zamieszkach 
czerwcowych: wszyscy zwolnieni robotnicy muszą być z powrotem przyjęci 
do pracy, aresztowani muszą być wypuszczeni na wolność". Mazowiecki 
oświadczył, że w związku z tym chciałby wyrazić solidarność z tymi wszystkimi 
którzy występowali w obronie dotkniętych zarządzeniami, wydanymi po za. 
mieszkach czerwcowych. Przede wszystkim zgadza się z tym, co na ten temat 
powiedział prymas kardynał Wyszyński i konferencja biskupów polskich. 

"Podstawową decyzją polityczną musi być demokratyzacja kraju. Wyra­
żać się ona winna w następujący sposób: związki zawodowe muszą odgrywać 
niezależną rolę; warunki w jakich może się wyrażać opinia publiczna, muszą 
ulec zasadniczej zmianie, która sięgać winna od środków masowego przekazu 
aż po literaturę naukową; organizacjom i grupom społecznym musi być 
przyznana prawdziwa autonomia; zniesione być musi popieranie propagandy 
ateistycznej przez państwo; zagwarantowane być winny równe szanse zawodowe 
wszystkich obywateli. 

Tego rodzaju żądania nie zagrażają ani socjalizmowi ani polityce sojuszów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Są to ogólne ramy, w których działa 
państwo. Fakt, że próby demokratyzacji podejmowane w minionych latach 
nie powiodły się, bynajmniej nie oznacza, że nie istnieją możliwości rozwoju 
demokratyzacji". 
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WŁOSKIE PROTESTY 

U · • · · ił "' dniu 17 listo-o ł ki . · · k "styczneJ· n'ta zarmesc .. rgan w os eJ partii omuru . 
pada 1976 r. następujące oświadczerue: 

. · · p "ków Metalurgicznych Kormtet Wykonawczy FederacJI racowru M "ął t 
komunikuje: "W lipcu br. sekretariat kr~jowy FP 

1 
~~~ ro~~~ 

wisko w sprawie ciężkich wyroków skazujących P<? s "ł . 
ków którzy protestowali przeciwko podwyżce ce~ l ~r'f:1 swoJą 
dezaprobatę jeśli idzie o metody represji. Ko~tet . Y on~w~y 
FPM, który zebrał się w Rzymie w dniach 15 l l~ ~Istopa a r . 
potwierdza i ponawia tę dezapr?batę bi?rąc ró~ez pod ~wa.;ę 
fakt, że jak mu wiadomo, nic me uczymono w m~ędzyczasie a Y 
zmienić te wyroki i zaprzestać metod yv owy~ ~zas~e s~f~:~~~~ 

Komitet Wykonawczy FPM wy;aza ~a~IeJę, ~e . ·a robot­
wyrażana przez polskich przywódcow obietnica wc1ągmęc1 . . 
ników do udziału w decyzjach społecznych i polit:ycznyc:h znaJdzie 
rzeczywiste i systematyczne zastosowanie - co JeS~ me~~own:Ć 

Komitet Wykonawczy FPM wyraża ponadto. s~oJą soli ~rnoł _ 
ze skazanymi robotnikami żądając przywróce?Ia IID: pracy 1 zlg :e 
szając swój akces do Komitetu Pomocy, ~tory dz1ała w Po s 
celem obrony tych robotników i ich rodzm". p 

Powyższe oświadczenie zostało ponadto zamieszczone w aese 
Sera i w innych dziennikach. 

• 
W sobotę 13 listopada br. I. kanał rzymskiej telewizji ? . go~z. 

20.30, w dzienniku wieczornym, który ogląd~ o~ . . 20 rmlit~::'t 
telewidzów nadał długi wywiad z Adamem Michnikiem na ł . 

' · Mi hniki ukaza s1ę obecnej sytuacji w Polsce. Inny wywtad z c e~ a b ć 
16 listopada br. w piśmie Republica, następny wywiad m Y 
w piśmie Paese Sera. 

LIST DO PRZE\XTODNICZ~CEGO RADY PAŃSTWA 
Gdańsk, 12 października 1976. 

Przewodniczący Rady Państwa 
prof. Henryk Jabłoński 

. . . . na fakty, budzące nasz niepokój: 
Piszemy do Pana, aby zwroCie uwal?ę . obserwowani i szykanowaru 

Zauważyliśmy, że od lipca 1976 roku Jestesmy żać za pracowników Służby 
przez_ gru~ę ludzi, których ma~y ~~ta:;' ~:ktykach religijnych, a nawe~ 
Bezp1eczenstwa. asze spotkarua, u nik. p sługujących się samochodami 
spacery są obserwowane przez o~b . ow :o · emal ostentacyjnie krótkofa. 
wyposażonymi w radiotelefony, uzywaJącyc w· po mieście stoją również 
lówek. Ci sami ludzie,_ którzy c~o~ w:~:~których spoiród tych ludzi 
pod oknami naszych rmeszkan. ac 0 
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jest wysoce prowokacyjne. Nie wahają się stosować szantażu i obelg, a nawet 
przemocy fizycznej. 

Oto kilka najbardziej jaskrawych przykładów: 

l) 19 wrześ~ia ~r. około godz. 13:tej Marian Piłka został uderzony 
w brzuch na ulicy sw. Ducha w Gdansku, a następnie został obrzucony 
ordynarnymi wyzwiskami i groźbami np. Zaraz zamkniemy całe wasze 
towarzystwo". Swiadkowie tego wydarzenia: Małgorzata Rybicka, Arkadiusz 
Rybicki, Piotr Dyk, Maciej Grzywaczewski, Aleksander Hall odnieśli wra­
żenie, że osobnikowi który sprowokował to zajście chodziło o wywołanie, natu· 
ralnej przecież w tej sytuacji, reakcji samoobrony u uderzonego Mariana 
Piłki. 

2) 20 września br. około godz. 19-tej, osoby wychodzące z kaplicy kościoła 
św. Andrzeja Boboli na ul. :Mickiewicza w Gdańsku, były prowokowane 
przez stojących pod kościołem osobników, grożących pobiciem. Uszkodzono 
także samochód, prowadzony przez Piotra Dyka. 

3) 21 września br. w Sopocie została obrzucona ordynarnymi wyzwiskami 
Anna Żórawska, np.: "Ty k .... ! Sp ........ z tego miasta!". 

4) 25 września około godz. 16-tej na przystanku tramwajowym na ul. 
Kartuskiej w Gdańsku osobnik który wysiadł z Fiat'a 125 P nr rej. GF 26 49 
groził pobiciem Maciejowi Grzywaczewskiemu i Aleksandrowi Hallowi. Wyżej 
wymienieni rozpoznali w nim człowieka, który w dniu 19 września na ulicy 
św. Ducha uderzył Mariana Piłkę. 

W inwigilacji na terenie Trójmiasta uczestniczyło przynajmniej 20 funk­
cjonariuszy. Oto numery rejestracyjne samochodów, które były używane 
w tej akcji: GA 86 16, GN 77 55, GN 77 90, GN 71 56, GN 79 19, 
GN 71 79, 73 94 GN, GN 71 48, GF 26 49, GF 58 73, 87 81 GS, 
GF 58 67. Wszystkie wymienione samochody to Fiat'y 125 P. 

Chcielibyśmy zwrócić uwagę na dwa aspekty tej tak bardzo dla nas 
nieprzyjemnej sprawy. 

l. Zdajemy sobie sprawę z trudności jaki~ przeżywa nasza gospodarka 
narodowa, słuchamy wezwań przedstawicieli najwyższych władz partyjnych 
i państwowych kierowanych do społeczeństwa o poszukiwanie rezerw, racjo­
nalne i oszczędne gospodarowanie, co także w naszym odczuciu jest w obecnej 
chwili patriotycznym obowiązkiem. Tymczasem na naszych oczach widzimy 
bezmyślne marnotrawienie społecznych pieniędzy na śledzenie obywateli, 
którym nie postawiono oficjalnie żadnych zarzutów. Czyżby powodem akcji 
inwigilacyjnych miał być aktywny udział w pracach duszpasterstw akade­
mickich? Według naszych obliczeń akcja skierowana przeciwko nam musiała 
kosztować już dotychczas przynajmniej kilkaset tysięcy złotych. 

II. Metody stosowane wobec nas budzą oburzenie, gdyż stanowią po­
gwałcenie praworządności i godzą w naszą godność. Nie mamy zresztą 
gwarancji, że groźby pobicia nie zostaną wprowadzone w czyn. 

Z tych względów zdecydowaliśmy się nadać naszemu wystąpieniu cha· 
rakter listu otwartego. Uważamy bowiem, Że przedstawiane w nim sprawy 
nie dotyczą tylko nas, ale mają szerszy, społeczny wymiar. Jesteśmy prze· 
konani, że dobro naszego narodu wymaga ujawniania wszelkich wypadków 
naruszania praw osoby ludzkiej, a zwłaszcza gdy czynią to przedstawiciele 
organów, powołanych do obrony praworządności. 

Piotr DYK - student Akademii Medyc?.nej w Gdańsku, 
Grzegorz Grzelak, 
Maciej GRZYW ACZEWSKI - student Akademii Teologii Katolickiej 

w Warszawie. 
Aleksander HALL - Gdańsk. Podwale Staromiej kie 90, m. 4, 
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Marian PIŁKA - student Katolickiego Uniw. Ludowego w Lublinie, 
Arkadiusz RYBICKI, 
Anna żORAWSKA - studentka Katolickiego Uniw. Ludowego. 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 

Warszawa, dn. 15 listopada 1976. 

DO SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

WNIOSEK 

Komitet Obrony Robotników zwraca się do posłów na Sejm_ PRL o ~od­
jęcie uchwały powołującej komisję poselską dla zbadania i publicznego UJaw: 
nienia następujących okoliczności związanych ze strajkami i demonstraCJIIllll 
robotniczymi 25 czerwca 1976 roku: 

l. Torturowania i innych form naruszania prawa przez organa porządku 
publicznego. 

2. Rozmiarów zastosowanych represji, w tym pełnej liczby osób zatrzyma· 
nych, aresztowanych, skazanych przez sądy i kolegia orzekające do spraw 
wykroczeń oraz zwolnionych z pracy. 

UZASADNIENIE 

Na 96 zbadanych plozez nas przypadków zatrzymania 25 czerwca i W: dn!ach 
następnych w Radomiu oraz na 94 w Ursusie, 93 osoby w RadoiiDu. 1. 46 
w Ursusie oświadczyło, że były bite a ich rodziny i najb~ze _osoby os"?ad­
czyły, że widziały ślady tego bicia (4 osoby oświadczyły, ze me były b1te). 
Wszystkie relacje są w podstawowych faktach ze sobą zgodne. ~a~anych 
doprawadrono w Radomiu do Komendy Wojewódzkiej lub MieJskieł -~0, 
a w Ursusie na miejscowy posterunek, gdzie urządzono tak zwan~ ,,sc!ezkę 
zdrowia", to znaczy przepędzono zatrzymanych przez szpaler fun~~J~n~mszy 
mundurowych i cywilnych, którzy bili ich pałkami. Podo?;'l~ !,sCJeżki ~dro­
wia" działały w aresztach i więzieniach, do których pozW~J P~~w~zo~o 
zatrzymanych. Według zgodnych relacji w czasie p~słucha~ w. s e twle 
podejrzanych bito i kopano w celu wymuszenia zeznan .. U ru~ktorych. jo­
wodowano ciężkie uszkodzenia ciała i musiano ich wrueszczac w szptt u. 

Zdarzały się przypadki przewożenia aresztantów w samochodach-chłod­
niach przeznaczonych do transportu artykułów żywnościowych . . Brak dostęp~ 
powietrza powodował omdlenia . Większość poszkodowanych m_e. ma od~agt 
wystąpić z oficjalnymi skargami. Według naszych wiadomoscl skargt d~ 
Generalnej Prokuratury i do Sejmowej Komisj_i ~pra~ ~ecęJ:ny; 1~ Wymiaru Sprawiedliwości wnieśli: Czesław Chotn1cki, Zb!g.mew i' 8 d 
demar Gutowski, Jan Milczar, Janina Nazimek o pol;uct~ syna, B ys.zar 
Nowak, Józef Szczepański. Znany jest przypadek srmeBrCl. Jana . rkio~yny 

b. "li · · · podaniu Janiny razynoweJ s ero-po 1tego przez IW cJantow, optsany w h . W · S · dli 
wanym do Sejmowej Komisji Spraw Wewnętrznyc ~ ::u . P:s~e . • 
wości. Na skargi składane przez poszkodowany_ch w .a. . . powW aJą, ze l 

w opisaneJ· sprawie przeprowadzono postępowame wyJasmaJące. post.~po-
" · k · · MO była uzusadntona waniu tym ustalono, że interwencJa fun CJOnanuszy 
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i dokonana w sposób prawidłowy". Wyjątkowym wypadkiem jest stanowisko 
Prok~atury w sprawie Mirosława Chmielewskiego. Oświadczył on na roz. 
:rraWie pr~ed ~ądem ~ojewódzkim w Warszawie w dniu 16 lipca 1976 roku, 
z~ w ~zaste w1elogodz~nego przesłuchania był torturowany przez kilku funk­
~Jo~armszy. Prze~vodniczący Kompletu Sędziowskiego nie dopuścił do zło­
zerun _przez oskarz_o~ego szerszych wyjaśnień na ten temat. Na rozprawie 
w dniu 27 wrzeswa 1976 roku przed Sądem Najwyższym w procesie 
M. Chmielewskiego i innych (sygnatura l KR 195/76) po przeprowadzeniu 
przez obro?ę dow~u z dokumentów lekarskich na okoliczność pobicia Miros­
ł~w~ Chmielewskiego, pr_ok~ator zapowiedział wszczęcie postępowania wyjaś­
ruaJącego w tym przedmiOCie. 

~im.o ~ch faktów ni~- słychać o żadnych krokach, które prowadziłyby do 
wyCią~ęCia konsekwenCJI wobec winnych. Wręcz postępowanie milicji spo· 
tk~o stę z pochw~~ą Prok_uratora Ge~eralnego w wystąpieniu przed Komisją 
SeJmową .. Z okazJI _ro~zrucy_ p~~s.tarua MO i _SB właśnie w Radomiu urzą­
dzo?o d~ftladę o~dztałow nnliCJl 1 wręczono tm sztandar ufundowany, jak 
stwierdził komunikat prasowy, przez społeczeństwo Radomia. 
. Brutalne zachowanie_ ~i~ milicjantów nie wskazuje na to, aby wpajano 
un za_s~?Y praworządnoset 1 ~zacu~u dla człowieka. Tak zwana "ścieżka 
zdrowta sto:ow~na _powszechme zarowno w Radomiu jak i Ursusie zrodziła 
przypuszczem~, ze Jest . to met?da wyuczona i wyćwiczona. Opisane wyżej 
f?kty dowodnie wskaz~Ją n~ ~uedopusz~zaln! ~e~unek szkolenia funkcjona­
rmszy MO. Dlatego ruezalezme od wyCiągmęcia t konsekwencji wobec win­
n!ch łama~a pr?~~! ~onie~zne jest zbadanie przez komisję poselską sposo­
bow szkolema miliCJI 1 Słuzby Bezpieczeństwa oraz regulaminów wewnętrz­
nych i instrukcji dla MO, ZOMO i SB. 

Zarówno. w Rstdo~u jak i w Ursusie większość zatrzymanych skierowano 
przed Kolegta <?rzeka~ące do Spraw Wykroczeń. Kolegia te orzekały począt­
k~~o __ grzywny 1 stratę posady. Następnie jednak wskutek odwołań organów 
miliCJI spra~ te były ro';Poznawane pon?'~e i kary zaostrzano stosując 
areszt w r?znnarach o~ d~och do trzech nnestęcy, czasem łącznie z grzywną. 
Zdarzały stę przypadki Wielokrotnego skazywania za ten sam czyn na różne 
kar_y. Te sprawy prze~ Kole':i~ ogra_niczały si~ z reguły do odczytania 
wruosku ~O o _ukararue obWimonego_ 1 ogłoszeme skazującego orzeczenia. 
W RadomiU, gdzte napływ spraw był wtększv, w wielu przypadkach zrezygno­
wano nawet z . tego i cał~ rozpra~~ sprowadzała _się do przedstawienia sądzo­
nemu orzecze~?. do podptsu .. C~ęsc ~~h orzeczen wstała następnie uchylona 
wskutek rewiZJI nadzwyczaJneJ Ministra Sprawiedliwości, bądź wniosku 
Prok_urat~ Wojew?dzkiej z p_owodu r~cego naruszenia prawa. Niewątpli­
we Jest, ze zbadama wymagaJą wszystkie sprawy osądzone przez Kolegia. 

Jednocześnie podajemy do wiadomości Wysokiej Izby informacje 0 naru­
s~niu. pr~wa przez są?Y· W procesach prowadzonych przed Sądem Woje­
wodz~. 1 S~dem ~e Jonowym. w Radomiu_ powszechną praktyką było, że 
oskarzerun opierały Się wyłączrue na zeznamach funkcjonariuszy MO i SB 
kt?~Y. nie umieli ~kre_śli~ na przy~~d, jak oskarżeni byli ubrani podcz~ 
zaJSC 1 na podstawie Jakich szczegółow ich rozpoznali. Często ograniczali 
się do stwierdzenia, że oskarżeni byli w tłumie, który dopuszczał się określo­
?ych czynów, szedł, wznosił okrzyki, rzucał kamieniami itp. Dodać należy, 
ze bardzo często oskarżeni ci byli zatrzymywani nie w czasie zajść a w kilka 
godzin, lub nawet w kilka dni po zajściach. 

Znany jest szereg przypadków, w których skargi oskarżonych o zastoso­
waniu wobec nich przemocy fizycznej, składane podczas przewodu sądowego, 
były ignorowane przez sędziów. Więkswść oskarżonych w Radomiu skazano 
za to, że "działając w sposób chuligański wzięli udział w zbiegowisku publicz­
nym, którego uczestnicy dopuścili się gwałtownego zamachu na funkcjona­
riuszy publicznych oraz na obiekty, urządzenia gospodarki uspołecznionej, 
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powodując w następstwie tego zamachu uszkodzenie ciała 75 funkcjonariuszy 
MO oraz szkodę w mieniu społecznym w wysokości ponad 28 milionów zło­
tych". 

Ten sposób formułowania aktu oskarżenia sprawił, Że wobec sądzonych 
stosowano zasadę odpowiedzialności zbiorowej, to jest skazywano ich nie 
za własne czyny, lecz za wszystko to, co w dniu 25 czerwca 1976 roku zda­
rzyło się w Radomiu. W kilku znanych nam przypadkach w Sądzie Rejo­
nowym w Radomiu osądzono dWllkrotnie te same osoby za ten sam czyn 
i z tego samego artykułu co stanowi naruszenie podstawowych zasad Ko­
deksu Postępowania Karne~o. Sąd nie uwzględniał w takich razach wniosków 
obrony podnoszących tę okoliczność. 

Rozmiary represji w skali całego kraju są wctąz nieznane. :t;lie ule~a 
wątpliwości, Że K01nitetowi Obrony Robotników udało się dotrzec do_ m~; 
znacznej części osób represjonowanych. Opinia publiczna ma prawo ZYWJC 
obawy, że groźne dla życia społecznego naruszenie praworządności przez 
organy powołane do jej strzeżenia miało charakter bardziej masowy niź 
dotąd wiadomo. Szczególnie masowy charakter miało zwalnianie z pracy, 
które, sądząc z wyrywkowych danych posiadanych przez Komitet, ogarnęło 
cały kraj. Interpretowanie 52 artykułu Kodeksu Pracy jako przepisu anty­
strajkowego narusza art. 68, ustawa l Konstytucji PRL. 

Przytoc•.one tu fakty budzą obawę społeczeństwa przed odradzaniem się 
po latach metod stalinizmu i ich brutalności. Jednym z niezbędnych warun­
ków przywrócenia praworządności jest ujawnienie nadużyć, ich publiczne 
napiętnowanie, ukaranie sprawców i przyznanie zadośćuczynienia ofiarom. 
Z tych względów uważamy powyższy wniosek za konieczny i zasadny. 

Otrzymują: Marszałek Sejmu PRL. 
Kluby i Koła Poselskie. 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 
18 podpisów członków KOR 

Podaiemy do wiadomości publicznej. 
(Z listem przewodnim Wniosek KOR przesłał na ręce Marszałka Sejmu 
Antoni Pajdak 16 listopada 1976 r.). 

KRONIKA 

W wrzesruowym numerze Kultury z 1976 roku ukazała się informacja 
pt. "Kronika" przedstawiająca mechanizmy presji i szantażu stoso~ane przez 
służbę bezpieczeństwa w stosunku do uczestników "Ruchu" m .m. wobec 
Janusza Krzyżewskiego. 

ll października br. w zakładzie techniki biurowej Preclom - Org. w War­
szawie przy ul. Bema 57, gdzie pracuje J. Krzyżewski, pojawił się po~o~e 
funkcjonariusz SB, p. Kijowski _ tym razem zaopa~ony_ w~ wrz«:smo~vy 
numer Kultury i zażądał od Krzyżewskiego wyjaśnien, _w Jaki sposob WI~­
domość o postjlpowaniu służby bezpieczeństwa wobec mego przedostała stę 
na Zachód i skąd znane mu jest nazwisko "Kijowski"· 

Chcąc wymusić odpowiedź indagowanego zagroz~ mu odpowi~dzia!nością 
za ujawnienie tajemnicy państwowej, przez podarue _meto~ działa~? SB: 
Krzyżewski nie uległ presji i nie odpowiadał na pytam~, ~owcza~ ~JOWS~ 
przestrzegł. go, że niechybnie zginie p~ kołam!_- "Te~?z me )es~ to J~Z kwestia 
zapatrywan Krzyżewskiego, a kwestia presttzu SB - stWierdził . Na to 
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Krzyżewski odparł: ,,Dotychczas myślałem że Pan jest policjantem, okazuje 
się że jest Pan ponadto gangsterem". Po tym zdarzeniu Janusz Krzyżewski 
wniósł skargę na postępowanie SB do Prokuratora Generalnego. 

Wizyty SB u pracodawcy często mają wpływ na zatrudnienie pracowni­
ka. Oto przykłady. Adam Wojciechowski, który po przeniesieniu się na 
stałe z Katowic do Warszawy podjął w połowie września 1976 roku pracę 
w Agencji Autorskiej otrzymał wypowiedzenie pracy. Stało się to po odwie­
dzinach dyrektora tej instytucji przez SB. 

Marek Majle, były student Wydziału Historii U .W., zamieszkały w War­
szawie przy ul. Brackiej, sygnatariusz listu studentów w sprawie zmian 
w Konstytucji, również utracił pracę po wizycie funkcjonariuszy SB w dyrek· 
cji jego zakładu pracy - w Archiwum Akt Nowych w Warszawie. Wcześ. 
niej, w czerwcu 1976 roku Marka Majle skreślono z listy studentów studiów 
zaocznych rzekomo dlatego, że będąc studentem studiów zaocznych nie pra· 
cował. Po otrzymaniu decyzji o skreśleniu Majle podjął pracę właśnie w 
archiwum i złożył odwołanie od decyzji do Rektora U .W. Decyzja o skre· 
śleniu została utrzymana w mocy. 

Wielce Szanowny Panie! 

Warszawa, wrzesień 1976 r. 

Andrzej Sacharow 
Moskwa. 

Ceniąc Pańskie myśli i działania humanitarne, podziwiając Pańską nie­
złomność, która może być duchowym wzorcem napawającym także otuchą 
i nadzieją, pragnąłbym bardzo jako człowiek, który w ostatnich latach poznał 
więzienie w moim kraju za przekonanie i działanie polityczne, aby wystąpił 
Pan w obronie więzionych ciągle w Polsce demonstrantów czerwcowych wy­
stąpień pracowniczych z Radomia i Ursusa koło Warszawy na rzecz ich 
uwolnienia. 

Jak wiadomo, pod wpływem powszechnego niezadowolenia społeczeństwa, 
rząd cofnął zamierzoną drastyczną podwyżkę cen żywności, będącą przyczyną 
strajków i demonstracji, a teraz przyznaje się nawet do błędnej kalkulacji 
przy ogłaszaniu podwyżki. Niemniej część pracowników jest ciągle więziona . 
Wielu spośród nich było bitych podczas przesłuchań. 

Pański autorytet moralny i powinowactwo naszej niedoli i naszych na­
dziei, Rosjan i Polaków, przemawiają za Pańską obecnością w tej sprawie. 

Emil MORGIEWICZ 
ul. Agnieszki 4, 

03-663 Warszawa. 

MIĘDZYNARODOWY KOMITET ROBOTNICZY DLA 
NATYCHMIASTOWEGO UWOLNIENIA WIĘźNióW 
FOLITYCZNYCH W ZSSR I W INNYCH KRAJACH 

EUROPY WSCHODNIEJ 

Paryż, 4 listopada 1976. 
Do Ambasadora Polski i do władz polskich. 

Zorganizowaliśmy dziś wieczorem manifestację aby domagać się natych-
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miastowego uwolnienia polskich robotników, uwięzionych za zorganizowanie 
strajku i manifestcji w ciągu miesiąca czerwca bieżącego roku. Ządamy 
umorzenia postępowania sądowego skierowanego przeciwko tym strajkującym 
i manifestantom. Domagamy się odwołania zwolnień z pracy i innych sankcji 
stosowanych przeciwko nim i ich bliskim. 

Niech żyje polska klasa robotnicza! 

W imieniu pracowników i młodych robotniczego 
ruchu, którzy manifestują na wezwanie Mię~y­
narodowego Komitetu Robotniczego - Sekre.tartat 
Komitetu, 6, impasse Poule, 75020 Pans. 

Powyższą petycję manifestanci mieli zamiar doręczyć ambasadorowi PRL, 
ale ambasada była obstawiona policją, a ambasador manifestantów nie przyjął. 
Manifestacja trwała około godziny; zebrani przemaszerowali przez esplanadę 
krzycząc: "Uwolnijcie polskich robotników", itp. Na zakończenie odśpiewali 
~ę?zynarodówkę. Organizatorzy twierdzą, że podobne manifestacje miały 
mieJsce w Sztokholmie, Madrycie i w Detroit u Forda. 

KOMITET SOLIDARNOSCI 

. G:rupa. fr?ncuskich inte!ektualistów stworzyła Komitet Solidarności z J?Ol· 
skimi ludżmi pracy. Konntet zaapelował do władz polskich o "natychmias­
towe uwolnienie osób uwięzionych w związku z wypadkami z dn. 25 czerwca 
1976, o przyjęcie z powrotem wyrzuconych z pracy robotników bez utraty 
dotychczasowych zarobków i kwalifikacji zawodowej oraz o zaniechanie 
wszelkich represji - specjalnie brutalnego zachowania się milicji w stosunku 
do intelektualistów, którzy zamanifestowali swoją solidarność z uwięzionymi". 

Komitet zbiera także pieniądze na pomoc dla polskich robotników wyrzu· 
conych z pracy i będących w stanie oskarżenia . . 

Apel podpisali: Robert Badinter Simone de Beauvoir, Maria Beylin­
Pfeffer, Michel de Certeau, Fran~ois Chatelet, Jennoe Cordelier, Maurice 
Clavel, Pierr Daix, Dominique Desanti, Claire Etcberelli,_ Michel _Foucault! 
Roger Garaudv, Andre Glueksmann Benoit Groult, Daruel Guertn, Andre 
Gorz, Paul G"wlmard Clara Halter' Marek Halter, Marcel-Francis Kahn, 
Maxime Le Forestie;, Claude Lef~rt, Fran~oise London·D~i~, Maurice 
Nadeau, Robert Pages, Roger Portal, Nicos Poulantzas, Olivter Revault 
d'Allonnes, Philippe Robrieux, Maxime Rodinson, Yvette Ro~dy, ~laude 
Roy, Pierre Salama, Jean-Paul Sartre, Rene Thom, Jawne Tillard, 
Jean Toussaint Desanti, Jean-Marie Vincent. • . 

Osoby które zechcą przyłączyć się do tego apelu mogą_ zgłaszac. stę ~? 
Komitetu Solidarności z polskimi ludżmi pracy. Adres: "Cahiers du Cmema , 
9, Passage de la Boule-Blanche, 75012 Paris. 

Pieniądze należy przekazywać na nazwisko V eronique Chabroi (z zazna· 
czeniem "Komitet Polski") nn konto pocztowe C.C.P. 33 993 82, LA 
SOURCE. 
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APEL OBYWA TELSKIEGO KOMITETU ZBIORKI 
WE FRANCJI O POMOC DLA OFIAR WYP ADKOW 

CZEWCOWYCH W POLSCE 

Rodacy! 

W czerwcu br. :~;obotnicy z Ursusa pod Warszawą, w Radomiu,w Płocku 
i innych miastach Polski wystąpili samorzutnie przeciw zarządzonej przez 
władze PRL nieuzasadnionej, a bardzo gwałtownej podwyżce cen żywności. 

Reżym komunistyczny niezwłocznie odwołał wejście w życie zarządzonych 
podwyżek, przyznając w ten sposób rację strajkującym. Mimo to organy 
bezpieczeństwa obeszły się brutalnie z uczestnikami strajków. Wiele osób 
zostało ciężl).o pobitych w czasie śledztwa. Sądy skazały dziesiątki osób na 
kilkoletnie więzienie. Setki osób pozbawiono pracy, skazując ich rodziny 
na nędzę. -

Ogromna liczba poszkodowanych potrzebuje natychmiastowej pomocy. 
Episkopat polski upomniał się o los więźniów i pozbawionych pracy. O pomoc 
w drodze obrony prawnej i o pomoc materialną wystąpił specjalny komitet, 
powołany do życia w Polsce. 

Emigracja nie może pozostać obojętna na te potrzeby. Winna ona 
pospieszyć z natychmiastową pomocą finansową. Akcję tę podejmuje Obywa­
telski Komitet Zbiórki na pomoc ofiarom wydarzeń czerwcowych, utworzony 
w Paryźu i obejmujący całą Francję. 

Administrację zbiórki obejmuje Skarb Narodowy, tworząc w tym celu 
specjalny Fundusz Pomocy. Ofiary prosimy nadsyłać na ręce pana Antoniego 
Baranowskiego, przedstawiciela Skarbu Narodowego, na konto Fundusz Po­
mocy. Adres: 49, rue Gabriel-Peri, 92130 Issy-les-Moulineux, tel.: 642 50 81. 

W a cła w Piekarski, przewodniczący. 
Antoni Baranowski, Marian Czarnecki, ks. inf. Kazimierz Kwaśny, 

Feliks Mantel, Stanisław Miechówka, Jan Ostrowski, Leon Urbaniak. 

Paryż, dnia 15 października 1976 roku. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Dn. 23 listopada 1976 w Warszawie milicja wkroczyła do mieszkania 
w którym odbywało się zebranie członków KOR'u i 15 osób, tj. wszystkich 
członków z wyjątkiem nieobecnych J. Andrzejewskiego, H. Mikołajskiej i 
St. Barańczaka, zabrała na przesłuchanie do Pałacu Mostowskich. J adno­
cześnie przeprowadzano rewizje w mieszkaniach zatrzymanych. Wszystkich 
zatrzymanych wypuszczono po parogodzinnych badaniach. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSK.I, 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

Londyński korespondent "Kultury": Bohdan BRODZIŃSK.I, 
87, Park Hill, L o n d o n, S. W .4. 9NX. - Telefon: 622 17 14. 
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TOM 267 - STANISLA W SWIANIEWICZ 

U A Yll 
Wspomnienia oficera W.P. jeńca Kozielskiego. 

Książka zawiera następujące rozdziały: 
Nadciągająca burza. - Mobilizacja. - Od Piotrkowa pod 
Katyń. - Spod Katynia do Kujbyszewa. - Kujbyszew. 
-Droga do Teheranu. - Raport o zaginionych oficerach. 
- Katyń z perspektywy trzydziestolecia. - Dialektyka 
Katynia. - Czy Chruszczow chciał ogłosić prawdę o Ka­
tyniu? - Katyń a sojusz sowiecko-niemiecki. - Rosja 
a Polska. 

Str. 360. 
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TOM 268 -zESzyTY HISTORYCZNE 

l tY· DO EFL 
l ZADUMY 

Cena F . 50,00. 

SJI 
Zawiera m.in. prace: R. Zambrowskiego - Uwagi o wojnie polsko­
radzieckiej 1920 roku; Z. S. Siemaszki - Brygada Swiętokrzyska 
1945-1946; R. Buczka - Udział Polskiej Organizacji Walki o Nie­
podległość we francuskim Ruchu Oporu; W. Sukiennickiego -
O oddźwięk w sercu; P. Wandycza - MSZ w okresie międzywojen­
nym. Odpowiedź na Ankietę; B. Szczuckiego - Trzydzieści lat 
w służbie nauki polskiej; J. Lewandowskiego - Dzieje sprzed dwu­
dziestu lat oraz obszerny dział WSPOMNIEŃ, RECENZJE i PO­
LEMIKI. 

Str. 240 Cena F. 25,00. • 
TOM 269 - JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

ZESZYT TRZYDZ ES Y 
, 

Y 
Wybór ważniejszych i nadal aktualnych artykułów 

świetnego publicysty z okresu 1971-1976. 

Str. 256. Cena F . 40,00. 
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